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Mo​je​mu ojcu,
Chi​po​wi Gra​fto​no​wi,

dzięki któremu podążam tą drogą



1

Na​zy​wam się Kin​sey Mil​l​ho​ne. Je​stem pry​wat​nym de​tek​ty​wem z li​‐
cencją wy​daną przez stan Ka​li​for​nia. Mam trzy​dzieści dwa lata, dwa
roz​wo​dy na kon​cie, dzie​ci – brak. Dwa dni temu kogoś zabiłam i nie
jest mi z tym lek​ko. Należę do ra​czej miłych osób i nie bra​ku​je mi
przy​ja​ciół. Miesz​kan​ko mam małe, ale lubię cia​snotę. Przez większość
życia do​mem były mi przy​cze​py miesz​kal​ne, ostat​nio jed​nak stały się
zbyt wy​szu​ka​ne jak na mój gust, więc prze​niosłam się do miesz​ka​nia
z jed​nym po​ko​jem, ty​po​wej ka​wa​ler​ki. Nie mam zwierząt. Nie mam
roślin do​nicz​ko​wych. Wie​le cza​su spędzam w dro​dze, a nie
chciałabym, żeby zo​sta​wały w domu same. Jeśli nie li​czyć ry​zy​ka
wpi​sa​ne​go w upra​wia​nie mo​je​go za​wo​du, można po​wie​dzieć, że
wiodę zwy​czaj​ne, po​zba​wio​ne przygód, uczci​we życie. Dla​te​go dziw​‐
nie się czuję z tym za​bi​ciem kogoś, jesz​cze nie przeszłam nad tym do
porządku dzien​ne​go. Złożyłam już ra​port na po​li​cji, za​pa​ra​fo​wałam
w nim każdą stronę, a na ostat​niej złożyłam pod​pis. Po​dob​ny ra​port
sporządziłam na po​trze​by swo​je​go biu​ra. Oba do​ku​men​ty na​pi​sa​ne są
neu​tral​nym języ​kiem, z użyciem for​mal​nej ter​mi​no​lo​gii i żaden z nich
na​wet w przy​bliżeniu nie od​da​je tego, co się na​prawdę wy​da​rzyło.

Trzy ty​go​dnie temu Nik​ki Fife od​wie​dziła moje biu​ro. Zaj​muję
mały kącik w wiel​kim biu​rowcu mieszczącym to​wa​rzy​stwo ubez​pie​‐
cze​nio​we Ca​li​for​nia Fi​de​li​ty, dla którego kie​dyś pra​co​wałam. Te​raz
nasz związek jest ra​czej luźny. Pro​wadzę dla nich pewną liczbę
spraw, a oni w za​mian za​pew​niają mi dwa po​miesz​cze​nia z od​dziel​‐
nym wejściem oraz bal​ko​nem, z którego roz​ta​cza się wi​dok na główną
ulicę San​ta Te​re​sa. Ko​rzy​stam z ser​wi​su te​le​fo​nicz​ne​go – gdy mnie nie
ma, połącze​nia kie​ro​wa​ne są na cen​tralę, od​bie​ra te​le​fo​nist​ka. Sama
pro​wadzę swoją księgowość. Nie za​ra​biam wie​le, ale wiążę ko​niec
z końcem.

Większość po​ran​ka spędziłam poza biu​rem, wstąpiłam tu tyl​ko po



apa​rat fo​to​gra​ficz​ny. Nik​ki Fife stała w ko​ry​ta​rzu przed mo​imi
drzwia​mi. Nie znałyśmy się oso​biście, ale osiem lat wcześniej byłam
na jej pro​ce​sie. Zo​stała ska​za​na za za​bi​cie męża, Lau​ren​ce’a, zna​ne​go
w mieście praw​ni​ka od spraw roz​wo​do​wych. Nik​ki miała wte​dy ja​kieś
dwa​dzieścia sie​dem lat, ja​sne jak len włosy, ciem​ne oczy i nie​ska​zi​‐
telną cerę. Jej szczupła twarz nie​co się od tam​te​go cza​su za​okrągliła,
praw​do​po​dob​nie wsku​tek spożywa​nia bo​ga​te​go w skro​bię więzien​ne​‐
go je​dze​nia, jed​nak nadal wyglądała tak ete​rycz​nie, że oskarżenie jej
o mor​der​stwo wy​da​wało się ab​sur​dal​ne. Jej włosy wróciły do na​tu​ral​‐
ne​go ko​lo​ru, brązu tak ja​snego, iż robiły wrażenie nie​mal po​zba​wio​‐
nych ko​lo​ru. Miała ja​kieś trzy​dzieści pięć, może trzy​dzieści sześć lat,
ale czas spędzo​ny w ka​li​for​nij​skim zakładzie kar​nym dla ko​biet nie
zo​sta​wił na jej twa​rzy wi​docz​nych śladów.

Bez słowa otwo​rzyłam drzwi i puściłam ją przo​dem.
– Wie pani, kim je​stem – zaczęła.
– Kil​ka razy pra​co​wałam dla pani męża.
Przyj​rzała mi się uważnie:
– Jak bli​ska to była współpra​ca?
Wie​działam, o co jej cho​dzi.
– Byłam też w sądzie na pani roz​pra​wie – dodałam. – Ale jeśli pani

pyta, czy na​sza re​la​cja miała cha​rak​ter oso​bi​sty, to od​po​wiedź brzmi:
nie. Nie był w moim ty​pie. Bez ura​zy. Na​pi​je się pani kawy?

Kiwnęła głową; za​uważyłam, że się trochę roz​luźniła. Z dol​nej
części szaf​ki na do​ku​men​ty wyciągnęłam ma​szynkę do kawy
i napełniłam ją wodą mi​ne​ralną Spar​kletts, którą trzy​małam w pla​sti​‐
ko​wej bu​tel​ce za drzwia​mi. Po​do​bało mi się, że Nik​ki nie pro​te​stu​je,
iż robię so​bie za dużo kłopo​tu. Włożyłam pa​pie​ro​wy filtr, na​sy​pałam
mie​lo​nej kawy i podłączyłam urządze​nie do prądu. Bul​go​ta​nie
parzącej się kawy miało w so​bie coś kojącego, przy​po​mi​nało odgłos
wy​da​wa​ny przez pompę w akwa​rium.

Nik​ki sie​działa bar​dzo spo​koj​nie, zupełnie jak​by swo​je emo​cjo​nal​ne
bie​gi wrzu​ciła na luz. Nie miała ner​wo​wych od​ruchów, nie paliła ani
nie nakręcała na pa​lec pa​sma włosów. Usiadłam na fo​te​lu ob​ro​to​‐
wym.

– Kie​dy wyszła pani z więzie​nia?



– Ty​dzień temu.
– I jak się pani czu​je na wol​ności?
Wzru​szyła ra​mio​na​mi:
– Chy​ba nie naj​go​rzej. Ale za kra​ta​mi też dawałam so​bie radę. Le​‐

piej, niż pani przy​pusz​cza.
Sięgnęłam w pra​wo do nie​wiel​kiej lodówki i wyjęłam z niej mały

kar​ton mle​ka. Czy​ste kub​ki trzy​mam do góry dnem, więc gdy kawa
była go​to​wa, odwróciłam dwa z nich i napełniłam. Nik​ki wzięła swój,
mam​rocząc po​dzięko​wa​nie.

– Domyślam się, że pew​nie nie​je​den raz to pani słyszała – mówiła
da​lej – ale nie zabiłam Lau​ren​ce’a. Chcę się do​wie​dzieć, kto to zro​bił.

– Dla​cze​go do​pie​ro te​raz? Mogła pani wszcząć śledz​two z więzie​‐
nia, może oszczędziłaby pani so​bie kawałek życia?

Uśmiechnęła się bla​do.
– Od lat po​wta​rzam, że je​stem nie​win​na. Ale kto by mi uwie​rzył?

W mo​men​cie gdy zo​stałam oskarżona, stra​ciłam wia​ry​god​ność. Te​raz
za​mie​rzam ją od​zy​skać. I chcę się do​wie​dzieć, kto mnie wro​bił.

Jej oczy wy​da​wały mi się ciem​ne, ale te​raz do​strzegłam, że są sza​re
z me​ta​licz​nym połyskiem. Robiła wrażenie zga​szo​nej, jak​by jej
wewnętrzne świa​tełko przy​gasło i było bli​skie wy​pa​le​nia się. Ko​bie​ta,
której nie zo​stało w życiu wie​le na​dziei. Jeśli o mnie cho​dzi, to nig​dy
nie wie​rzyłam, że jest win​na, te​raz jed​nak nie wiem, skąd czer​pałam
tę pew​ność. Wy​da​wała się osobą po​zba​wioną namiętności, nie po​tra​‐
fiłam so​bie wy​obra​zić, żeby coś wzbu​dziło w niej emo​cje tak sil​ne, by
pchnąć ją do mor​der​stwa.

– Opo​wie mi pani, co się na​prawdę stało?
Upiła łyk kawy i od​sta​wiła ku​bek na brzeg biur​ka.
– Byłam żoną Lau​ren​ce’a przez czte​ry lata, na​wet trochę dłużej.

Zaczął mnie zdra​dzać po pierw​szych sześciu mie​siącach. Nie wiem,
cze​mu było to dla mnie ta​kim szo​kiem. W końcu w po​dob​ny sposób
zo​sta​liśmy parą… zdra​dzał ze mną swoją pierwszą żonę. W każdym
ra​zie nig​dy się nie spo​dzie​wałam, że znajdę się na jej miej​scu, a kie​dy
się zna​lazłam, wca​le mi się to nie po​do​bało.

– Zda​niem pro​ku​ra​to​ra, właśnie dla​te​go pani go zabiła.
– Proszę posłuchać, mu​sie​li kogoś ska​zać. Padło na mnie – po​wie​‐



działa, po raz pierw​szy z pew​nym ożywie​niem. – Ostat​nie osiem lat
spędziłam w to​wa​rzy​stwie różnego ro​dza​ju mor​der​czyń i, może mi
pani wie​rzyć, obojętność nig​dy nie jest mo​ty​wem. Za​bi​ja się z nie​na​‐
wiści albo w gnie​wie, albo żeby wyrównać ra​chun​ki, ale nie za​bi​ja się
kogoś, wo​bec kogo jest się ab​so​lut​nie obojętnym. Już jakiś czas
wcześniej, za​nim Lau​ren​ce zginął, miałam go gdzieś. Od​ko​chałam się,
gdy tyl​ko od​kryłam, że za​da​je się z in​ny​mi. Chwilę mi zajęło, za​nim
wy​rzu​ciłam z sie​bie to wszyst​ko…

– Dla​te​go pro​wa​dziła pani dzien​nik?
– Owszem, na początku go śle​dziłam. Opi​sy​wałam ze szczegółami

każdą zdradę. Podsłuchi​wałam jego roz​mo​wy te​le​fo​nicz​ne. Bie​gałam
za nim po mieście. Po​tem zaczął być ostrożny, a ja po​wo​li tra​ciłam
za​in​te​re​so​wa​nie. Po pro​stu prze​stało mnie to ob​cho​dzić.

Za​ru​mie​niła się. Po​sta​no​wiłam dać jej chwilę, żeby ochłonęła.
– Wiem, wszy​scy myśleli, że zabiłam go z za​zdrości albo z ze​msty,

ale on już wte​dy na​prawdę nic dla mnie nie zna​czył. Nim jesz​cze
umarł, po pro​stu chciałam zacząć żyć po swo​je​mu. Za​pi​sać się na stu​‐
dia, zająć się swo​imi spra​wa​mi. On po​szedł swoją drogą, a ja –
swoją… – mówiła co​raz ci​szej, aż wresz​cie jej głos zupełnie rozpłynął
się w ci​szy.

– Jak pani sądzi, kto go zabił?
– Na pew​no wie​le osób miało na to ochotę. Która z nich to zro​biła,

to inna spra​wa. Pro​blem w tym, że mam pew​ne po​dej​rze​nia, ale żad​‐
nych do​wodów. I dla​te​go tu je​stem.

– Dla​cze​go przyszła z tym pani aku​rat do mnie?
Zno​wu się lek​ko za​ru​mie​niła.
– Od​wie​dziłam dwie duże agen​cje de​tek​ty​wi​stycz​ne w mieście, ale

nie były za​in​te​re​so​wa​ne. Na​tknęłam się na pani na​zwi​sko w sta​rym
wi​zy​tow​ni​ku Lau​ren​ce’a. Pomyślałam, że byłaby w tym pew​na iro​nia,
gdy​bym za​trud​niła kogoś, kogo on kie​dyś za​trud​niał. Pytałam o panią
Cona Do​la​na z wy​działu zabójstw.

Zmarsz​czyłam brwi:
– To było jego śledz​two, praw​da?
Nik​ki skinęła głową:
– Tak. Po​wie​dział, że ma pani dobrą pamięć. A ja wolę nie



wyjaśniać wszyst​kie​go od początku.
– A Do​lan? Czy wie​rzy w pani nie​win​ność?
– Nie sądzę. W końcu od​sie​działam swo​je, więc co go to ob​cho​dzi?
Przez chwilę uważnie się jej przyglądałam. Mówiła pro​sto z mo​stu

i sen​sow​nie. Lau​ren​ce Fife był trud​nym człowie​kiem. Szcze​rze
mówiąc, wca​le za nim nie prze​pa​dałam. Nie wi​działam po​wo​du, dla​‐
cze​go – jeśli była win​na – miałaby to wszyst​ko od nowa roz​grze​by​‐
wać. Jej ge​hen​na do​biegła końca, a tak zwa​ny dług wo​bec
społeczeństwa zo​stał spłaco​ny, tyle że mu​siała jesz​cze do​trzy​mać wa​‐
runków przed​ter​mi​no​we​go zwol​nie​nia.

– Muszę się za​sta​no​wić – po​wie​działam. – Jesz​cze dzi​siaj dam od​‐
po​wiedź, czy biorę tę sprawę.

– Będę wdzięczna. Cena nie gra roli. Mam pie​niądze.
– Nie chcę za​ra​biać na bez​sen​sow​nym roz​grze​by​wa​niu sta​rych

spraw, pani Fife. Na​wet jeżeli od​kry​je​my, kto to zro​bił, mu​si​my mieć
do​wo​dy, a po tylu la​tach może z tym być ciężko. Muszę przej​rzeć akta
i zo​ba​czyć, jak to wygląda.

Sięgnęła do swo​jej wiel​kiej skórza​nej tor​by i wyjęła z niej żółtawą
teczkę na do​ku​men​ty.

– Przy​niosłam wy​cin​ki z ga​zet. Jeżeli pani chce, mogę je zo​sta​wić.
A to nu​mer, pod którym można mnie za​stać.

Podałyśmy so​bie ręce. Jej dłoń była chłodna i smukła, ale uścisk
miała sil​ny.

– Proszę mówić do mnie Nik​ki.
– Za​dzwo​nię – po​wie​działam.

Miałam w pla​nach sfo​to​gra​fo​wać dziurę w chod​ni​ku w spra​wie
pew​ne​go rosz​cze​nia ubez​pie​cze​nio​we​go, więc wyszłam z biu​ra
niedługo po Nik​ki i wkrótce mknęłam swo​im volks​wa​ge​nem po au​to​‐
stra​dzie. Lubię mieć w sa​mo​cho​dach dużo rze​czy. Ten był wypełnio​ny
do​ku​men​ta​mi i książkami praw​ni​czy​mi, znaj​do​wała się tam również
aktówka, w której trzy​mam mały au​to​ma​tycz​ny pi​sto​let, kar​to​no​we
pudła i po​jem​nik ole​ju sil​ni​ko​we​go otrzy​ma​ny od klien​ta. Dał się
oszu​kać dwóm naciąga​czom, którzy „po​zwo​li​li” mu za​in​we​sto​wać
dwa pa​ty​ki w swoją spółkę naf​tową. Olej był, owszem, praw​dzi​wy,



tyle że nie ich – zwykłe piętna​sto​ki​lo​we po​jem​niki Se​ar​sa z na​kle​jo​ny​‐
mi no​wy​mi ety​kie​ta​mi. Wy​tro​pie​nie cwa​niaczków zajęło mi półtora
dnia. Oprócz tego ba​dzie​wia mam w au​cie również ne​se​ser spa​ko​wa​‐
ny, na wy​pa​dek gdy​bym – w wy​ni​ku Bóg ra​czy wie​dzieć ja​kie​go
nagłego wy​da​rze​nia – na​gle była zmu​szo​na spędzić noc poza do​mem.
Nie wzięłabym zle​ce​nia od klien​ta, który by wy​ma​gał, abym pra​co​‐
wała tak szyb​ko. Jed​nak świa​do​mość, że za​wsze mam pod ręką nocną
ko​szulę, szczotkę do zębów i bie​liznę na zmianę daje mi ja​kieś po​czu​‐
cie bez​pie​czeństwa. Mam swo​je małe dzi​wac​twa, jak każdy. Mój
volks​wa​gen to rocz​nik 1968, je​den z tych beżowych mo​de​li z licz​ny​‐
mi wgnie​ce​nia​mi na ma​sce. Przy​dałoby mu się pod​ra​so​wać sil​nik, ale
nig​dy nie mam na to cza​su.

W cza​sie jaz​dy roz​myślałam o Nik​ki. Żółtawa tecz​ka z wy​cin​ka​mi
leżała na fo​te​lu pasażera, ale tak na​prawdę nie mu​siałam jej otwie​rać.
Lau​ren​ce Fife prze​pro​wa​dził wie​le roz​wodów i cie​szył się opi​nią
praw​dzi​wej żyle​ty na sali sądo​wej. Był zim​ny, me​to​dycz​ny i po​zba​‐
wio​ny skru​pułów, nie wahał się wy​ko​rzy​stać żad​nej oka​zji, jaka mu
się nada​rzyła. W Ka​li​for​nii, tak jak w wie​lu in​nych sta​nach, je​dyną
pod​stawą do roz​wodu są różnice cha​rak​te​ru nie do po​go​dze​nia albo
nie​ule​czal​na cho​ro​ba umysłowa. Wpro​wa​dze​nie tego pa​ra​gra​fu sku​‐
tecz​nie wy​eli​mi​no​wało wy​wle​ka​nie sfin​go​wa​nych do​wodów na
zdradę, które w za​mierzchłych cza​sach były pod​stawowym
narzędziem pra​cy ad​wo​katów spe​cja​li​zujących się w roz​wodach i pry​‐
wat​nych de​tek​tywów. Oczy​wiście po​zo​sta​je jesz​cze kwe​stia po​działu
majątku i praw ro​dzi​ciel​skich – dwie fun​da​men​tal​ne spra​wy, pie​‐
niądze i dzie​ci – a Lau​ren​ce Fife po​tra​fił tu zdziałać cuda. Jego klien​‐
ta​mi były głównie ko​bie​ty. Poza salą sądową cie​szył się re​pu​tacją
twar​dzie​la in​ne​go ro​dza​ju. Wieść gmin​na niosła, że w ciężkim okre​sie
pomiędzy orze​cze​niem tym​cza​so​wym a wy​ro​kiem osta​tecz​nym pocie​‐
szył nie​jedną klientkę.

Uważałam go za człowie​ka prze​biegłego, pra​wie całko​wi​cie po​zba​‐
wio​ne​go po​czu​cia hu​mo​ru, ale so​lid​ne​go; za człowie​ka, z którym
łatwo się pra​cu​je, bo ma kon​kret​ne ocze​ki​wa​nia i płaci z góry. Jed​nak
nie było ta​jem​nicą, że wie​lu lu​dzi go nie​na​wi​dziło: mężczyźni za pie​‐
niądze, które im od​bie​rał, a ko​bie​ty z ra​cji za​ufa​nia, którego



nadużywał. W chwi​li śmier​ci miał trzy​dzieści dzie​więć lat. To, że Nik​‐
ki zo​stała oskarżona, po​sta​wio​na przed sądem, a następnie uzna​na za
winną, nie było ni​czym więcej jak wy​ni​kiem splo​tu fa​tal​nych zbiegów
oko​licz​ności. Jeśli nie li​czyć mor​derstw do​ko​na​nych przez ma​nia​kal​‐
nych zabójców, po​li​cjan​ci zwy​kle przy​pusz​czają, że sprawcą jest ktoś,
kogo ofia​ra znała i ko​chała. I często mają rację. Trochę to prze​‐
rażające, jeśli właśnie sia​dasz do ko​la​cji ze swoją pięcio​oso​bową ro​‐
dziną. Piątka po​ten​cjal​nych mor​derców wy​mie​niających się półmi​ska​‐
mi.

Z tego, co pamiętałam, Lau​ren​ce Fife spędził swój ostat​ni wieczór,
po​pi​jając drin​ki ze wspólni​kiem z kan​ce​la​rii, Char​liem Scor​so​nim.
Nik​ki była na spo​tka​niu Klu​bu Ko​biet. Do​tarła do domu przed Lau​ren​‐
ce’em, który przy​je​chał około północy. Re​gu​lar​nie zażywał leki an​ty​‐
aler​gicz​ne, więc przed położeniem się do łóżka, jak co wieczór,
połknął kap​sułkę. Nie dane mu było po​spać na​wet dwóch go​dzin.
Obu​dziły go mdłości, wy​mio​to​wał, bóle brzu​cha stały się tak ostre, że
nie był w sta​nie się wy​pro​sto​wać. Rano już nie żył. Sek​cja zwłok i ba​‐
da​nia la​bo​ra​to​ryj​ne wy​ka​zały, że przy​czyną śmier​ci był star​ty na pył
liść ole​an​dra, który znaj​do​wał się w połkniętej kap​sułce. Sposób nie​‐
zbyt błysko​tli​wy, ale sku​tecz​ny. Ole​an​der to często spo​ty​ka​ny w Ka​li​‐
for​nii krzew. Je​den na​wet rósł na podwórku za do​mem państwa
Fife’ów. Na bu​te​lecz​ce od​kry​to od​ci​ski palców Lau​ren​ce’a i Nik​ki. Po​‐
nad​to wśród jej rze​czy zna​le​zio​ny zo​stał dzien​nik, w którym między
in​ny​mi szczegółowo opi​sy​wała jego zdra​dy, dawała upust wściekłości
i za​sta​na​wiała się nad roz​wo​dem. Pro​ku​ra​tor okręgowy zgrab​nie
przedłożył, że nikt bez​kar​nie nie roz​wo​dzi się z Lau​ren​ce’em Fife’em.
Lau​ren​ce Fife miał już za sobą jed​no zakończo​ne roz​wo​dem
małżeństwo i choć for​mal​nie sprawę pro​wa​dził wte​dy inny ad​wo​kat,
wpływ za​in​te​re​so​wa​ne​go był oczy​wi​sty. Za​pew​nił so​bie pra​wo do
opie​ki nad dziećmi, a na do​da​tek nieźle na tym wy​szedł fi​nan​so​wo.
Ka​li​for​nia słynie ze skru​pu​lat​ności, z jaką dzie​lo​ny jest majątek po
roz​wo​dzie, ale Lau​ren​ce Fife miał swo​je spo​so​by na ta​kie ma​new​ro​‐
wa​nie pie​niędzmi, żeby na​wet stan​dar​do​wy po​dział pół na pół w rze​‐
czywistości za​pew​nił mu lwią cześć. Wyglądało na to, że Nik​ki była
zbyt spryt​na, by próbować się od nie​go uwol​nić za po​mocą le​gal​nych



środków, i wolała wy​brać pew​niej​szy sposób.
Miała mo​tyw. Miała spo​sob​ność. Wiel​ka ława przy​sięgłych za​po​‐

znała się z ma​te​riałem do​wo​do​wym i za​de​cy​do​wała o wnie​sie​niu aktu
oskarżenia. Gdy Nik​ki zna​lazła się w sądzie, wszyst​ko spro​wa​dzało się
do tego, która stro​na zro​bi lep​sze wrażenie na dwu​na​stu oby​wa​te​lach.
Naj​wy​raźniej pro​ku​ra​tor okręgowy od​ro​bił za​da​nie do​mo​we. Nik​ki
wy​najęła Wil​fre​da Brent​nel​la, nie​kwe​stio​no​waną gwiazdę pa​le​stry
z Los An​ge​les, cieszącego się opi​nią spe​cja​li​sty od spraw bez​na​dziej​‐
nych. W pew​nym sen​sie było to pra​wie przy​zna​nie się do winy. Cały
pro​ces odbył się w at​mos​fe​rze sen​sa​cji. Nik​ki była młoda i piękna. Po​‐
cho​dziła z zamożnego domu. Mia​sto było małe, a lu​dzie cie​kaw​scy.
Prak​tycz​nie mówiąc, nie miała szans.
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San​ta Te​re​sa to osiem​dzie​sięcio​ty​sięczne mia​stecz​ko na południu
Ka​li​for​nii, zgrab​nie umiej​sco​wio​ne pomiędzy górami Sier​ra Ma​dre
a Pa​cy​fi​kiem, które upodo​ba​li so​bie obrzy​dli​wie bo​ga​ci lu​dzie. Bu​‐
dyn​ki użytecz​ności pu​blicz​nej wyglądają jak sta​re hisz​pańskie mi​sje,
domy pry​wat​ne ni​czym ilu​stra​cje z ma​ga​zy​nu, pal​my nie mają brzyd​‐
kich, brązo​wych liści, a przy​stań jest wprost ide​al​na jak ob​ra​zek
z pocztówki, z błękit​no​sza​ry​mi wzgórza​mi w tle i kołyszącymi się
w słońcu białymi łódka​mi. W cen​trum mia​sta do​mi​nują jed​no- i dwu​‐
piętro​we białe bu​dyn​ki z po​kry​ty​mi czer​woną dachówką da​cha​mi,
sze​ro​ki​mi, łagod​nie wygiętymi łuka​mi i kra​ta​mi ople​cio​ny​mi ja​‐
skrawą rdzawoczer​woną bu​gen​willą. Na​wet drew​nia​ne bun​ga​lo​wy za​‐
miesz​ka​ne przez mniej zamożnych miesz​kańców są za​dba​ne.

De​par​ta​ment Po​li​cji mieści się bli​sko cen​trum mia​sta, w bocz​nej
ulicz​ce z dwo​ma sze​re​ga​mi po​ma​lo​wa​nych na miętowy ko​lor
domków, ukry​tych za ni​ski​mi ka​mien​ny​mi mur​ka​mi i drzew​ka​mi ja​‐
ka​ran​dy, ugi​nającymi się pod ciężarem la​wen​do​wych kwiatów. Zima
w południo​wej Ka​li​for​nii to po​chmur​na pora roku, a jej na​dejście
zwia​stu​je nie je​sień, ale pożary. Po pożarach przy​chodzą błotne la​wi​‐
ny. A po​tem po​wra​ca sta​tus quo i życie to​czy się swo​im stałym ryt​‐
mem. Nik​ki od​wie​dziła mnie w maju.

Pod​rzu​ciłam do zakładu film do wywołania, a następnie udałam się
do wy​działu zabójstw, żeby się spo​tkać z po​rucz​ni​kiem Do​la​nem. Con
jest mężczyzną gru​bo po pięćdzie​siątce. Jego wygląd cha​rak​te​ry​zują
wory pod ocza​mi, kil​ku​dnio​wy sza​ry za​rost, za​puch​nięta twarz
i włosy naj​pierw po​trak​to​wa​ne ja​kimś ro​dza​jem ko​sme​ty​ku dla
mężczyzn, a następnie za​cze​sa​ne tak, by ukryć lśniące miej​sce na
czub​ku głowy. Wygląda na fa​ce​ta, który pod mo​stem po​pi​ja ta​nie
wino, a po​tem wy​mio​tu​je na własne buty. W rze​czy​wi​stości to świet​‐
ny gli​niarz. Con Do​lan ma w głowie o wie​le więcej ro​zu​mu niż prze​‐
ciętny złodziej. Idzie łeb w łeb z zabójca​mi. Zwy​kle uda​je mu się ich



dopaść i tyl​ko od cza​su do cza​su jego do​mysły oka​zują się myl​ne. Nie​‐
wie​lu lu​dzi po​tra​fi go prze​chy​trzyć. Sama nie wiem, dla​cze​go tak jest,
chy​ba ze względu na jego umiejętność in​ten​syw​nej kon​cen​tra​cji czy
też nie​zwy​kle dobrą i bez​li​tosną pamięć. Wie​dział, w ja​kiej spra​wie
przyszłam, ge​stem za​pro​sił mnie do sie​bie.

Miej​sce, które Con Do​lan na​zy​wa swo​im biu​rem, gdzie in​dziej
ucho​dziłoby za se​kre​ta​riat. Do​lan nie lubi sie​dzieć za za​mkniętymi
drzwia​mi i ma gdzieś pry​wat​ność. Lubi pra​co​wać od​chy​lo​ny
w krześle, jed​nym okiem ob​ser​wując, co się dzie​je w całym wy​dzia​le.
W ten sposób zdo​by​wa wie​le in​for​ma​cji i oszczędza so​bie wie​lu nie​‐
po​trzeb​nych rozmów ze swo​imi ludźmi. Wie, kie​dy jego de​tek​ty​wi
przy​chodzą i wy​chodzą, wie, kogo przy​pro​wa​dzają na przesłucha​nie,
wie również, kie​dy i dla​cze​go ra​por​ty nie są do​star​cza​ne na czas.

– W czym mogę pomóc? – za​py​tał, ale nie brzmiało to tak, jak​by
na​prawdę chciał pomóc.

– Chętnie rzu​ciłabym okiem na akta spra​wy Lau​ren​ce’a Fife’a.
Jed​na z jego brwi nie​znacz​nie się pod​niosła.
– To nie​zgod​ne z po​li​tyką wy​działu. Nie pro​wa​dzi​my tu bi​blio​te​ki

pu​blicz​nej.
– Nie mam za​mia​ru ich stąd wy​no​sić. Chcę je tyl​ko przej​rzeć.

Wcześniej mi na to po​zwa​lałeś.
– Raz.
– A ja do​star​czałam ci in​for​ma​cji więcej niż raz i do​brze o tym

wiesz – przy​po​mniałam. – W czym pro​blem?
– Ta spra​wa jest za​mknięta.
– Tym bar​dziej nie po​wi​nie​neś mieć żad​ne​go „ale”. Prze​cież nie jest

to na​ru​sze​nie czy​jejś pry​wat​ności.
Jego usta roz​ciągnęły się w uśmie​chu, ale był to wy​mu​szo​ny, po​‐

zba​wio​ny radości uśmiech. Bez​myślnie bawił się piórem. Świa​do​‐
mość, że w każdej chwi​li może mi kazać iść w diabły, wyraźnie spra​‐
wiała mu przy​jem​ność.

– Ona go zabiła, Kin​sey. Nic więcej tam nie znaj​dziesz.
– Po​ra​dziłeś jej, żeby się ze mną skon​tak​to​wała. Po co, sko​ro nie

masz wątpli​wości?
– Moje wątpli​wości nie mają nic wspólne​go z Lau​ren​ce’em Fife’em



– po​wie​dział.
– A z czym?
– Spra​wa jest bar​dziej skom​pli​ko​wa​na, niż się wy​da​je na pierw​szy

rzut oka – od​parł wy​mi​jająco. – Może próbu​je​my chro​nić to, co
mamy.

– Czy „my” mamy ja​kieś ta​jem​ni​ce?
– Nie uwie​rzyłabyś, ile mam ta​jem​nic.
– Ja też wiem to i owo – od​pa​ro​wałam. – Po co te gier​ki?
Ob​rzu​cił mnie spoj​rze​niem, w którym może była iry​ta​cja, a może

coś zupełnie in​ne​go. Cza​sa​mi mam trud​ności z od​czy​ta​niem jego in​‐
ten​cji.

– Wiesz, jaki jest mój sto​su​nek do ta​kich jak ty.
– Słuchaj, Con, z tego, co wiem, je​dzie​my na tym sa​mym wózku –

za​uważyłam. – Po​wiem wprost. Nie wni​kam, czy inni pry​wat​ni de​tek​‐
ty​wi w mieście robią ci ja​kieś nu​me​ry. Ja nie wchodzę ci w drogę
i sza​nuję twoją pracę. Nie ro​zu​miem, cze​mu nie możemy współpra​co​‐
wać.

Przy​pa​try​wał mi się przez chwilę, kąciki ust opadły mu w dół z re​‐
zy​gnacją.

– Wyciągnęłabyś ze mnie więcej, gdy​byś się na​uczyła flir​to​wać –
za​uważył niechętnie.

– Nie sądzę. Uważasz, że ko​bie​ty są jak wrzód na tyłku. Jeśli
próbowałabym z tobą flir​to​wać, po​kle​pałbyś mnie po głowie i od​pra​‐
wił z kwit​kiem.

Nie połknął ha​czy​ka, ale sięgnął po słuchawkę i wy​brał nu​mer ar​‐
chi​wum.

– Mówi Do​lan. Niech Eme​rald przy​nie​sie mi akta do​tyczące spra​wy
Lau​ren​ce’a Fife’a.

Odłożył słuchawkę i po​now​nie od​chy​lił się na krześle, przy​pa​trując
mi się jed​no​cześnie z na​mysłem i z nie​sma​kiem.

– Le​piej, żeby nie doszły do mnie ja​kie​kol​wiek skar​gi na two​je po​‐
czy​na​nia w związku z tą sprawą. Jeśli od​biorę choć je​den te​le​fon od
ko​go​kol​wiek – mam tu na myśli świad​ka, który po​czu​je się prześla​do​‐
wa​ny, albo ko​go​kol​wiek in​ne​go, włączając w to mo​ich lu​dzi czy in​‐
nych po​li​cjantów – będziesz miała prze​sra​ne. Ro​zu​mie​my się?



Posłusznie przyłożyłam do skro​ni trzy pal​ce:
– Słowo skau​ta.
– A byłaś w ogóle skau​tem?
– Hm…, przez pra​wie ty​dzień byłam zu​chem – od​parłam słodko. –

Ka​za​li nam na​ma​lo​wać kwia​tek na chu​st​ce do nosa z oka​zji Dnia Mat​‐
ki. Uznałam, że to głupie, i się wy​pi​sałam.

Nie za​szczy​cił mnie uśmie​chem.
– Możesz sko​rzy​stać z biu​ra po​rucz​ni​ka Bec​ke​ra – po​wie​dział, kie​dy

przy​nie​sio​no akta. – I nie wpa​kuj się w kłopo​ty.
Poszłam do biu​ra Bec​ke​ra.
Prze​ko​pa​nie się przez górę pa​pierów zajęło mi dwie go​dzi​ny, ale

zaczęłam ro​zu​mieć, dla​cze​go Con Do​lan tak niechętnie po​zwo​lił mi je
przej​rzeć. Jedną z pierw​szych rze​czy, jaka wpadła mi w ręce, była se​‐
ria te​leksów ze znaj​dującego się na za​cho​dzie mia​sta po​ste​run​ku De​‐
par​ta​men​tu Po​li​cji Mia​sta Los An​ge​les do​tyczących dru​gie​go
zabójstwa. W pierw​szej chwi​li myślałam, że to pomyłka, że pa​piery
do​tyczące in​ne​go śledz​twa do​stały się przez przy​pa​dek do nie​od​po​‐
wied​niej tecz​ki. Jed​nak rzu​ciło mi się w oczy parę szczegółów, które,
jak się od razu zo​rien​to​wałam, mogły prze​sta​wić śledz​two w spra​wie
zabójstwa Lau​ren​ce’a Fife’a na zupełnie nowe tory. Ser​ce zaczęło mi
walić jak sza​lo​ne. Księgowa o na​zwi​sku Lib​by Glass, biała ko​bie​ta
w wie​ku dwu​dzie​stu czte​rech lat, zmarła w wy​ni​ku spożycia sprosz​‐
ko​wa​ne​go ole​an​dra za​le​d​wie czte​ry dni po śmier​ci Lau​ren​ce’a Fife’a.
Pra​co​wała dla Hay​craft i McNie​ce, fir​my zaj​mującej się księgowością,
z której usług ko​rzy​stała kan​ce​la​ria Fife’a. O co, do diabła, w tym
wszyst​kim cho​dzi?

Przej​rzałam ko​pie ra​portów śled​czych, próbując połączyć w spójną
całość la​ko​nicz​ne no​tat​ki i na​ba​zgra​ne ołówkiem stresz​cze​nia rozmów
te​le​fo​nicz​nych pomiędzy De​par​ta​men​ta​mi Po​li​cji z San​ta Te​re​sa i za​‐
chod​niej części Los An​ge​les. Z jed​nej z no​ta​tek do​wie​działam się, że
w pęku klu​czy na kółku zna​le​zio​nych w szu​fla​dzie biur​ka w ga​bi​ne​cie
Lau​ren​ce’a Fife’a znaj​do​wał się klucz do miesz​ka​nia Lib​by. Długa roz​‐
mo​wa z jej ro​dzi​ca​mi nic nie wniosła. Przesłucha​no również jej
byłego chłopa​ka, Lyle’a Aber​na​thy’ego, który zda​wał się być prze​ko​‐
na​ny, że Lib​by miała ro​mans z „nie​zna​nym z na​zwi​ska ad​wo​ka​tem



z San​ta Te​re​sa”, ale na tym śledz​two utknęło. Mimo wszyst​ko na​su​‐
wało to nie​cie​ka​we sko​ja​rze​nia. Kto wie, czy mściwa i za​zdro​sna ręka
Nik​ki Fife nie dosięgła oprócz wia​rołomne​go męża również jego ko​‐
chan​ki? Tyle że nie było na to żad​nych do​wodów.

Zro​biłam no​tat​ki i za​pi​sałam so​bie ostat​nie zna​ne ad​re​sy i nu​me​ry
te​le​fonów in​te​re​sujących mnie osób, choć nie li​czyłam, by na wie​le
się przy​dały. Zbyt wie​le lat upłynęło. Następnie ode​pchnęłam krzesło
od biur​ka i po​deszłam do drzwi. Con roz​ma​wiał właśnie z po​rucz​ni​‐
kiem Bec​ke​rem, ale pew​nie wie​dział, o co mi cho​dzi, po​nie​waż prze​‐
pro​sił Bec​ke​ra i prze​rwał roz​mowę. Był wyraźnie za​do​wo​lo​ny, że ryb​‐
ka złapała ha​czyk. Swo​bod​nie oparłam się fra​mugę drzwi i cze​kałam.
Pod​szedł spo​koj​nym kro​kiem, roz​ko​szując się chwilą.

– Po​wiesz mi, o co w tym wszyst​kim cho​dziło? – spy​tałam.
Wyglądał na zdez​o​rien​to​wa​ne​go, ale wy​czułam również nutkę go​‐

ry​czy.
– Nie umie​liśmy zna​leźć wspólne​go ogni​wa – rzekł po pro​stu.
– Myślisz, że Nik​ki ją też zabiła?
– Daję głowę, że tak – warknął.
– Ro​zu​miem, że dla pro​ku​ra​to​ra nie było to ta​kie oczy​wi​ste.
Wzru​szył ra​mio​na​mi, wkładając ręce do kie​sze​ni:
– Po​tra​fię prze​czy​tać Ko​deks Do​wo​do​wy Ka​li​for​nii. Odwołali mo​ich

chłopców.
– To wszyst​ko, o czym jest mowa w ak​tach, to tyl​ko po​szla​ki.
– To praw​da.
Za​miast od​po​wie​dzieć, utkwiłam wzrok w rzędzie okien, którym

ewi​dent​nie przy​dałoby się porządne my​cie. Ten mały zwrot ak​cji wca​‐
le mi się nie po​do​bał, a on o tym do​brze wie​dział. Pod​niósł się z miej​‐
sca:

– Myślę, że miałem szansę ją dopaść, ale pro​ku​ra​to​ro​wi bar​dzo się
spie​szyło i nie chciał narażać swo​jej spra​wy. Ta​kie po​dejście pro​wa​dzi
do​nikąd. To dla​te​go nie po​do​bało ci się by​cie gli​nia​rzem, Kin​sey. Pra​‐
ca ze smyczą na szyi.

– Nadal mi się to nie po​do​ba – od​parłam.
– Może dla​te​go ci po​ma​gam – po​wie​dział, a w jego oczach błysnęło

coś chy​tre​go.



– Kon​ty​nu​owa​liście śledz​two?
– A pew​nie, że tak. Pra​co​wa​liśmy nad wątkiem Lib​by Glass mie​‐

siącami, ciągle to wałko​wa​liśmy od nowa. Ko​le​dzy z Los An​ge​les też
nie odpuścili. Ale na nic się nie na​tknęliśmy. Żad​nych świadków. Żad​‐
nych do​nosów. Żad​nych od​cisków palców, które by do​wo​dziły, że
Nik​ki była na miej​scu zbrod​ni. Nie udało się na​wet do​wieść, że Nik​ki
znała Lib​by Glass.

– A te​raz myślisz, że po​mogę ci do​pro​wa​dzić sprawę do końca?
– Hm…, tego nie wiem – przy​znał. – Może. Wierz mi lub nie, ale

nie uważam cię za mar​ne​go de​tek​ty​wa. Je​steś jesz​cze młoda i cza​sa​mi
masz dziw​ne po​mysły, ale, ogólnie biorąc, je​steś uczci​wa. Jeśli od​kry​‐
jesz do​wo​dy obciążające Nik​ki, nie sądzę, żebyś za​trzy​mała je dla sie​‐
bie, mam rację?

– Jeśli to zro​biła.
– Jeśli nie, to nie masz się czym mar​twić.
– Con, gdy​by Nik​ki Fife miała coś do ukry​cia, to po co na nowo

roz​grze​by​wałaby tę sprawę? Nie może być aż tak głupia. Co by mogła
na tym zy​skać?

– Ty mi po​wiedz.
– Posłuchaj – rzekłam. – Za​cznij​my od tego, że nie wierzę, aby

zabiła Lau​ren​ce’a Fife’a. Więc cho​ler​nie ciężko będzie ci mnie prze​ko​‐
nać, że sprzątnęła jesz​cze jedną osobę.

Dwa biur​ka da​lej za​dzwo​nił te​le​fon. Po​rucz​nik Bec​ker uniósł pa​lec,
spoglądając na Cona. Ten, od​chodząc, ob​da​rzył mnie prze​lot​nym
uśmie​chem:

– Baw się do​brze – po​wie​dział.
Jesz​cze raz przej​rzałam akta, by się upew​nić, że ni​cze​go nie prze​‐

oczyłam, po czym za​mknęłam teczkę i zo​sta​wiłam ją na biur​ku. Con
i Bec​ker zno​wu byli pogrążeni w kon​wer​sa​cji, gdy ich mijałam, żaden
na​wet na mnie nie spoj​rzał. Po​ja​wie​nie się na sce​nie Lib​by Glass za​‐
nie​po​koiło mnie, ale również za​in​try​go​wało. Może ta spra​wa to jed​‐
nak coś więcej niż grze​ba​nie w sta​rych bru​dach, może wyj​dzie na jaw
coś no​we​go. Coś, co obróci wszyst​ko o równe sto osiem​dzie​siąt stop​‐
ni.

Do​tarłam do biu​ra piętnaście po czwar​tej, o tej go​dzi​nie za​wsze



miałam ochotę na drin​ka. Sięgnęłam do mo​jej małej lodówki po bu​‐
telkę wina cha​blis, którą otwo​rzyłam kor​ko​ciągiem. Na biur​ku ciągle
stały dwa brud​ne kub​ki. Opłukałam oba i napełniłam swój wi​nem tak
cierp​kim, że aż się lek​ko wzdrygnęłam. Wyszłam na bal​kon i z wy​so​‐
kości pierw​sze​go piętra spoj​rzałam w dół na Sta​te Stre​et, ulicę
biegnącą pro​sto przez cen​trum San​ta Te​re​sa, a następnie skręcającą
sze​ro​kim łukiem w lewo, gdzie zmie​nia nazwę. Z miej​sca, w którym
stałam, mogłam wi​dzieć hisz​pańskie mo​zai​ki, ozdo​bio​ne stiu​ka​mi łuki
i rosnącą wszędzie bu​gen​willę. San​ta Te​re​sa jest je​dy​nym zna​nym mi
mia​stem, w którym podjęto de​cyzję o zwężeniu głównej uli​cy, za​‐
miast wy​ci​nać drze​wa – zaczęto je sa​dzić oraz po​sta​wio​no uro​cze
bud​ki te​le​fo​nicz​ne wyglądające jak małe kon​fe​sjo​nały. Oparłam się
o sięgającą mi do pasa ba​lu​stradę i po​wo​li sączyłam wino. Ota​czał
mnie za​pach oce​anu i po​zwo​liłam so​bie na chwilę ab​so​lut​ne​go za​po​‐
mnie​nia, le​ni​wie przyglądając się prze​chod​niom na uli​cy. Już wie​‐
działam, że przyjmę zle​ce​nie od Nik​ki. Jed​nak po​trze​bo​wałam tych
kil​ku chwil tyl​ko dla sie​bie, za​nim całko​wi​cie sku​pię się na po​wie​rzo​‐
nym mi za​da​niu.

O piątej po​je​chałam do domu, wcześniej jesz​cze za​dzwo​niłam na
ser​wis te​le​fo​nicz​ny.

W San​ta Te​re​sa miesz​kałam już w kil​ku miej​scach, ale dziu​pla,
którą te​raz zaj​muję, jest zde​cy​do​wa​nie naj​lep​sza. Znaj​du​je się na
małej ulicz​ce równo​ległej do sze​ro​kie​go bul​wa​ru biegnącego wzdłuż
plaży. Większość domów w po​bliżu należy do eme​rytów,
pamiętających cza​sy, gdy w San​ta Te​re​sa były je​dy​nie gaje cy​tru​so​we
i luk​su​so​we ho​te​le. Hen​ry Pitts, który wy​naj​mu​je mi to miesz​kanko,
jest eme​rytowanym pie​ka​rzem. Te​raz, w wie​ku osiem​dzie​sięciu je​den
lat, utrzy​mu​je się z układa​nia skan​da​licz​nie trud​nych krzyżówek,
które lubi te​sto​wać na mnie. Często zaj​muje się pie​cze​niem gi​gan​tycz​‐
nych bo​chenków chle​ba. Cia​sto do wyrośnięcia zo​sta​wia w sta​rej
kołysce na we​ran​dzie tuż obok mo​je​go po​ko​ju. Hen​ry do​star​cza chleb
i inne wy​pie​ki do po​bliskiej re​stau​ra​cji, a w za​mian się u nich stołuje.
Ostat​nio od​krył ku​po​ny zniżkowe do wy​ci​na​nia – chwa​li się, że jeśli
tra​fi się do​bry dzień, jest w sta​nie kupić ar​ty​kuły spożyw​cze war​te



pięćdzie​siąt do​larów za je​dy​ne sześć do​larów dzie​więćdzie​siąt osiem
centów. Cza​sa​mi na za​ku​po​wych łowach uda mu się oka​zyj​nie ustrze​‐
lić kil​ka par raj​stop, którymi mnie ob​da​ro​wu​je. Je​stem w nim pra​wie
za​ko​cha​na.

Mój pokój ma dwa​dzieścia metrów kwa​dra​to​wych i służy mi jako
sa​lon, sy​pial​nia, kuch​nia, łazien​ka, to​a​le​ta i pral​nia. W po​przed​nim
życiu był garażem Hen​ry’ego i z przy​jem​nością mogę oznaj​mić, że nie
jest przy​stro​jo​ny żad​nym stiu​kiem, hisz​pański​mi mo​zai​ka​mi ani też
spo​wi​ty dzi​kim wi​nem. Zbu​do​wa​ny zo​stał z alu​mi​nio​wej okładzi​ny
i in​nych całko​wi​cie sztucz​nych ma​te​riałów, które prze​trwają każdą
po​godę i których nig​dy nie trze​ba odświeżać. Styl ar​chi​tek​to​nicz​ny –
całko​wi​cie ni​ja​ki. Do ta​kiej właśnie za​cisz​nej nor​ki ucie​kam pra​wie
co​dzien​nie po pra​cy i właśnie stąd za​dzwo​niłam do Nik​ki, żeby jej za​‐
pro​po​no​wać spo​tka​nie na drin​ka.
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Na spo​tka​nia zwy​kle uma​wiam się w po​bli​skim ba​rze U Ro​sie. To
ten ro​dzaj knajp​ki, gdzie le​piej się upew​nić, czy z krzesła, na którym
masz za​miar usiąść, nie trze​ba przy​pad​kiem strzepnąć okruchów. Pla​‐
sti​ko​we sie​dzi​ska są sfa​ty​go​wa​ne i za​dzie​rają pończo​chy, a na czar​‐
nych bla​tach stołów straszą po​wy​ci​na​ne ko​mu​ni​ka​ty typu „Cześć”. Na
lewo po​nad ba​rem wisi za​ku​rzo​ny mar​lin. Kie​dy klien​tom już
porządnie szu​mi w głowach, Ro​sie po​zwa​la im ce​lo​wać w nie​go gu​‐
mo​wy​mi po​ci​ska​mi z pi​sto​le​tu dla dzie​ci. W ten sposób dają ujście
agre​sji, która w in​nym przy​pad​ku mogłaby do​pro​wa​dzić do mogących
się źle skończyć ba​ro​wych utar​czek.

Jest kil​ka po​wodów, dla których tak lubię bar U Ro​sie. Nie tyl​ko
znaj​du​je się bli​sko mo​je​go domu, ale też nie przed​sta​wia żad​nej
atrak​cji dla tu​rystów, co ozna​cza, że zwy​kle jest tu pra​wie pu​sto
i można spo​koj​nie po​ga​dać. Poza tym Ro​sie chętnie eks​pe​ry​men​tu​je
w kuch​ni, upra​wia ro​dzaj bez​tro​skiej twórczości z ukłonem w stronę
kuch​ni węgier​skiej. To właśnie z Ro​sie Hen​ry Pitts pro​wa​dzi han​del
wy​mien​ny, więc do​dat​ko​wym atu​tem jest możliwość zamówie​nia tu​‐
taj upie​czo​ne​go przez nie​go chle​ba lub plac​ka. Sama Ro​sie prze​kro​‐
czyła już sześćdzie​siątkę, jej nos nie​mal sty​ka się z górną wargą, czoło
jest ni​skie, a włosy ufar​bo​wa​ne na rzu​cający się w oczy od​cień mie​‐
dzi, bar​dziej wsze​la​ko przy​po​mi​nający ko​lor ta​nich me​bli z ka​li​for​nij​‐
skiej se​kwoi. Małe oczka łypią po​dejrz​li​wie – efekt ja​kichś w zamyśle
spryt​nych po​czy​nań z ołówkiem do oczu.

Nik​ki weszła do środ​ka, ob​rzu​ciła wzro​kiem salę i za​wa​hała się
przez mo​ment. Jed​nak za​raz mnie za​uważyła i ru​szyła wśród pu​stych
sto​lików w kie​run​ku loży, w której zwy​kle sia​dam. Wśli​zgnęła się na​‐
prze​ciw​ko mnie i zsunęła z ra​mion żakiet. Ro​sie po​deszła osten​ta​cyj​‐
nie wol​nym kro​kiem, mierząc Nik​ki nie​spo​koj​nym spoj​rze​niem. Ro​sie
jest prze​ko​na​na, że ze względu na wy​ko​ny​wa​ny zawód za​daję się
z mafią i ześwi​ro​wa​ny​mi ćpu​na​mi. Praw​do​po​dob​nie te​raz kom​bi​no​‐



wała, do której z tych grup przy​porządko​wać Nik​ki.
– To jak, je​cie coś czy nie? – Owi​ja​nie w bawełnę nie było w sty​lu

Ro​sie.
Spoj​rzałam py​tająco na Nik​ki:
– Jadłaś już ko​lację?
Nik​ki potrząsnęła głową. Oczy Ro​sie powędro​wały z Nik​ki na mnie,

jak​by była głucho​nie​ma i cze​kała na tłuma​cze​nie.
– Co dziś przyrządziłaś?
– Pörkolt cielęcy. Kawałki cielęciny, mnóstwo ce​bu​li, pa​pry​ka i pa​‐

sta po​mi​do​ro​wa. Pa​lusz​ki lizać. Za​sma​ku​je wam. To naj​lep​szy gu​lasz,
jaki robię. Z bułecz​ka​mi Hen​ry’ego i w ogóle, a na ta​le​rzy​ku obok po​‐
dam do​bry, miękki ser i kil​ka kor​ni​szonów.

Mówiła i od razu za​pi​sy​wała zamówie​nie, więc kwe​stię po​dej​mo​‐
wa​nia de​cy​zji miałyśmy z głowy.

– Na​pi​je​cie się też wina. Wy​biorę od​po​wied​ni ro​dzaj.
Gdy Ro​sie się od​da​liła, prze​ka​załam Nik​ki in​for​ma​cje do​tyczące

mor​der​stwa Lib​by Glass, które zna​lazłam w ak​tach. Po​wie​działam też,
że według usta​leń po​li​cji Lib​by te​le​fo​no​wała do domu Lau​ren​ce’a.

– Wie​działaś o niej?
Nik​ki potrząsnęła głową.
– Na​zwi​sko obiło mi się o uszy, ale to było już w cza​sie pro​ce​su,

mój ad​wo​kat o niej wspo​mi​nał. Na​wet nie pamiętam, co dokład​nie
po​wie​dział.

– Lau​ren​ce nig​dy o niej nie mówił? Nig​dy nie wi​działaś jej na​zwi​‐
ska gdzieś za​pi​sa​ne​go?

– Żad​nych słod​kich miłosnych liścików, jeśli to masz na myśli. Był
bar​dzo ostrożny w tych spra​wach. Kie​dyś z po​wo​du paru listów zo​stał
współpo​zwa​nym w spra​wie roz​wo​do​wej. Od tam​tej pory uni​kał pi​sa​‐
nia oso​bi​stych no​ta​tek. Zwy​kle do​wia​dy​wałam się, że kogoś ma, kie​‐
dy znaj​do​wałam ta​jem​ni​cze no​tat​ki i nu​me​ry te​le​fonów na pudełkach
od zapałek czy w po​dob​nych miej​scach.

Za​sta​na​wiałam się nad tym przez chwilę.
– A co z ra​chun​ka​mi te​le​fo​nicz​ny​mi? Zo​sta​wiał je na wierz​chu?
– Nig​dy – wyjaśniła Nik​ki. – Wszyst​kie ra​chun​ki były wysyłane do

obsługującej kan​ce​la​rię fir​my w Los An​ge​les.



– A Lib​by Glass zaj​mo​wała się księgowością?
– Naj​wy​raźniej tak.
– Więc może dzwo​nił do niej w spra​wach za​wo​do​wych.
Nik​ki wzru​szyła ra​mio​na​mi. Była nie​co mniej wy​co​fa​na niż przed​‐

tem, ale i tak miałam wrażenie, że nie do końca nadąża za tym, co się
dzie​je.

– Na pew​no miał ro​mans.
– Skąd wiesz?
– Zni​ka​nie na całe dni. Błysk w oku – prze​rwała, naj​wy​raźniej

usiłując sięgnąć pamięcią wstecz. – Cza​sem pach​niał ob​cym mydłem.
Gdy mu to po​wie​działam, kazał za​in​sta​lo​wać prysz​nic w biu​rze.
Używał tam tego sa​me​go ro​dza​ju mydła, które mie​liśmy w domu.

– Spo​ty​kał się z ko​bie​ta​mi w swo​im ga​bi​ne​cie?
– Za​py​taj jego wspólni​ka – po​wie​działa z odro​biną go​ry​czy. – Może

na​wet je pie​przył na biu​ro​wej ka​na​pie, skąd mam wie​dzieć. Tak czy
owak, cza​sem tra​fiały się dro​bia​zgi. Te​raz to brzmi głupio, ale kie​dyś
wrócił do domu z od​wi​niętą skar​petką. Było lato i po​wie​dział mi, że
grał w te​ni​sa. Miał na so​bie spoden​ki do te​ni​sa i fak​tycz​nie nieźle się
spo​cił, ale na pew​no nie na kor​cie. Nieźle go wte​dy po​go​niłam.

– Ale co mówił, kie​dy wprost za​rzu​całaś mu zdradę?
– Cza​sa​mi przy​zna​wał mi rację. Cze​mu nie? Nie miałam do​wodów,

a choćby na​wet, to w Ka​li​for​nii zdra​da nie jest pod​stawą do roz​wo​du.
Po​ja​wiła się Ro​sie z wi​nem i za​wi​niętymi w pa​pie​ro​we ser​wet​ki

sztućcami. Nik​ki i ja prze​rwałyśmy roz​mowę. Gdy Ro​sie odeszła, za​‐
py​tałam:

– Cze​mu się z nim nie roz​wiodłaś, sko​ro oka​zał się ta​kim dup​kiem?
– Chy​ba byłam tchórzem – od​parła. – W końcu pew​nie bym się

z nim roz​wiodła, ale miałam wie​le do stra​ce​nia.
– Masz na myśli syna?
– Tak. – Jej podbródek uniósł się lek​ko w górę, nie byłam pew​na,

czy to gest obron​ny, czy wyrażający dumę. – Ma na imię Co​lin –
dodała. – Skończył dwa​naście lat. Uczy się w szko​le z in​ter​na​tem nie​‐
da​le​ko Mon​te​rey.

– W tam​tym cza​sie miesz​kały też z wami dzie​ci Lau​ren​ce’a, praw​‐
da?



– Tak. Syn i córka, obo​je w wie​ku szkol​nym.
– Gdzie są te​raz?
– Nie mam pojęcia. Jego była żona ciągle miesz​ka w San​ta Te​re​sa.

Możesz ją za​py​tać, jeśli to ważne. Ja nie mam z nimi kon​tak​tu.
– Ob​wi​niały cię o jego śmierć?
Po​chy​liła się do przo​du, in​ten​syw​nie patrząc mi w oczy:
– Wszy​scy mnie ob​wi​nia​li. Wszy​scy uwie​rzy​li, że je​stem win​na.

A te​raz, jak ro​zu​miem, Con Do​lan uważa, iż zabiłam również Lib​by
Glass. Do tego zmie​rzasz, praw​da?

– Czy to ważne, co myśli Do​lan? To ja będę pro​wa​dzić tę sprawę,
a moim zda​niem tego nie zro​biłaś. Jeśli już o tym mowa, to jesz​cze
nie omówiłyśmy kwe​stii staw​ki. Biorę trzy​dzieści do​larów za go​dzinę
plus kosz​ty pa​li​wa. Chciałabym do​stać co naj​mniej tysiąc do​larów za​‐
licz​ki. Co ty​dzień będę ci prze​syłać szczegółowy ra​port, w którym
będzie wy​li​czo​ne, ile cza​su spędziłam nad sprawą i w jaki sposób.
Poza tym mu​sisz wie​dzieć, że moje usługi nie są na wyłączność. Cza​‐
sa​mi zaj​muję się kil​ko​ma spra​wa​mi na​raz.

Nik​ki już sięgała do to​reb​ki. Wyjęła książeczkę cze​kową i pióro.
Wi​działam czek do góry no​ga​mi, ale i tak za​uważyłam, że opie​wa na
pięć tysięcy. Po​dzi​wiałam bez​troskę, z jaką go wy​pi​sała. Nie mu​siała
na​wet przed​tem spraw​dzić sta​nu kon​ta. Po​pchnęła czek w moją
stronę po bla​cie, a ja włożyłam go do to​reb​ki, tak jak​bym – jak ona –
ob​ra​cała ta​ki​mi kwo​ta​mi na co dzień.

Tym​cza​sem przy na​szym sto​li​ku po​now​nie po​ja​wiła się Ro​sie, tym
ra​zem przy​niosła naszą ko​lację. Po​sta​wiła przed każdą z nas ta​lerz
i nie ru​szyła się z miej​sca, za​nim nie zaczęłyśmy jeść.

– Mniam, Ro​sie, prze​pysz​ne! – po​chwa​liłam.
Po​ru​szyła się nie​znacz​nie, ale nie miała za​mia​ru tak łatwo się pod​‐

dać.
– Może two​ja przy​ja​ciółka nie jest za​do​wo​lo​na – po​wie​działa,

patrząc nie na Nik​ki, a na mnie.
– Bo​skie! – wy​mam​ro​tała Nik​ki. – Na​prawdę cu​dow​ne!
– Jest za​chwy​co​na – za​pew​niłam. Ro​sie zde​cy​do​wała się zerknąć

bez​pośred​nio na Nik​ki. Wresz​cie jej sa​tys​fak​cja była pełna, bo po​dziw
Nik​ki mógł się równać tyl​ko z moim.



Jadłyśmy, gawędząc nie​zo​bo​wiązująco o tym i owym. Za sprawą
do​bre​go je​dze​nia i wina Nik​ki jak​by od​ta​jała. Pod tą spo​kojną,
niezmąconą po​wierzch​nią zaczęły się po​ja​wiać pierw​sze ozna​ki życia.
Jak​by zaczęła się uwal​niać od cza​ru, który ją uśpił na wie​le lat.

– Jak myślisz, od cze​go po​win​nam zacząć? – za​py​tałam.
– Hm… sama nie wiem. Za​wsze mnie za​sta​na​wiała spra​wa jego se​‐

kre​tar​ki. Na​zy​wała się Sha​ron Na​pier. Kie​dy ja i Lau​ren​ce się po​zna​‐
liśmy, już dla nie​go pra​co​wała. Trak​to​wała go w dziw​ny sposób, coś
tam nie grało.

– Myślisz, że miała z nim ro​mans?
– Nie sądzę. Na​prawdę nie wiem, o co w tym wszyst​kim cho​dziło.

Je​stem pra​wie pew​na, że nie spa​li ze sobą, ale jed​nak łączył ich jakiś
se​kret. Bywała wo​bec nie​go sar​ka​stycz​na, cze​go Lau​ren​ce ab​so​lut​nie
nie to​le​ro​wał u in​nych. Kie​dy pierw​szy raz usłyszałam jakąś jej bez​‐
czelną od​zywkę, byłam pew​na, że Lau​ren​ce ją z miej​sca wy​wa​li, ale
on na​wet okiem nie mrugnął. Nig​dy nie ode​zwał się do niej ostrzej.
Nig​dy nie zo​sta​wała po go​dzi​nach ani nie przycho​dziła w week​en​dy,
kie​dy pra​co​wał nad dużą sprawą. A on nie na​rze​kał, po pro​stu za​trud​‐
niał kogoś do po​mo​cy, kie​dy zaszła taka po​trze​ba. To nie było w jego
sty​lu. Jed​nak kie​dy go za​py​tałam, co to wszyst​ko zna​czy, po​trak​to​wał
mnie, jak​bym zwa​rio​wała, do​szu​kując się dru​gie​go dna tam, gdzie go
nie ma. Sha​ron była praw​dziwą pięknością, żadna tam biu​ro​wa sza​ra
mysz​ka.

– A wiesz przy​pad​kiem, gdzie może być te​raz?
Nik​ki potrząsnęła głową.
– Wte​dy miesz​kała na Ri​wie​rze Mek​sy​kańskiej, ale mu​siała się wy​‐

pro​wa​dzić. Przy​najm​niej nie zna​lazłam jej w książce te​le​fo​nicz​nej.
Za​no​to​wałam so​bie jej ostat​ni zna​ny ad​res.
– Ro​zu​miem, że nie znałaś jej do​brze.
Nik​ki wzru​szyła ra​mio​na​mi:
– Gawędziłyśmy chwilę, kie​dy dzwo​niłam do kan​ce​la​rii, ale to były

tyl​ko zdaw​ko​we uwa​gi.
– Miała ja​kichś zna​jo​mych? Ulu​bio​ne miej​sca w mieście?
– Nie wiem. Wy​da​je mi się, że żyła po​nad stan. Często

podróżowała, a ubie​rała się o wie​le le​piej niż ja w tam​tych cza​sach.



– Ze​zna​wała na pro​ce​sie, praw​da?
– Nie​ste​ty, tak. Była świad​kiem paru na​szych pa​skud​nych kłótni, na

pew​no mi to nie po​mogło.
– Cóż, myślę, że war​to się temu przyj​rzeć bliżej – po​wie​działam. –

Zo​ba​czy​my, czy uda mi się do niej do​trzeć. Chciałabyś po​wie​dzieć mi
coś jesz​cze na jego te​mat? Czy w okre​sie przed śmier​cią miał ja​kieś
kłopo​ty? Jakiś spór, jakąś dużą sprawę za​wo​dową?

– Nic mi na ten te​mat nie wia​do​mo. W jego życiu za​wsze się coś
działo.

– Myślę, że za​cznę od roz​mo​wy z Char​liem Scor​so​nim. Zo​ba​czy​my,
co ma do po​wie​dze​nia. Po​tem pomyślimy, co da​lej.

Zo​sta​wiłam na sto​le pie​niądze za ko​lację i wyszłyśmy ra​zem. Sa​‐
mochód Nik​ki był za​par​ko​wa​ny w po​bliżu, ciem​no​zie​lo​ny old​smo​bi​le,
który lata swo​jej świet​ności przeżywał de​kadę temu. Za​cze​kałam, aż
od​je​dzie, żeby na no​gach wrócić do od​da​lo​ne​go za​le​d​wie o pół kwar​‐
tału domu.

Po przyjściu nalałam so​bie kie​li​szek wina i za​brałam się do
porządko​wa​nia do​tych​czas ze​bra​nych in​for​ma​cji. Mam sys​tem ka​ta​lo​‐
go​wa​nia da​nych na fisz​kach osiem na trzy​naście cen​ty​metrów.
Większość mo​ich no​ta​tek do​ty​czy świadków: kim są, jaką rolę od​gry​‐
wają w śledz​twie, kie​dy się z nimi spo​tkałam plus in​for​ma​cje do​dat​‐
ko​we. Niektóre fisz​ki za​wie​rają py​ta​nia na te​mat pod​sta​wo​wych in​‐
for​ma​cji, które trze​ba spraw​dzić, a na in​nych są no​tat​ki do​tyczące
for​mal​ności praw​nych. Fisz​ki po​zwa​lają mi efek​tyw​nie gro​ma​dzić in​‐
for​ma​cje, z których ko​rzy​stam, sporządzając pi​sem​ne ra​por​ty. Przy​‐
cze​piam je do wiszącej nad biur​kiem dużej ta​bli​cy i przy​pa​truję się
im, opo​wia​dając so​bie hi​sto​rię tak, jak ją w da​nej chwi​li po​strze​gam.
Wte​dy na jaw wy​chodzą nie​zwykłe sprzecz​ności, nie​ocze​ki​wa​ne luki.
Do głowy przy​chodzą mi py​ta​nia, których nie zadałam.

Fi​szek do​tyczących Nik​ki Fife miałam nie​wie​le, na ra​zie nie
próbowałam in​ter​pre​to​wać in​for​ma​cji. Nie chciałam zbyt wcześnie
sfor​mułować hi​po​te​zy, bo bałam się, że wpłynie to na cały tok śledz​‐
twa. Było całko​wi​cie ja​sne, iż w tym śledz​twie ali​bi ma nie​wiel​kie
zna​cze​nie. Jeżeli za​da​jesz so​bie trud, żeby pod​mie​nić le​kar​stwo na
tru​ciznę w kap​sułce an​ty​hi​sta​mi​ny, to po​tem nie po​zo​sta​je ci nic in​‐



ne​go, jak roz​siąść się wy​god​nie i cze​kać. Oczy​wiście jeśli się bo​isz, że
nie​chcący wyślesz na tam​ten świat do​mow​ników two​jej ofia​ry, mu​sisz
mieć pew​ność, iż ten kon​kret​ny lek zażywa jed​na oso​ba. Jed​nak nie
jest to trud​ny do spełnie​nia wa​ru​nek, zwy​kle spełniają go ta​blet​ki na
obniżenie ciśnie​nia, an​ty​bio​ty​ki, a cza​sem na​wet pigułki na sen. Ro​‐
dzaj nie ma zna​cze​nia, ważniejszą sprawą jest dostęp do leku
przyszłej ofia​ry. Sfi​na​li​zo​wa​nie może po​trwać dwa dni albo dwa ty​go​‐
dnie, ale w końcu ofia​ra zażywa co trze​ba, a ty masz okazję ode​grać
niezły spek​takl za​sko​cze​nia i żalu. Do​dat​kową za​letą ta​kie​go sche​ma​‐
tu po​zo​sta​je to, że nie mu​sisz ni​ko​go oso​biście za​strze​lić, zatłuc, po​‐
wie​sić lub udu​sić. Na​wet jeśli masz kon​kret​ne po​wo​dy, by zabić, pew​‐
nie wi​dok wy​chodzących komuś z or​bit oczu nie jest naj​przy​jem​niej​‐
szy, po​dob​nie jak wysłuchi​wa​nie ostat​nich bul​gocących dźwięków
wy​da​wa​nych przez ofiarę. No i jesz​cze jed​no – jeśli za​bi​jasz
własnoręcznie, za​wsze ist​nie​je nie​po​kojąca możliwość, że role się
odwrócą i to ty wylądu​jesz w kost​ni​cy.

Jeśli cho​dzi o wy​braną me​todę, to „sposób na ole​an​dra” jest
całkiem niezły. W San​ta Te​re​sa ten krzew rośnie wszędzie. Osiąga wy​‐
so​kość do trzech metrów, ma różowe i białe kwia​ty oraz ele​ganc​kie,
wąskie liście. Nie mu​sisz osten​ta​cyj​nie ku​po​wać trut​ki na szczu​ry
w mieście, gdzie, jak po​wszech​nie wia​do​mo, nie ma szczurów. Nie
mu​sisz przy​cze​piać sztucz​nych wąsów, żeby iść do po​bli​skie​go ogrod​‐
ni​cze​go z prośbą o po​le​ce​nie środ​ka do zwal​cza​nia in​sektów, który
nie zo​sta​wia gorz​kie​go po​sma​ku. Krótko mówiąc, me​toda za​sto​so​wa​‐
na do za​bi​cia me​ce​na​sa Lau​ren​ce’a Fife’a – i naj​wy​raźniej Lib​by Glass
– była nie​dro​ga, niekłopo​tli​wa i łatwa do za​sto​so​wa​nia. Na​sunęło mi
się kil​ka pytań, które za​no​to​wałam przed zga​sze​niem światła.
Usnęłam do​brze po północy.
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Zja​wiłam się w biu​rze wcześnie rano, żeby prze​stu​kać na ma​szy​nie
do pi​sa​nia wstępne no​tat​ki do tecz​ki Nik​ki. Opi​sałam, w ja​kim celu
zo​stałam za​trud​nio​na, oraz po​twier​dziłam przyjęcie cze​ku na pięć
tysięcy do​larów w for​mie za​licz​ki. Następnie za​dzwo​niłam do kan​ce​‐
la​rii Char​lie​go. Se​kre​tar​ka po​in​for​mo​wała mnie, że szef ma wolną
chwilę po południu, więc umówiłam się na piętnaście po trze​ciej, po
czym poświęciłam resztę po​ran​ka szu​ka​niu in​for​ma​cji na jego te​mat.
Kie​dy spo​ty​kam kogoś po raz pierw​szy, lubię coś o nim wie​dzieć,
mieć coś w za​na​drzu. Wi​zy​ty w Okręgo​wym Urzędzie Re​je​stro​wym,
Biu​rze In​for​ma​cji Kre​dy​to​wej oraz ar​chi​wum lo​kal​ne​go dzien​ni​ka do​‐
star​czyły mi da​nych, dzięki którym na​szki​co​wałam so​bie w głowie
por​tret byłego wspólni​ka Lau​ren​ce’a Fife’a. Char​lie Scor​so​ni był ka​‐
wa​le​rem, po​sia​dał własny dom, re​gu​lar​nie płacił ra​chun​ki, od cza​su
do cza​su udzie​lał się pu​blicz​nie w zbożnych ce​lach, nig​dy nie był
aresz​to​wa​ny ani po​zwa​ny – krótko mówiąc, był ra​czej kon​ser​wa​tyw​‐
nym mężczyzną w śred​nim wie​ku, który nie upra​wiał ha​zar​du, nie
spe​ku​lo​wał na giełdzie i wiódł życie pod każdym względem spo​koj​ne
i  bez​piecz​ne. W trak​cie pro​ce​su mignął mi kil​ka razy, za​pa​miętałam
go jako mężczyznę z lekką nad​wagą. Kan​ce​la​ria, którą te​raz pro​wa​‐
dził, znaj​do​wała się piętnaście mi​nut spa​cer​kiem od mo​je​go biu​ra.

Bu​dy​nek sam w so​bie wyglądał jak za​mek mau​re​tański. Jed​no​‐
piętro​wy, z białej cegły su​szo​nej na słońcu i z pod​okien​ni​ka​mi głębo​‐
ki​mi na sześćdzie​siąt cen​ty​metrów, za​bez​pie​czo​ny​mi kratą z ku​te​go
żela​za, a także z wieżą narożną, w której praw​do​po​dob​nie mieściły
się to​a​le​ty i składzik. Kan​ce​la​ria ad​wo​kac​ka Scor​so​ni i Po​wers
mieściła się na pierw​szym piętrze. Pchnęłam ciężkie, ma​syw​ne drzwi
z rzeźbio​ne​go drew​na i zna​lazłam się w małej re​cep​cji o podłodze po​‐
kry​tej wykładziną dy​wa​nową miękką i zie​loną jak mech. Ścia​ny były
białe, ozdo​bio​ne abs​trak​cyj​ny​mi akwa​re​la​mi w różnych od​cie​niach
pa​ste​li. W paru miej​scach usta​wio​no rośliny do​nicz​ko​we. Pod rzędem



wąskich okien stały pro​sto​pa​dle do sie​bie dwie przy​sa​dzi​ste sofy, obi​‐
te soczystozie​lonym sztruk​sem w sze​ro​ki prążek.

Se​kre​tar​ka na oko miała nie​co po​nad sie​dem​dzie​siąt lat i w pierw​‐
szej chwi​li pomyślałam, że zo​stała tu przysłana na zastępstwo z ja​‐
kiejś agen​cji zaj​mującej się ak​ty​wi​zacją za​wo​dową se​niorów. Była
chu​da i ener​gicz​na, o włosach obciętych na pa​zia w sty​lu lat dwu​dzie​‐
stych i oku​la​rach re​tro ozdo​bio​nych mo​tyl​kiem z krysz​tału górskie​go
w dol​nej połowie jed​nej z so​cze​wek. Miała na so​bie wełnianą
spódnicę i swe​te​rek w ko​lo​rze bla​de​go wrzo​su, który mu​siała oso​‐
biście zro​bić na dru​tach, jako że był praw​dzi​wym małym dziełem
sztu​ki złożonym ze ściegów war​ko​czo​wych, źdźbeł tra​wy, wy​pukłych
zyg​zaków, ple​cio​nek i gałązek świer​ku. Bezbłędnie roz​po​znałam
wszyst​kie wyżej wy​mie​nio​ne – ciot​ka, która mnie wy​cho​wała,
dołożyła sta​rań, żebym się za​po​znała z tego typu przy​dat​ny​mi rze​cza​‐
mi – i na​tych​miast zo​stałyśmy przy​ja​ciółkami. Nim się która​kol​wiek
z nas obej​rzała, już byłyśmy po imie​niu. Miała na imię Ruth – ład​nie
i pro​sto z Bi​blii.

Ruth była małą, try​skającą ener​gią gadułą – za​sta​na​wiałam się, czy
nie byłaby przy​pad​kiem ide​alną kan​dy​datką na dziew​czynę dla Hen​‐
ry’ego Pit​t​sa. Sko​ro Char​lie Scor​so​ni kazał mi na sie​bie cze​kać,
odpłaciłam mu pięknym za na​dob​ne. Wyciągnęłam z jego se​kre​tar​ki
tyle in​for​ma​cji, ile się dało, nie prze​kra​czając gra​ni​cy bez​czel​ne​go
wścib​stwa. Po​wie​działa mi, że pra​cu​je dla Scor​so​niego i Po​wer​sa, od
kie​dy sie​dem lat temu po​sta​no​wi​li wspólnie pro​wa​dzić kan​ce​la​rię.
Mąż po​rzu​cił ją dla młod​szej ko​bie​ty (pięćdzie​sięcio​pięcio​lat​ki)
i Ruth, po raz pierw​szy w życiu, mu​siała ra​dzić so​bie sama. Nie wie​‐
rzyła, że znaj​dzie pracę, bo była wte​dy ko​bietą sześćdzie​sięcio​dwu​let​‐
nią, choć, jak sama za​zna​czyła, w do​sko​nałej for​mie. Szyb​ka, kom​pe​‐
tent​na i, oczy​wiście, na każdym kro​ku prze​gry​wająca z ko​bietami
o czter​dzieści lat młod​szy​mi, które nie były szczególnie kom​pe​tent​ne,
ale za to ślicz​ne.

– Mój tyłek służy mi wyłącznie do sie​dze​nia – po​wie​działa, po
czym zaśmiała się z własne​go dow​ci​pu. Scor​so​ni i Po​wers za​punk​to​‐
wa​li u mnie za swoją da​le​ko​wzrocz​ność. Ruth ubóstwiała ich obu.
Jed​nak na​wet jej pełne za​chwy​tu pie​nia nie przy​go​to​wały mnie na



spo​tka​nie z mężczyzną, który przez biur​ko uścisnął moją dłoń, gdy
wresz​cie – z czter​dzie​sto​pięcio​mi​nu​to​wym pośli​zgiem – zo​stałam za​‐
pro​szo​na do jego ga​bi​ne​tu.

Char​lie Scor​so​ni był potężnym mężczyzną, ale przez te osiem lat
po​zbył się nad​wa​gi. Miał gęste, choć nie​co prze​rze​dzo​ne na skro​niach
płowe włosy i moc​no za​ry​so​waną szczękę, a jego błękit​ne oczy wy​da​‐
wały się jesz​cze większe za dużymi oku​la​ra​mi bez opraw​ki. Kołnie​‐
rzyk miał roz​pięty, kra​wat – prze​krzy​wio​ny, a rękawy pod​wi​nięte tak
wy​so​ko, jak tyl​ko po​zwo​liły na to mu​sku​lar​ne ra​mio​na. Sie​dział od​‐
chy​lo​ny do tyłu w fo​te​lu ob​ro​to​wym, ze sto​pa​mi swo​bod​nie pod​par​‐
ty​mi o skraj biur​ka. Uśmiech, który po​wo​li ufor​mo​wał się na jego
ustach, aż ki​piał od tłumio​nej sek​su​al​ności. Robił wrażenie mężczy​‐
zny czuj​ne​go i ostrożnego, jak​by jesz​cze nie wie​dział, cze​go się po
mnie spo​dzie​wać. Zmie​rzył mnie wzro​kiem od stóp do głów, tak bacz​‐
nie przyglądając się po​szczególnym par​tiom mo​je​go ciała, że aż było
to krępujące. Splótł dłonie na czub​ku głowy.

– Ruth mówi, że chce mi pani zadać kil​ka pytań na te​mat Lau​ren​‐
ce’a Fife’a. O co właści​wie cho​dzi?

– Jesz​cze nie wiem. Pro​wadzę do​cho​dze​nie w spra​wie jego śmier​ci
i wy​da​wało mi się, że sen​sow​nie będzie zacząć od pana. Mogę usiąść?

Nie​dba​le machnął ręką w stronę krzesła, ale wy​raz twa​rzy mu się
zmie​nił. Usiadłam, a on się wy​pro​sto​wał.

– Słyszałem, że Nik​ki jest na zwol​nie​niu wa​run​ko​wym – po​wie​‐
dział. – Jeśli twier​dzi, że go nie zabiła, jest wa​riatką.

– Nie mówiłam, że pra​cuję dla niej.
– A kto inny, do cho​le​ry, chciałby to na nowo roz​grze​by​wać?
– Może i nikt. Nie wy​da​je się pan szczególnie uszczęśli​wio​ny, że

śledz​two zno​wu ru​sza.
– Niech mnie pani uważnie posłucha. Lau​ren​ce był moim naj​lep​‐

szym przy​ja​cie​lem. Po​szedłbym za nim w ogień.
Pa​trzył mi pro​sto w oczy, a ja wy​czu​wałam, że tuż pod po​wierzch​‐

nią kry​je się coś jesz​cze – żal, skie​ro​wa​ny na niewłaściwą osobę
gniew. Ciężko było go roz​gryźć.

– Do​brze znał pan Nik​ki? – za​py​tałam.
– Po​wie​działbym, że wy​star​czająco do​brze. – Ota​czająca go aura



sek​su​al​ności, tak in​ten​syw​na na początku na​sze​go spo​tka​nia, te​raz
tra​ciła swoją moc. Za​sta​na​wiałam się, czy po​tra​fi ją włączać
i wyłączać, tak jak się włącza i wyłącza na przykład grzej​nik. Te​raz
biła od nie​go czy​sta nie​uf​ność.

– Jak po​znał pan Lau​ren​ce’a?
– Stu​dio​wa​liśmy ra​zem na uni​wer​sy​te​cie w De​nver. Należeliśmy do

tego sa​me​go brac​twa. Lau​ren​ce był play​boy​em. Wszyst​ko mu przy​‐
cho​dziło łatwo. Po stu​diach w De​nver stu​dio​wał pra​wo na Ha​rvar​‐
dzie. Ja na sta​no​wym uni​wer​sy​te​cie Ari​zo​ny. Lau​ren​ce po​cho​dził
z zamożnej ro​dzi​ny. Moja nie miała pie​niędzy. Na do​brych kil​ka lat
stra​ciłem go z oczu, a po​tem usłyszałem, że otwo​rzył własną kan​ce​la​‐
rię tu​taj w mieście. Więc po​ja​wiłem się, po​wie​działem, że chciałbym
dla nie​go pra​co​wać, a on się zgo​dził. Dwa lata później zo​stałem jego
wspólni​kiem.

– Był wte​dy z pierwszą żoną?
– Tak, z Gwen. Nie wy​je​chała z mia​sta, ciągle gdzieś tu​taj miesz​ka,

ale ra​dziłbym nie trak​to​wać jej zbyt se​rio. Cho​ler​nie zgorzk​niała,
i słyszałem, że opo​wia​da o nim ja​kieś pa​skud​ne hi​sto​rie. Jeśli to panią
in​te​re​su​je, to pro​wa​dzi sa​lon pielęgna​cji psów gdzieś na Sta​te Stre​et.
Oso​biście sta​ram się jej uni​kać.

Przyglądał mi się z niezmąco​nym spo​ko​jem. Od​no​siłam wrażenie,
że ma dokład​nie prze​myślane, co może mi po​wie​dzieć – a cze​go nie.

– A Sha​ron Na​pier? Długo dla nie​go pra​co​wała?
– Dłużej niż ja. Kie​dy zacząłem pra​co​wać w kan​ce​la​rii, już tu była.

Jed​nak robiła tak nie​wie​le, że wresz​cie zde​cy​do​wałem się za​trud​nić
własną se​kre​tarkę.

– Czy ona i Lau​ren​ce byli w do​brych sto​sun​kach?
– Z tego co wiem, tak. Pokręciła się jesz​cze po oko​li​cy, aż pro​ces

do​biegł końca, po czym za​brała się i tyle ją wi​dzie​li. Jest mi win​na
trochę pie​niędzy, które wypłaciłem jej jako za​liczkę. Jeżeli się pani na
nią na​tknie, proszę dać mi znać. Wyślę jej ra​chu​nek, żeby nie myślała,
że za​po​mniałem o sta​rych długach.

– Czy na​zwi​sko Lib​by Glass coś panu mówi?
– Kto to?
– Pro​wa​dziła księgowość wa​szej kan​ce​la​rii w L.A. Pra​co​wała dla



fir​my Hay​craft i McNie​ce.
Jego twarz nie wyrażała ab​so​lut​nie nic. Potrząsnął głową.
– Ale co ona właści​wie ma z tym wspólne​go?
– Tak samo jak Lau​ren​ce zginęła otru​ta ole​an​drem. Parę dni po nim

– wyjaśniłam. Nie wy​da​wał się ani spe​cjal​nie po​ru​szo​ny, ani za​nie​po​‐
ko​jo​ny. Z powątpie​wa​niem wydął dolną wargę, po czym wzru​szył ra​‐
mio​na​mi.

– Po raz pierw​szy słyszę, ale sko​ro pani tak mówi… – po​wie​dział.
– Nig​dy jej pan nie po​znał oso​biście?
– Całkiem możliwe, że ją po​znałem. Lau​ren​ce i ja dzie​li​liśmy się

pa​pier​kową ro​botą, ale to głównie on kon​tak​to​wał się oso​biście z dy​‐
rek​to​ra​mi han​dlo​wy​mi. Oczy​wiście od cza​su do cza​su spa​dało to na
mnie, więc praw​do​po​dob​nie na​tknąłem się na nią w którymś mo​men​‐
cie.

– Słyszałam, że miał z nią ro​mans – za​ry​zy​ko​wałam.
– Nie lubię plot​ko​wać o zmarłych – po​wie​dział Scor​so​ni.
– Ja właści​wie też nie, ale to nie ta​jem​ni​ca, że lubił się za​ba​wić –

brnęłam da​lej. – Nie żebym się cze​piała, ale na​wet na pro​ce​sie
mówiło o tym wie​le ko​biet.

Scor​so​ni uśmiechnął się do kwa​dra​tu, który szki​co​wał w bru​lio​nie,
po czym posłał mi wy​mow​ne spoj​rze​nie.

– Cóż, ujmę to tak. Po pierw​sze, fa​cet ni​ko​go do ni​cze​go nie zmu​‐
szał. A po dru​gie, nie wierzę, żeby się wplątał w biu​ro​wy ro​mans. To
nie było w jego sty​lu.

– A klient​ki? Sy​piał z nimi?
– Bez ko​men​ta​rza.
– A czy pan by po​szedł do łóżka z klientką? – za​py​tałam nie​win​nie.
– Moje klient​ki mają po osiem​dzie​siąt lat, więc od​po​wiedź brzmi:

nie. Zaj​muję się roz​porządze​nia​mi majątko​wy​mi po śmier​ci. Lau​ren​ce
zaj​mo​wał się roz​wo​da​mi.

Zerknął na ze​ga​rek i od​sunął fo​tel.
– Przy​kro mi, ale muszę zakończyć naszą po​gawędkę. Jest

piętnaście po czwar​tej, a ja muszę przy​go​to​wać akta.
– Prze​pra​szam, że zajęłam panu tyle cza​su. Dziękuję, że zgo​dził się

pan ze mną tak szyb​ko zo​ba​czyć.



Od​pro​wa​dził mnie do drzwi, miałam wrażenie, że z jego potężnego
ciała bije żar. Przy​trzy​mał dla mnie drzwi, lewe ramię opie​rając wy​‐
so​ko na fra​mu​dze. W jego oczach zno​wu ki​piała ta sama, le​d​wo co
stłumio​na, pier​wot​na, męska sek​su​al​ność.

– Po​wo​dze​nia! – rzekł na pożegna​nie. – Po​dej​rze​wam, że wie​le
pani nie od​kry​je.

Ode​brałam od​bit​ki przed​sta​wiające dziurę w chod​ni​ku, którą sfo​to​‐
gra​fo​wałam dla Ca​li​for​nia Fi​de​li​ty. Sześć zdjęć po​ka​zujących znisz​‐
czo​ny be​ton nie po​zo​sta​wiało żad​nych wątpli​wości. Ko​bie​ta
występująca z rosz​cze​nia​mi, Mar​cia Thre​ad​gill, twier​dziła, że zo​stała
ka​leką wsku​tek po​tknięcia się o wy​stającą płytę w chod​ni​ku, wy​‐
pchniętą przez ko​rze​nie drze​wa i osu​wającą się zie​mię. Fe​ral​na płyta
znaj​do​wała się na te​re​nie należącym do właści​cie​la skle​pu z dro​bia​‐
zga​mi, i to właśnie jego Mar​cia po​zy​wała. Rosz​cze​nie – jak to bywa
w przy​pad​kach typu „po​tknął się i upadł” – nie było wiel​kie. Mar​cia
ubie​gała się o ja​kieś czte​ry tysiące osiem​set do​larów, w tej kwo​cie za​‐
wie​rały się ra​chun​ki le​kar​skie i od​szko​do​wa​nie, łącznie ze zwro​tem
utra​co​nych za​robków. To​wa​rzy​stwo ubez​pie​cze​nio​we ra​czej miało za​‐
miar zapłacić, ale po​pro​szo​no mnie, żebym choć po​bieżnie przyj​rzała
się spra​wie, na wy​pa​dek gdy​by rosz​cze​nie oka​zało się fałszy​we.

Miesz​ka​nie pani Thre​ad​gill znaj​do​wało się nie​da​le​ko mo​je​go,
w jed​nym z sze​re​gowców położonych na wzgórzu, z którego roz​ta​czał
się wi​dok na plażę. Za​par​ko​wałam nie​opo​dal i sięgnęłam do schow​ka
po lor​netkę. Chwilę mi zajęło zna​le​zie​nie ta​kiej po​zy​cji, żeby mieć
w zasięgu wzro​ku jej ta​ras. Wi​działam go wy​star​czająco do​brze, by
się zo​rien​to​wać, że Mar​cia nie przykłada się do pod​le​wa​nia swo​ich
pa​pro​ci. Nie znam się za bar​dzo na rośli​nach do​nicz​ko​wych, ale kie​dy
to, co po​win​no być zie​lo​ne, robi się brązowe, wiem, że coś tu nie gra.
Jed​na z pa​pro​ci należała do tego pa​skud​ne​go ga​tun​ku wy​pusz​‐
czającego sza​re, włocha​te pnącza, które po​wo​lut​ku wypełzają z do​‐
nicz​ki. Każdy, kto ho​du​je taką roślinę, ma według mnie in​kli​na​cje do
oszu​stwa, i ocza​mi wy​obraźni już wi​działam, jak – po​mi​mo rze​ko​me​‐
go uszko​dze​nia kręgosłupa – Mar​cia pod​no​si je​de​na​sto​ki​lo​wy wór
ściółki. Ob​ser​wo​wałam jej miesz​ka​nie przez półto​rej go​dzi​ny, ale ko​‐



bie​ta się nie po​ja​wiła. Je​den z mo​ich kum​pli z pra​cy ma​wiał, że do
śle​dze​nia po​dej​rza​nych na​dają się wyłącznie mężczyźni, po​nie​waż
siedząc w za​par​ko​wa​nym sa​mo​cho​dzie, mogą dys​kret​nie siu​siać do
po​jem​ni​ka na te​ni​so​we piłki. Ko​bie​ty na​to​miast muszą od cza​su do
cza​su udać się gdzieś za po​trzebą i w ten sposób zo​sta​wiają ob​ser​wo​‐
wa​ny obiekt sa​me​mu so​bie. Po​wo​li tra​ciłam za​in​te​re​so​wa​nie Mar​cią
Thre​ad​gill, a jeśli mam być szcze​ra, to strasz​nie chciało mi się siu​siu,
więc odłożyłam lor​netkę i pod​je​chałam na naj​bliższą stację.

Wstąpiłam jesz​cze raz do Biu​ra In​for​ma​cji Kre​dy​to​wej, gdzie po​ga​‐
dałam z kum​plem, który po​zwa​la mi rzu​cić okiem na akta, które zwy​‐
kle nie są udostępnia​ne. Po​pro​siłam, żeby po​szu​kał wszyst​kie​go na te​‐
mat Sha​ron Na​pier; obie​cał, że od​dzwo​ni. Pod​je​chałam jesz​cze do
skle​pu na małe za​ku​py, po czym udałam się do domu. Był to ra​czej
mało sa​tys​fak​cjo​nujący dzień, jed​nak większość mo​ich dni jest taka.
Spraw​dza​nie i we​ry​fi​ko​wa​nie, wypełnia​nie pu​stych miejsc. Dro​bia​‐
zgo​wa ro​bo​ta ab​so​lut​nie niezbędna dla śledz​twa, ale ra​czej mało
spek​ta​ku​lar​na. Naj​ważniej​sze ce​chy do​bre​go de​tek​ty​wa to do​cie​kli​wa
na​tu​ra i święta cier​pli​wość. Przy​pad​ko​wo są to aku​rat te ce​chy, które
już od najmłod​szych lat wdraża się dziew​czyn​kom. Usiadłam przy
biur​ku i na kil​ku fisz​kach spi​sałam wszyst​ko, co wie​działam na te​mat
Char​lie​go Scor​so​nie​go. Roz​mo​wa z nim po​zo​sta​wiła we mnie pe​wien
nie​do​syt. Czułam, że będzie​my mu​sie​li jesz​cze do niej wrócić.
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Życie w kli​ma​cie San​ta Te​re​sa przy​po​mi​na prze​by​wa​nie w lo​ka​lu
z włączoną na stałe in​sta​lacją świetlną. Światło jest cały czas ta​kie
samo – od​po​wied​nio ja​sne i in​ten​syw​ne – tyle że nie ma cie​ni, przez
co po​wsta​je wrażenie nie​po​kojąco zakłóco​nej trójwy​mia​ro​wości. Dni
są wypełnio​ne słonecz​nym światłem. Zwy​kle jest po​god​nie, tem​pe​ra​‐
tu​ra oscy​lu​je wokół dwu​dzie​stu stop​ni Cel​sju​sza. Noce za​zwy​czaj są
chłodne. W niektórych mie​siącach pada deszcz, ale przez większość
roku je​den dzień jest bar​dzo po​dob​ny do dru​gie​go. Czy​ste, bez​chmur​‐
ne nie​bo spra​wia, że człowiek tra​ci orien​tację i nie po​tra​fi so​bie przy​‐
po​mnieć, jaka jest pora roku. Po​dob​ny efekt przy​no​si prze​by​wa​nie
w po​zba​wio​nym okien bu​dyn​ku: podświa​do​me wrażenie, że człowiek
się dusi, jak​by w po​wie​trzu było za mało tle​nu.

Wyszłam z domu o dzie​wiątej i po​je​chałam na północ w kie​run​ku
uli​cy Cha​pel. Za​trzy​małam się i za​tan​ko​wałam sa​mochód w au​to​ma​‐
cie, jak za​wsze czer​piąc prostą i ab​sur​dalną przy​jem​ność z fak​tu, że
mogę tego typu rze​czy robić sama. Piętnaście po dzie​wiątej zna​lazłam
się przed K-9 Kor​ners. Nie​rzu​cający się w oczy znak w wi​try​nie in​for​‐
mo​wał, że zakład otwie​ra​no o ósmej. Sa​lon pielęgna​cji psów sąsia​do​‐
wał z ga​bi​ne​tem we​te​ry​na​ryj​nym na Sta​te Stre​et, dokład​nie w miej​‐
scu, gdzie wy​gi​nała się ona w sze​ro​ki łuk. Bu​dy​nek po​ma​lo​wa​ny był
na różowo, w dru​gim skrzy​dle mieścił się sklep z ekwi​pun​kiem obo​zo​‐
wym. W wi​try​nie wi​siał śpiwór, a ma​ne​kin w stro​ju bi​wa​ko​wym
spoglądał pu​stym wzro​kiem na ste​laż na​mio​tu.

Weszłam do K-9 przy akom​pa​nia​men​cie szcze​ka​nia wie​lu psów. Ja
i psy nie żyje​my ze sobą naj​le​piej. One za​wsze bez​ce​re​mo​nial​nie wpy​‐
chają py​ski pro​sto między moje nogi, a niektóre do​dat​ko​wo próbują
przy​lgnąć do mo​je​go uda, jak​by chciały odtańczyć jakiś ta​niec na tyl​‐
nych łapach. Cza​sa​mi robię dobrą minę do złej gry i próbuję jak gdy​‐
by nig​dy nic iść da​lej, igno​rując przy​kle​jo​ne​go do nogi psa, gdy tym​‐
cza​sem właści​ciel da​rem​nie wy​ma​chu​je rękami i wrzesz​czy: „Ham​let,



chodź tu! Co się z tobą dzie​je?”. Po czymś po​dob​nym ciężko jest ta​‐
kie​mu psu spoj​rzeć w oczy, więc sta​ram się trzy​mać z da​le​ka od
całego psie​go rodu.

Wewnątrz znaj​do​wała się szkla​na ga​blo​ta pełna pro​duktów do
pielęgna​cji zwierząt, a na ścia​nie przy​cze​pio​no mnóstwo zdjęć przed​‐
sta​wiających psy i koty. Po pra​wej były drzwi po​dzie​lo​ne w po​zio​mie
na dwie połówki, przez górną otwartą część mogłam zo​ba​czyć nie​‐
wiel​kie biu​ro oraz kil​ka po​miesz​czeń do pielęgna​cji psów. Zaj​rzałam
tam i zo​ba​czyłam kil​ka psów pod​da​wa​nych różnego ro​dza​ju za​bie​‐
gom pielęgna​cyj​no-upiększającym. Większość drżała, wy​wra​cając
żałośnie ocza​mi. Jed​ne​mu właśnie umiesz​cza​no na czub​ku głowy
pomiędzy usza​mi czer​woną ko​kardkę. Na sto​le obok psa leżały małe
brązowe bob​ki. Nie​trud​no było zgadnąć, co to jest i skąd się tam
wzięło. Ko​bie​ta zaj​mująca się psem pod​niosła głowę i spoj​rzała na
mnie py​tająco:

– Czym mogę służyć?
– Pies właśnie wdepnął w to brązowe coś – za​uważyłam.
Spoj​rzała na stół.
– Och, Da​shiell, zno​wu! Proszę chwilę po​cze​kać.
Trzęsący się Da​shiell zo​stał na swo​im miej​scu, pod​czas gdy ona

sięgnęła po pa​pie​ro​we ręczni​ki i wpraw​nym ru​chem zgarnęła ze stołu
jego mały, wsty​dli​wy se​kret. Przy​godę Da​shiella po​trak​to​wała z do​‐
bro​duszną wy​ro​zu​miałością. Miała około czter​dzie​stu pięciu lat, wiel​‐
kie brązowe oczy i związane na kar​ku apaszką, sięgające ra​mion siwe
włosy. Była wy​so​ka i szczupła, ubra​na w bor​do​wy far​tuch.

– Szu​kam Gwen.
Zerknęła na mnie z prze​lot​nym uśmie​chem:
– Już pani zna​lazła. To ja.
– Je​stem Kin​sey Mil​l​ho​ne, pry​wat​ny de​tek​tyw.
Gwen się roześmiała:
– Boże święty, o co cho​dzi?
Wy​rzu​ciła ręcznik pa​pie​ro​wy, po​deszła do drzwi i za​pro​siła mnie

da​lej.
– Proszę do środ​ka. Za​raz wra​cam.
Wzięła Da​shiel​la ze stołu i za​niosła go do znaj​dującego się za​raz po



le​wej po​miesz​cze​nia na za​ple​czu. Ko​lej​ne psy dołączyły do ogólne​go
szcze​ka​nia i usłyszałam, że ktoś wyłączył wen​ty​la​tor. Po​wie​trze było
gęste od gorąca, prze​sy​co​ne za​pa​cha​mi wil​got​nej sierści, sy​ro​pu na
pchły i psich per​fum. Na podłodze z brązo​wych płytek PCV walała się
sierść ni​czym reszt​ki ściętych włosów u fry​zje​ra. W po​miesz​cze​niu
obok wi​działam, jak jakaś młoda dziew​czy​na kąpie właśnie psa
w znaj​dującej się na pod​wyższe​niu wan​nie. Po le​wej kil​ka przy​stro​jo​‐
nych wstążkami psów cze​kało w klat​kach na swo​ich właści​cie​li. Inna
młoda ko​bie​ta strzygła pu​dla stojącego na dru​gim sto​le. Zer​kała na
mnie z za​cie​ka​wie​niem. Po chwi​li Gwen wróciła z małym, sza​rym pie​‐
skiem pod pachą.

– To jest Wuf​fles – przed​sta​wiła, próbując unie​ru​cho​mić pysz​czek
psa. Jed​nak Wuf​fles udało się liznąć ją kil​ka razy pro​sto w usta. Gwen
ze śmie​chem od​rzu​ciła głowę do tyłu, po czym skrzy​wiła się.

– Jeśli nie ma pani nic prze​ciw​ko, w między​cza​sie zajmę się psem.
Proszę usiąść – po​wie​działa życz​li​wie, wska​zując mi stojący obok me​‐
ta​lo​wy stołek. Usiadłam. Żałowałam, że muszę wspo​mnieć Lau​ren​ce’a
Fife’a. Z tego, co mówił Char​lie Scor​so​ni, wzmian​ka o nim ze​psu​je ko​‐
bie​cie hu​mor.

Gwen zajęła się ob​ci​na​niem Wuf​fles pa​zurów, przy​ci​skając ją moc​‐
no do sie​bie, żeby nie wy​ko​ny​wała gwałtow​nych ruchów.

– Jest pani z San​ta Te​re​sa, tak? – za​py​tała.
– Tak. Mam biu​ro w cen​trum mia​sta. I pro​po​nuję, byśmy mówiły

so​bie po imie​niu. – Od​ru​cho​wo wyciągnęłam iden​ty​fi​ka​tor i przy​trzy​‐
małam na wy​so​kości jej oczu, żeby mogła prze​czy​tać. Jed​nak Gwen
tyl​ko rzu​ciła okiem, naj​wi​docz​niej nie żywiła żad​nych większych po​‐
dej​rzeń ani obaw co do mo​jej tożsamość czy pro​fe​sji. Za​wsze mnie za​‐
dzi​wia, gdy lu​dzie wierzą mi na słowo.

– Ro​zu​miem, że byłaś żoną Lau​ren​ce’a Fife’a, Gwen – za​ry​zy​ko​‐
wałam.

– Tak, byłam. Czy cho​dzi o nie​go? Prze​cież nie żyje od lat!
– Wiem. Spra​wa jego śmier​ci zo​stała na nowo otwar​ta.
– A to cie​ka​we. Kto cię wy​najął, Kin​sey?
– Oczy​wiście Nik​ki – wyjaśniłam. – Jeśli to dla cie​bie coś zmie​nia,

to w wy​dzia​le zabójstw wiedzą, że pro​wadzę do​cho​dze​nie i obie​ca​li



po​moc. Czy mogę zadać ci parę pytań?
– Ja​sne – od​po​wie​działa. W jej głosie wy​czułam ostrożność, ale

również nutkę za​in​te​re​so​wa​nia, jak​by po​mysł z no​wym śledz​twem
uważała za dzi​wacz​ny, ale nie​ko​niecz​nie zły.

– Nie ro​bisz wrażenia za​sko​czo​nej – za​uważyłam.
– Je​stem za​sko​czo​na. Nie sądziłam, że ktoś będzie do tego wra​cał.
– Hm… Do​pie​ro za​czy​nam pro​wa​dzić do​cho​dze​nie i być może od​‐

kryję coś no​we​go. Jeśli wo​lisz po​roz​ma​wiać gdzie in​dziej, nie ma
spra​wy. Nie chcę prze​szka​dzać ci w pra​cy.

– Wolę zo​stać tu​taj, jeśli nie masz nic prze​ciw​ko przygląda​niu się,
jak strzygę psy. Dzi​siaj na​prawdę nie mogę so​bie po​zwo​lić na
przerwę, cze​ka mnóstwo psów. Pocze​kaj chwilę… – prze​rwała. – Ka​‐
thy, czy mogłabyś mi podać spray na pchły? Chy​ba kil​ka prze​‐
oczyłyśmy.

Ciem​nowłosa dziew​czy​na zo​sta​wiła pu​dla, żeby sięgnąć po spray
na pchły i podać go Gwen.

– Jak się już do​wie​działaś, to jest Ka​thy – wyjaśniła Gwen. – A ta
w my​dli​nach to Jan.

Gwen zajęła się spry​ski​wa​niem Wuf​fles. Od​wra​cała twarz, żeby nie
wdy​chać oparów.

– Prze​pra​szam. Mów da​lej.
– Jak długo byłaś żoną Fife’a?
– Trzy​naście lat. Po​zna​liśmy się na stu​diach, on był na trze​cim

roku, a ja na pierw​szym. Przed​tem znałam go z wi​dze​nia przez ja​kieś,
niech pomyślę, pół roku.

– Do​bre lata? Złe lata?
– Do​pie​ro doj​rze​wam do myśle​nia o na​szym związku w ten sposób

– od​parła. – Przed​tem uważałam, że to wszyst​ko nie było nic war​te.
Te​raz nie je​stem już taka pew​na. Znałaś Lau​ren​ce’a oso​biście?

– Spo​tkałam go parę razy – wyjaśniłam. – To była ra​czej po​wierz​‐
chow​na zna​jo​mość.

Gwen się skrzy​wiła:
– Po​tra​fił być cza​rujący, gdy tyl​ko chciał, ale tak na​prawdę był

z nie​go kawał su​kin​sy​na.
Ka​thy zerknęła na Gwen z uśmie​chem. Gwen się roześmiała:



– Obie słyszały tę hi​sto​rię ze sto razy – wyjaśniła. – Żadna z nich
nie była nig​dy mężatką, więc od​gry​wam przed nimi rolę ad​wo​ka​ta
diabła. Ale wra​cając do te​ma​tu. W tam​tych cza​sach byłam spełniającą
swo​je obo​wiązki żoną. Mam na myśli, że od​gry​wałam swoją rolę
z poświęce​niem, na ja​kie nie każdego byłoby stać. Przy​go​to​wy​wałam
ele​ganc​kie po​tra​wy. Sporządzałam li​sty. Sprzątałam dom. Wy​cho​wy​‐
wałam dzie​ci. Nie mówię, że było w tym coś wyjątko​we​go, no, może
tyl​ko to, że ja na​prawdę w to wie​rzyłam. Upi​nałam włosy wy​so​ko
w gładki ko​czek, każda szpil​ka mu​siała być na swo​im miej​scu,
i miałam mnóstwo ciuchów, które mogłam na okrągło wkładać i zdej​‐
mo​wać, jak​bym była lalką Bar​bie.

Prze​rwała i roześmiała się na myśl o tam​tym wcie​le​niu sa​mej sie​‐
bie, a następnie wy​ko​nała gest, jak​by za​ci​skała so​bie na szyi sznur.

– Cześć, je​stem Gwen. Je​stem ide​alną żoną – za​skrze​czała przez nos
jak pa​pu​ga. Jed​nak robiła to wszyst​ko w tak do​bro​dusz​ny sposób, jak​‐
by opo​wia​dała o przy​ja​ciółce, która daw​no zmarła. Trochę zer​kała na
mnie, trochę cze​sała i strzygła psa na sto​le, ale cały czas robiła
wrażenie oso​by życz​li​wie na​sta​wio​nej do świa​ta. Nie była zgorzk​niała
ani za​mknięta w so​bie, jak się tego spo​dzie​wałam.

– Kie​dy baj​ka się skończyła, czułam się dosyć wściekła. Nie tyle na
nie​go, ile na sie​bie samą, za bra​nie udziału w całym tym przed​sta​wie​‐
niu. To zna​czy, nie zro​zum mnie źle. Do​brze się czułam w roli per​fek​‐
cyj​nej pani domu i pa​so​wał mi taki mo​del małżeństwa. Nie wie​‐
działam jed​nak, że żyję pod szkla​nym klo​szem, izo​lo​wa​na od praw​‐
dzi​we​go świa​ta, praw​dzi​we​go życia. Kie​dy małżeństwo się roz​padło,
nie byłam go​to​wa do zmie​rze​nia się z rze​czy​wi​stością. W na​szym
domu to on się zaj​mo​wał pie​niędzmi. On pociągał za sznur​ki. On po​‐
dej​mo​wał naj​ważniej​sze de​cy​zje, zwłasz​cza gdy cho​dziło o dzie​ci. Ja
je kąpałam, ubie​rałam i kar​miłam, a on kształtował ich życie. Wte​dy
nie zda​wałam so​bie z tego spra​wy, bo byłam zbyt za​afe​ro​wa​na kręce​‐
niem się w kółko, cała nie​spo​koj​na, czy uda mi się go tym ra​zem za​‐
do​wo​lić, co nie było łatwym za​da​niem. Te​raz, kie​dy o tym na spo​koj​‐
nie myślę, widzę, że cały ten układ był na​prawdę nieźle po​pie​przo​ny.

Zerknęła na mnie, żeby spraw​dzić, czy ostat​ni zwrot zro​bił na mnie
ja​kieś wrażenie, ale ja się tyl​ko do niej uśmiechnęłam.



– Wiem, ga​dam te​raz jak wszyst​kie ko​bie​ty, które się roz​wiodły
w tam​tym okre​sie. Owszem, trochę ma​ru​dzi​my, gdy scho​dzi​my na ten
te​mat, ale to dla​te​go że byłyśmy trak​to​wa​ne przed​mio​to​wo.

– Po​wie​działaś, że je​steś te​raz bar​dziej doj​rzała – przy​po​mniałam. –
Jak ci się to udało?

– Sześć tysięcy do​larów za​in​we​sto​wa​ne w te​ra​pię – po​wie​działa po
pro​stu.

Uśmiechnęłam się.
– Dla​cze​go wa​sze małżeństwo się roz​padło?
Jej po​licz​ki de​li​kat​nie się za​ru​mie​niły, ale spoj​rze​nie po​zo​stało

szcze​re:
– Jeśli cię to na​prawdę in​te​re​su​je, wołałabym dokończyć roz​mowę

później.
– Ja​sne, nie ma spra​wy – zgo​dziłam się. – Nie chciałam ci prze​szka​‐

dzać.
– Nie mogę po​wie​dzieć, żeby wina leżała wyłącznie po stro​nie Lau​‐

ren​ce’a – przy​znała – ale również nie po mo​jej. A on w cza​sie roz​wo​‐
du ode​brał mi wszyst​ko. Po​zwo​liłam mu się po​ko​nać.

– W jaki sposób?
– W każdy możliwy. Byłam prze​rażona i na​iw​na. Ma​rzyłam tyl​ko

o tym, żeby Lau​ren​ce zniknął z mo​je​go życia, i byłam go​to​wa zapłacić
za to każdą cenę. Chciałam tyl​ko za​trzy​mać dzie​ci. Wal​czyłam o nie
zębami i pa​zu​ra​mi, ale ja​kie miałam szan​se? Prze​grałam. To był cios,
po którym tak na​prawdę nig​dy nie doszłam do sie​bie.

Miałam ochotę do​wie​dzieć się cze​goś więcej na te​mat tej wal​ki
o opiekę nad dziećmi, ale wy​czułam, że to drażliwy te​mat. Le​piej te​‐
raz odpuścić i wrócić do te​matu później, przy lep​szej oka​zji.

– Pew​nie od​zy​skałaś dzie​ci po jego śmier​ci. Szczególnie, że dru​ga
żona poszła do więzie​nia.

Gwen wpraw​nym ru​chem od​garnęła z twa​rzy ko​smyk si​wych
włosów:

– Kończy​li już wte​dy li​ceum. Gre​go​ry skończył szkołę je​sie​nią,
a Dia​ne rok później. Tyle że w między​cza​sie Lau​ren​ce zdążył znisz​‐
czyć ich psy​chikę. Krótko ich trzy​mał. Nie mam mu za złe, że dbał
o dys​cy​plinę, bo sama uważam, iż dzie​ci tego po​trze​bują. Ale on je



kon​tro​lo​wał na każdym kro​ku, nig​dy nie oka​zy​wał emo​cji, miał agre​‐
syw​ny sto​su​nek do lu​dzi, zwłasz​cza do własnych dzie​ci. Nic dziw​ne​‐
go, że po pięciu la​tach życia w ta​kim reżimie oby​dwo​je sta​li się wy​co​‐
fa​ni i za​mknięci w so​bie. Przyjęli po​stawę obronną, trud​no się było
z nimi po​ro​zu​mieć. Z tego, co wiem, jego re​la​cja z nimi opar​ta była
na ciągłym ata​ko​wa​niu i oskarżeniach, całkiem jak to robił ze mną.
Oczy​wiście wi​dy​wałam dzie​ci co dru​gi week​end i tak da​lej, od​wie​‐
dzały mnie też za​wsze w le​cie. Jed​nak nie zo​rien​to​wałam się, jak
głęboki miał na nie wpływ. Jego śmierć była dla nich jak kop​niak
w głowę, jak ostat​nia kro​pla, która prze​pełniła czarę. Za dużo sprzecz​‐
nych emo​cji, nie po​tra​fi​li so​bie z nimi po​ra​dzić. Dia​ne od razu poszła
na te​ra​pię. Gre​go​ry też bywa u te​ra​peu​ty, choć nie są to re​gu​lar​ne
spo​tka​nia.

Za​milkła na mo​ment:
– Brzmi to, jak​bym ci opi​sy​wała przy​pad​ki cho​ro​by.
– Wca​le nie. Dziękuję za szcze​rość – po​wie​działam. – Czy dzie​ci też

miesz​kają tu w mieście?
– Greg prze​niósł się na południe od Palm Springs. Miesz​ka w łodzi

nad je​zio​rem Sal​ton Sea.
– Pra​cu​je gdzieś?
– Cóż, nie musi. Lau​ren​ce za​dbał o za​bez​pie​cze​nie fi​nan​so​we dzie​‐

ci. Nie wiem, czy już spraw​dzałaś jego po​lisę ubez​pie​cze​niową, ale
po​dzie​lił majątek równo pomiędzy całą trójkę: Gre​ga, Dia​ne i syna
Nik​ki, Co​li​na.

– A co z Dia​ne? Gdzie miesz​ka?
– W Cla​re​mont, uczy się. Jest w trak​cie ro​bie​nia następne​go dy​plo​‐

mu. Zaj​mu​je się na​ucza​niem niesłyszących dzie​ci i chy​ba jest w tym
do​bra. Na początku się mar​twiłam, bo wy​da​wało mi się, że czu​je się
za to wszyst​ko w jakiś sposób od​po​wie​dzial​na – za mój rozwód, za
związek Lau​ren​ce’a z Nik​ki, za nie​pełno​spraw​ność Co​li​na – cho​ciaż
oczy​wiście nie miała na to żad​ne​go wpływu.

– Cze​kaj chwilę. Nie​pełno​spraw​ność? – Czułam, że nie je​stem w te​‐
ma​cie.

Gwen spoj​rzała na mnie, za​sko​czo​na:
– Myślałam, że już roz​ma​wiałaś z Nik​ki?



– Hm… Tyl​ko raz – przy​znałam.
– Nie po​wie​działa ci, że Co​lin nie słyszy? Jest głuchy od uro​dze​nia.

Nie pamiętam już, co było przy​czyną, ale chy​ba nie dało się nic na to
po​ra​dzić. Dia​ne była tym bar​dzo po​ru​szo​na. Miała ja​kieś trzy​naście
lat, kie​dy się uro​dził, i pew​nie nie prze​pa​dała za małym in​tru​zem. Nie
je​stem zwo​len​niczką rozkłada​nia wszyst​kie​go na czyn​ni​ki pierw​sze,
ale aku​rat do tego doszła w cza​sie te​ra​pii i ta hi​po​te​za wy​da​je mi się
traf​na. Dia​ne sama otwar​cie o tym mówi, więc nie zdra​dzam te​raz jej
ta​jem​nic.

Spośród mniej więcej dwu​dzie​stu szpu​lek wiszących na kołecz​kach
na ścia​nie po​nad stołem wy​brała kil​ka wstążek. Przyłożyła nie​bieską
i po​ma​rańczową do łebka Wuf​fles:

– Jak myślisz, Wuf? Nie​bie​ska czy po​ma​rańczo​wa?
Wuf​fles pod​niosła oczy i radośnie za​sa​pała, a Gwen w jej imie​niu

zde​cy​do​wała się na po​ma​rańczową wstążkę. Trze​ba przy​znać, że był
to do​bry wybór – po​ma​rańczo​wy ko​lor wyglądał wesoło na sre​brzy​‐
sto​sza​rej, kudłatej główce. Sucz​ka była łagod​na i ufna, z za​chwy​tem
ob​ser​wo​wała każdy ruch Gwen, choć ta – zajęta również roz​mową ze
mną – nie poświęcała jej całej swo​jej uwa​gi.

– Gre​go​ry na mo​ment wpadł w nar​ko​ty​ki – ciągnęła Gwen kon​wer​‐
sa​cyj​nym to​nem. – Moje po​ko​le​nie bawiło się w dom, a jego, naj​wy​‐
raźniej, ucie​kało w nar​ko​ty​ki. Ale to do​bry chłopak i myślę, że już
wy​szedł na prostą. Na tyle, na ile to w jego przy​pad​ku możliwe. Jest
szczęśliwy, a to dużo więcej, niż większość z nas może o so​bie po​wie​‐
dzieć. To zna​czy ja je​stem szczęśliwa, ale znam wie​lu lu​dzi, którzy nie
są.

– Nie znu​dzi mu się życie na łodzi?
– Oby jak naj​szyb​ciej – od​parła lek​ko Gwen. – Greg może so​bie po​‐

zwo​lić na ro​bie​nie tego, co chce. Jeśli pew​ne​go dnia uzna, że ma już
dość obi​ja​nia się, znaj​dzie so​bie ja​kieś pożytecz​ne zajęcie. To bar​dzo
by​stry i zdol​ny chłopak, choć te​raz całymi dnia​mi zbi​ja bąki. Cza​sa​mi
mu za​zdroszczę, że go na to stać.

– Myślisz, że mogę z nimi po​roz​ma​wiać? Nie chcę im na​mie​szać
w głowach.

Py​ta​nie za​sko​czyło Gwen, po raz pierw​szy wy​da​wała się zbi​ta z tro​‐



pu.
– Po​roz​ma​wiać o ich ojcu?
– Być może w pew​nym mo​men​cie będę mu​siała – wyjaśniłam. –

Nie chciałabym tego robić wbrew two​jej woli, ale nie ukry​wam, że
taka roz​mo​wa mogłaby mi bar​dzo pomóc.

– Wy​da​je mi się, że są go​to​wi na taką roz​mowę – po​wie​działa
Gwen, ale w jej głosie wy​czułam powątpie​wa​nie.

– Możemy za​sta​no​wić się nad tym później. Być może w ogóle nie
będzie ta​kiej po​trze​by.

– Och, to do​brze. Nie wy​da​je mi się, żeby spo​tka​nie z tobą mogło
im za​szko​dzić. Choć z dru​giej stro​ny zupełnie nie ro​zu​miem, po co
roz​grze​by​wać tę sprawę.

– Żeby spraw​dzić, czy spra​wie​dli​wości stało się zadość, jak sądzę –
po​wie​działam. – Brzmi pa​te​tycz​nie, ale na​prawdę o to cho​dzi.

– Spra​wie​dli​wości względem kogo? Lau​ren​ce’a czy Nik​ki?
– A jak myślisz? Zakładam, że ty i państwo Fife’owie nie pałaliście

do sie​bie sym​pa​tią. Czy sądzisz, że Lau​ren​ce do​stał to, na co zasłużył?
– Pew​nie, że tak! Jeśli cho​dzi o nią, to sama nie wiem… W końcu

miała spra​wie​dli​wy pro​ces, więc sko​ro wy​rok był, jaki był, to mu​siała
być win​na. Ja sama nie​raz miałam ochotę to zro​bić. Gdy​bym tyl​ko
miała po​mysł, jak…

– Czy​li na​wet jeśli go zabiła, nie winiłabyś jej za to?
– Ani ja, ani wie​lu in​nych. Lau​ren​ce zra​ził so​bie tylu lu​dzi – rzu​ciła

nie​dba​le. – Mo​gli​byśmy stwo​rzyć klub i wy​da​wać co mie​siąc biu​le​tyn.
Ciągle ktoś do mnie pod​cho​dzi i mówi ukrad​kiem: „Chwała Bogu, że
on nie żyje”. Dosłownie tak. Cedzą te słowa kąci​kiem ust.

Gwen zno​wu się roześmiała.
– Może nie po​win​no się tak mówić o zmarłych, ale uwierz, on nie

był miłym fa​ce​tem!
– Kto dokład​nie tak mówi?
Gwen oparła rękę na bio​drze i posłała mi znużone spoj​rze​nie:
– Daj mi go​dzinkę, to sporządzę listę – po​wie​działa.
Roześmiałam się. Hu​mor jej do​pi​sy​wał, a może po pro​stu tak re​ago​‐

wała na stres. Roz​mo​wa z pry​wat​nym de​tek​ty​wem często spra​wia, że
lu​dzie robią się ner​wo​wi.



Gwen włożyła Wuf​fles do pu​stej klat​ki, po czym przeszła do dru​gie​‐
go po​miesz​cze​nia, z którego wróciła z dużym owczar​kiem an​giel​skim.
Naj​pierw uniosła jego przed​nie łapy i ułożyła je na bla​cie, a następnie
pod​niosła tyl​ne i wpa​ko​wała wiel​ko​lu​da na stół. Pies w tym cza​sie
skam​lał nie​spo​koj​nie.

– No da​lej, Duke – przy​wołała go do porządku. – Ale z cie​bie
tchórz!

– Może spo​tka​my się wie​czo​rem, żeby dokończyć roz​mowę? – za​‐
pro​po​no​wałam.

– Ja​sne, z miłą chęcią. Za​my​kam o szóstej. Jeśli masz czas, możemy
sko​czyć na drin​ka. Pod ko​niec dnia po pro​stu muszę się napić.

– Ja też. W ta​kim ra​zie do zo​ba​cze​nia – rzekłam.
Pod​niosłam się ze stołka i wyszłam z sa​lo​nu. Kie​dy za​my​kałam

drzwi, ona już gawędziła z psem. Za​sta​na​wiałam się, co jesz​cze wie​‐
działa i ile z tego miała za​miar mi po​wie​dzieć. Miałam również cho​‐
lerną na​dzieję, że za dzie​sięć lat będę wyglądać równie do​brze jak
ona.
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Za​trzy​małam się przy au​to​ma​cie te​le​fo​nicz​nym i za​dzwo​niłam do
Nik​ki. Ode​brała po trze​cim sy​gna​le.

– Nik​ki? Mówi Kin​sey. Mam prośbę. Czy dałoby się załatwić, żebym
mogła od​wie​dzić dom, w którym miesz​kałaś z Lau​ren​ce’em?

– Ja​sne. Ciągle należy do mnie. Aku​rat wy​bie​ram się do Mon​te​rey
po Co​li​na, ale dom mam po dro​dze. Możemy się tam spo​tkać, jeśli
chcesz.

Podała mi ad​res i po​wie​działa, że będzie tam za ja​kieś piętnaście
mi​nut. Odłożyłam słuchawkę i wróciłam do sa​mo​cho​du. Nie byłam
pew​na, cze​go szu​kam, ale chciałam po​znać ten dom, po​cho​dzić po
nim, po​czuć jego at​mos​ferę i wy​obra​zić so​bie życie, ja​kie wie​dli
w nim Lau​ren​ce i Nik​ki. Dom położony był w Mon​te​bel​lo, dziel​ni​cy,
o której mówi się, że licz​ba mi​lio​nerów na ki​lo​metr kwa​dra​to​wy jest
tam większa niż gdzie​kol​wiek in​dziej w kra​ju. Większości domów nie
widać z uli​cy, tyl​ko od cza​su do cza​su mi​gnie ukry​ty w gęstwi​nie
drzew oliw​nych i dębów wir​gi​nij​skich dach. Wie​le par​ce​li ogro​dzo​‐
nych jest ople​cio​ny​mi dziką różą i na​sturcją mur​ka​mi z ręcznie cio​sa​‐
nych ka​mie​ni. Po obu stro​nach ulic rosną sze​re​gi strze​li​stych eu​ka​lip​‐
tusów, pomiędzy którymi od cza​su do cza​su tra​fia się przy​po​mi​nająca
hisz​pański wy​krzyk​nik pal​ma.

Dom Fife’ów stał na rogu dwóch uli​czek, osłonięty przed wzro​kiem
cie​kaw​skich prze​chod​niów przez trzy​me​tro​wy żywopłot, który
w pew​nym miej​scu roz​dzie​lał się, by zro​bić miej​sce dla wąskie​go,
wyłożone​go kostką pod​jaz​du. Dom był ma​syw​ny – jed​no​piętro​wy, po​‐
kry​ty sza​rym tyn​kiem z białym ob​ra​mo​wa​niem. Fa​sa​da domu zwy​‐
czaj​na, bez żad​nych ozdób, nie​przy​ku​wająca wzro​ku. Z jed​nej stro​ny
znaj​do​wał się ga​nek. Również te​ren wokół domu po​zba​wio​ny był ja​‐
kich​kol​wiek upiększeń, z wyjątkiem ra​ba​tek pełnych kwitnących
maczków ka​li​for​nij​skich, mie​niących się bar​wa​mi brzo​skwi​niową
i żółtą, złotą i różową. Za do​mem do​strzegłam podwójny garaż, a nad



nim po​miesz​cze​nie, pew​nie stróżówkę. Tra​wa była równo przy​cięta,
dom zaś – choć w wi​docz​ny sposób nikt w nim nie miesz​kał – nie
robił wrażenia za​nie​dba​ne​go. Za​par​ko​wałam sa​mochód w miej​scu,
gdzie pod​jazd miękko wy​gi​nał się w pętlę, dzięki cze​mu łatwo było
stamtąd wy​je​chać. Mimo po​kry​te​go czer​woną dachówką da​chu dom
wyglądał ra​czej na fran​cu​ski niż hisz​pański – okna po​zba​wio​ne
gzymsów, a drzwi na tym sa​mym po​zio​mie, co pod​jazd.

Wy​siadłam z sa​mo​cho​du i przeszłam się kawałek w pra​wo. Bla​‐
doróżowa kost​ka całko​wi​cie tłumiła dźwięk mo​ich kroków. Za do​‐
mem doj​rzałam za​rys ba​se​nu i po raz pierw​szy od​czułam jakiś
wewnętrzny chłód, ogarnęło mnie wrażenie, że coś tu jest nie tak. Ba​‐
sen wypełnio​ny był po brze​gi przez błoto i śmie​ci. Zarośnięte chwa​‐
sta​mi alu​mi​nio​we krzesło ogro​do​we za​padło się do połowy w miękką
zie​mię. Pod tram​po​liną roz​ciągała się nierówna ta​fla ściętej tra​wy
i zwiędłych liści, jak gdy​by woda zagęściła się i zmie​niła w brudną
maź. Dra​bin​ka z uchwy​ta​mi ginęła w odmętach śmie​ci, a ota​czająca
ba​sen be​to​no​wa plaża upstrzo​na była ciem​ny​mi pla​ma​mi.

Od​ru​cho​wo ru​szyłam w stronę ba​se​nu wid​ma. Na​gle z zamyśle​nia
wy​rwało mnie złowiesz​cze sy​cze​nie. Dwie ogrom​ne, białe gęsi pędziły
w moim kie​run​ku z prędkością światła, kołysząc się z boku na bok.
Głowy miały wy​rzu​co​ne do przo​du, z sze​ro​ko otwar​tych dziobów wy​‐
sta​wały języki i wy​da​wały ten mrożący krew w żyłach dźwięk. Nie
mogłam po​wstrzy​mać zdu​szo​ne​go krzy​ku i zaczęłam się wy​co​fy​wać
w stronę sa​mo​cho​du. Po​ru​szałam się tyłem, bojąc się spuścić je z oka.
Jed​nak be​stie tak szyb​ko zmniej​szały dy​stans między nami, że mu​‐
siałam zacząć biec. Były tuż za mną, le​d​wo zdążyłam dopaść sa​mo​‐
cho​du. Szarpnęłam drzwi, a następnie za​trzasnęłam je za sobą w pa​ni​‐
ce, ja​kiej nie doświad​czyłam od lat. Za​blo​ko​wałam drzwi z obu stron,
jak​by się oba​wiając, że złośliwe pta​ki będą walić w okna, aż je roz​biją
w drob​ny mak. Przez mo​ment próbowały złapać równo​wagę – z szy​ja​‐
mi wyciągniętymi do góry, trze​począcymi skrzydłami i czar​ny​mi
ocza​mi lśniącymi nie​na​wiścią. Ich syczące głowy były na po​zio​mie
mo​jej twa​rzy. Na​gle prze​stały się mną in​te​re​so​wać. Tak po pro​stu.
Odeszły, kołysząc się z boku na bok, krzycząc, sycząc i za​wzięcie sku​‐
biąc trawę. Do tej pory nie przyszło mi do głowy, żeby na liście tego,



cze​go się boję, umieścić sza​lo​ne gęsi, a tu na​gle po​szy​bo​wały one
wprost do pierw​szej trójki, obok ro​ba​li i ka​ra​luchów.

Nik​ki wje​chała na po​sesję i za​par​ko​wała za moim sa​mo​cho​dem.
Wy​siadła – spo​koj​na i opa​no​wa​na – i po​deszła do mnie. Opuściłam
szybę. Obie gęsi po​now​nie wyj​rzały zza domu i swo​im ko​le​biącym
kro​kiem ru​szyły pro​sto w stronę łydek Nik​ki. Ta od nie​chce​nia rzu​ciła
na nie okiem, po czym się roześmiała. Gęsi po​now​nie wy​strze​liły
w górę, bez​rad​nie za​trze​po​tały krótki​mi skrzy​dełkami i zupełnie na​gle
za​mie​niły się w uoso​bie​nie łagod​ności. Nik​ki miała ze sobą pa​pie​rową
to​rebkę z chle​bem, z której rzu​cała im okru​chy.

– Do ja​sne​go czor​ta, co to za be​stie!? – Ostrożnie wy​sunęłam się
z auta, ale żadna z gęsi nie zwróciła na mnie naj​mniej​szej uwa​gi.

– To Jaś i Małgo​sia – wyjaśniła Nik​ki przy​jaźnie. – Gęsi emdeńskie.
– Tyle aku​rat za​uważyłam. Ale co tu​taj robią? Kazałaś je wy​tre​so​‐

wać na za​wo​do​wych zabójców?
– Dzięki nim dzie​cia​ki nie kręcą się po po​se​sji – wyjaśniła. – Wejdź

do środ​ka.
Przekręciła klucz w zam​ku i drzwi się otwo​rzyły. Nik​ki po​chy​liła

się, żeby pod​nieść ulot​ki, wrzu​co​ne przez otwór na li​sty.
– Li​sto​nosz daje im kra​ker​sy – po​wie​działa, wra​cając do te​ma​tu

gęsi. – Zjedzą wszyst​ko.
– Kto miał klu​cze do tego domu? – za​py​tałam. Za​uważyłam pa​nel

sys​te​mu alar​mo​we​go, te​raz naj​wy​raźniej wyłączo​ne​go.
Wzru​szyła ra​mio​na​mi.
– Lau​ren​ce i ja. Greg i Dia​ne. Nikt inny nie przy​cho​dzi mi do

głowy.
– Ogrod​nik? Po​kojówka?
– Te​raz obo​je mają klu​cze, ale wy​da​je mi się, że wte​dy nie mie​li.

Za​trud​nia​liśmy wówczas go​spo​dy​nię, panią Voss. Praw​do​po​dob​nie
miała kom​plet klu​czy.

– A sys​tem alar​mo​wy był już założony?
– Kazałam go założyć do​pie​ro czte​ry lata temu. Już daw​no po​win​‐

nam była sprze​dać ten dom, ale nie chciałam po​dej​mo​wać ta​kich de​‐
cy​zji, kie​dy byłam w więzie​niu.

– Musi być spo​ro wart.



– O tak. Jego war​tość wzrosła trzy​krot​nie, a zapłaci​liśmy za nie​go
sie​dem​set pięćdzie​siąt tysięcy do​larów. To Lau​ren​ce go wy​brał. Za​pi​‐
sał dom na mnie z po​wodów praw​nych, jed​nak mnie się on nig​dy
zbyt​nio nie po​do​bał.

– Kto go urządził? – za​py​tałam.
Nik​ki uśmiechnęła się nieśmiało.
– Ja. Lau​ren​ce pew​nie nig​dy się o tym nie do​wie​dział, ale to była

moja sub​tel​na ze​msta. Uparł się, żebyśmy ku​pi​li właśnie ten dom,
więc ja po​zba​wiłam go ko​lorów.

Po​miesz​cze​nia były wiel​kie, su​fi​ty wy​so​kie, do środ​ka wpa​dało
mnóstwo światła. Podłoga ciem​na, zro​bio​na me​todą na pióro i wpust.
Układ po​miesz​czeń robił wrażenie bar​dzo kon​wen​cjo​nal​ne​go: duży
sa​lon po pra​wej, ja​dal​nia po le​wej, a da​lej kuch​nia. Za sa​lonem znaj​‐
do​wał się nie​wiel​ki sa​lonik oraz długa, ciągnąca się przez całą
długość domu oszklo​na we​ran​da. W domu pa​no​wała dziw​na at​mos​fe​‐
ra – pew​nie dla​te​go że nikt tu od lat nie miesz​kał – jak​by nie był to
praw​dzi​wy dom, a eks​po​zy​cja nie​zwy​kle ele​ganc​kie​go wy​po​sażenia
w domu to​wa​ro​wym. Me​ble tkwiły nie​ru​cho​mo na swo​im miej​scu,
nig​dzie ani pyłka ku​rzu. Żad​nych roślin, cza​so​pism, żad​ne​go zna​ku,
że coś się tu​taj dzie​je. Na​wet w spo​wi​jającej wszyst​ko ci​szy po​brzmie​‐
wał jakiś głuchy ton, była jałowa i po​zba​wio​na życia.

Całe wnętrze urządzo​no w neu​tral​nych od​cie​niach: sza​rościach
i złama​nych bie​lach, ko​lo​rach orze​cho​wym i cy​na​mo​no​wym. Sofy
i fo​te​le o za​okrąglo​nych poręczach były miękkie i wyściełane,
obłożone ciężkimi po​du​cha​mi w sty​lu art déco, ale bez tych wszyst​‐
kich ozdóbek. Ele​men​ty no​wo​cze​sne w przy​jem​ny dla oka sposób
mie​szały się ze sta​roświec​ki​mi. Nie ma co, Nik​ki wie​działa, co robi,
na​wet jeśli zro​biła to całko​wi​cie od nie​chce​nia.

Na piętrze było pięć sy​pial​ni, każda wy​po​sażona w ko​mi​nek, prze​‐
stronną łazienkę, głęboką szafę ścienną, gar​de​robę i wyłożona gru​‐
bym, płowym, kudłatym, wełnia​nym dy​wa​nem.

– To pokój pana domu?
Nik​ki kiwnęła głową. Poszłam za nią do łazien​ki. Koło umy​wal​ki

leżała ster​ta gru​bych, bar​wy cze​ko​la​dy ręczników. Była tam również
wbu​do​wa​na w podłogę wan​na, ota​czające ją ce​ra​micz​ne płytki miały



od​cień bla​dej ta​ba​ki. Osob​no stała oszklo​na ka​bi​na prysz​ni​co​wa,
pełniąca również funkcję sau​ny. Mydło, pa​pier to​a​le​to​wy, chu​s​tecz​ki
hi​gie​nicz​ne.

– Miesz​kasz tu​taj? – za​py​tałam, gdy zeszłyśmy na dół.
– Na ra​zie nie, ale kto wie… Raz na dwa ty​go​dnie dom jest grun​‐

tow​nie sprzątany, no i, oczy​wiście, na miej​scu cały czas jest ogrod​nik.
Ja miesz​kam na plaży.

– Masz tam dru​gi dom?
– Tak. Mat​ka Lau​ren​ce’a mi go zo​sta​wiła.
– Dla​cze​go to​bie, a nie jemu?
Uśmiechnęła się lek​ko.
– Lau​ren​ce i jego mat​ka nie byli w naj​lep​szych sto​sun​kach. Na​pi​‐

jesz się her​ba​ty?
– Myślałam, że mu​sisz ru​szać w drogę?
– Mam chwilę.
Za​pro​wa​dziła mnie do kuch​ni. Na środ​ku po​miesz​cze​nia stała wy​‐

spa z wiel​kim mie​dzia​nym oka​pem nad pal​ni​ka​mi, ogrom​nym bla​tem
ku​chen​nym oraz wszel​ki​mi możli​wy​mi ro​dza​ja​mi ron​delków, ko​‐
szyków i ku​chen​nych przy​borów, wiszących na okrągłej me​ta​lo​wej
ra​mie przy​mo​co​wa​nej do su​fi​tu. Po​zo​stałe bla​ty ku​chen​ne były
wyłożone białymi ce​ra​micz​ny​mi ka​fel​ka​mi, w je​den z blatów za​to​pio​‐
ny był podwójny zlew z nie​rdzew​nej sta​li. W kuch​ni znaj​do​wały się
również: tra​dy​cyj​ny pie​kar​nik, pie​kar​nik z ter​mo​obie​giem, ku​chen​ka
mi​kro​fa​lo​wa, lodówka, dwie za​mrażarki oraz im​po​nująca spiżar​nia.

Nik​ki na​sta​wiła wodę i przy​cupnęła na drew​nia​nym ta​bo​re​cie. Ja
usiadłam na stołku na​prze​ciw​ko i sie​działyśmy tak obie na środ​ku po​‐
miesz​cze​nia, które równie do​brze mogło być no​wo​cze​snym la​bo​ra​to​‐
rium che​micz​nym lub spełnio​nym ma​rze​niem każdego ku​cha​rza.

– Z kim już zdążyłaś po​roz​ma​wiać? – za​py​tała Nik​ki.
Zdałam re​lację ze swo​jej roz​mo​wy z Char​liem Scor​so​nim.
– Moim zda​niem dziw​na z nich była para przy​ja​ciół – za​uważyłam.

– Lau​ren​ce’a pamiętam jak przez mgłę, ale za​wsze robił na mnie
wrażenie ele​ganc​kie​go in​te​lek​tu​ali​sty. A Scor​so​ni to sama cie​le​sność.
Mógłby za​grać w re​kla​mie piły łańcu​cho​wej.

– Och, Char​lie to człowiek wal​ki. Z tego, co słyszałam, wszyst​ko



w życiu zdo​był własną ciężką pracą. Parł do przo​du jak bu​rza, po​ko​‐
nując ko​lej​ne prze​szko​dy. Całkiem jak cza​sem piszą na okładce z tyłu
książki: „Szedł po tru​pach tych, których ko​chał”. Może Lau​ren​ce’owi
to im​po​no​wało. Za​wsze mówił o Char​liem z sza​cun​kiem, ale
i z pewną za​zdrością, bo sam miał wszyst​ko po​da​ne jak na tacy. Oczy​‐
wiście Char​lie uważał Lau​ren​ce’a za chodzący ideał.

– Nadal tak uważa – zgo​dziłam się. – Char​lie chy​ba nie miał mo​ty​‐
wu, żeby zabić przy​ja​cie​la. Brałaś go kie​dyś pod uwagę?

Nik​ki uśmiechnęła się. Wstała, wyciągnęła filiżanki, spodecz​ki i to​‐
reb​ki her​ba​ty.

– Miałam dużo cza​su, za​sta​na​wiałam się nad każdym. Jed​nak nie
wy​da​je mi się, żeby to Char​lie zabił. Z pew​nością nie zy​skał na śmier​‐
ci Lau​ren​ce’a ani fi​nan​so​wo, ani za​wo​do​wo.

Nalała wrzątku do filiżanek.
– A przy​najm​niej nic nam na ten te​mat nie wia​do​mo – dodałam, za​‐

nu​rzając to​rebkę her​ba​ty w wo​dzie.
– Cóż, to praw​da. Myślę, że mógł mieć w tym wszyst​kim jakąś

ukrytą ko​rzyść, ale prze​cież w ciągu ośmiu lat mu​siałoby to
w którymś mo​men​cie wyjść na jaw.

– Pew​nie tak.
Następnie zre​la​cjo​no​wałam roz​mowę z Gwen. Po​licz​ki Nik​ki le​ciut​‐

ko się zaróżowiły.
– Muszę przy​znać, że nie byłam wo​bec niej w porządku – po​wie​‐

działa. – Kie​dy się roz​wo​dzi​li, Lau​ren​ce na​prawdę jej nie​na​wi​dził, a ja
do​le​wałam oli​wy do ognia. On nig​dy nie po​czu​wał się do odpo​wie​‐
dzialności za roz​pad małżeństwa, całą winę zrzu​cił na Gwen i po​sta​‐
no​wił su​ro​wo ją uka​rać. A ja go w tym utwier​dzałam. Naj​pierw na​‐
prawdę wie​rzyłam we wszyst​ko, co o niej mówił. Oso​biście uważałam
ją za war​tościową osobę i wie​działam, że kie​dy byli ra​zem, Lau​ren​ce
był od niej bar​dzo zależny, więc sądziłam, że bez​piecz​niej będzie
odciągnąć go od niej, pod​sy​cać jego złe uczu​cia. Wiesz, co mam na
myśli? W pe​wien sposób żar​li​wa nie​na​wiść, którą w nim wzbu​dzała,
nie​wie​le się różniła od gorącej miłości, ale ja czułam, że moja po​zy​cja
się umac​nia, gdy są co​raz bar​dziej skłóceni. Te​raz się tego wstydzę.
Kie​dy prze​stałam go ko​chać, a on zwrócił się prze​ciw​ko mnie, na​gle



zro​zu​miałam, przez co mu​siała przejść Gwen.
– Myślałam, że ich związek roz​padł się tak na​prawdę przez cie​bie –

po​wie​działam, przyglądając się jej uważnie przez obłoczek pary
unoszący się z mo​jej filiżanki.

Nik​ki za​to​piła pal​ce obu rąk we włosach, pod​niosła je do góry,
a następnie po​zwo​liła im zno​wu opaść, lek​ko od​rzu​cając głowę.

– Och, nie – za​prze​czyła. – Ro​mans ze mną był zemstą. Nie​ważne,
że przez lata zdra​dzał ją na lewo i na pra​wo. Kie​dy od​krył, że Gwen
kogoś ma, przy​gru​chał so​bie mnie. Niezły fa​cet, co? Do​wie​działam się
o tym wszyst​kim wie​le lat później, ale wiem na pew​no, że tak właśnie
było.

– Po​cze​kaj chwilę. Niech się upew​nię, że do​brze zro​zu​miałam – po​‐
pro​siłam. – Od​krył, że żona ma ro​mans, więc nawiązał ro​mans z tobą,
a następnie się z nią roz​wiódł. Z tego, co wiem, w cza​sie roz​wo​du roz​‐
niósł ją w drob​ny pył.

– O, tak. Dokład​nie tak zro​bił. Ro​man​so​wał ze mną, żeby udo​wod​‐
nić, iż wca​le mu na niej nie zależy. Dzie​ci i pie​niądze za​brał jej za
karę. Lau​ren​ce był bar​dzo mściwy. Między in​ny​mi dla​te​go był ta​kim
do​brym ad​wo​ka​tem. Gorąco współczuł każdemu, kto zo​stał oszu​ka​ny.
Wal​czył jak osza​lały o każdą naj​mniejszą rzecz i nie usta​wał, dopóki
nie zmiótł prze​ciw​ni​ka z po​wierzch​ni zie​mi. Był bez​li​to​sny. Ab​so​lut​‐
nie bez​li​to​sny.

– Z kim Gwen miała ro​mans?
– O to już mu​sisz za​py​tać ją. Nie je​stem pew​na, czy kie​dy​kol​wiek

to wie​działam. Z pew​nością Lau​ren​ce nig​dy nie po​ru​szał tego te​ma​tu.
Zadałam Nik​ki py​ta​nie o noc, kie​dy umarł jej mąż, a ona wy​czer​‐

pująco uzu​pełniła moje in​for​ma​cje.
– Na co miał aler​gię?
– Na sierść. Głównie psią, ale kocią też. Długo nie to​le​ro​wał

zwierząt w domu, ale kie​dy Co​lin miał dwa lata, ktoś nam po​ra​dził,
żebyśmy spra​wi​li mu psa.

– Po​dob​no Co​lin nie słyszy.
– Jest głuchy od uro​dze​nia. Do​wie​dzie​liśmy się o tym za​raz po jego

uro​dze​niu pod​czas stan​dar​do​we​go ba​da​nia słuchu no​wo​rod​ka. Nic się
nie dało zro​bić. Praw​do​po​dob​nie przeszłam łagod​ny przy​pa​dek



różycz​ki, za​nim na​wet zo​rien​to​wałam się, że je​stem w ciąży. Na
szczęście nic in​ne​go mu nie do​le​ga. Mie​liśmy szczęście, mogło być go​‐
rzej.

– Więc spra​wi​liście so​bie psa ze względu na nie​go? Miał nad nim
czu​wać, tak?

– Tak. Nie da się mieć dziec​ka na oku dzień i noc. Dla​te​go też zde​‐
cy​do​wa​liśmy się za​sy​pać ba​sen. Po​moc Bru​na była nie​oce​nio​na.

– To owcza​rek nie​miec​ki?
– Tak – od​parła Nik​ki, po czym lek​ko się za​wa​hała. – Już nie żyje.

Na dro​dze przed do​mem potrącił go sa​mochód. Był wspa​niałym psem.
In​te​li​gent​nym, ko​chającym, opie​kuńczym wo​bec Co​li​na. Lau​ren​ce wi​‐
dział, ile dla Co​li​na zna​czy taki pies jak Bru​no, więc zaczął zażywać
leki an​ty​aler​gicz​ne. Na​prawdę ko​chał Co​li​na. Miał swo​je wady i to
całkiem spo​ro, ale możesz mi wie​rzyć, ko​chał swo​jego syn​ka.

Jej uśmiech po​wo​li zgasł, a twarz uległa dziw​nej prze​mia​nie. Jak​by
na​gle stała się nie​obec​na, jak​by jej myśli zabłąkały się gdzieś da​le​ko.
Oczy miała pu​ste, a spoj​rze​nie, które na mnie zwróciła, po​zba​wio​ne
było ja​kich​kol​wiek emo​cji.

– Prze​pra​szam, Nik​ki. Przy​kro mi, że mu​si​my do tego wszyst​kie​go
wra​cać.

Dopiłyśmy her​batę i wstałyśmy. Nik​ki wzięła ze stołu filiżanki
i spodecz​ki i włożyła je do zmy​war​ki. Kie​dy zno​wu spoj​rzała na mnie,
jej oczy były chłodne i sza​re jak me​ta​licz​ny połysk bro​ni.

– Mam na​dzieję, że od​kry​jesz, kto go zabił. Nie będę szczęśliwa,
dopóki się nie do​wiem.

Coś w jej głosie spra​wiło, że prze​szedł mnie zim​ny dreszcz. W jej
oczach był błysk dokład​nie taki sam jak ten, który wi​działam
w oczach gęsi – pełen skry​wa​nej nie​na​wiści, sza​lo​ny. Trwał za​le​d​wie
ułamek se​kun​dy, po czym na​gle zniknął.

– Chy​ba nie będziesz próbowała się zemścić, co?
Odwróciła wzrok.
– Nie. W więzie​niu często o tym myślałam, ale te​raz, kie​dy je​stem

na wol​ności, ze​msta nie wy​da​je mi się aż tak ważna. W tym mo​men​‐
cie je​dy​ne, cze​go pragnę, to od​zy​skać syna. Chcę leżeć na plaży, po​pi​‐
jać wodę Per​rier i mieć na so​bie własne ciu​chy. Cho​dzić do re​stau​ra​‐



cji albo sa​mo​dziel​nie go​to​wać. Spać do późna i kąpać się w wan​nie
pełnej pachnących bąbelków…

Prze​rwała i zaśmiała się sama z sie​bie, po czym wzięła głęboki
wdech:

– Od​po​wiedź brzmi: nie. Nie będę ry​zy​ko​wać własnej wol​ności.
Na​sze oczy się spo​tkały, uśmiechnęłam się w od​po​wie​dzi na te

słowa.
– Na cie​bie już chy​ba czas – zakończyłam roz​mowę.
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Po​sta​no​wiłam sko​rzy​stać, że je​stem w oko​li​cy, i za​trzy​małam się
przy ap​te​ce na Mon​te​bel​lo. Ap​te​karz – zgod​nie z iden​ty​fi​ka​to​rem,
Car​roll Sims – był mężczyzną po pięćdzie​siątce, śred​nie​go wzro​stu,
z łagod​ny​mi brązo​wy​mi ocza​mi, spoglądającymi zza szkieł w łagod​‐
nych ro​go​wych opraw​kach. Właśnie był w trak​cie szczegółowe​go
wyjaśnia​nia le​ci​wej klient​ce, jak działa le​kar​stwo i w jaki sposób po​‐
win​no być przyj​mo​wa​ne. Pa​niu​sia zda​wała się zarówno za​in​try​go​wa​‐
na, jak i roz​drażnio​na jego tłuma​cze​nia​mi, ale Sims po​zo​stał tak​tow​‐
ny i od​po​wia​dał na jej do​cie​kli​we py​ta​nia z cier​pliwą życz​li​wością.
Ocza​mi wy​obraźni wi​działam, jak lu​dzie uf​nie po​ka​zują mu swo​je ku​‐
rzaj​ki i ślady po ugry​zie​niu kota, opi​sują bóle w klat​ce pier​sio​wej
i pro​ble​my z pęche​rzem. Kie​dy na​deszła moja ko​lej, żałowałam, że
nie mam ja​kiejś do​le​gli​wości, o której mogłabym mu opo​wie​dzieć.
Za​miast tego po​ka​załam iden​ty​fi​ka​tor.

– W czym mogę pomóc?
– Za​sta​na​wiam się, czy przy​pad​kiem nie pra​co​wał pan tu osiem lat

temu, kie​dy zo​stał za​mor​do​wa​ny Lau​ren​ce Fife?
– Owszem, pra​co​wałem. Je​stem właści​cie​lem tej ap​te​ki. Był pani

przy​ja​cie​lem?
– Nie – od​parłam. – Wy​najęto mnie, żebym jesz​cze raz przyj​rzała

się tej spra​wie. Pomyślałam, że lo​gicz​nym kro​kiem będzie zacząć od
miej​sco​wej ap​te​ki.

– Oba​wiam się, że nie​wie​le będę mógł pomóc. Mogę pani po​wie​‐
dzieć, ja​kie le​kar​stwa zażywał, w ja​kich daw​kach, ile bu​te​le​czek brał
za​wsze na za​pas i który le​karz wy​pi​sy​wał mu re​cep​ty. Ale nie po​tra​fię
wyjaśnić, w jaki sposób w kap​sułce zna​lazła się tru​ci​zna. To zna​czy
po​tra​fię zro​zu​mieć, jak mogło do tego dojść, ale nie wiem, kto to zro​‐
bił.

Nie do​wie​działam się od nie​go wie​le no​we​go. Lau​ren​ce zażywał lek
od​czu​lający o na​zwie hi​sta​dril, le​czył się nim od lat. Mniej więcej raz



na rok od​wie​dzał aler​go​lo​ga, a przez resztę roku jego re​cep​ty były au​‐
to​ma​tycz​nie przedłużane. Je​dy​na cie​ka​wa rzecz, jaką usłyszałam od
Sim​sa, do​ty​czyła hi​sta​drilu. Lek zo​stał ostat​nio wy​co​fa​ny z ryn​ku ze
względu na po​ten​cjal​ne działanie ra​kotwórcze.

– In​ny​mi słowy, gdy​by Fife przyj​mo​wał to le​kar​stwo jesz​cze kil​ka
lat dłużej, być może i tak by umarł, tyle że na raka.

– Być może – po​twier​dził ap​te​karz. Przez chwilę pa​trzy​liśmy so​bie
pro​sto w oczy.

– Pew​nie nie domyśla się pan, kto zabił Fife’a – za​ry​zy​ko​wałam.
– Nie.
– W ta​kim ra​zie chy​ba już nie mam więcej pytań. Był pan na pro​ce​‐

sie?
– Tyl​ko wte​dy, gdy składałem ze​zna​nie. Roz​po​znałem bu​te​leczkę

na lek jako jedną z na​szych. Niedługo przed śmier​cią przy​szedł uzu​‐
pełnić lek, po​ga​da​liśmy so​bie przy oka​zji. Zażywał hi​sta​dril od tak
daw​na, że nie mu​siałem mu nic tłuma​czyć.

– Pamięta pan, o czym roz​ma​wia​liście?
– Hm… O ni​czym szczególnym. Wy​da​je mi się, że mniej więcej

w tym cza​sie było wie​le pożarów na przed​mieściach, chy​ba o tym
roz​ma​wia​liśmy. Wie​lu aler​gików mar​twiło się wzro​stem za​nie​czysz​‐
cze​nia po​wie​trza.

– On też się mar​twił?
– Wszy​scy się trochę przej​mo​wa​li, ale nie pamiętam, żeby on jakoś

bar​dziej niż po​zo​sta​li.
– To chy​ba wszyst​ko – po​wie​działam. – Dziękuję za poświęcony mi

czas. Za​dzwo​ni pan do mnie, jeśli przyj​dzie panu do głowy coś jesz​‐
cze? Mój nu​mer znaj​dzie pan w książce te​le​fo​nicz​nej.

– Ja​sne, za​dzwo​nię – za​pew​nił.
Nie było jesz​cze go​dzi​ny piętna​stej, a ja byłam umówio​na z Gwen

na osiem​nastą. Czułam się nie​spo​koj​na i roz​drażnio​na. Po​wo​li kom​‐
ple​to​wałam naj​istot​niej​sze in​for​ma​cje, ale jak na ra​zie spra​wa
w ogóle nie ru​szyła z miej​sca. Doświad​cze​nie mi mówiło, że na tym
eta​pie śledz​two może utknąć na do​bre. Stan Ka​li​for​nia do​pil​no​wał,
żeby spra​wie​dli​wość za​trium​fo​wała. I tyl​ko Nik​ki Fife wie​działa, że
tak się nie stało. Ona oraz bez​i​mien​ny, za​ma​sko​wa​ny zabójca Lau​ren​‐



ce’a Fife’a, który spędził na wol​ności osiem lat, który przez osiem lat
bez​kar​nie grał na no​sie wy​mia​ro​wi spra​wie​dli​wości. Te​raz ja mu
miałam to wszyst​ko ode​brać. Wie​działam, że wcześniej czy później
nastąpię mu na od​cisk, a on wca​le nie będzie z tego po​wo​du za​do​wo​‐
lo​ny.

Po​sta​no​wiłam zająć się ob​ser​wacją Mar​cii Thre​ad​gill. Kie​dy po​‐
tknęła się o wy​stającą płytę w chod​ni​ku, wy​cho​dziła właśnie ze skle​‐
pu z dro​bia​zga​mi, gdzie za​ku​piła rze​czy niezbędne do wy​ko​na​nia
drew​nia​ne​go ku​fer​ka po​kry​te​go musz​la​mi. Pew​nie była jedną z tych
osób, które me​todą de​co​upa​ge’u ozda​biają skrzyn​ki po po​ma​rańczach
i pro​du​kują upiększo​ne pla​sti​ko​wy​mi li​lia​mi wiszące ozdo​by z opa​ko​‐
wań po jaj​kach. Mar​cia Thre​ad​gill miała dwa​dzieścia sześć lat i cier​‐
piała na przy​padłość zwaną chro​nicz​nym bra​kiem do​bre​go gu​stu.
Właści​ciel skle​pu z dro​bia​zga​mi wy​czer​pująco opo​wie​dział mi o jej
pro​jek​tach; w ten sposób prze​ko​nałam się, że typ Mar​cii to wy​pisz-
wy​ma​luj typ mo​jej ciot​ki. Mar​cia Thre​ad​gill była po pro​stu skąpa.
Zwykłe śmie​cie prze​ra​biała na pre​zen​ty gwiazd​ko​we. Je​stem zda​nia,
że właśnie lu​dzie o ta​kiej men​tal​ności oszu​kują to​wa​rzy​stwa ubez​pie​‐
cze​nio​we i ko​rzy​stają z każdej, na​wet nie​uczci​wej oka​zji, żeby
oszczędzić parę centów. Na przykład piszą do roz​lew​ni Pep​si, że zna​‐
leźli mysi włos w pusz​ce, by załapać się na dar​mową skrzynkę tego
na​po​ju.

Za​par​ko​wałam nie​da​le​ko jej miesz​ka​nia i wyjęłam lor​netkę. Sie​‐
działam w au​cie, bez zbyt​nie​go za​cie​ka​wie​nia ob​ser​wując jej ta​ras.
Na​gle wy​pro​sto​wałam się jak stru​na.

– A niech mnie! – szepnęłam do sie​bie.
Miej​sce pa​skud​nej, uschniętej pa​pro​ci zajęła te​raz gi​gan​tycz​nych

roz​miarów roślina, która mu​siała ważyć ja​kieś dzie​sięć ki​lo​gramów.
Py​ta​nie: jak Mar​cia zdołała ją pod​nieść i za​mo​co​wać na haku
wiszącym wy​so​ko nad jej głową? Czy pomógł jej sąsiad? A może
chłopak? Czy może do​ko​nała tego sama? Wi​działam na​wet cenę przy​‐
cze​pioną z jed​nej stro​ny do do​nicz​ki. Kupiła roślinę w su​per​mar​ke​cie
Ga​te​way i zapłaciła za nią dwa​dzieścia dzie​więć do​larów dzie​‐
więćdzie​siąt pięć centów, czy​li całkiem dużo, jak na szpet​ne sie​dli​sko
mu​szek owocówek.



– Kurczę pie​czo​ne – zaklęłam pod no​sem. Cze​mu mnie tu nie było,
kie​dy wciągała na górę tę ślicz​notkę? Dzie​sięć ki​lo​gramów lśniącej
zie​le​ni oraz wil​got​nej zie​mi na łańcu​chu za​wie​szo​nym po​nad jej
głową. Czy stanęła na krześle? Po​je​chałam pro​sto do naj​bliższe​go Ga​‐
te​waya, z tyłu skle​pu zna​lazłam dział z rośli​na​mi do​nicz​ko​wy​mi. Było
tam pięć czy sześć po​dob​nych do tej z ta​ra​su Mar​cii – cho​ler​stwa na​‐
zy​wały się ka​pryśnice albo obrażal​skie, mniej​sza z tym, jak. Pod​‐
niosłam jedną z nich. O mój Boże! Było go​rzej, niż sądziłam! Do​nicz​‐
ka z rośliną była nie​wy​god​na i ciężka, nie sposób było so​bie z nią po​‐
ra​dzić bez po​mo​cy. Kupiłam film w ka​sie eks​pre​so​wej i na​tych​miast
załado​wałam go do apa​ra​tu. „Mar​cia, słonko ty moje – za​gru​chałam
słodko. – Mam za​miar nieźle cię udu​pić!”.

Po​je​chałam z po​wro​tem pod jej dom i zno​wu sięgnęłam po lor​‐
netkę. Le​d​wo się wy​god​nie usa​do​wiłam ze szkłami skie​ro​wa​ny​mi na
jej ta​ras, gdy pan​na Thre​ad​gill po​ja​wiła się tam we własnej oso​bie,
ciągnąc za sobą je​den z tych długich, pla​sti​ko​wych węży, pew​nie
podłączo​ny do kra​nu wewnątrz miesz​ka​nia. Zwilżyła, spry​skała i pod​‐
lała swój nowy na​by​tek, po​grze​bała pal​cem w zie​mi, a następnie po​‐
deszła do stojącej na ba​lu​stra​dzie in​nej rośliny i ze​rwała żółknący liść.
Podręczni​ko​wy przykład ner​wi​cy natręctw, pomyślałam, gdy tak me​‐
to​dycz​nie spraw​dzała od spodu liście, szu​kając tam Bóg wie ja​kich
szkod​ników. Przyj​rzałam się uważnie jej twa​rzy. Miałam wrażenie, że
załapała się dziś na dar​mo​wy po​kaz ma​ki​jażu w ja​kimś domu to​wa​ro​‐
wym, po którym wydała ja​kieś czter​dzieści pięć do​larów na tan​det​ne
ko​sme​ty​ki. Mok​ka i kar​mel na po​wie​kach. Ma​li​na na po​licz​kach. Cze​‐
ko​la​do​wa szmin​ka. Pa​znok​cie długie i po​ma​lo​wa​ne na ko​lor wiśnio​‐
wych mar​mo​la​dek, ta​kich, w które naj​pierw ocho​czo się wgry​zasz,
a za chwilę tego żałujesz.

Tym​cza​sem na ta​ra​sie piętro wyżej po​ja​wiła się sta​rusz​ka w ny​lo​‐
no​wej po​dom​ce. Sąsiad​ki wdały się w wy​mianę zdań. Domyśliłam się,
że star​sza pani ma o coś pre​ten​sje, bo obie pa​nie wyglądały na nie​za​‐
do​wo​lo​ne, a skończyło się na tym, że obu​rzo​na Mar​cia po​spiesz​nie
wróciła do miesz​ka​nia. Sta​ro​win​ka wrzasnęła – na​wet w wer​sji bez
głosu wyglądało to na stek prze​kleństw. Wzięłam podkładkę do pi​sa​‐
nia i plik kar​tek, po czym wy​siadłam z sa​mo​cho​du i za​mknęłam



drzwi.
Z li​sty lo​ka​torów na klat​ce do​wie​działam się, że Mar​cia zaj​mu​je

miesz​ka​nie nu​mer 2C. Miesz​ka​nie powyżej należało do nie​ja​kiej Au​‐
gu​sty Whi​te. Minęłam windę i ru​szyłam na górę po scho​dach, za​trzy​‐
mując się naj​pierw przed drzwia​mi Mar​cii. Słuchała pusz​czo​ne​go na
cały re​gu​la​tor al​bu​mu Bar​ry’ego Ma​ni​lo​wa. Kie​dy tam stałam,
podkręciła jesz​cze głośność. Po​ko​nałam jesz​cze jed​no piętro i za​pu​‐
kałam do drzwi Au​gu​sty. Otwarła błyska​wicz​nie i wy​sta​wiła głowę
przez szcze​linę w drzwiach jak pekińczyk. Po​do​bieństwa dopełniały
wyłupia​ste oczy, zmarsz​czo​ny nos oraz pokaźna bródka.

– Co tam? – warknęła. Oce​niłam ją na co naj​mniej osiem​dzie​siąt
lat.

– Proszę pani, miesz​kam w bu​dyn​ku obok – wyjaśniłam grzecz​nie.
– Miesz​kańcy skarżą się na do​bie​gający stąd hałas i zarządca po​pro​sił,
żebym się zajęła tą sprawą. Czy mogę zająć pani chwilę? – Żeby
wzmoc​nić swoją wia​ry​god​ność, uniosłam ofi​cjal​nie wyglądającą
podkładkę.

– Chwi​la.
Odeszła od drzwi i poczłapała do kuch​ni po miotłę. Słyszałam, jak

kil​ka razy ude​rzyła nią w ku​chenną podłogę. W od​po​wie​dzi z dołu
doszło potężne łupnięcie, jak​by Mar​cia Thre​ad​gill walnęła w su​fit
woj​sko​wym bu​tem.

Au​gu​sta Whi​te przyczłapała z po​wro​tem, łypiąc na mnie okiem
przez szcze​linę w uchy​lo​nych drzwiach.

– Na moje oko, to wygląda pani jak pośred​nik han​dlu nie​ru​cho​‐
mościa​mi – po​wie​działa po​dejrz​li​we.

– Hm… Nie zaj​muję się nie​ru​cho​mościa​mi. Na​prawdę.
– W każdym ra​zie wygląda pani na pośred​ni​ka, więc proszę się wy​‐

no​sić ze swo​imi pa​pie​ra​mi. Znam wszyst​kich lu​dzi z bu​dyn​ku obok,
pani na pew​no tam nie miesz​ka.

Za​trzasnęła mi drzwi przed no​sem i osten​ta​cyj​nie za​sunęła ry​giel.
No i tyle. Mi​sja zakończo​na. Wzru​szyłam ra​mio​na​mi i zeszłam po

scho​dach na dół. Gdy byłam na zewnątrz, przyj​rzałam się uważnie
bu​dyn​ko​wi. Ta​ra​sy na każdym ko​lej​nym piętrze były mniej​sze, co
w efek​cie nada​wało fa​sa​dzie bu​dyn​ku kształt pi​ra​mi​dy. Oczy​ma wy​‐



obraźni zo​ba​czyłam sie​bie, wspi​nającą się ni​czym włamy​wacz da​cho​‐
wiec po ko​lej​nych ta​ra​sach, żeby przyj​rzeć się po​czy​na​niom Mar​cii
Thre​ad​gill z bli​ska. Jesz​cze przed mo​men​tem miałam szczerą na​‐
dzieję, że uda mi się zdo​być so​jusz​ni​ka, który do​star​czy mi ra​port
z pierw​szej ręki na te​mat pan​ny Thre​ad​gill, ale chwi​lo​wo mu​siałam
po​rzu​cić ten za​mysł. Z sa​mo​cho​du zro​biłam parę zdjęć wiszącej do​‐
nicz​ki, łudząc się, że niedługo zgniją jej ko​rze​nie i uschnie. A ja aku​‐
rat będę tu z apa​ra​tem, kie​dy na jej miej​sce Mar​cia będzie wie​szała
następną.

Wróciłam do sie​bie i zro​biłam kil​ka no​ta​tek. Za piętnaście piąta
prze​brałam się w ciu​chy do bie​ga​nia: szor​ty i sta​ry bawełnia​ny golf.
Nie to, żebym należała do gro​na bez​kry​tycz​nych wy​znawców spraw​‐
ności fi​zycz​nej. Tak na​prawdę w do​brej for​mie byłam może raz
w życiu, mia​no​wi​cie kie​dy miałam eg​za​mi​ny do aka​de​mii po​li​cyj​nej.
Jed​nak w bie​ga​niu jest coś, co od​po​wia​da ma​so​chi​stycz​nej stro​nie
mo​jej na​tu​ry. Wszyst​ko mnie boli i nie je​stem szyb​ka, ale mam do​bre
buty i lubię za​pach własne​go potu. Zwy​kle biegnę dwa i pół ki​lo​me​tra
po dep​ta​ku koło plaży, po​wie​trze jest lek​ko wil​got​ne i bar​dzo czy​ste.
Wzdłuż sze​ro​kie​go traw​ni​ka pomiędzy dep​ta​kiem a pia​skiem rosną
pal​my. Za​wsze spo​ty​kam in​nych miłośników jog​gin​gu; większość
z nich wygląda o nie​bo le​piej niż ja.

Prze​biegłam trzy ki​lo​me​try, po czym uznałam, że tyle na dziś wy​‐
star​czy. Bolały mnie łydki, a klat​ka pier​sio​wa płonęła. Zgięta w pas,
sapałam i dy​szałam, wy​obrażając so​bie wszel​kie​go ro​dza​ju tok​sy​ny,
wy​pom​po​wy​wa​ne właśnie z mo​je​go ciała wszyst​ki​mi po​ra​mi i parą
płuc. Zba​wien​ne oczysz​cze​nie. Byłam w połowie dro​gi do domu, kie​‐
dy usłyszałam klak​son. Spoj​rzałam w tam​tym kie​run​ku. Char​lie Scor​‐
so​ni wyglądał z za​par​ko​wa​ne​go przy krawężniku bla​dobłękit​ne​go
mer​ce​de​sa 450, w którym było mu bar​dzo do twa​rzy. Pod​wi​niętym
ręka​wem gol​fa otarłam spływający po twa​rzy pot i po​deszłam do sa​‐
mo​cho​du.

– Na​brała pani ru​mieńców – za​uważył.
– Po paru ki​lo​me​trach za​wsze wyglądam, jak​bym właśnie miała

atak. Dziś i tak nie jest naj​go​rzej. Co pana tu​taj spro​wa​dza?
– Po​czu​cie winy. Wczo​raj po​trak​to​wałem panią ob​ce​so​wo. Za​pra​‐



szam.
– Nie ma mowy – roześmiałam się, ciągle z tru​dem łapiąc od​dech. –

Je​stem cała spo​co​na. Nie chcę panu zmo​czyć ta​pi​cer​ki.
– Mogę za panią je​chać? Nie wiem, gdzie pani miesz​ka.
– Mówi pan poważnie?
– Ja​sne – za​pew​nił. – Pomyślałem, że jeśli się po​sta​ram i użyję swo​‐

je​go nie​od​par​te​go uro​ku oso​bi​ste​go, to nie wciągnie mnie pani na
listę po​dej​rza​nych.

– Bez szans. Dla mnie wszy​scy są po​dej​rza​ni.
Skończyłam brać prysz​nic i wyj​rzałam zza drzwi łazien​ki. Scor​so​ni

przeglądał stertę książek na biur​ku.
– Zdążył pan prze​szu​kać szu​fla​dy? – za​py​tałam.
Uśmiechnął się łagod​nie:
– Są za​mknięte na klucz.
Od​wza​jem​niłam uśmiech i za​mknęłam drzwi łazien​ki, żeby się

ubrać. Nie mogłam nie za​uważyć, że się ucie​szyłam na jego wi​dok,
i wca​le mi się to nie spodo​bało. Jeśli cho​dzi o fa​cetów, to twar​da ze
mnie sztu​ka. Rzad​ko tra​fia się czter​dzie​stoośmio​la​tek, o którym
myślałabym w ka​te​go​riach przy​stoj​nia​ka, ale tym ra​zem tak właśnie
się stało. Był potężnym mężczyzną, a jego włosy ład​nie się kręciły.
Błękit​ne oczy lśniły nie​sa​mo​wi​cie zza oku​larów bez opraw​ki. Dołek
w bro​dzie również nie prze​szka​dzał.

Wyszłam z łazien​ki i boso ru​szyłam w stronę nie​wiel​kiej kuch​ni.
– Na​pi​je się pan piwa? A może mówmy so​bie na ty?
Sie​dział na so​fie, kart​kując książkę o kra​dzieżach sa​mo​cho​do​wych.
– Z przy​jem​nością się na​piję. Masz do​bry gust li​te​rac​ki, Kin​sey –

po​wie​dział. – A co byś po​wie​działa, gdy​bym za​pro​sił cię na drin​ka?
– Mam spo​tka​nie o szóstej – wyjaśniłam.
– W ta​kim ra​zie niech będzie piwo.
Podałam mu otwartą bu​telkę, a sama usiadłam na dru​gim końcu

sofy, pod​wi​jając pod sie​bie sto​py.
– Mu​siałeś się wcześniej urwać z kan​ce​la​rii. Po​chle​biasz mi.
– Wrócę tam wie​czo​rem. Na parę dni wyjeżdżam z mia​sta, więc

muszę spa​ko​wać wa​lizkę i zo​sta​wić Ruth wskazówki do​tyczące
toczących się spraw.



– Trze​ba było so​bie nie prze​ry​wać.
Scor​so​ni posłał mi za​gad​ko​wy, lek​ko zi​ry​to​wa​ny uśmiech.
– Boże, za​wsze w de​fen​sy​wie. Trze​ba było nie wzbu​dzać mo​jej cie​‐

ka​wości. Sko​ro Nik​ki nie zabiła Lau​ren​ce’a, to tak samo jak wszy​scy
chciałbym się do​wie​dzieć, kto to zro​bił. Tyle.

– Ale ty nie wie​rzysz, że jest nie​win​na.
– Wierzę, że ty w to wie​rzysz – wyjaśnił.
Uważnie mu się przyj​rzałam.
– Nie mogę ci udzie​lić żad​nych in​for​ma​cji. Mam na​dzieję, że to ro​‐

zu​miesz. Jeśli masz ja​kieś po​dej​rze​nia, chciałabym, żebyś mi o nich
po​wie​dział. Ale to nie będzie działać w obie stro​ny.

– Właśnie próbu​jesz wyjaśnić praw​ni​ko​wi, czym jest ta​jem​ni​ca za​‐
wo​do​wa. Do​bry Boże, Mil​l​ho​ne, wy​lu​zuj.

– Do​bra, zapędziłam się. Prze​pra​szam – wy​co​fałam się szyb​ko.
Spoj​rzałam na jego wiel​kie dłonie, a następnie prze​niosłam wzrok na
twarz. – Po pro​stu nie chcę, żebyś mnie wy​py​ty​wał, to wszyst​ko.

Roz​luźnił się i na​wet po​zwo​lił so​bie na le​ni​wy uśmiech.
– Prze​cież mówiłaś, że nic jesz​cze nie masz – przy​po​mniał. – Więc

o co niby miałbym cię wy​py​ty​wać? Za​wsze tak zrzędzisz?
Uśmiechnęłam się.
– Tak na​prawdę to nie wiem, ja​kie mam szan​se na roz​wiąza​nie tej

spra​wy. Jesz​cze jej do końca nie wy​czułam. Na tym eta​pie zwy​kle je​‐
stem ner​wo​wa.

– Taaa… A pra​cu​jesz nad nią, po​licz​my, dwa dni?
– Mniej więcej.
– To daj so​bie więcej cza​su i prze​stań pa​ni​ko​wać.
Pociągnął łyk piwa, po czym od​sta​wił bu​telkę na sto​lik. Szkło

brzęknęło przy ze​tknięciu z bla​tem.
– Wczo​raj nie byłem z tobą do końca szcze​ry – po​wie​dział.
– Co masz na myśli?
– Lib​by Glass. Wie​działem, kim była, i po​dej​rze​wałem, że Lau​ren​ce

jest z nią w jakiś sposób związany. Po pro​stu wy​da​wało mi się, że
wty​kasz nos w nie swo​je spra​wy.

– Nie bar​dzo ro​zu​miem, jaki ma sens lo​jal​ność wo​bec nieżyjącego
od ośmiu lat przy​ja​cie​la.



– Do​szedłem do tego sa​me​go wnio​sku. Kto wie, może ta in​for​ma​cja
zmie​ni bieg śledz​twa? Chy​ba po śmier​ci Lau​ren​ce’a uznałem go za
cno​tliw​sze​go człowie​ka, niż na​prawdę był za życia. Tak na​prawdę ro​‐
man​so​wał na pra​wo i lewo. Tyle że zwy​kle in​te​re​so​wały go zamożne
ko​bie​ty. Star​sze od nie​go, szczupłe ele​gant​ki. Naj​le​piej żony ary​sto​‐
kratów.

– Jaka była Lib​by?
– Nie znałem jej do​brze. Spo​tkałem się z nią tyl​ko parę razy, kie​dy

zaj​mo​wała się roz​li​cza​niem na​szych po​datków. Wy​da​wała się miła.
I młoda. Nie mogła mieć więcej niż dwa​dzieścia pięć, może dwa​‐
dzieścia sześć lat.

– Czy Lau​ren​ce ci po​wie​dział, że ma z nią ro​mans?
– Z za​sa​dy nie roz​ma​wiał o swo​ich ro​man​sach. Był dys​kret​ny

w tych spra​wach.
– Praw​dzi​wy dżen​tel​men.
Scor​so​ni posłał mi ostrze​gaw​cze spoj​rze​nie.
– Da​ruj so​bie iro​nię – rzekł po​spiesz​nie. – Nie miał w zwy​cza​ju

opo​wia​dać wszyst​kim o swo​ich ko​bie​tach. Tyl​ko to miałem na myśli.
– Umiał do​cho​wać ta​jem​ni​cy.
– Taaa… Ta​kie miał za​sa​dy. Pod tym względem był god​ny za​ufa​‐

nia. Nig​dy nie od​kry​wał swo​ich kart. Nig​dy nie wysyłał de​pesz. Jed​‐
nak pół roku przed śmier​cią zaczął za​cho​wy​wać się dziw​nie, jak​by
coś ukry​wał. Cza​sa​mi wy​da​wało mi się, że nie czu​je się do​brze, ale
nie cho​dziło o jakąś fi​zyczną do​le​gli​wość. Cier​piał na jakiś ro​dzaj,
prze​pra​szam za górno​lot​ne wyrażenie, psy​chicz​ne​go bólu.

– Tam​te​go wie​czo​ru wy​pi​liście ra​zem kil​ka drinków, praw​da?
– Byliśmy na ko​la​cji w re​stau​ra​cji Bi​stro. Nik​ki gdzieś wyszła, a my

gra​liśmy w ra​cqu​et​bal​la, a po​tem wy​sko​czy​liśmy coś przekąsić. Nie
za​uważyłem, żeby coś mu wte​dy do​le​gało.

– Czy miał ze sobą le​kar​stwo na aler​gię?
Scor​so​ni potrząsnął głową.
– W ogóle nie prze​pa​dał za pigułkami. Brał ty​le​nol, kie​dy bolała go

głowa, ale nie zda​rzało się to często. Na​wet Nik​ki przy​znała, że wziął
kap​sułkę na aler​gię po po​wro​cie do domu. Mu​siał za tym stać ktoś,
kto miał dostęp do le​kar​stwa.



– Czy Lib​by Glass tu​taj bywała?
– Z tego, co wiem, na pew​no nie w spra​wach za​wo​do​wych. Mogła

przy​jeżdżać do nie​go, ale nig​dy mi o tym nie mówił. Dla​cze​go py​tasz?
– Nie wiem. Przyszło mi do głowy, że ktoś mógł za​truć ich le​kar​‐

stwa w tym sa​mym cza​sie. Lib​by umarła do​pie​ro czte​ry dni później,
ale to w tym wy​pad​ku bez zna​cze​nia. Po pro​stu później tra​fiła na fe​‐
ralną kap​sułkę.

– Spra​wa jej śmier​ci nie była nagłośnio​na. Chy​ba na​wet nie było
wzmian​ki w na​szych ga​ze​tach. Tym nie​mniej po​win​naś wie​dzieć, że
ja​kieś półtora ty​go​dnia przed śmier​cią Lau​ren​ce był w Los An​ge​les.

– To cie​ka​we. I tak się tam wy​bie​rałam. Może uda mi się do​wie​‐
dzieć na ten te​mat cze​goś więcej.

Rzu​cił okiem na ze​ga​rek.
– Nie za​trzy​muję cię dłużej – po​wie​dział, pod​nosząc się. Ja też

wstałam i wol​nym kro​kiem od​pro​wa​dziłam go do drzwi. Myśl, że za​‐
raz wyj​dzie, była dziw​nie nie​miła.

– Jak udało ci się schudnąć?
– To masz na myśli? – za​py​tał, kle​piąc się po brzu​chu. Po​chy​lił się

lek​ko w moją stronę, jak​by właśnie miał za​miar zdra​dzić mi se​kret ja​‐
kiejś nie​wia​ry​god​nej die​ty, po​le​gającej na połącze​niu ostrej głodówki
z in​ten​syw​nym ona​ni​zmem.

– Prze​stałem wci​nać ba​to​ni​ki. Przed​tem trzy​małem je w szu​fla​dzie
biur​ka – szepnął kon​spi​ra​cyj​nie. – Sni​ker​sy i ba​to​ny Three Mu​ske​te​‐
ers, cze​ko​lad​ki Her​shey’s Kis​ses, wiesz, te w srebr​nych pa​pier​kach ze
śmiesz​nym chwaści​kiem na górze? Przed​tem wci​nałem ja​kieś sto na
dzień…

Czułam, że za​raz nie wy​trzy​mam i wy​buchnę śmie​chem. Mówił to
piesz​czo​tli​wym to​nem i ści​szył głos, jak​by właśnie przy​zna​wał się, że
kie​dy jest sam, lubi pa​ra​do​wać po domu w raj​sto​pach. Poza tym
miałam świa​do​mość, że jeśli te​raz odwrócę twarz, to znajdę się bliżej
nie​go, niż – jak mi się wy​da​wało – w tym mo​men​cie byłoby wska​za​‐
ne.

– Mar​sy? Ba​to​ni​ki Baby Ruth? – pod​po​wie​działam.
– Nie mogłem się im oprzeć – od​parł. Nie​mal czułam żar bijący

z jego twa​rzy i wresz​cie odważyłam się zerknąć na nie​go kątem oka.



Wte​dy roześmiał się ze swo​je​go dow​ci​pu i czar prysnął. Jego oczy za​‐
trzy​mały się na mo​ich tyl​ko ułamek se​kun​dy dłużej, niż po​win​ny.

– Do zo​ba​cze​nia – po​wie​dział.
Po​da​liśmy so​bie ręce na pożegna​nie. Nie wiem, po co – może był to

tyl​ko pre​tekst, żeby po​czuć swój do​tyk. Na​wet tak nie​win​ny kon​takt
spra​wił, że włoski na przed​ra​mie​niu stanęły mi dęba. Mój sys​tem
wcze​sne​go ostrze​ga​nia roz​dzwo​nił się jak sza​lo​ny, a ja nie byłam
pew​na, co o tym wszyst​kim myśleć. Po​dob​nie czuję się, kie​dy otwie​‐
ram okno na dwu​dzie​stym piętrze – myśl o po​szy​bo​wa​niu na dół nie
wia​do​mo cze​mu wy​da​je mi się na​gle nie​zwy​kle kusząca. Między ko​‐
lej​ny​mi związka​mi robię so​bie długie prze​rwy. Może właśnie nad​szedł
czas na następny? Nie​do​brze, pomyślałam, nie​do​brze.
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Kie​dy o szóstej za​trzy​małam się przed K-9, Gwen właśnie za​my​kała
lo​kal. Opuściłam szybę i prze​chy​liłam się przez fo​tel pasażera:

– Je​dzie​my moim wo​zem?
– Wolę po​je​chać za tobą – po​wie​działa. – Wiesz, gdzie jest re​stau​ra​‐

cja Palm Gar​den? Możemy się tam wy​brać?
– Ja​sne, w porządku.
Poszła na par​king i chwilę po​tem zo​ba​czyłam, jak wyjeżdża ja​skra​‐

wożółtym sa​abem. Re​stau​ra​cja była tyl​ko kil​ka prze​cznic da​lej, na
par​king wje​chałyśmy równo​cześnie i za​trzy​małyśmy się obok sie​bie.
Zrzu​ciła far​tuch i ener​gicz​nie strzepnęła przód spódni​cy.

– Wy​bacz Kin​sey, że cała je​stem w psiej sierści – po​wie​działa. –
Zwy​kle od razu po pra​cy wska​kuję do wan​ny.

Re​stau​ra​cja Palm Gar​den znaj​du​je się w sa​mym ser​cu San​ta Te​re​sa,
na tyłach cen​trum han​dlo​we​go. Sto​li​ki stoją na zewnątrz, po​dob​nie
jak obo​wiązko​we w ka​li​for​nij​skiej knaj​pie pal​my w wiel​kich drew​nia​‐
nych skrzy​niach. Usiadłyśmy przy usy​tu​owa​nym na ubo​czu małym
sto​li​ku, ja zamówiłam białe wino, a Gwen – wodę Per​rier.

– Nie pi​jesz? – za​py​tałam.
– Nie​wie​le. Prze​stałam po roz​wo​dzie. Przed​tem wle​wałam w sie​bie

hek​to​li​try szkoc​kiej. Jak tam śledz​two?
– Na tym eta​pie trud​no coś po​wie​dzieć – od​parłam oględnie. – Od

kie​dy zaj​mu​jesz się pielęgnacją psów?
– Wy​da​je mi się, że od za​wsze – po​wie​działa, śmiejąc się.
Przez chwilę gawędziłyśmy o tym i o owym. Po​trze​bo​wałam chwi​‐

li, żeby uważnie jej się przyj​rzeć. Chciałam do​ciec, co ta​kie​go Gwen
i Nik​ki mają ze sobą wspólne​go. Mu​siało je coś łączyć, w końcu obie
zo​stały żona​mi tego sa​me​go mężczy​zny. Wresz​cie Gwen przeszła do
rze​czy:

– Strze​laj! – po​wie​działa.
Po​do​bało mi się, że jest taka bez​pośred​nia. Ułatwiała mi za​da​nie,



na co nie li​czyłam:
– Nie sądziłam, że będziesz taka chętna do współpra​cy.
– Roz​ma​wiałaś z Char​liem Scor​so​nim – przeszła do rze​czy.
– Wy​da​wało mi się, że lo​gicz​nym kro​kiem będzie zacząć właśnie od

nie​go – wyjaśniłam, wzru​szając ra​mio​na​mi. – Masz go na liście?
– Na liście po​dej​rza​nych o za​bi​cie Lau​ren​ce’a? Nie. Ra​czej nie. A on

mnie po​dej​rze​wa?
Potrząsnęłam głową.
– To dziw​ne – po​wie​działa.
– Dla​cze​go?
Prze​chy​liła lek​ko głowę, była te​raz poważna:
– Uważa mnie za zgorzk​niałą. Słyszałam to od wie​lu osób. To małe

mia​sto. Jeżeli cier​pli​wie po​cze​kasz, w końcu do​trze do cie​bie wszyst​‐
ko, co ktoś po​wie​dział na twój te​mat.

– Nie byłoby ni​czym dziw​nym, gdy​byś po tym wszyst​kim trochę
zgorzk​niała.

– Po​ra​dziłam so​bie z tym daw​no temu. Tak przy oka​zji, tu​taj masz
na​mia​ry na Gre​ga i Dia​ne. Jeśli nadal je​steś za​in​te​re​so​wa​na. – Wyjęła
z to​reb​ki kar​teczkę, na której były za​pi​sa​ne dwa na​zwi​ska, ad​re​sy
i nu​me​ry te​le​fonów.

– Dziękuję. Do​ce​niam, że to ro​bisz. Po​ra​dzisz mi, jak zacząć? Kie​dy
mówiłam, że nie chcę im na​mie​szać w głowach, na​prawdę miałam to
na myśli.

– Nie, nie. Obo​je są bar​dzo bez​pośred​ni. Oba​wiam się, że mogą ci
się na​wet wydać zbyt otwar​ci.

– Ro​zu​miem, że nie utrzy​my​wa​li kon​tak​tu z Nik​ki.
– Praw​do​po​dob​nie nie, a szko​da. Było, minęło. Wolałabym, żeby

puścili to wszyst​ko w nie​pa​mięć. Nik​ki była dla nich bar​dzo do​bra.
Sięgnęła do tyłu i ściągnęła apaszkę, po czym potrząsnęła lek​ko

głową, żeby włosy swo​bod​nie opadły. Były długie do ra​mion, w in​te​‐
re​sującym po​pie​la​tym od​cie​niu, który – dałabym głowę – był całko​wi​‐
cie na​tu​ral​ny. Sza​re włosy i brązowe oczy two​rzyły miły dla oka kon​‐
trast. Miała moc​no za​ry​so​wa​ne kości po​licz​ko​we, łagod​ne zmarszcz​ki
wokół ust, ładne zęby i opa​le​niznę, będącą wy​ni​kiem ra​czej zdro​we​go
try​bu życia niż wy​le​gi​wa​nia się na słońcu.



– Co myślisz o Nik​ki? – zde​cy​do​wałam się za​py​tać, sko​ro już
byłyśmy przy tym te​ma​cie.

– Tak na​prawdę to sama nie wiem. Wte​dy byłam na nią wściekła
jak dia​bli, ale te​raz cza​sem miałabym ochotę z nią po​roz​ma​wiać.
Myślę, że całkiem nieźle byśmy się zro​zu​miały. Chcesz wie​dzieć, cze​‐
mu za nie​go wyszłam?

– Chętnie posłucham.
– Miał dużego ku​ta​sa – po​wie​działa z szel​mow​skim błyskiem

w oku, po czym wy​buchła śmie​chem. – Prze​pra​szam, nie mogłam się
po​wstrzy​mać. Tak na​prawdę był bez​na​dziej​ny w łóżku. Praw​dzi​wa
sek​sma​szy​na. Ide​al​na spra​wa, jeśli lu​bisz czuć się jak rzecz.

– Nie prze​pa​dam – od​rzekłam zwięźle.
– Ja też nie byłam za​chwy​co​na, kie​dy od​kryłam, że do tego to się

spro​wa​dza. Przed ślu​bem byłam dzie​wicą.
– Jezu! – po​wie​działam. – Śre​dnio​wie​cze.
– W tam​tych cza​sach robiło to jesz​cze bar​dziej śre​dnio​wiecz​ne

wrażenie, ale ja tak zo​stałam wy​cho​wa​na. Za​wsze mi się wy​da​wało,
że to prze​ze mnie nasz seks jest porażką… – za​milkła, a jej po​licz​ki
de​li​kat​nie się zaróżowiły.

– Ale po​tem prze​ko​nałaś się… – za​ry​zy​ko​wałam.
– Chy​ba też po​win​nam napić się wina – po​wie​działa i dała znak

kel​ner​ce. Sko​rzy​stałam z oka​zji i zamówiłam dru​gi kie​li​szek. Gwen
zwróciła się do mnie:

– Kie​dy skończyłam trzy​dzieści lat, miałam ro​mans.
– Czy​li jed​nak miałaś coś w głowie.
– Hm… I tak, i nie. Trwał tyl​ko ja​kieś sześć ty​go​dni, ale było to

naj​lep​szych sześć ty​go​dni w moim życiu. Kie​dy się skończył, w pe​‐
wien sposób czułam się na​wet za​do​wo​lo​na. To wszyst​ko było ta​kie in​‐
ten​syw​ne, że gdy​by trwało, wywróciłoby moje życie do góry no​ga​mi.
Nie byłam na to go​to​wa.

Prze​rwała. Wi​działam, że musi prze​tra​wić to, co właśnie po​wie​‐
działa.

– Lau​ren​ce bez prze​rwy mnie kry​ty​ko​wał, a ja wie​rzyłam, że na to
zasługuję. Na​gle po​znałam mężczyznę, dla którego byłam chodzącym
ideałem. Z początku się opie​rałam. Wie​działam, co do nie​go czuję, ale



zdra​dza​nie męża było nie​zgod​ne z mo​imi za​sa​da​mi. Wresz​cie się pod​‐
dałam. Na​wet przez chwilę wma​wiałam so​bie, że to do​brze wpłynie
na mój związek z Lau​ren​ce’em. Nie​ocze​ki​wa​nie los za​fun​do​wał mi
coś, cze​go od daw​na mi bra​ko​wało, i dzięki temu stałam się wo​bec
męża bar​dziej wy​ro​zu​miała. Jed​nak oka​zało się, że wca​le nie jest tak
łatwo pro​wa​dzić podwójne życie. Oszu​ki​wałam Lau​ren​ce’a tak długo,
jak mogłam, ale w końcu zaczął coś po​dej​rze​wać. Doszło do tego, że
nie mogłam znieść jego do​ty​ku – zbyt dużo napięcia, zbyt dużo kłam​‐
stwa. Zbyt dużo do​brych rze​czy gdzie in​dziej. Mu​siał wy​czuć tę
zmianę, bo zaczął do​py​ty​wać i drążyć. Chciał wie​dzieć, gdzie
spędzam każdy dzień, mi​nu​ta po mi​nu​cie. Po południu dzwo​nił
o różnych go​dzi​nach, ale mnie oczy​wiście nie za​sta​wał w domu. Na​‐
wet kie​dy spędzałam czas z Lau​ren​ce’em, tak na​prawdę byłam nie​‐
obec​na. Za​gro​ził, że się ze mną roz​wie​dzie, a ja się prze​stra​szyłam
i do wszyst​kie​go przy​znałam. To był naj​większy błąd mo​je​go życia,
bo i tak się ze mną roz​wiódł.

– Za karę.
– Tyl​ko Lau​ren​ce Fife wie​dział dla​cze​go. Nikt inny.
– Co się z nim te​raz dzie​je?
– Z moim ko​chan​kiem? Dla​cze​go py​tasz?
Na​gle jej głos stał się ostrożny, a spoj​rze​nie – czuj​ne.
– Lau​ren​ce mu​siał wie​dzieć, kto to był. Jeżeli uka​rał cie​bie, cze​mu

nie miałby uka​rać również jego?
– Nie chcę go w to mie​szać – po​wie​działa. – To by było podłe z mo​‐

jej stro​ny. Nie miał nic wspólne​go ze śmier​cią Lau​ren​ce’a. Masz na to
moje słowo.

– Skąd ta pew​ność? Osiem lat temu wie​lu lu​dzi myliło się co do
wie​lu rze​czy, a zapłaciła za to Nik​ki.

– Hej! – po​wie​działa ostro. – Nik​ki wy​najęła naj​lep​sze​go ad​wo​ka​ta
w Ka​li​for​nii. Może po pro​stu miała pe​cha, a może na​prawdę była win​‐
na. Jed​nak zwa​la​nie winy na kogoś, kto nie miał z tym nic wspólne​‐
go, nie ma sen​su.

– Nie próbuję na ni​ko​go zwa​lić winy. Chcę tyl​ko zna​leźć w tym
wszyst​kim jakiś punkt za​cze​pie​nia. Nie mogę cię zmu​sić, żebyś mi po​‐
wie​działa, kto to był…



– No właśnie. I myślę, że cho​ler​nie trud​no ci będzie do​wie​dzieć się
tego od kogoś in​ne​go.

– Posłuchaj, Gwen. Nie chcę się z tobą kłócić. Prze​pra​szam. Na ra​‐
zie zo​staw​my ten te​mat.

Na jej kar​ku po​ja​wiły się dwie czer​wo​ne pla​my. Próbowała opa​no​‐
wać gniew i od​zy​skać kon​trolę nad sobą. Przez chwilę myślałam, że
po pro​stu wsta​nie i uciek​nie.

– Nie będę na​ci​skać – za​pew​niłam. – Ty i ten fa​cet to całkiem
odrębna spra​wa. Je​stem tu, żeby z tobą po​roz​ma​wiać. Nie chcesz
o czymś mówić, nie ma spra​wy.

Ciągle robiła wrażenie go​to​wej do uciecz​ki, więc za​mknęłam się,
by mogła spo​koj​nie dojść do sie​bie. Wresz​cie zo​ba​czyłam, że trochę
się roz​luźniła. Wte​dy zo​rien​to​wałam się, iż też je​stem spięta. Była dla
mnie zbyt cen​nym kon​tak​tem, żebym mogła ją stra​cić.

– Wróćmy do Lau​ren​ce’a. Opo​wiedz mi o nim – po​pro​siłam. – Dla​‐
cze​go zdra​dzał?

Zaśmiała się, wyraźnie za​wsty​dzo​na swo​im wy​bu​chem, po czym
upiła łyk wina.

– Prze​pra​szam, że stra​ciłam nad sobą pa​no​wa​nie. Za​sko​czyłaś
mnie.

– Taaa… Tak bywa od cza​su do cza​su. Cza​sa​mi sama sie​bie za​ska​‐
kuję.

– Wy​da​je mi się, że Lau​ren​ce w grun​cie rze​czy nie lubił ko​biet. Za​‐
wsze po​dej​rze​wał, że go oszu​kują. Cze​kają, by go puścić kan​tem. Dla​‐
te​go wolał zro​bić to pierw​szy, a przy​najm​niej tak mi się wy​da​je. Po​‐
dej​rze​wam, że każdy ro​mans był dla nie​go próbą sił. I to on mu​siał
być zwy​cięzcą.

– Wy​kop dołek pod bliźnim, za​nim on wy​ko​pie dołek pod tobą.
– Właśnie tak.
– Jed​nak kogo mógł aż tak rozwście​czyć? Kto go mógł do tego stop​‐

nia nie​na​wi​dzić?
Wzru​szyła ra​mio​na​mi. Wi​działam, że już się zupełnie uspo​koiła.
– Myślałam o tym całe popołudnie. To dziw​ne, ale kie​dy do​chodzę

do punk​tu „Kto go zabił”, nie je​stem pew​na. Nastąpił na od​cisk wie​lu
oso​bom. Ad​wo​ka​ci zaj​mujący się roz​wo​da​mi za​wsze mają wrogów,



ale jed​nak większość z nich nie gi​nie w ten sposób.
– Mor​der​stwo mogło nie mieć nic wspólne​go z jego pracą – za​‐

uważyłam. – To wca​le nie mu​siał być wściekły mąż, wku​rzo​ny o ali​‐
men​ty przy​zna​ne żonie i dzie​ciom. Mo​tyw mógł być zupełnie inny.
Może zabiła go po​rzu​co​na ko​bie​ta?

– Och, wie​le ich było. Tyle że od​niosłam wrażenie, iż Lau​ren​ce po​‐
tra​fił bar​dzo zręcznie to roz​gry​wać. Zresztą może to ko​bie​ty, gdy
mijało pierw​sze za​uro​cze​nie, do​strze​gały bez​sens tego związku i nie
były już za​in​te​re​so​wa​ne? Miał okrop​ny ro​mans z żoną lo​kal​ne​go
sędzie​go. Na​zy​wała się Char​lot​te Mer​cer i gdy​by tyl​ko miała okazję,
bez par​do​nu roz​niosłaby go na strzępy. Przy​najm​niej tak słyszałam.
Nie była ko​bietą, którą można bez​kar​nie po​rzu​cić.

– Skąd o tym wiesz?
– Za​dzwo​niła do mnie, kie​dy z nią ze​rwał.
– To było przed wa​szym roz​wo​dem czy po?
– Och, nie​ste​ty po. Pamiętam to do​brze, bo żałowałam, że nie za​‐

dzwo​niła wcześniej. Poszłam na roz​prawę z ni​czym.
– Nie ro​zu​miem – zdzi​wiłam się. – Prze​cież w ni​czym by ci to nie

po​mogło. I tak nie oskarżyłabyś go o zdradę, bo sąd i tak nie wziąłby
tego pod uwagę.

– Och, on też for​mal​nie nie mógł oskarżyć mnie o zdradę. Jed​nak
gdy​bym wie​działa, że też mnie zdra​dził, byłaby to dla mnie mo​ty​wa​‐
cja do wal​ki. Tym​cza​sem czułam się tak bar​dzo win​na, że na​wet się
nie bro​niłam. Zdo​byłam się tyl​ko na to, by za​wal​czyć o dzie​ci,
a i wte​dy mnie po​ko​nał. Jeśli Char​lot​te Mer​cer ze​chciałaby zo​stać
moim sprzy​mie​rzeńcem, ra​zem mogłybyśmy na​ro​bić mu kłopotów.
Lau​ren​ce cie​szył się dobrą re​pu​tacją, nie chciałby jej stra​cić. Zresztą
może Char​lot​te Mer​cer więcej ci opo​wie.

– Cu​dow​nie. Zwłasz​cza jak jej po​wiem, że jest moim nu​me​rem je​‐
den na liście po​dej​rza​nych.

Gwen się roześmiała.
– Możesz się na mnie powołać, jeśli będzie chciała wie​dzieć, kto cię

przysłał. Przy​najm​niej tyle mogę zro​bić.

Kie​dy Gwen od​je​chała, po​szu​kałam ad​re​su Char​lot​te w książce te​le​‐



fo​nicz​nej koło au​to​ma​tu za re​stau​racją. Oka​zało się, że ra​zem z sędzią
miesz​ka na wzgórzach górujących nad San​ta Te​re​sa w – jak się oka​‐
zało – rozłożystym par​te​ro​wym bu​dyn​ku ze staj​nia​mi po pra​wej, oto​‐
czo​nym suchą jak pył zie​mią i ni​ski​mi krza​ka​mi. Słońce właśnie
zaczęło chy​lić się ku za​cho​do​wi. Wi​dok za​pie​rał dech w pier​siach –
oce​an wyglądał jak sze​ro​ka la​wen​do​wa wstęga oka​lająca
różowobłękit​ne nie​bo.

Za​dzwo​niłam do drzwi, otwo​rzyła mi go​spo​sia w czar​nym mun​dur​‐
ku. Zo​sta​wiła w prze​stron​nym, chłod​nym holu, gdy tym​cza​sem sama
poszła po panią. Po chwi​li usłyszałam lek​kie kro​ki, ktoś nad​cho​dził
z dal​szej części domu. W pierw​szej chwi​li myślałam, że mam przed
sobą nie Char​lot​te, a jej na​sto​let​nią córkę (o ile taka ist​niała).

– Słucham, o co cho​dzi?
Głos był ni​ski, chra​pli​wy i nie​miły. Początko​we wrażenie, że mam

do czy​nie​nia z młodą osobą, szyb​ko się ulot​niło.
– Char​lot​te Mer​cer?
– Tak, to ja.
Była drob​niut​ka, mogła mieć ja​kieś sto sześćdzie​siąt pięć cen​ty​‐

metrów wzro​stu i nie więcej niż czter​dzieści pięć ki​lo​gramów wagi.
San​dały, ko​szul​ka na ramiączkach, białe szor​ty, opa​lo​ne i kształtne
nogi. Twarz bez jed​nej zmarszcz​ki. Włosy ko​lo​ru po​pie​la​ty blond,
krótko ścięte, de​li​kat​ny ma​ki​jaż. Mu​siała mieć ja​kieś pięćdzie​siąt pięć
lat i było kom​plet​nie nie​możliwe, by wyglądała tak do​brze bez po​mo​‐
cy szta​bu pro​fe​sjo​na​listów. W sta​now​czej li​nii jej podbródka było coś
sztucz​ne​go, a po​licz​ki miały ten gładki, napięty wygląd, który w jej
wie​ku mógł być tyl​ko efek​tem li​ftin​gu. Szyję jed​nak miała po​marsz​‐
czoną, a dłonie żyla​ste, i tyl​ko te dwie ce​chy nie pa​so​wały do wi​ze​‐
run​ku szczupłej, atrak​cyj​nej dziew​czy​ny. Bla​dobłękit​nym oczom do​‐
da​wała bar​wy umiejętnie za​apli​ko​wa​na ma​ska​ra oraz cień do po​wiek
w dwóch od​cie​niach sza​rości. Na jed​nym nad​garst​ku pobrzękiwały
złote bran​so​let​ki.

– Na​zy​wam się Kin​sey Mil​l​ho​ne – przed​sta​wiłam się. – Je​stem pry​‐
wat​nym de​tek​ty​wem.

– Gra​tu​luję. Co panią do mnie spro​wa​dza?
– Zaj​muję się sprawą śmier​ci Lau​ren​ce’a Fife’a.



Jej uśmiech zbladł. Przed​tem wyrażał przy​najm​niej odro​binę
uprzej​mości, te​raz prze​ro​dził się w okrut​ny gry​mas.

– Mam na​dzieję, że to nie zaj​mie długo – po​wie​działa i obej​rzała
się za sie​bie. – Chodźmy na ta​ras, zo​sta​wiłam tam drin​ka.

Ru​szyłam za nią w głąb domu. Po​ko​je, które po dro​dze mijałyśmy,
były prze​stron​ne, ele​ganc​kie i nig​dy nieużywa​ne. Nie​ska​zi​tel​ne szy​by
w oknach, pu​szy​ste bla​do​nie​bie​skie dy​wa​ny po​kry​te równy​mi śla​da​‐
mi po od​ku​rza​niu, świeżo ścięte, pro​fe​sjo​nal​nie ułożone kwia​ty na
lśniących bla​tach. Na wszyst​kich ta​pe​tach i zasłonach po​wta​rzał się
ten sam nie​bie​ski kwie​ci​sty na​druk, wszyst​ko pach​niało cy​try​no​wym
pron​to. Za​sta​na​wiałam się, czy go użyła, żeby ukryć dys​kret​ny za​pach
bur​bo​na z lo​dem, który się uno​sił jej śla​dem. Gdy mijałyśmy kuch​nię,
po​czułam za​pach pie​czo​nej ja​gnięciny szpi​ko​wa​nej czosn​kiem.

Ta​ras był ocie​nio​ny przez kratkę ogro​dową. Me​ble z białej wi​kli​ny
wyściełały ob​le​czo​ne w ja​sno​zie​lo​ne płótno po​du​chy. Char​lot​te wzięła
drin​ka ze sto​li​ka zro​bio​ne​go ze szkła i ku​te​go żela​za, po czym opadła
na wyściełane krzesło. Ma​chi​nal​nie sięgnęła po pa​pie​ro​sa i smukłą
złotą za​pal​niczkę Dun​hill. Wy​da​wała się roz​ba​wio​na, jak​bym zja​wiła
się tu​taj wyłącznie po to, by jej do​star​czyć roz​ryw​ki, pod​czas gdy ona
będzie so​bie po​wo​li sączyć drin​ka.

– Kto cię tu​taj przysłał? – Bez żad​ne​go wstępu przeszła na ty. – Nik​‐
ki czy mała Gwen? – Jej spoj​rze​nie powędro​wało gdzieś w bok.
Wyglądało na to, że nie ocze​ku​je od​po​wie​dzi. Za​pa​liła pa​pie​ro​sa,
przy​su​wając so​bie do połowy zapełnioną po​piel​niczkę. Machnęła
w moją stronę ręką:

– Sia​daj.
Zde​cy​do​wałam się na stojące obok wyściełane krzesło. Za krze​wa​‐

mi oka​lającymi ta​ras widać było ba​sen o ja​jo​wa​tym kształcie. Char​‐
lot​te za​uważyła moje spoj​rze​nie.

– Może masz ochotę zro​bić so​bie przerwę i wsko​czyć do ba​se​nu,
co?

Po​sta​no​wiłam nie brać tego do sie​bie. Miałam wrażenie, że ro​bie​‐
nie sar​ka​stycz​nych uwag przy​cho​dzi jej całko​wi​cie na​tu​ral​nie, że to
w jej przy​pad​ku au​to​ma​tycz​na re​ak​cja jak chro​nicz​ny ka​szel pa​la​cza.

– No więc, kto cię tu przysłał? – powtórzyła py​ta​nie. Była to dru​ga



wskazówka, że wypiła już zbyt dużo, na​wet biorąc pod uwagę późną
porę.

– Lu​dzie plot​kują.
– A pew​nie, że tak! – prychnęła, wy​rzu​cając z sie​bie obłoczek

dymu. – Po​wiem ci jed​no, ser​dusz​ko. Byłam dla nie​go kimś więcej niż
ko​lejną dupą. Nie byłam pierw​sza ani nie ostat​nia, ale, do kur​wy
nędzy, byłam naj​lep​sza!

– I dla​te​go z tobą ze​rwał?
– Nie bądź taką suką – syknęła, rzu​cając mi krótkie, ostre spoj​rze​‐

nie, ale jed​no​cześnie zaśmiała się głębo​kim, gardłowym śmie​chem.
Miałam wrażenie, że właśnie u niej za​punk​to​wałam. Grała ostro
i szyb​ko, ale nie prze​szka​dzało jej, że od cza​su do cza​su obe​rwała,
jeśli tyl​ko gra była uczci​wa.

– A pew​nie, że to on ze mną ze​rwał. Dla​cze​go te​raz, po tylu la​tach,
miałabym z tego robić ta​jem​nicę? Za​ba​wi​liśmy się trochę, za​nim się
roz​wiódł z Gwen, a po​tem przy​po​mniał so​bie o mnie kil​ka mie​sięcy
przed śmier​cią. Był jak sta​ry ko​cur, za​wsze węszył wokół tej sa​mej
we​ran​dy.

– Co się wy​da​rzyło za dru​gim ra​zem?
Posłała mi znu​dzo​ne spoj​rze​nie, jak​by nie miało to naj​mniej​sze​go

zna​cze​nia.
– Zna​lazł so​bie inną. Ściśle taj​na spra​wa. Gorąca la​ska. Pie​przyć go,

wy​rzu​cił mnie jak wczo​raj​sze majt​ki.
– Dziw​ne, że nie byłaś po​dej​rza​na – za​uważyłam.
Jej brwi po​szy​bo​wały do góry.
– Ja? – par​sknęła śmie​chem. – Żona pro​mi​nent​ne​go sędzie​go? Na​‐

wet nie ze​zna​wałam, a cho​ler​nie do​brze wie​dzie​li, że miałam z nim
ro​mans. Gli​ny cho​dziły wokół mnie na pa​lusz​kach, jak​bym była nie​‐
znośnym ba​cho​rem, który właśnie uciął so​bie drzemkę. Myślisz, że
ich o to pro​siłam? Po​wie​działabym im wszyst​ko. Do diabła, miałam to
wszyst​ko w du​pie. Poza tym mie​li już swoją po​dej​rzaną.

– Nik​ki?
– A pew​nie, że Nik​ki – przy​taknęła z pew​nością w głosie. Była te​raz

odprężona, dłoń trzy​mająca pa​pie​ro​sa le​ni​wie się kołysała w rytm jej
słów. – Jeśli chcesz znać moje zda​nie, to za bar​dzo za​dzie​rała nosa,



by ko​go​kol​wiek zabić. Nie to, żeby kogoś in​te​re​so​wało, co o tym
sądzę. Ja je​stem tyl​ko Pani Py​ska​ta i Za​la​na. Co ona wie? Kto by tam
chciał jej wysłuchać? Mam coś do po​wie​dze​nia o każdym z tego mia​‐
sta, ale kogo to ob​cho​dzi? A wiesz, jak zdo​by​wam in​for​ma​cje? Po​‐
wiem ci. Po​win​no cię to zain​te​re​so​wać, bo two​ja pra​ca po​le​ga na zdo​‐
by​wa​niu in​for​ma​cji o lu​dziach, praw​da?

– Mniej więcej – wy​mam​ro​tałam, sta​rając się jej nie prze​ry​wać,
sko​ro tak się roz​ga​dała. Char​lot​te Mer​cer była ty​pem oso​by, która
rozpędziw​szy się, tra​ciła wszel​kie za​ha​mo​wa​nia – pod wa​run​kiem że
się jej nie prze​ry​wało. Głęboko zaciągnęła się pa​pie​ro​sem, wy​pusz​‐
czając dym no​sem w dwóch strużkach. Za​niosła się kasz​lem,
potrząsając głową.

– Wy​bacz, jeśli w między​cza​sie wy​pluję so​bie płuca – zaczęła, po
czym prze​rwała, żeby zno​wu za​nieść się kasz​lem. – Zdra​dzasz se​kre​ty
– podjęła w miej​scu, w którym przed​tem prze​rwała. – Sprze​da​jesz im
naj​brud​niej​sze świństwa, ja​kie znasz, i dzie​więć na dzie​sięć razy uda
ci się w ten sposób złowić coś jesz​cze gor​sze​go. Możesz sama
spróbować. Mówię co​kol​wiek. Opo​wia​dam hi​sto​rie o sa​mej so​bie tyl​‐
ko po to, żeby się prze​ko​nać, co do​stanę w za​mian. Jeśli szu​kasz plo​‐
tek, skar​bie, to tra​fiłaś w od​po​wied​nie miej​sce.

– Co w tra​wie pisz​czy na te​mat Gwen? – za​ry​zy​ko​wałam, de​li​kat​nie
ba​dając grunt.

Char​lot​te się roześmiała.
– Z tobą nie robię in​te​resów – po​wie​działa. – Nie masz nic na wy​‐

mianę.
– Hm… To praw​da. Nie utrzy​małabym się długo w tej branży, gdy​‐

bym nie umiała trzy​mać języka za zębami.
Zno​wu się roześmiała. Naj​wy​raźniej ta​kie po​sta​wie​nie spra​wy

spodo​bało jej się. Znałam ten typ. Czuła się ważna, trzy​mając w za​na​‐
drzu spo​ry zbiór plo​tek i miej​sco​wych brudów. Miałam na​dzieję, że
będzie się chciała odro​binę przede mną po​pi​sać. Może słyszała o ro​‐
man​sie Gwen? Nie mogłam spy​tać wprost, bez od​kry​wa​nia swo​ich
kart, więc po​sta​no​wiłam wziąć ją na prze​cze​ka​nie. Może w między​‐
cza​sie do​wiem się cze​goś in​te​re​sującego.

– Gwen to naj​większa idiot​ka, jaką zie​mia nosiła – po​wie​działa bez



większe​go za​in​te​re​so​wa​nia. – Mnie oso​biście ten typ całko​wi​cie nie
od​po​wia​da i nie wiem, jak zdołała tak długo się przy nim utrzy​mać.
Lau​ren​ce Fife był zim​nym dra​niem. Właśnie dla​te​go tak za nim sza​‐
lałam, jeśli jesz​cze się tego nie domyśliłaś. Nie znoszę mężczyzn,
którzy się przy​mi​lają, wiesz, co mam na myśli? Nie znoszę mężczyzn,
którzy się przede mną płaszczą. On był z tych, którzy biorą cię na
podłodze, a po​tem na​wet na cie​bie nie spojrzą, gdy za​pi​nają roz​po​rek.

– Brzmi to dość ob​ce​so​wo – za​uważyłam.
– Bo taki jest seks! I właśnie dla​te​go wszy​scy myślimy tyl​ko o tym,

i właśnie dla​te​go tak do​brze do nie​go pa​so​wałam! Był ob​ce​so​wy
i podły, to cała praw​da o nim. Nik​ki była dla nie​go zbyt de​li​kat​na, ty​‐
po​wa la​lu​nia z do​bre​go domu. Tak samo Gwen.

– Może pociągały go skraj​ności – pod​sunęłam.
– Pew​nie tak. Naj​praw​do​po​dob​niej. Może żenił się z tymi la​lu​nia​‐

mi, a uga​niał za ko​bie​ta​mi z krwi i kości.
– A Lib​by Glass? Coś ci to mówi?
– Nie. Po raz pierw​szy słyszę. In​te​re​su​je cię ktoś jesz​cze?
Boże, przy tej ko​bie​cie żałowałam, że nie mam ze sobą li​sty! Mu​‐

siałam myśleć szyb​ko, ko​rzy​stać z jej do​bre​go hu​mo​ru. Czułam, że nie
po​trwa to długo i skończy się równie szyb​ko, jak się zaczęło.

– Sha​ron Na​pier. – Całkiem jak​byśmy grały w zga​dy​wankę.
– O, tak. Oso​biście ją spraw​dziłam. Kie​dy tyl​ko zo​ba​czyłam tę małą

żmijkę, od razu wie​działam, że coś jest na rze​czy.
– Myślisz, że miał z nią ro​mans?
– O, nie. Nie z nią. Jesz​cze le​piej – z jej matką. Wy​najęłam de​tek​ty​‐

wa, żeby to spraw​dził. Lau​ren​ce zruj​no​wał jej życie, a Sha​ron
o wszyst​kim wie​działa. Dla​te​go po la​tach hop, wy​sko​czyła jak królik
z ka​pe​lu​sza i przy​ssała się do nie​go. Jej ro​dzi​ce roz​sta​li się przez nie​‐
go i ma​mu​sia przeszła załama​nie ner​wo​we, a może zaczęła pić,
a może jesz​cze coś in​ne​go. Nie znam szczegółów, wiem tyl​ko, że
wszyst​kim dokład​nie spier​do​lił życie, i Sha​ron ko​rzy​stała z tego przez
lata.

– Szan​tażowała go?
– Nie, nie brała od nie​go pie​niędzy. Wy​ma​gała, żeby za​pew​nił jej

sposób na życie. Prze​cież ona na​wet nie umiała pisać na ma​szy​nie!



Z tru​dem li​te​ro​wała własne na​zwi​sko. Pragnęła ze​msty, więc co​dzien​‐
nie zja​wiała się w kan​ce​la​rii, robiła tam, na co aku​rat miała ochotę,
i grała mu na no​sie. A on po​tul​nie jadł jej z ręki.

– Czy mogła go zabić?
– Pew​nie, cze​mu nie? Może ta za​ba​wa jej się znu​dziła, a może bra​‐

nie od nie​go co​ty​go​dnio​wej pen​sji prze​stało jej wy​star​czać.
Za​milkła. Zaciągnęła się parę razy pa​pie​ro​sem, ale wie​le jej to nie

dało, bo po​zo​stał już z nie​go tyl​ko nie​do​pałek. Uśmiechnęła się do
mnie chy​trze:

– Nie chcę być nie​grzecz​na – po​wie​działa, zer​kając znacząco
w stronę drzwi – ale wykład do​biegł końca. Mój sza​now​ny małżonek,
zna​ko​mi​ty sędzia, będzie tu lada mo​ment, a ja nie mam za​mia​ru
spędzić całego wie​czo​ru na wyjaśnia​niu mu, co robiłaś w moim
domu.

– Ro​zu​miem – od​rzekłam. – Nie mu​sisz mnie od​pro​wa​dzać. Bar​dzo
mi po​mogłaś.

– A pew​nie, że tak!
Pod​niosła się i od​sta​wiła drin​ka na sto​lik. Szklan​ka z głośnym trza​‐

skiem ude​rzyła o szkla​ny blat, który nie​bez​piecz​nie zadrżał, ale na
szczęście nic złego się nie stało. Char​lot​te Mer​cer ode​tchnęła z wi​‐
doczną ulgą.

Szyb​kim spoj​rze​niem otak​so​wała moją twarz:
– Za kil​ka lat będziesz mu​siała zro​bić so​bie oczy. Na ra​zie

wyglądasz całkiem nieźle – oświad​czyła.
Roześmiałam się.
– Po​do​bają mi się zmarszcz​ki – wyjaśniłam. – Za​pra​co​wałam na

swo​je. Ale dzięki za radę.
Zo​sta​wiłam ją na ta​ra​sie i okrążyłam dom, żeby do​trzeć do miej​sca,

gdzie za​par​ko​wałam sa​mochód. Nie czułam się kom​for​to​wo, pro​‐
wadząc tę roz​mowę, i ulżyło mi, że mam ją już za sobą. Char​lot​te
Mer​cer była spryt​na i nie zdzi​wiłabym się, gdy​by uda​wała bar​dziej pi​‐
janą, niż była. Może mówiła prawdę, a może nie. Re​we​la​cje na te​mat
Sha​ron Na​pier chy​ba zbyt do​brze pa​so​wały, ta​kie roz​wiąza​nie za​gad​‐
ki było zbyt gład​kie, zbyt oczy​wi​ste. Z dru​giej stro​ny, gli​nia​rze cza​‐
sem mają rację. Zabójstwa zwy​kle nie są sub​tel​ne, a w większości



przy​padków spraw​cy nie trze​ba da​le​ko szu​kać.
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Usta​le​nie ad​re​su Sha​ron Na​pier zajęło mi półtora dnia. Nie będę
wda​wać się w szczegóły, ale udało mi się zaj​rzeć do kom​pu​te​ra wy​‐
działu ko​mu​ni​ka​cji, skąd do​wie​działam się, że jej pra​wo jaz​dy wy​‐
gasło ja​kieś sześć lat temu. Następnie zro​biłam so​bie krótką wy​‐
cieczkę do cen​trum, gdzie w wy​dziale re​je​stra​cji po​jazdów do​wie​‐
działam się, że na jej na​zwi​sko za​re​je​stro​wa​no ciem​no​zie​lo​ne​go kar​‐
man​na ghia. Po​da​ny był ten sam miej​sco​wy ad​res, który znałam jako
ostat​nie miej​sce jej po​by​tu, ale z boku była ad​no​ta​cja, że dowód re​je​‐
stra​cji prze​nie​sio​no do Ne​va​dy. Praw​do​po​dob​nie ozna​czało to, iż Sha​‐
ron wy​je​chała z Ka​li​for​nii.

Za​dzwo​niłam do Boba Diet​za, śled​cze​go z Ne​va​dy, którego na​zwi​‐
sko zna​lazłam w ogólno​kra​jo​wej książce te​le​fo​nicz​nej. Wyjaśniłam,
ja​kich in​for​ma​cji po​trze​buję, a on obie​cał, że od​dzwo​ni, co też zro​bił
tego sa​me​go popołudnia. Sha​ron Na​pier sta​rała się o pra​wo jaz​dy
w Ne​va​dzie i otrzy​mała je, fi​gu​ro​wał na nim ad​res w Reno. Jed​nak lu​‐
dzie Boba Diet​za w Reno do​nieśli mu, iż w mar​cu ubiegłego roku mu​‐
siała brać nogi za pas ze względu na ko​lejkę wie​rzy​cie​li, czy​li czter​‐
naście mie​sięcy temu po pro​stu prze​padła bez wieści. Po​dej​rze​wał, że
praw​do​po​dob​nie nie opuściła sta​nu, więc jesz​cze trochę w tej spra​wie
powęszył. Oka​zało się, iż sta​rała się o pożyczkę w małym to​wa​rzy​‐
stwie kre​dy​to​wym w Car​son City, a po​tem w Las Ve​gas. Ob​sta​wiałam,
że znajdę ją w tym ostat​nim. Po​dziękowałam Bo​bo​wi Diet​zo​wi za po​‐
moc i za​pro​po​no​wałam zapłatę za poświęcony czas. Jed​nak po​wie​‐
dział, że woli mieć u mnie dług wdzięczności i w swo​im cza​sie zgłosi
się po przysługę. Upew​niłam się więc, czy ma mój ad​res i te​le​fon.
Następnie za​dzwo​niłam do biu​ra nu​merów w Las Ve​gas, ale Sha​ron
nie było w wy​ka​zie, więc zate​le​fonowałam do przy​ja​cie​la miesz​‐
kającego w tym mieście, który obie​cał się za nią ro​zej​rzeć. Po​wie​‐
działam, że na początku przyszłego ty​go​dnia wy​bie​ram się do Los An​‐
ge​les i dałam mu swój nu​mer, by mógł się ze mną skon​tak​to​wać, gdy​‐



by od​szu​ka​nie jej zajęło mu dłuższą chwilę.
Następne​go dnia była nie​dzie​la, więc po​sta​no​wiłam zro​bić so​bie

wol​ne od pra​cy i zająć się swo​imi spra​wa​mi: zro​biłam pra​nie, wy​‐
sprzątałam dom, po​je​chałam na za​ku​py. Na​wet ogo​liłam nogi, tyl​ko
po to, by so​bie przy​po​mnieć, że ciągle je​stem damą. W po​nie​działek
rano zajęłam się pracą biu​rową. Na​pi​sałam na ma​szy​nie ra​port dla
Nik​ki i za​dzwo​niłam do miej​sco​we​go Biu​ra In​for​ma​cji Kre​dy​to​wej,
żeby po​twier​dzić in​for​ma​cje na te​mat Sha​ron Na​pier. Wszyst​ko się
zga​dzało, opuściła mia​sto, zo​sta​wiając za sobą masę długów
i mnóstwo wściekłych lu​dzi. Mie​li tyl​ko jej ad​res w San​ta Te​re​sa,
więc po​dzie​liłam się z nimi tymi da​ny​mi, które zdo​byłam. Następnie
odbyłam długą roz​mowę z Ca​li​for​nia Fi​de​li​ty na te​mat Mar​cii Thre​ad​‐
gill. To​wa​rzy​stwo ubez​pie​cze​nio​we było nie​mal go​to​we wypłacić jej
te czte​ry tysiące osiem​set i za​po​mnieć o całej spra​wie. Mu​siałam użyć
całego swo​je​go spry​tu, aby ich prze​ko​nać. W końcu moja po​moc przy
tej spra​wie nie kosz​to​wała ich ani gro​sza, wku​rzało mnie, że chcą
przy​mknąć oko na jawną nie​uczci​wość Mar​cii. Zależało mi tak bar​‐
dzo, iż powołałam się na za​sa​dy, co za​wsze jest ry​zy​kow​nym po​su​‐
nięciem w przy​pad​ku per​trak​ta​cji z kie​row​ni​kiem do spraw rosz​czeń.

– Robi wam koło dupy – po​wta​rzałam w kółko, ale on tyl​ko
potrząsał głową, jak gdy​by były to spra​wy, których taka idiot​ka jak ja
po pro​stu nie jest w sta​nie pojąć. Po​pro​siłam, aby po​ga​dał z sze​fem,
i za​po​wie​działam, że wrócę za​py​tać, jak poszło.

O dru​giej po południu byłam już w dro​dze do Los An​ge​les. Ko​lej​ny
ele​ment układan​ki sta​no​wiła Lib​by Glass, chciałam się do​wie​dzieć,
jaka była jej rola w tym wszyst​kim. Do​tarłam do L.A. i za​mel​do​wałam
się w mo​te​lu Ha​cjen​da w dziel​ni​cy Wil​shi​re, nie​da​le​ko uli​cy Bun​dy.
Ha​cjen​da ani trochę nie przy​po​mi​nała praw​dzi​wej ha​cjen​dy – to jed​‐
no​piętro​wy bu​dy​nek w kształcie li​te​ry L z zatłoczo​nym par​kin​giem
i ba​se​nem, otoczo​nym za​mkniętym na kłódkę ogro​dze​niem z me​ta​lo​‐
wej siat​ki. Kie​row​niczką i za​ra​zem re​cep​cjo​nistką jest tu tłuściosz​ka
o imie​niu Ar​let​te. Stojąc przy re​cep​cji, można zaj​rzeć wprost do jej
miesz​ka​nia. Jest urządzo​ne – po​chwa​liła mi się – za pie​niądze, które
za​ro​biła, sprze​dając na​czy​nia Tup​per​wa​re, taka mała fu​cha na boku.
Ar​let​te gu​stu​je w me​blach w sty​lu śródziem​no​mor​skim, tyle że obi​‐



tych czer​wo​nym plu​szem.
– Gru​be jest piękne, Kin​sey – zwie​rzyła mi się fa​mi​liar​nie, gdy

wypełniałam kartę mel​dun​kową. – Tyl​ko po​patrz.
Po​pa​trzyłam. Wyciągnęła rękę, żebym mogłam po​dzi​wiać so​lid​ny

zwis nad​pro​gra​mo​we​go ciałka.
– Nie byłabym taka pew​na, Ar​let​te – rzekłam z powątpie​wa​niem. –

Sama próbuję ra​czej nie przy​tyć.
– Tyl​ko za​stanów się, ile cza​su i ener​gii ci to za​bie​ra – nie pod​da​‐

wała się. – Pro​blem leży w na​szym społeczeństwie, które nie ak​cep​tu​‐
je gru​basów. Oty​li są moc​no dys​kry​mi​no​wa​ni. Bar​dziej niż nie​pełno​‐
spraw​ni. Oo, ci to w porówna​niu z nami mają lek​kie życie! Gdzie​kol​‐
wiek się ru​szysz, wi​dzisz spe​cjal​ne zna​ki. Par​king dla nie​pełno​spraw​‐
nych. Ki​be​lek dla nie​pełno​spraw​nych. Wszędzie te małe lu​dzi​ki na
wózkach in​wa​lidz​kich. A gdzie między​na​ro​do​wy znak ozna​czający
otyłych? Nam się też coś od życia należy!

Miała okrągłą jak księżyc twarz, oko​loną dziewczęcymi złoty​mi
locz​ka​mi. Z po​liczków nie scho​dził ru​mie​niec, jak​by tkan​ka tłuszczo​‐
wa nie​bez​piecz​nie uci​skała tętni​ce.

– To ta​kie nie​zdro​we, Ar​let​te – za​uważyłam. – Nie mar​twisz się
o wy​so​kie ciśnie​nie, zawał ser​ca…?

– W dzi​siej​szych cza​sach wszyst​ko jest na swój sposób nie​bez​piecz​‐
ne. Tym bar​dziej po​win​niśmy być od​po​wied​nio trak​to​wa​ni.

Podałam jej kartę kre​dy​tową, a ona zro​biła od​bitkę i wręczyła mi
klucz do po​ko​ju nu​mer dwa.

– To tu​taj bli​sko – po​wie​działa. – Wiem, jak nie lu​bisz po​kojów
z tyłu.

– Dzięki.

Była to moja mniej więcej dwu​dzie​sta wi​zy​ta w po​ko​ju nu​mer dwa.
Za​wsze robi na mnie tak samo po​nu​re wrażenie, ale czuję się w nim
do​brze. Dwu​oso​bo​we łóżko. Podłoga zasłana znisz​czoną, po​pie​latą
wykładziną. Ku​la​we krzesło obi​te po​ma​rańczo​wym pla​sti​kiem. Na
biur​ku lam​pa w kształcie ka​sku do fut​bo​lu i na​pi​sem „UCLA”. Łazien​‐
ka jest mała, a mata pod prysz​nic – pa​pie​ro​wa. Ten ro​dzaj miej​sca,
w którym nie zdzi​wisz się, gdy pod łóżkiem znaj​dziesz czy​jeś majt​ki.



Kosz​tu​je mnie je​de​naście do​larów dzie​więćdzie​siąt pięć centów plus
po​da​tek od po​miesz​cze​nia poza se​zo​nem. Cena za​wie​ra tak zwa​ne
śnia​da​nie kon​ty​nen​tal​ne, czy​li kawę roz​pusz​czalną i pączki z ga​la​‐
retką, z których większość zja​da sama Ar​let​te. Kie​dyś o północy przed
mo​imi drzwia​mi usiadł jakiś pi​jak i hałaso​wał do​bre półto​rej go​dzi​ny,
dopóki gli​ny nie przy​je​chały, żeby go zgarnąć. No​cuję tu, po​nie​waż
nie lubię przepłacać.

Położyłam wa​lizkę na łóżku i wyjęłam z niej ciu​chy do bie​ga​nia.
Szyb​kim kro​kiem przeszłam z Wil​shi​re do San Vi​cen​te, a następnie
skie​ro​wałam się na zachód i prze​biegłam truch​tem aż do Dwu​dzie​stej
Szóstej Uli​cy, gdzie klepnęłam znak sto​pu. Po​tem zawróciłam i po​‐
biegłam do We​st​ga​te, a stamtąd z po​wro​tem do Wil​shi​re. Tak na​‐
prawdę naj​trud​niej​sze są dwa pierw​sze ki​lo​me​try. Po po​wro​cie byłam
porządnie za​sa​pa​na. Biorąc pod uwagę ilość spa​lin, których się
nałykałam na bul​wa​rze ciągnącym się wzdłuż je​zio​ra San Vi​cen​te,
można by mnie na​zwać chodzącym od​pa​dem tok​sycz​nym. W po​ko​ju
nu​mer dwa wzięłam prysz​nic, ubrałam się i przej​rzałam no​tat​ki.
Następnie za​dzwo​niłam w parę miejsc. Naj​pierw do ostat​nie​go zna​ne​‐
go miej​sca pra​cy Lyle’a Aber​na​thy’ego, czy​li pie​kar​ni Won​der Bre​ad
w San​ta Mo​ni​ca. Co było do prze​wi​dze​nia, już tam nie pra​co​wał,
a w ka​drach nie mie​li pojęcia, gdzie go szu​kać. Rzut oka do lo​kal​nej
książki te​le​fo​nicz​nej i już wie​działam, że nie ma go na liście. Na
szczęście Ray​mond Glass nadal miesz​kał w dziel​ni​cy Sher​man Oaks;
po​twier​dziłam ad​res zna​le​zio​ny w ak​tach po​li​cyj​nych w San​ta Te​re​sa.
Ko​lej​ny te​le​fon wy​ko​nałam do mo​je​go przy​ja​cie​la w Ve​gas. Był już na
tro​pie Sha​ron Na​pier, ale powie​dział, że dokładne zlo​ka​li​zo​wa​nie jej
zaj​mie mu jesz​cze ja​kieś pół dnia. Uprze​dziłam Ar​let​te, że może być
do mnie te​le​fon z Ve​gas, pod​kreślając, żeby dokład​nie za​pi​sy​wała wia​‐
do​mości do mnie. Wyglądała na nie​co urażoną przy​pusz​cze​niem, że
mogłaby nie po​ra​dzić so​bie z prze​ka​za​niem wia​do​mości. Jed​nak
praw​da jest taka, że po​przed​nim ra​zem zro​biła to nie​dba​le i w re​zul​‐
ta​cie stra​ciłam mnóstwo cza​su, za​nim zo​rien​to​wałam się, o co na​‐
prawdę cho​dzi.

Za​dzwo​niłam do Nik​ki do San​ta Te​re​sa, żeby jej po​wie​dzieć, gdzie
i w ja​kim celu je​stem. Następnie spraw​dziłam ser​wis te​le​fo​nicz​ny.



Dzwo​nił Char​lie Scor​so​ni, ale nie zo​sta​wił nu​me​ru zwrot​ne​go.
Pomyślałam, że jeżeli to coś ważnego, za​dzwo​ni jesz​cze raz. Podałam
nu​mer, pod którym ak​tu​al​nie je​stem osiągal​na. Po załatwie​niu tych
kil​ku spraw poszłam do po​bli​skiej re​stau​ra​cji, która z każdym moim
po​by​tem tu​taj zmie​nia na​ro​do​wość kuch​ni. Po​przed​nio ser​wo​wa​no
tam je​dze​nie mek​sy​kańskie, czy​li bar​dzo gorące na​czy​nia pełne ja​‐
snobrązo​wej mazi. Tym ra​zem menu było grec​kie, czy​li na ta​le​rzu
wylądowały kawałki do złudze​nia przy​po​mi​nające psie od​cho​dy za​wi​‐
nięte w liście. Na miej​skich traw​ni​kach wi​dy​wałam po​dob​ne, które
wyglądały mniej więcej tak samo ape​tycz​nie. Zakończyłam ko​lację
szklanką wina o sma​ku płynu do za​pal​ni​czek, py​cho​ta. Była siódma
piętnaście, a ja nie miałam nic do ro​bo​ty. Te​le​wi​zor w moim po​ko​ju
oka​zał się ze​psu​ty. Poszłam do biu​ra po​oglądać te​le​wizję z Ar​let​te,
która w między​cza​sie zjadła paczkę kar​me​lo​wych aydsów, słody​czy
wspo​ma​gających od​chu​dza​nie.

Rano po​je​chałam do dziel​ni​cy San Fer​nan​do Val​ley. Ze szczy​tu
wzgórza, gdzie au​to​stra​da San Die​go za​czy​na opa​dać w stronę Sher​‐
man Oaks, zo​ba​czyłam warstwę smo​gu. Roz​poście​rała się jak miraż,
mi​gocząca mgiełka bla​dożółtego dymu, przez którą zdołało się prze​‐
bić kil​ka wy​so​kich bu​dynków, jak​by w po​szu​ki​wa​niu świeżego po​wie​‐
trza. Ro​dzi​ce Lib​by zaj​mo​wa​li jed​no z czte​rech miesz​kań w bu​dynku
przy​cup​niętym w łuku pomiędzy au​to​stra​dami San Die​go i Ven​tu​ra –
nie​zgrab​nym, otyn​ko​wa​nym kloc​ku z wybałuszo​ny​mi okna​mi wy​ku​‐
szo​wy​mi od fron​tu. Bu​dy​nek prze​cięty był na pół otwar​tym ko​ry​ta​‐
rzem, drzwi do miesz​kań na par​te​rze znaj​do​wały się na zewnątrz. Po
pra​wej była klat​ka scho​do​wa wiodąca do miesz​kań na piętrze. Bu​dy​‐
nek nie re​pre​zen​to​wał żad​ne​go kon​kret​ne​go sty​lu, praw​do​po​dob​nie
zbu​do​wa​ny zo​stał w la​tach trzy​dzie​stych mi​nio​ne​go wie​ku, za​nim
kto​kol​wiek wpadł na po​mysł, że ka​li​for​nij​ska ar​chi​tek​tu​ra po​win​na
naśla​do​wać południo​we re​zy​den​cje i włoskie pałacy​ki. Na zewnątrz
roz​cia​gał się bla​dy traw​nik, z roz​po​zna​wal​ny​mi ga​tun​ka​mi tra​wy: pa​‐
lusz​ni​kiem oraz trawą kuśa. Krótki pod​jazd po le​wej pro​wa​dził do
garaży, obok których stały czte​ry pla​sti​ko​we kon​te​ne​ry na śmie​ci
przy​mo​co​wa​ne do drew​nia​ne​go ogro​dze​nia. Krze​wy jałowca przed



bu​dynkiem wy​rosły tak wy​so​ko, że zasłaniały okna miesz​kań na par​‐
te​rze. Naj​wy​raźniej były właśnie w trak​cie dziw​ne​go pro​ce​su utra​ty
szpil​ko​wa​tych liści, po​nie​waż niektóre zmie​niły ko​lor na brązowy,
a pozo​stałe całko​wi​cie opadły. Wyglądały jak prze​ce​nio​ne cho​in​ki,
odwrócone gorszą stroną do przo​du. Czas święto​wa​nia i radości ta
oko​li​ca miała już daw​no za sobą.

Miesz​ka​nie nu​mer je​den znaj​do​wało się po le​wej. Za​dzwo​niłam do
drzwi; dzwo​nek brzmiał jak prze​ciągłe „wrrrrrrr” bu​dzi​ka o po​ran​ku.
Ko​bie​ta, która otwo​rzyła drzwi, miała usta pełne szpi​lek. Pod​ska​ki​‐
wały w górę i w dół, kie​dy mówiła. Bałam się, że którąś połknie.

– Tak?
– Pani Glass?
– Owszem.
– Na​zy​wam się Kin​sey Mil​l​ho​ne. Je​stem pry​wat​nym de​tek​ty​wem.

Pra​cuję w San​ta Te​re​sa. Czy możemy po​roz​ma​wiać?
Wyjęła szpil​ki z ust, jedną po dru​giej, i zgrab​nie wbiła je w po​du​‐

szeczkę do szpi​lek, którą nosiła owi​niętą wokół nad​garst​ka jak
najeżoną bran​so​letkę. Podałam jej iden​ty​fi​ka​tor, a ona uważnie mu
się przyj​rzała, ob​ra​cając go na wszyst​kie stro​ny, jak​by z tyłu, małym
drucz​kiem mogła być wy​dru​ko​wa​na jakaś ważna in​for​ma​cja. Ja
w tym cza​sie dokład​nie jej się przyj​rzałam. Miała nie​wie​le po​nad
pięćdzie​siąt lat. Krótkie, je​dwa​bi​ste brązowe włosy były nie​dba​le
ucze​sa​ne, z nie​sfor​ny​mi ko​smy​ka​mi za​tkniętymi za uszy. Brązowe
oczy, zero ma​ki​jażu, gołe nogi. Miała na so​bie port​fe​lową dżin​sową
spódnicę, spraną bluzkę z lek​kiej bawełny w rzu​cik i pan​to​fle z ma​te​‐
riału, ta​kie, ja​kie wi​dy​wałam w ce​lo​fa​no​wych opa​ko​wa​niach w su​per​‐
mar​ke​tach.

– Cho​dzi o Eli​za​beth – po​wie​działa, zwra​cając mi iden​ty​fi​ka​tor.
– Tak.
Za​wa​hała się, ale w końcu zro​biła krok do tyłu, robiąc mi przejście.

W sa​lo​nie usiadłam na je​dy​nym krześle, które nie było za​wa​lo​ne zwo​‐
ja​mi ma​te​riału i wy​kro​ja​mi. Obok okna wy​ku​szo​we​go stała de​ska do
pra​so​wa​nia. Żelaz​ko było włączo​ne i pikało, kie​dy tem​pe​ra​tu​ra rosła.
Na dru​gim końcu pod ścianą po​ko​ju zo​ba​czyłam ma​szynę do szy​cia,
a koło niej wie​szak, na którym wi​siały go​to​we ubra​nia. W po​wie​trzu



uno​sił się za​pach kroch​ma​lu i roz​grza​ne​go me​ta​lu.
W ozdo​bio​nym łukiem przejściu pro​wadzącym do ja​dal​ni sie​dział

na wózku in​wa​lidz​kim potężnie zbu​do​wa​ny mężczy​zna po sześćdzie​‐
siątce z twarzą po​zba​wioną wszel​kie​go wy​ra​zu, roz​piętymi spodnia​mi
i wiel​kim, sterczącym brzu​chem. Ko​bie​ta przeszła przez pokój
i odwróciła jego wózek w ten sposób, że mężczy​zna usta​wio​ny był te​‐
raz twarzą do te​le​wi​zo​ra. Założyła mu na uszy słuchaw​ki, które
następnie podłączyła do od​bior​ni​ka. Włączyła ob​raz; czy mu się to po​‐
do​bało, czy nie, mężczy​zna oglądał te​raz te​le​tur​niej. Chłopak i dziew​‐
czy​na na ekra​nie byli prze​bra​ni za parę kur​czaków. Nie miałam
pojęcia, czy do​brze im idzie.

– Je​stem Gra​ce – przed​sta​wiła się ko​bie​ta. – A to oj​ciec Eli​za​beth.
Miał wy​pa​dek sa​mo​cho​do​wy, wiosną minęły trzy lata. Nie mówi, ale
do​brze słyszy. Każda wzmian​ka o Eli​za​beth wy​pro​wa​dza go z równo​‐
wa​gi. Proszę poczęsto​wać się kawą.

Na sto​li​ku stała ce​ra​micz​na ka​fe​te​ria podłączo​na do przedłużacza,
którego sznur zni​kał pod ka​napą. Wyglądało na to, że wszyst​kie
urządze​nia w tym po​ko​ju podłączo​ne są do tego sa​me​go źródła za​si​la​‐
nia. Gra​ce uklękła. Na drew​nia​nej podłodze roz​poście​rały się przed
nią ja​kieś czte​ry me​try ciem​no​zie​lo​ne​go je​dwa​biu, do którego przy​pi​‐
nała właśnie ręcznie zro​bio​ny wykrój. Podała mi cza​so​pi​smo otwar​te
na stro​nie ze zdjęciem suk​ni z głębo​kim roz​cięciem z jed​nej stro​ny
i z wąski​mi ręka​wa​mi, za​pro​jek​to​wał ją sławny pro​jek​tant. Nalałam
so​bie filiżankę kawy i pa​trzyłam, jak pra​cu​je.

– Szyję tę suk​nię dla ko​bie​ty, która jest żoną te​le​wi​zyj​nej gwiaz​dy –
po​wie​działa miękkim głosem. – Długo był tyl​ko asy​sten​tem, po​tem
z dnia na dzień zo​stał gwiazdą. Żona mówi, że jest roz​po​zna​wa​ny na​‐
wet w myj​ni sa​mo​cho​do​wej. Lu​dzie proszą go o au​to​graf. Po​pra​wia
so​bie twarz. On, nie ona. Po​dob​no przez piętnaście lat le​d​wo wiązali
ko​niec z końcem, a te​raz cha​dzają na wszyst​kie przyjęcia w Bel Air.
Szyję dla niej kre​acje. On ku​pu​je ubra​nia na Ro​deo Dri​ve. Ona też by
mogła, ale mówi, że krępuje się wy​da​wać pie​niądze męża. Jest od
nie​go o wie​le sym​pa​tycz​niej​sza. Czy​tałam w ja​kimś bru​kow​cu w plo​‐
tecz​kach to​wa​rzy​skich, że „wpadł na stek do Stellinie​go” z jakąś ko​‐
bietą. Gdy​by kto chciał znać moje zda​nie, to mądrze by zro​biła, kom​‐



ple​tując so​bie na​prawdę drogą gar​de​robę, za​nim on ją rzu​ci.
Wy​da​wało się, że Gra​ce mówi sama do sie​bie – roz​tar​gnio​ny ton,

uśmiech od cza​su do cza​su ożywiający jej zmęczoną twarz. Wzięła
nożycz​ki do wy​ci​na​nia ząbków i zaczęła ciąć wzdłuż pro​ste​go brze​gu,
stu​kając nimi o drew​nianą podłogę. Przez dłuższą chwilę mil​czałam.
W jej pra​cy było coś hip​no​ty​zującego, nie od​czu​wało się pre​sji, aby
coś po​wie​dzieć. Ob​raz te​le​wi​zyj​ny za​mi​go​tał, kątem oka zo​ba​czyłam,
jak prze​bra​na za kur​cza​ka dziew​czy​na pod​ska​ku​je w górę i w dół,
z dłońmi unie​sio​ny​mi do twa​rzy. Wi​działam, że pu​blicz​ność zachęca
ją, by coś zro​biła – wy​brała, podała, za​mie​niła pudełka, zde​cy​do​wała
się na na​grodę ukrytą za ko​tarą, oddała ko​pertę – a wszyst​ko to się
działo w całko​wi​tej ci​szy. Oj​ciec Lib​by obojętnie przyglądał się wi​do​‐
wi​sku ze swo​je​go wózka in​wa​lidz​kie​go. Pomyślałam, że dziew​czy​na
po​win​na za​py​tać o radę swo​je​go chłopa​ka kur​cza​ka, ale on tyl​ko stał
bez ru​chu, zażeno​wa​ny jak dziec​ko, które wie, że jest za duże, by pa​‐
ra​do​wać w ko​stiu​mie na Hal​lo​we​en. Bibułka, z której zro​biony był
wykrój, za​sze​leściła, kie​dy Gra​ce ją od​sunęła i sta​ran​nie złożyła przed
odłożeniem na bok.

– Kie​dy Eli​za​beth była mała, szyłam dla niej wszyst​kie ubra​nia –
wyjaśniła. – Jed​nak odkąd się wy​pro​wa​dziła, to, oczy​wiście, zaczęły
ją in​te​re​so​wać tyl​ko ubra​nia ze skle​pu. Sześćdzie​siąt do​larów za
spódnicę uszytą z wełny war​tej naj​wyżej dwa​naście! Jed​nak miała
gust i mogła so​bie po​zwo​lić na ku​po​wa​nie tego, cze​go chciała.
Chciałaby pani zo​ba​czyć jej zdjęcie?

Oczy Gra​ce od​na​lazły moje, uśmiech błąkający się po ustach był
smut​ny.

– Tak, chciałabym.
Naj​pierw jed​nak zajęła się je​dwa​biem – ze​brała ma​te​riał z podłogi

i położyła na de​sce do pra​so​wa​nia. Kie​dy prze​cho​dziła koło żelaz​ka,
spraw​dziła jego tem​pe​ra​turę, przykładając pośli​nio​ny pa​lec. Żelaz​ko
za​sy​czało, więc zmniej​szyła tem​pe​ra​turę do po​zio​mu „wełna”. W 
podwójnej ram​ce na pa​ra​pe​cie stały dwa por​tre​ci​ki Lib​by; za​nim mi
je podała, sama uważnie im się przyj​rzała. Na pierw​szym Lib​by stała
przo​dem do apa​ra​tu. Prze​chy​liła głowę i uniosła prawą dłoń, jak​by
chciała zasłonić twarz. Słońce ład​nie rozświe​tlało pa​sem​ka ja​snych



włosów. Tak jak mat​ka, nosiła krótką fry​zurkę, ale włosy były ście​nio​‐
wa​ne koło uszu. Miała roz​ba​wio​ne błękit​ne oczy i sze​ro​ki, nie​co za​‐
wsty​dzo​ny uśmiech, jak​by czuła się zażeno​wa​na, że ktoś robi jej
zdjęcie. Cie​ka​we cze​mu. Nig​dy nie wi​działam dwu​dzie​stocz​te​ro​lat​ki,
która by wyglądała tak młodo i świeżo. Na dru​gim zdjęciu do​pie​ro za​‐
czy​nała się uśmie​chać, zza roz​chy​lo​nych ust błysz​czały perełki
białych zębów, a koło kącika ust two​rzył się dołeczek. Cerę miała
jasną, muśniętą złotem. Ciem​ne rzęsy de​li​kat​nie pod​kreślały jej oczy.

– Jest ślicz​na – po​wie​działam. – Na​prawdę.
Gra​ce stała przy de​sce do pra​so​wa​nia. Ostrożnie mu​skała ko​niusz​‐

kiem żelaz​ka zwo​je je​dwa​biu; żelaz​ko żeglo​wało po azbe​sto​wej de​sce
jak łódź po nie​ru​cho​mym, ciem​no​zie​lo​nym mo​rzu. Skończyła pra​so​‐
wać i szyb​kim ru​chem wy​tarła ręce o spódnicę, a następnie wzięła
kawałki je​dwa​biu i zaczęła je ra​zem spi​nać.

– Na​zwałam ją na cześć królo​wej Elżbie​ty – po​wie​działa, po czym
zaśmiała się ci​chut​ko. – Uro​dziła się czter​na​ste​go li​sto​pa​da, tak samo
jak książę Ka​rol. Gdy​by była chłopcem, do​stałaby na imię Ka​rol. Ray​‐
mond uważał, że to głupie, ale nie zwra​całam na to uwa​gi.

– Nig​dy nie na​zy​wała jej pani Lib​by?
– Och, nie. Sama zaczęła tak na sie​bie mówić w pod​stawówce. Już

jako dziec​ko miała sil​ny cha​rak​ter. Wie​działa, kim jest i jak będzie
wyglądać jej życie. Lubiła porządek – nie była prze​sad​nie pe​dan​tycz​‐
na, ale schlud​na. Wykładała szu​fla​dy na ubra​nia ład​nym pa​pie​rem do
pa​ko​wa​nia w kwiat​ki i wszyst​ko równiut​ko tam układała. Z tego sa​‐
me​go po​wo​du lubiła księgowość. W ma​te​ma​ty​ce pa​nu​je porządek
i sens. Jeśli się do​brze za​sta​no​wisz, za​wsze znaj​dziesz od​po​wiedź.
Przy​najm​niej tak mówiła.

Po​deszła do fo​te​la na bie​gu​nach i usiadła w nim, kładąc so​bie je​‐
dwab na ko​la​nach. Zajęła się fa​stry​go​wa​niem za​sze​wek.

– Ro​zu​miem, że pra​co​wała jako księgowa dla Hay​craft i McNie​ce.
Jak długo?

– Mniej więcej półtora roku. Przed​tem pro​wa​dziła księgowość
w fir​mie ojca – zaj​mo​wał się re​pe​ro​wa​niem nie​wiel​kich sprzętów do​‐
mo​wych – jed​nak pra​ca dla nie​go tak na​prawdę jej nie in​te​re​so​wała.
Była am​bit​na. Zdała eg​za​mi​ny na dy​plo​mo​waną księgową, kie​dy



miała dwa​dzieścia dwa lata. Po​tem za​pi​sała się też na kil​ka kursów
kom​pu​te​ro​wych w szko​le wie​czo​ro​wej. Do​sta​wała bar​dzo do​bre oce​‐
ny. W fir​mie miała pod sobą dwóch młod​szych księgo​wych.

– Do​brze się tam czuła?
– Na pew​no tak – za​pew​niła Gra​ce. – W pew​nym mo​men​cie

mówiła na​wet o stu​dio​wa​niu pra​wa. Po​do​bało jej się zarządza​nie
przed​siębior​stwem i fi​nan​se. Lubiła zaj​mo​wać się ra​chun​ka​mi i wiem,
że im​po​no​wało jej, iż fir​ma re​pre​zen​tu​je bar​dzo bo​ga​tych lu​dzi. Jej
zda​niem, na pod​sta​wie tego, jak ktoś wy​da​je pie​niądze, co i gdzie ku​‐
pu​je, można się wie​le do​wie​dzieć o cha​rak​te​rze tej oso​by. Czy ktoś
nie żyje po​nad stan, tego typu rze​czy. Mówiła, że to stu​dium ludz​kiej
na​tu​ry.

Gra​ce opo​wia​dała o córce z dumą. Trud​no mi było so​bie
uzmysłowić, że rze​czo​wa dy​plo​mo​wa​na księgowa z opo​wieści Gra​ce
i dziew​czy​na na fo​to​gra​fiach – ładna, pełna życia, nieśmiała i ra​czej
słodka – to ta sama oso​ba. Lib​by z fo​to​gra​fii wca​le nie wyglądała na
skie​ro​waną na suk​ces, twar​do stąpającą po zie​mi ko​bietę.

– A jeśli cho​dzi o jej byłego chłopa​ka? Wie pani może, co po​ra​bia?
– Kto, Lyle? Och, za​raz tu będzie.
– Tu​taj?
– No, tak. Co​dzien​nie w południe wstępuje, żeby mi pomóc z Ray​‐

mon​dem. To ko​cha​ny chłopak. Z pew​nością już pani wie, że Eli​za​beth
ze​rwała zaręczy​ny kil​ka mie​sięcy przed… swo​im odejściem. Cho​dziła
z Lyle’em przez całe li​ceum, a po​tem ra​zem stu​dio​wa​li w San​ta Mo​ni​‐
ca, dopóki on nie prze​rwał stu​diów.

– Czy to wte​dy zaczął pra​co​wać dla Won​der Bre​ad?
– Och, nie. Lyle pra​co​wał w wie​lu miej​scach. Kie​dy rzu​cił szkołę,

Eli​za​beth miesz​kała już we własnym miesz​kaniu i nie zwie​rzała mi się
szczególnie, ale wy​czu​wałam, że jest nim roz​cza​ro​wa​na. Miał zo​stać
praw​ni​kiem, a po​tem po pro​stu zmie​nił zda​nie. Po​wie​dział, że pra​wo
jest zbyt nud​ne, a poza tym on nie lubi ba​brać się w szczegółach.

– Czy miesz​ka​li ra​zem?
Po​licz​ki Gra​ce de​li​kat​nie się zaróżowiły:
– Nie. Może się to pani wydać dziw​ne i Ray​mond uważał, że źle

robię, ale zachęcałam ich, by ra​zem za​miesz​ka​li. Czułam, że się od



sie​bie od​su​wają, i wy​da​wało mi się, że za​miesz​ka​nie ra​zem może im
pomóc. Ray​mond był, po​dob​nie jak Eli​za​beth, za​wie​dzio​ny, iż Lyle
rzu​cił stu​dia. Mówił córce, że stać ją na lep​sze​go chłopa​ka. Ale Lyle ją
uwiel​biał. Wy​da​wało mi się, że to się po​win​no li​czyć. Prze​cież wy​‐
szedłby na prostą, po​trze​bo​wał tyl​ko cza​su. Jak wie​lu chłopców
w jego wie​ku, nie mógł so​bie zna​leźć miej​sca. Ale z cza​sem po​szedłby
po ro​zum do głowy, tak jej po​wie​działam. Był nieodpo​wie​dzialny. Eli​‐
za​beth mogła mieć na nie​go bar​dzo do​bry wpływ, bo sama była bar​‐
dzo odpo​wie​dzialna. Ale ona oświad​czyła, że nie chce z nim miesz​‐
kać, i na tym spra​wa się skończyła. Umiała prze​pro​wa​dzić swoją
wolę, kie​dy jej na czymś zależało. Nie mówię tego, żeby ją skry​ty​ko​‐
wać. Była ide​alną córką. Na​tu​ral​nie chciałam, żeby spełniły się jej
ma​rze​nia, ale nie mogłam pa​trzeć na cier​pie​nie Lyle’a. To taki ko​cha​‐
ny chłopak. Sama pani zo​ba​czy, kie​dy go po​zna.

– A cze​mu właści​wie się roz​sta​li? Czy mogła się za​an​gażować
w inny związek?

– Ma pani na myśli tego ad​wo​ka​ta z San​ta Te​re​sa… – od​gadła moje
in​ten​cje Gra​ce.

– Pro​wadzę śledz​two w spra​wie jego śmier​ci – wyjaśniłam. – Czy
kie​dy​kol​wiek o nim wspo​mi​nała?

– Do​wie​działam się o nim do​pie​ro wte​dy, gdy zja​wi​li się tu po​li​‐
cjan​ci z San​ta Te​re​sa, żeby z nami po​roz​ma​wiać. Eli​za​beth zwie​rzała
mi się ze swo​ich spraw oso​bi​stych, ale nie wierzę, by za​ko​chała się
w żona​tym mężczyźnie – po​wie​działa Gra​ce. Była po​ru​szo​na, zajęte
je​dwa​biem ręce drżały. Za​mknęła oczy i przy​cisnęła dłoń do czoła,
jak​by chciała spraw​dzić, czy nie do​stała nagłego ata​ku gorączki.

– Prze​pra​szam. Cza​sem za​po​mi​nam. Cza​sem udaję, że za​cho​ro​wała.
Wzdry​gam się na myśl o tym, co się na​prawdę stało, na myśl o tym,
że ktoś mógł jej to zro​bić, że ktoś mógł ją tak bar​dzo nie​na​wi​dzieć.
Tu​tej​sza po​li​cja nic nie robi. Nie roz​wiązali spra​wy, odłożyli ją do la​‐
mu​sa, więc ja po pro​stu… ja po pro​stu wma​wiam so​bie, że za​cho​ro​‐
wała i za​bra​li ją do szpi​ta​la. Jak ktoś mógł jej to zro​bić?

Oczy ko​bie​ty wypełniły się łzami. Mat​czy​ne cier​pie​nie zalało prze​‐
strzeń między nami jak fala słonej wody i po​czułam, że, jak​by
w geście so​li​dar​ności, moje oczy również są pełne łez. Wyciągnęłam



dłoń i wzięłam ją za rękę. Chwy​ciła moje pal​ce i przez mo​ment kur​‐
czo​wo je trzy​mała, ale po​tem się opa​no​wała i cofnęła dłoń.

– To jak ciężar, który przytłacza moje ser​ce. Nig​dy się go nie
pozbędę. Nig​dy.

Ko​lej​ne py​ta​nie sfor​mułowałam bar​dzo ostrożnie.
– Czy to mógł być wy​pa​dek? Ten mężczy​zna – Lau​ren​ce Fife –

zginął, bo ktoś wsy​pał ole​an​der do jego kap​sułek na aler​gię. Po​wiedz​‐
my, że spo​tka​li się w spra​wach za​wo​do​wych, przeglądali ra​chun​ki
albo coś ta​kie​go. Może Eli​za​beth kichnęła albo skarżyła się na za​tka​‐
ny nos, a on za​pro​po​no​wał jej własne le​kar​stwo. Lu​dzie często tak
robią.

Przez mo​ment roz​ważała to nie​spo​koj​nie.
– Prze​cież po​li​cja mówiła, że ten ad​wo​kat umarł wcześniej. Kil​ka

dni wcześniej.
– Mogła jed​nak zo​sta​wić so​bie kap​sułkę na później – wzru​szyłam

ra​mio​na​mi. – W ta​kich przy​pad​kach nig​dy nie wia​do​mo, kie​dy ofia​ra
połknie za​tru​ty lek. Może wrzu​ciła kap​sułkę do to​reb​ki i zażyła ją po
paru dniach, nie zdając so​bie spra​wy z grożącego jej nie​bez​pie​‐
czeństwa. Czy była na coś uczu​lo​na? Czy mogła się prze​ziębić?

Gra​ce zaczęła szlo​chać, wy​da​wała z sie​bie ci​chy, miauczący
dźwięk:

– Nie pamiętam. Nie sądzę. Nie miała ka​ta​ru sien​ne​go ani nic ta​kie​‐
go. Na​wet nie wiem, kogo by można było o to za​py​tać, te​raz, po tylu
la​tach.

Gra​ce spoj​rzała na mnie swo​imi wiel​ki​mi, ciem​ny​mi ocza​mi. Miała
ładną twarz, pra​wie dzie​cinną, z małym no​skiem i słod​ki​mi ustecz​ka​‐
mi. Wzięła chu​s​teczkę hi​gie​niczną i wy​tarła po​licz​ki.

– Chy​ba już nie mam siły o tym roz​ma​wiać. Niech pani zo​sta​nie na
lunch. Po​zna pani Lyle’a. Może on będzie mógł pani pomóc.
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Przy​cupnęłam na ta​bo​re​cie w kuch​ni i przyglądałam się, jak Gra​ce
przyrządza sałatkę z tuńczy​ka na lunch. Doszła już do sie​bie, jak​by
właśnie obu​dziła się z krótkiej, ale krze​piącej drzem​ki. Następnie
założyła far​tuch i sprzątnęła ze stołu w ja​dal​ni resztę przy​borów do
szy​cia. W pracę wkładała całe ser​ce. Kie​dy przy​go​to​wy​wała podkładki
i ser​wet​ki, jej ru​chy były spo​koj​ne i do​stoj​ne. Na​kryłam do stołu,
czując się jak grzecz​ne dziec​ko. W tym cza​sie ona opłukała i osu​szyła
sałatę, po czym przy​ozdo​biła kil​ko​ma list​ka​mi, jak ser​wetką, każdy
ta​lerz. Cie​niut​ko obrała skórkę z kil​ku po​mi​dorów, po​tem zro​biła
z niej zgrab​ne różycz​ki. Wy​brała po jed​nej do​rod​nej pie​czar​ce na
każdy ta​lerz i wyżłobiła w nich ar​ty​stycz​ne row​ki. Dodała po dwa
smukłe pędy szpa​ragów, w re​zul​ta​cie de​ko​ra​cja ta​lerzyka na sałatkę
wyglądała jak kwia​to​wa aranżacja. Uśmiechnęła się do mnie
nieśmiało, wyraźnie za​do​wo​lo​na, że stwo​rzyła coś tak ład​ne​go:

– Pani go​tu​je?
Potrząsnęłam głową.
– Ja też nie mam zbyt wie​lu oka​zji, chy​ba że przy​cho​dzi Lyle. Ray​‐

mond i tak nic by nie za​uważył, a dla sie​bie sa​mej mi się nie chce.
Pod​niosła głowę.
– Już jest.
Nie słyszałam, jak ciężarówka wjeżdża na pod​jazd, Gra​ce mu​siała

być wy​czu​lo​na na dźwięk zwia​stujący przy​by​cie Lyle’a. Jej ręka
nieświa​do​mie powędro​wała do nie​sfor​ne​go ko​smy​ka włosów, który
upar​cie nie chciał tkwić za uchem. Lyle skie​ro​wał się do środ​ka przez
po​miesz​cze​nie użyt​ko​we znaj​dujące się po le​wej. Za​trzy​mał się za ro​‐
giem, pew​nie zdej​mo​wał buty. Usłyszałam, jak o podłogę łupnęły dwa
ciężkie przed​mio​ty.

– Hej, ma​lut​ka! Co upich​ciłaś na lunch?
Wszedł do ja​dal​ni, sze​ro​ko się uśmie​chając, i głośno cmoknął ją

w po​li​czek. Kie​dy mnie za​uważył, za​stygł w bez​ru​chu, ożywie​nie to



po​ja​wiało mu się na twa​rzy, to zni​kało, aż wresz​cie odpłynęło na do​‐
bre. Spoj​rzał nie​pew​nie na Gra​ce.

– To pani Mil​l​ho​ne – przed​sta​wiła mnie.
– Kin​sey – dodałam, po​dając mu rękę. W od​po​wie​dzi wyciągnął

swoją i od​ru​cho​wo od​wza​jem​nił mój uścisk, lecz nur​tujące go py​ta​nie
nadal po​zo​sta​wało bez od​po​wie​dzi. Czułam, że zakłóciłam nie​zmien​‐
ny od lat ry​tuał.

– Je​stem pry​wat​nym de​tek​ty​wem z San​ta Te​re​sa – wyjaśniłam.
Lyle pod​szedł do Ray​mon​da, nie za​szczy​cając mnie ko​lej​nym spoj​‐

rze​niem.
– Hej, sta​rusz​ku! Jak się dzi​siaj mie​wasz? Wszyst​ko w porządku?
Wy​raz twa​rzy sta​re​go człowie​ka nie zmie​nił się ani na jotę, ale

w jego oczach coś drgnęło. Lyle zdjął mu słuchaw​ki, wyłączył również
te​le​wi​zor. Zmia​na, która przed mo​men​tem nastąpiła w Lyle’u, była
tak nagła, że czułam się, jak​bym właśnie zo​ba​czyła dwie różne oso​bo​‐
wości ukry​te w jed​nym cie​le – jedną ra​dosną, a drugą ostrożną. Nie
był o wie​le wyższy ode mnie, szczupły, choć sze​ro​ki w ba​rach. Ko​‐
szulę miał roz​piętą, wyciągniętą ze spodni. Kla​ta nie wyglądała może
im​po​nująco, ale mięśnie były ład​nie ufor​mo​wa​ne, jak u kogoś, kto
pod​no​si ciężary. Na oko nie dałabym mu więcej lat, niż mam sama.
Jego włosy, długie i ja​sne od​zna​czały się lek​ko zie​lon​ka​wym od​cie​‐
niem, pew​nie wsku​tek działania chlo​ro​wa​nej wody w ba​se​nie
i słońca. Oczy miał bla​dobłękit​ne, zbyt ja​sne przy opa​lo​nej ce​rze,
rzęsy – od​bar​wio​ne, a podbródek zbyt wąski w sto​sun​ku do sze​ro​kich
po​liczków. Ogólnie jego twarz robiła dziw​ne wrażenie – był pra​wie
przy​stoj​ny, ale coś w tej twa​rzy raziło, gdzieś pod po​wierzch​nią wy​‐
czu​wało się jakąś nie​wi​doczną skazę. Jakiś ta​jem​ni​czy wstrząs spo​wo​‐
do​wał, że kości mi​ni​mal​nie się prze​sunęły i dwie połowy twa​rzy nie
całkiem do sie​bie pa​so​wały. Miał na so​bie spra​ne dżinsy opusz​czo​ne
ni​sko na bio​drach; można było do​strzec je​dwa​bistą linię ciem​nych
włosów, wska​zującą niby strzała na kro​cze.

Zaj​mo​wał się Ray​mon​dem, gawędził z Gra​ce, a mnie całko​wi​cie
igno​ro​wał. Podała mu ręcznik, który podłożył Ray​mon​do​wi pod
podbródek. Na​my​dlił go i ogo​lił ma​szynką, opłukując ja po​tem sta​ran​‐
nie w mi​secz​ce z nie​rdzew​nej sta​li. Gra​ce wyjęła bu​tel​ki piwa i prze​‐



lała do szkla​nek w kształcie tu​li​pa​na, po czym roz​sta​wiła po jed​nej
przy każdym na​kry​ciu. Ray​mond nie był uwzględnio​ny. Kie​dy za​bieg
go​le​nia do​biegł końca, Lyle prze​cze​sał rzednące białe włosy Ray​‐
monda, a następnie na​kar​mił go je​dze​niem dla nie​mowląt ze słoicz​ka.
Gra​ce rzu​ciła mi za​do​wo​lo​ne spoj​rze​nie. Wi​dzi pani, jaki ko​cha​ny
z nie​go chłopak? Na mnie Lyle robił wrażenie star​sze​go bra​ta, który
zaj​mu​je się młod​szym, żeby za​do​wo​lić mamę. No i udało się, była za​‐
do​wo​lo​na. Przyglądała się z za​chwy​tem, jak Lyle zagłębie​niem łyżki
zbie​ra z podbródka Ray​monda ośli​nioną wa​rzywną papkę, aby ją
z po​wro​tem wpa​ko​wać do jego bezwład​nych ust. W między​cza​sie
z przo​du spodni Ray​monda po​ja​wiła się gwałtow​nie rosnąca pla​ma.

– Hej, nie przej​muj się, sta​rusz​ku – wy​mam​ro​tał wy​ro​zu​mia​le Lyle.
– Umy​je​my cię za​raz po lun​chu. Co ty na to?

Czułam, jak twarz mi tężeje z obrzy​dze​nia.
W cza​sie lun​chu Lyle szyb​ko połykał je​dze​nie, nie od​zy​wając się do

mnie wca​le i bar​dzo rzad​ko do Gra​ce.
– Czym się zaj​mu​jesz, Lyle?
– Kładę cegły.
Spoj​rzałam na jego ręce. Długie pal​ce po​kry​te były za​prawą mu​‐

rarską, która wniknęła głęboko w bruz​dy. Na​wet z tej od​ległości
czułam in​ten​syw​ny za​pach potu, przez który prze​bi​jała się de​li​kat​na
woń traw​ki. Za​sta​na​wiałam się, czy Gra​ce zwróciła na to uwagę.
Może myślała, że to woda po go​le​niu o eg​zo​tycz​nym za​pachu?

– Jadę te​raz do Ve​gas – po​wie​działam Gra​ce – ale chciałabym tu
wpaść w dro​dze po​wrot​nej do San​ta Te​re​sa. Czy ma pani ja​kieś rze​‐
czy, które należały do Lib​by?

Byłam pra​wie pew​na, że miała.
Gra​ce rzu​ciła Lyle’owi szyb​kie spoj​rze​nie, jak​by chciała za​py​tać go

o zgodę, ale on utkwił wzrok w swo​im ta​le​rzu.
– Chy​ba tak. W piw​ni​cy są ja​kieś pudła, praw​da, Lyle? Książki i pa​‐

pie​ry Eli​za​beth?
Sta​rzec wydał jęk, gdy wy​mie​niłam imię córki. Lyle wy​tarł usta,

od​rzu​cił ser​wetkę i wstał. Wywiózł Ray​mon​da do przed​po​ko​ju.
– Bar​dzo prze​pra​szam. Nie po​win​nam była wspo​mi​nać Lib​by – po​‐

wie​działam.



– Nic się nie stało – uspo​koiła mnie Gra​ce. – Proszę za​dzwo​nić albo
wpaść, kie​dy będzie pani z po​wro​tem w Los An​ge​les. Na pew​no nic
się nie sta​nie, jeśli przej​rzy się rze​czy Eli​za​beth. Nie jest tego dużo.

– Lyle chy​ba nie jest w naj​lep​szym hu​mo​rze – za​uważyłam. – Mam
na​dzieję, że nie uważa mnie za in​tru​za.

– Och, nie. Nig​dy dużo nie mówi w to​wa​rzy​stwie lu​dzi, których nie
zna – za​pew​niła. – Nie wiem, co bym bez nie​go zro​biła. Ray​mond jest
dla mnie za ciężki, sama bym go nie uniosła. Dwa razy dzien​nie przy​‐
cho​dzi sąsiad, naj​pierw po​ma​ga mi go prze​nieść na wózek, a po​tem
z wózka do łóżka. Po wy​pad​ku ma całko​wi​cie zmiażdżony kręgosłup.

Po​wie​działa to lek​kim to​nem, od którego prze​szedł mnie dreszcz.
– Czy mogę sko​rzy​stać z to​a​le​ty? – za​py​tałam.
– Dru​gie drzwi po pra​wej w przed​po​ko​ju.
Kie​dy mijałam sy​pial​nię, zo​ba​czyłam, że Lyle już prze​niósł Ray​‐

mon​da do łóżka. Dwa drew​nia​ne krzesła o pro​stych opar​ciach za​bez​‐
pie​czały małżeńskie łóżko, żeby nie wy​padł. Lyle stał pomiędzy dwo​‐
ma krzesłami, myjąc gołą pupę Ray​mon​da. Weszłam do łazien​ki i za​‐
mknęłam za sobą drzwi.

Po​mogłam Gra​ce sprzątnąć po posiłku, po czym wyszłam i za​par​ko​‐
wałam sa​mochód po prze​ciw​nej stro​nie uli​cy. Nie próbowałam się
ukryć ani nie uda​wałam, że odjeżdżam. Ob​ser​wo​wałam za​par​ko​‐
wanego na pod​jeździe pic​ku​pa Lyle’a. Spoj​rzałam na ze​ga​rek; była za
dzie​sięć pierw​sza. Doszłam do wnio​sku, że jego prze​rwa na lunch
musi już do​bie​gać końca. I miałam rację, drzwi z boku domu otwarły
się i uka​zał się w nich Lyle. Wy​szedł na wąską we​randę, gdzie za​trzy​‐
mał się na chwilę, żeby założyć buty. Spoj​rzał na ulicę, za​uważył mój
sa​mochód i – jeśli do​brze wi​działam – uśmiechnął się do sie​bie. Du​‐
pek, pomyślałam. Wsiadł do auta i szyb​ko wy​co​fał sa​mochód z pod​‐
jaz​du. Przyszło mi do głowy, że może ma za​miar prze​ciąć tyłem ulicę
i wje​chać pro​sto w mój sa​mochód, miażdżąc mnie w środ​ku. Jed​nak
w ostat​niej chwi​li skręcił i wrzu​cił bieg, odjeżdżając z pi​skiem opon.
Prze​le​ciało mi przez myśl, że może cze​ka nas mały, spon​ta​nicz​ny
wyścig sa​mochodowy, ale oka​zało się, że nie będzie ta​kiej po​trze​by.
Prze​je​chał osiem prze​cznic, po czym za​par​ko​wał na pod​jeździe przy
nie​wiel​kim domu w dziel​ni​cy Sher​man Oaks. Dom był w trak​cie re​‐



mon​tu, po​le​gającego na po​kry​ciu go czer​woną cegłą. Domyśliłam, się,
że to swe​go ro​dza​ju sym​bol sta​tu​su, bo cegła jest bar​dzo dro​gim ma​‐
te​riałem na Za​chod​nim Wy​brzeżu. W całym Los An​ge​les nie znaj​dzie
się więcej niż sześć domów z cegły.

Lyle wy​siadł z pic​ku​pa i le​ni​wym kro​kiem prze​szedł na tyły domu,
po dro​dze wpy​chając ko​szulę do spodni. W jego za​cho​wa​niu było coś
bez​czel​ne​go. Za​par​ko​wałam na uli​cy i sta​ran​nie za​mknęłam sa​‐
mochód, a następnie ru​szyłam za nim. Pomyślałam mi​mo​cho​dem, że
może ma za​miar roz​wa​lić mi głowę cegłą, a następnie za​mu​ro​wać
ciało w ścia​nie. Nie był za​do​wo​lo​ny z mo​je​go wkro​cze​nia na scenę
i wca​le się z tym nie krył. Kie​dy skręcałam za róg, zo​ba​czyłam, że
właści​ciel domu po​sta​no​wił ukryć swój nie​wiel​ki do​me​czek za
zupełnie nową fa​sadą. Po tym re​mon​cie mały, ka​li​for​nij​ski par​te​ro​wy
do​mek będzie wyglądał jak niektóre szpi​ta​le dla zwierząt na Środ​ko​‐
wym Za​cho​dzie, na​prawdę kosz​tow​na im​pre​za. Lyle był już zajęty
mie​sza​niem za​pra​wy mu​rar​skiej w tacz​kach. Dro​ga do nie​go pro​wa​‐
dziła przez stertę de​sek najeżonych za​krzy​wio​ny​mi, po​kry​ty​mi rdzą
gwoździa​mi. Dzie​ciak, który by na nie wpadł, mu​siałby się przy​go​to​‐
wać na mnóstwo za​strzyków prze​ciwtężco​wych.

– Może za​cznie​my jesz​cze raz od początku, Lyle? – za​pro​po​no​‐
wałam lek​ko.

Prychnął, wyj​mując pa​pie​ro​sa, którego następnie we​tknął do
kącika ust. Za​pa​lił go, osłaniając zapałkę szorst​ki​mi rękami,
a następnie wy​dmu​chał pierw​szy obłoczek dymu. Miał małe oczy, jed​‐
no ze​zo​wało na kłębiący się wokół twa​rzy dym. Przy​po​mi​nał mi Ja​‐
me​sa De​ana z wcze​snych fo​to​gra​fii – ta sama pełna bun​tu, przy​gar​‐
bio​na syl​wet​ka, krzy​wy uśmiech, wy​su​nięty podbródek. Za​sta​na​‐
wiałam się, czy był ci​chym wiel​bi​cie​lem powtórek Na wschód od Ede​‐
nu i czy za​ry​wał noce, żeby je oglądać na ba​dziew​nych kanałach
nada​wa​nych z Ba​kers​field.

– Hej, skończmy z tym! Po​roz​ma​wiaj ze mną – po​pro​siłam.
– Nie mam ci nic do po​wie​dze​nia. Po co na nowo roz​grze​by​wać to

gówno?
– Nie chciałbyś wie​dzieć, kto zabił Lib​by?
Nie spie​szył się z od​po​wie​dzią. Pod​niósł cegłę i trzy​mał ją pio​no​wo.



Za po​mocą kiel​ni po​krył je​den jej bok grubą warstwą za​pra​wy mu​rar​‐
skiej, roz​sma​ro​wując miękki ce​ment jak grud​ko​wa​ty, sza​ry ser.
Umieścił ją na sięgającej mu pier​si war​stwie ce​gieł, nad którą te​raz
pra​co​wał i kil​ka razy ude​rzył w nią młotkiem. Schy​lił się po ko​lejną.

Przyłożyłam prawą rękę do ucha:
– Halo? – po​wie​działam, jak​bym do​pusz​czała możliwość, że chwi​‐

lo​wo stra​ciłam słuch.
Uśmiechnął się krzy​wo, a pa​pie​ros za​drgał mu w kąciku ust.
– Uważasz, że taki z cie​bie kawał cwa​nia​ry, co?
Posłałam mu piękny uśmiech.
– Posłuchaj, Lyle. To nie ma sen​su. Nie mu​sisz mi nic mówić. Ale

wiesz, co ja mogę zro​bić? Zna​le​zie​nie wszyst​kie​go, co chciałabym
wie​dzieć na twój te​mat, nie zaj​mie mi dziś po południu więcej niż
półto​rej go​dzi​ny. Wy​star​czy, że wy​ko​nam sześć te​le​fonów z mo​je​go
po​ko​ju mo​te​lo​we​go w za​chod​nim Los An​ge​les. Ktoś płaci za mój czas,
więc dla mnie to na​prawdę nie jest nic wiel​kie​go. Szcze​rze, to na​wet
będę się do​brze przy tym bawić. Mogę zdo​być two​je akta oso​bo​we,
hi​sto​rię kre​dy​tową. Mogę się dowie​dzieć, czy kie​dy​kol​wiek byłeś
aresz​to​wa​ny, gdzie pra​co​wałeś, czy prze​trzy​my​wałeś książki z bi​blio​‐
te​ki…

– Możesz grze​bać. Nie mam nic do ukry​cia.
– Tyl​ko po co nam to wszyst​ko? – po​wie​działam. – Ja​sne, mogę cię

po​spraw​dzać na wszyst​kie stro​ny. Pro​blem w tym, że i tak ju​tro
wrócę. Sko​ro nie lu​bisz mnie te​raz, to nie będziesz mnie lubił również
ju​tro. A ja mogę już nie być w ta​kim do​brym hu​mo​rze. Może więc po
pro​stu trochę wy​lu​zu​jesz?

– Je​stem całkiem na lu​zie – za​pew​nił.
– Pla​no​wałeś stu​dio​wać pra​wo?
– Rzu​ciłem stu​dia – od​parł po​nu​ro.
– Może za dużo traw​ki mąci myśli? – łagod​nie wy​sunęłam przy​‐

pusz​cze​nie.
– Może się ode mnie od​pie​przysz? – warknął. – Czy two​im zda​niem

wyglądam na praw​ni​ka? Prze​stało mnie to in​te​re​so​wać, okej? To nie
jest, kur​wa, przestępstwo.

– O nic cię nie oskarżam, Chcę się tyl​ko do​wie​dzieć, co się stało



z Lib​by.
Strzepnął popiół i wy​rzu​cił pa​pie​ro​sa, a następnie wgniótł go w zie​‐

mię czub​kiem buta. Usiadłam na ster​cie ce​gieł na​kry​tej plan​deką.
Lyle przyglądał mi się po​dejrz​li​wie spod spusz​czo​nych po​wiek

– Tak właści​wie, to cze​mu myślisz, że palę trawkę?
Do​tknęłam pal​cem skrzy​dełka nosa, dając mu do zro​zu​mie​nia, że

wy​czułam za​pach.
– Poza tym kładze​nie ce​gieł to ra​czej nud​na fu​cha – dodałam. –

Pomyślałam, że jeśli je​steś mądry, to mu​sisz jakoś so​bie ra​dzić, żeby
nie zwa​rio​wać.

Spoj​rzał na mnie, odro​binę mniej spięty niż przed mo​men​tem.
– Dla​cze​go myślisz, że je​stem mądry?
Wzru​szyłam ra​mio​na​mi.
– Przez dzie​sięć lat byłeś chłopa​kiem Lib​by Glass.
Myślał nad tym przez chwilę
– Nic nie wiem – rzekł w końcu szorst​ko.
– W tym mo​men​cie wiesz więcej niż ja.
Był bli​ski ka​pi​tu​la​cji, choć wi​działam, że jego ra​mio​na nadal są

spięte. Potrząsnął głową i wrócił do pra​cy. Wziął do ręki kiel​nię
i zaczął roz​sma​ro​wy​wać wil​gotną masę za​pra​wy mu​rar​skiej, jak​by to
był lu​kier, w którym po​ro​biły się grud​ki.

– Rzu​ciła mnie, kie​dy spo​tkała tego fa​ce​ta z północy. Tego ad​wo​ka​‐
ta…

– Lau​ren​ce’a Fife’a?
– Taaa… Chy​ba tak. Nic mi o nim nie mówiła. Zaczęło się od spraw

za​wo​do​wych, cze​goś związa​ne​go z ra​chun​ko​wością. Jego kan​ce​la​ria
właśnie nawiązała współpracę z jej firmą, a ona miała prze​nieść
wszyst​kie dane na kom​pu​ter, ro​zu​miesz? Żeby po​tem łatwiej się pra​‐
co​wało. To było na​prawdę skom​pli​ko​wa​ne, li​nie te​le​fo​nicz​ne roz​pa​lo​‐
ne do czer​wo​ności, mnóstwo ro​bo​ty. Parę razy tu przy​je​chał i po pra​‐
cy po​szli ra​zem na drin​ka, cza​sem na ko​lację. Za​ko​chała się. To
wszyst​ko, co wiem.

Wziął mały, me​ta​lo​wy za​strzał, ułożył go pod kątem pro​stym i wbił
młotkiem w drew​nianą ele​wację bu​dyn​ku. Przyłożył po​krytą za​prawą
cegłę.



– Po co się to robi? – byłam cie​ka​wa.
– Co? A, to. Dzięki temu ścia​na z cegły nie od​pad​nie od resz​ty bu​‐

dyn​ku – wyjaśnił.
Skinęłam głową. Na​bie​rałam ocho​ty, żeby oso​biście zmie​rzyć się

z kładze​niem ce​gieł.
– I po​tem z tobą ze​rwała? – wróciłam do te​ma​tu.
– Właści​wie to tak. Spo​ty​ka​liśmy się jesz​cze od cza​su do cza​su, ale

to był już ko​niec i do​brze o tym wie​działem.
W jego głosie było co​raz mniej napięcia, wy​da​wał się te​raz bar​dziej

zre​zy​gno​wa​ny niż wściekły. Po​sma​ro​wał miękką za​prawą ko​lejną
cegłę, po czym umieścił ją na miej​scu. Słońce przy​jem​nie grzało mi
ple​cy, od​chy​liłam się do tyłu i oparłam łokcie na plan​de​ce.

– Masz własną teo​rię? – za​py​tałam.
Posłał mi prze​biegłe spoj​rze​nie.
– Może się zabiła.
– Sa​mobójstwo? – Po​mysł wy​da​wał się ab​sur​dal​ny.
– Za​py​tałaś. Po pro​stu ci mówię, co wte​dy myślałem. Sza​lała za

nim, to na pew​no.
– Taaa… Ale czy na tyle, żeby się zabić po jego śmier​ci?
– Kto wie? – Pod​niósł jed​no ramię, po czym po​zwo​lił mu opaść.
– Jak się do​wie​działa o jego śmier​ci?
– Ktoś za​dzwo​nił i jej o tym po​wie​dział.
– Skąd wiesz?
– Bo do mnie za​dzwo​niła. Naj​pierw nie wie​działa, co o tym myśleć.
– Bar​dzo roz​pa​czała? Płakała? Była w szo​ku?
Próbował so​bie przy​po​mnieć jej re​akcję.
– Nie wie​działa, co o tym myśleć, i była po​ru​szo​na. Po​pro​siła,

żebym do niej przy​je​chał, ale kie​dy już tam byłem, zmie​niła zda​nie
i nie chciała o tym roz​ma​wiać. Była roztrzęsio​na, nie mogła się sku​‐
pić. Trochę mnie to wku​rzyło, że za​wra​ca mi głowę, więc wy​szedłem.
A po​tem dowie​działem się, że nie żyje.

– Kto ją zna​lazł?
– Zarządca bu​dyn​ku, w którym miesz​kała. Nie po​ka​zała się w pra​cy

przez dwa dni i nie dała znać, co się dzie​je, więc szef się za​nie​po​koił
i po​sta​no​wił ją od​wie​dzić. Zarządca próbował zaj​rzeć przez okno, ale



zasłony były zaciągnięte. Do​bi​ja​li się od fron​tu i z tyłu, aż wresz​cie
zde​cy​do​wa​li się wejść do środ​ka, otwie​rając drzwi klu​czem uni​wer​‐
sal​nym. Leżała w łazien​ce na podłodze. Była w szla​fro​ku. Nie żyła od
trzech dni.

– A co z jej łóżkiem? Było poście​lo​ne czy nie?
– Nie wiem. Po​li​cja tego nie podała.
Przez chwilę się nad tym za​sta​na​wiałam. Wyglądało na to, że

mogła zażyć kap​sułkę w nocy, tak jak Lau​ren​ce Fife. Nadal uważałam,
że to mogło być to samo le​kar​stwo – jakaś kap​sułka z an​ty​aler​ge​nem,
który ktoś pod​mie​nił na ole​an​der.

– Czy Lib​by była na coś uczu​lo​na? Na​rze​kała na ka​tar albo na coś
in​ne​go, kie​dy się ostat​ni raz wi​dzie​liście?

Wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Może i tak, nie wiem. Nic ta​kie​go nie pamiętam. Wi​działem się

z nią w czwar​tek wieczór. W środę albo w czwar​tek w tym ty​go​dniu,
kie​dy ten ad​wo​kat zo​stał za​mor​do​wa​ny. Umarła w so​botę późnym
wie​czo​rem. Tak na​pi​sa​li w ga​ze​tach, kie​dy to się stało.

– A ten ad​wo​kat, z którym miała ro​mans? Wiesz może, czy coś trzy​‐
mał u niej w miesz​ka​niu? Szczo​teczkę do zębów? Ma​szynkę do go​le​‐
nia? Coś w tym sty​lu? Może zażyła jego le​kar​stwo?

– Skąd mam wie​dzieć? – Był roz​drażnio​ny. – Nie pcham nosa w nie
swo​je spra​wy.

– Czy miała jakąś przy​ja​ciółkę? Kogoś, komu mogła się zwie​rzyć?
– Może w pra​cy. Mnie nikt taki nie przy​cho​dzi do głowy. Nie miała

przy​ja​ciółek.
Wyjęłam no​tes i za​no​to​wałam nu​mer te​le​fo​nu do mo​je​go mo​te​lu.
– Pod tym nu​me​rem możesz mnie łapać. Za​dzwo​nisz, jeśli coś ci

jesz​cze przyj​dzie do głowy?
Wziął kar​teczkę i we​tknął ją nie​dba​le do tyl​nej kie​sze​ni dżinsów.
– Po co je​dziesz do Las Ve​gas? – chciał wie​dzieć. – Czy cho​dzi o coś

związa​ne​go ze sprawą?
– Jesz​cze nie wiem. Być może jest tam ko​bie​ta, która pomoże mi

wypełnić kil​ka luk. Pod ko​niec ty​go​dnia będę prze​jeżdżać przez Los
An​ge​les. Może zno​wu do cie​bie zajrzę.

Jed​nak Lyle już mnie nie słuchał, zajęty wkle​py​wa​niem na miej​sce



ko​lej​nej cegły oraz zgar​nia​niem za po​mocą kiel​ni nad​mia​ru za​pra​wy,
która wypłynęła przez szcze​li​ny. Spoj​rzałam na ze​ga​rek. Wciąż było
dość cza​su, by zaj​rzeć do fir​my, gdzie pra​co​wała Lib​by Glass. Czułam,
że Lyle nie mówi mi całej praw​dy, ale nie miałam jak tego spraw​dzić.
Nie po​zo​sta​wało nic in​ne​go, jak odpuścić – przy​najm​niej na ra​zie.



11

Fir​ma Hay​craft i McNie​ce mieściła się w bu​dyn​ku AVCO Em​bas​sy
w dziel​ni​cy We​stwo​od, nie​da​le​ko mo​je​go mo​te​lu. Za​trzy​małam się na
nie​przy​zwo​icie dro​gim par​kin​gu, przy​le​gającym do domu po​grze​bo​‐
we​go w We​stwo​od Vil​la​ge, i skie​ro​wałam do wejścia obok ban​ku
Wells Far​go. W środ​ku wsiadłam do win​dy i po​je​chałam na dzie​siąte
piętro. Fir​ma, której szu​kałam, znaj​do​wała się za​raz na pra​wo od
wejścia. Po​pchnęłam ma​syw​ne drzwi z drew​na te​ko​we​go z nazwą fir​‐
my wy​pi​saną mosiężnymi li​te​ra​mi. Ro​zej​rzałam się wokoło. Wy​po​le​‐
ro​wa​na podłoga z chro​po​wa​tych czer​wo​nych płytek, lu​stra od podłogi
aż po su​fit, pa​ne​le z su​ro​we​go sza​re​go drew​na oraz wiszące gdzie​‐
nieg​dzie su​szo​ne kol​by ku​ku​ry​dzy. Po le​wej znaj​do​wała się za​gro​da,
w której sie​działa re​cep​cjo​nist​ka. Na słupku za​gro​dy wi​siała de​secz​ka
z wy​pa​lo​nym na​pi​sem „Al​li​son. Re​cep​cjo​nist​ka”. Podałam jej wi​‐
zytówkę.

– Za​sta​na​wiam się, czy mogłabym po​roz​ma​wiać ze star​szym
księgo​wym – po​wie​działam. – Zaj​muję się sprawą mor​der​stwa księgo​‐
wej, która tu pra​co​wała.

– Taaa… Słyszałam o niej – od​rzekła Al​li​son. – Chwi​leczkę.
Miała dwa​dzieścia kil​ka lat i długie ciem​ne włosy. Ubra​na była

w dżinsy, kra​wat typu bolo tie i kow​bojską ko​szulę, która wyglądała,
jak​by wy​pchała ją sia​nem. Klam​ra pa​ska była w kształcie wierz​‐
gającego mu​stan​ga.

– Ma​cie tu jakiś park te​ma​tycz​ny, czy co? – za​py​tałam.
– Że jak?
Nie chciałam drążyć te​ma​tu, więc tyl​ko potrząsnęłam głową, a ona

wyszła przez drzwi wa​hadłowe, stu​kając wy​so​ki​mi ob​ca​sa​mi. Po
chwi​li wróciła.

– Pana McNie​ce’a nie ma, ale człowiek, z którym praw​do​po​dob​nie
chciałaby pani po​roz​ma​wiać, to Gar​ry Ste​in​berg. Przez dwa „r”.

– B-e-r-r-g?



– Nie. G-a-r-r-y.
– Och, ja​sne. Prze​pra​szam.
– Nie szko​dzi – za​pew​niła. – Wszy​scy robią ten błąd.
– W ta​kim ra​zie, czy mogłabym się zo​ba​czyć z pa​nem Ste​in​ber​‐

giem? Nie zajmę mu dużo cza​su.
– W tym ty​go​dniu jest w No​wym Jor​ku – po​wie​działa.
– A pan Hay​craft?
– Nie żyje. To zna​czy umarł kil​ka lat temu – spre​cy​zo​wała. – Tak

na​prawdę to te​raz fir​ma po​win​na się na​zy​wać McNie​ce i McNie​ce, ale
ni​ko​mu się nie chce zmie​niać na​druków na ma​te​riałach biu​ro​wych.
Ten dru​gi McNie​ce jest na spo​tka​niu.

– Czy pra​cu​je tu jesz​cze jakaś oso​ba, która by mogła ją pamiętać?
– Nie sądzę. Przy​kro mi.
Oddała mi moją wi​zytówkę. Odwróciłam ją i za​no​to​wałam nu​me​ry

do mo​je​go mo​te​lu oraz na ser​wis te​le​fo​nicz​ny w San​ta Te​re​sa.
– Czy może pani prze​ka​zać to panu Ste​in​ber​go​wi, kie​dy wróci? Pro​‐

siłabym o te​le​fon. Może za​dzwo​nić na mój koszt, jeśli nie będzie mnie
w mo​te​lu.

– Ja​sne – za​pew​niła. Usiadła i mogłabym przy​siąc, że wrzu​ciła wi​‐
zytówkę pro​sto do ko​sza. Przyglądałam jej się przez chwilę, aż ob​da​‐
rzyła mnie zmie​sza​nym uśmie​chem.

– Może mogłaby pani zo​sta​wić wi​zytówkę na jego biur​ku i dołączyć
no​tatkę? – za​pro​po​no​wałam.

Schy​liła się lek​ko, po czym pod​niosła się z moją wi​zytówką w ręku.
Nabiła ją na złowiesz​czo wyglądający me​ta​lo​wy szpi​ku​lec koło te​le​fo​‐
nu.

Przyglądałam jej się w mil​cze​niu jesz​cze przez chwilę. Wresz​cie
zdjęła wi​zytówkę ze szpi​kul​ca i wstała.

– Po pro​stu położę ją na jego biur​ku – po​wie​działa i stuk-stuk-stuk
po​now​nie się od​da​liła.

– Do​bry plan – po​chwa​liłam.
Wróciłam do mo​te​lu i za​dzwo​niłam w parę miejsc. Ruth z kan​ce​la​‐

rii Char​lie​go Scor​so​nie​go po​wie​działa, że szef ciągle jest poza mia​‐
stem, ale dała mi nu​mer do jego ho​te​lu w De​nver. Za​dzwo​niłam,
a po​nie​waż go nie za​stałam, zo​sta​wiłam swój nu​mer na re​cep​cji. Za​te​‐



le​fo​no​wałam do Nik​ki, żeby jej opo​wie​dzieć, jak się spra​wy mają, po
czym spraw​dziłam ser​wis te​le​fo​nicz​ny. Nie było żad​nych wia​do​mości.
Zmie​niłam ciu​chy i pod​je​chałam na plażę, żeby po​bie​gać. Śledz​two
nie po​su​wało się zbyt szyb​ko naprzód. Jak na ra​zie czułam się, jak​‐
bym trzy​mała w ręku garść con​fet​ti. Per​spek​ty​wa ułożenia z nich ob​‐
raz​ka wy​da​wała się bar​dzo od​legła. Czas prze​mie​lił zda​rze​nia i fak​ty
jak wiel​ka ma​szy​na, zo​sta​wiając tyl​ko strzępy, z których miałam od​‐
two​rzyć ob​raz rze​czy​wi​stych wy​da​rzeń. Czułam się trochę bez​rad​na
i roz​drażnio​na, po​trze​bo​wałam upuścić nie​co pary.

Za​par​ko​wałam nie​da​le​ko molo w San​ta Mo​ni​ca i po​biegłam na
południe, wzdłuż pro​me​na​dy, czy​li as​fal​to​we​go chod​ni​ka ciągnącego
się obok plaży. Minęłam truch​tem po​chy​lo​nych nad swo​imi sza​cha​mi
sta​ruszków; chu​dych, czar​nych chłopaków z nie​zwykłym wdziękiem
wy​ko​nujących roz​ma​ite ewo​lu​cje na wrot​kach, pod​ska​kujących
w rytm słysza​nej tyl​ko przez sie​bie mu​zy​ki w słuchaw​kach; lu​dzi
grających na gi​ta​rze; grupkę ćpunów i nie​bie​skich ptaków, których
oczy od​pro​wa​dziły mnie z po​gardą. Ten dep​tak to ostat​nia osto​ja kul​‐
tu​ry nar​ko​ty​ko​wej z lat sześćdzie​siątych. Ciągle można tu spo​tkać bo​‐
sych, spoglądających nie​obec​nym wzro​kiem, nie​chluj​nych młodych
lu​dzi, oto​czo​nych aurą mi​sty​ki i nie​co ode​rwa​nych od rze​czy​wi​stości.
Tyle że niektórzy wyglądają te​raz ra​czej na trzy​dzieści sie​dem niż na
sie​demnaście lat. Jakiś pies po​sta​no​wił do​trzy​mać mi to​wa​rzy​stwa –
biegł koło mnie z wy​wie​szo​nym języ​kiem, od cza​su do cza​su radośnie
łypiąc w moją stronę okiem. Miał gęstą, zjeżoną sierść ko​lo​ru kar​me​‐
lo​we​go po​pcor​nu i ogon zwi​nięty w ru​lo​nik jak od​pu​sto​wy gwiz​dek.
Należał do jed​nej z tych zmu​to​wa​nych ras z wielką głową, małym
tułowiem i króciut​ki​mi łapa​mi, ale nie wy​da​wał się nie​bez​piecz​ny.
Wspólnie prze​truch​ta​liśmy całą pro​me​nadę, mi​jając uli​ce Ozo​ne, Du​‐
dley, Pa​lo​na, Sun​set, Thorn​ton i Park. Jed​nak kie​dy do​tar​liśmy do
Wave Crest, zdążył stra​cić za​in​te​re​so​wa​nie moim to​wa​rzy​stwem
i odbił w bok, żeby dołączyć do grających we fris​bee plażowiczów.
Gdy go wi​działam po raz ostat​ni, właśnie wy​ko​nał nie​sa​mo​wi​ty skok,
chwy​tając krążek w po​wie​trzu z py​skiem wy​szcze​rzo​nym w sze​ro​kim
uśmie​chu. Od​wza​jem​niłam uśmiech. Był jed​nym z nie​wie​lu po​zna​‐
nych prze​ze mnie w ostat​nich la​tach psów, do których czułam szczerą



sym​pa​tię.
Na Ve​ni​ce Bo​ule​vard zawróciłam. Prze​biegłam większość dro​gi po​‐

wrot​nej, a pod ko​niec zwol​niłam do kro​ku spa​ce​ro​we​go. Doszłam do
molo. Bry​za znad oce​anu zwilżyła moje ciało, choć byłam zdy​sza​na,
pra​wie się nie spo​ciłam. W ustach miałam su​cho, moje po​licz​ki
płonęły. To nie była długa prze​bieżka, ale dałam so​bie większy niż
zwy​kle wy​cisk i  w płucach czułam praw​dzi​wy pożar, jak​by wypełniał
je płynny ogień. Bie​gam z tego sa​me​go po​wo​du, z ja​kie​go na​uczyłam
się pro​wa​dzić sa​mochód bez au​to​ma​tycz​nej skrzy​ni biegów oraz pić
czarną kawę – na wy​pa​dek gdy​by nad​szedł dzień, kie​dy w ja​kiejś ab​‐
so​lut​nie kry​tycz​nej sy​tu​acji te umiejętności mogą się oka​zać
niezbędne. Obec​ny bieg miał być również ak​tyw​nym zakończe​niem
ak​tyw​ne​go dnia. Już zde​cy​do​wałam, że za do​bre spra​wo​wa​nie po​da​‐
ruję so​bie wol​ny dzień; porządny wy​cisk wieczór wcześniej nie za​‐
szko​dzi. Kie​dy trochę ochłonęłam, wróciłam do sa​mochodu i po​je​‐
chałam na wschód do Wil​shi​re, z po​wro​tem do mo​je​go mo​te​lu.

Gdy otwie​rałam drzwi do po​ko​ju, za​dzwo​nił te​le​fon. Był to mój
przy​ja​ciel z Las Ve​gas, miał dla mnie ad​res Sha​ron Na​pier.

– Fan​ta​stycz​nie! – po​wie​działam. – Bar​dzo mi po​mogłeś! Jak
można cię złapać w Ve​gas? Kie​dy będę na miej​scu, wstąpię, żeby ure​‐
gu​lo​wać ra​chu​nek.

– Wyślij pocztą. Nig​dy nie wiem, gdzie mnie po​nie​sie.
– W porządku. Ile się należy?
– Z ra​ba​tem będzie pięćdzie​siąt baksów. Spe​cjal​nie dla cie​bie. Nie

ma jej w żad​nym wy​ka​zie ani re​je​strze, za​da​nie nie było pro​ste.
– Daj znać, kie​dy będę mogła się od​wdzięczyć – od​parłam. Do​brze

wie​działam, że tak właśnie zro​bi.
– Jesz​cze jed​no, Kin​sey – za​trzy​mał mnie. – Sha​ron roz​da​je kar​ty

do blac​kjac​ka w ka​sy​nie Fre​mont, a przy oka​zji pusz​cza się na boku.
Tak przy​najm​niej słyszałem. Wczo​raj wie​czo​rem wi​działem ją w ak​cji.
Jest ostra, ale ni​ko​go nie oszu​ku​je.

– Pod​padła komuś?
– Nie, ale jest bli​sko. Wiesz, w tym mieście ni​ko​go nie ob​cho​dzi, co

ro​bisz, dopóki nie oszu​ku​jesz. Po​win​na sie​dzieć ci​cho i nie zwra​cać



na sie​bie uwa​gi.
– Dzięki za in​for​ma​cje – zakończyłam roz​mowę.
– Nie ma spra​wy – po​wie​dział i odłożył słuchawkę.
Wzięłam prysz​nic, założyłam spodnie i ko​szulę, a po​tem poszłam

do knajp​ki po dru​giej stro​nie uli​cy, gdzie zjadłam uta​pla​ne w ke​czu​‐
pie smażone kre​wet​ki z fryt​ka​mi. Wypiłam dwa kub​ki kawy
i wróciłam do po​ko​ju. Gdy tyl​ko za​mknęłam za sobą drzwi, te​le​fon
po​now​nie za​dzwo​nił. Tym ra​zem był to Char​lie Scor​so​ni.

– Jak tam De​nver? – za​py​tałam, gdy tyl​ko się przed​sta​wił.
– Nieźle. A jak L.A.?
– W porządku. Dziś wie​czo​rem jadę do Las Ve​gas.
– Gorączka ha​zar​du?
– Ani trochę. Wpadłam na trop Sha​ron.
– Wspa​nia​le. Przy​po​mnij jej, że jest mi win​na sześćset baksów.
– Taaa… Ja​sne. Nie za​po​mnij o od​set​kach. Próbuję z niej

wyciągnąć, co wie na te​mat mor​der​stwa, a ty chcesz, żebym ją
dręczyła w spra​wie sta​re​go długu.

– Szko​da, że nie będę miał oka​zji podręczyć jej w tej spra​wie oso​‐
biście. Kie​dy będziesz z po​wro​tem w San​ta Te​re​sa?

– Może w so​botę. W piątek, w dro​dze po​wrot​nej chcę się za​trzy​mać
w L.A., żeby przej​rzeć pudła, w których są rze​czy Lib​by Glass. Ra​czej
nie zaj​mie mi to dużo cza​su. Dla​cze​go py​tasz?

– Bo chcę ci wresz​cie po​sta​wić tego drin​ka – po​wie​dział. – Po​ju​trze
wyjeżdżam z De​nver, więc będę w mieście przed tobą. Dasz znać, kie​‐
dy wrócisz?

Wahałam się tyl​ko chwilę.
– Tak.
– Chy​ba że to kłopot – na ko​niec próbował się ze mną pod​rażnić.
Roześmiałam się.
– Za​dzwo​nię. Obie​cuję.
– Świet​nie. W ta​kim ra​zie do zo​ba​cze​nia.
Odłożyłam słuchawkę, ale głupi uśmiech błąkał się po mo​jej twa​rzy

o wie​le dłużej, niż po​wi​nien. Co ten fa​cet ma w so​bie?

Las Ve​gas znaj​du​je się mniej więcej sześć go​dzin jaz​dy od L.A.,



więc pomyślałam, że równie do​brze mogę wy​ru​szyć w drogę od razu.
Było tuż po siódmej i jesz​cze się nie ściem​niło, więc wrzu​ciłam naj​po​‐
trzeb​niej​sze rze​czy na tyl​ne sie​dze​nie mo​je​go auta i po​wie​działam Ar​‐
let​te, że parę dni mnie nie będzie.

– Mam po​da​wać nowy nu​mer, czy jak? – chciała wie​dzieć.
– Za​dzwo​nię, kie​dy dotrę na miej​sce, i po​dam nu​mer, pod którym

można mnie będzie złapać – po​wie​działam.

Wy​ru​szyłam na północ au​to​stradą San Die​go. Po​tem odbiłam na
Ven​turę i je​chałam na wschód, aż przeszła w au​to​stradę Co​lo​ra​do,
jedną z nie​wie​lu przy​jem​nych dróg w całym sys​te​mie au​to​strad Los
An​ge​les. Co​lo​ra​do, sze​ro​ka i rzad​ko uczęszcza​na, prze​ci​na północną
gra​nicę aglo​me​ra​cji Los An​ge​les. Można na niej zmie​niać pasy, nie pa​‐
dając ofiarą ostre​go ata​ku ner​wi​cy lęko​wej, a so​lid​ny, be​to​no​wy se​pa​‐
ra​tor, od​dzie​lający sa​mo​cho​dy jadące na wschód od tych kie​rujących
się na zachód, gwa​ran​tu​je, że po​jaz​dy jadące w prze​ciwną stronę nie
zjadą nie​opatrz​nie na twój pas, żeby czołowo wbić się w twój sa​‐
mochód. Z au​to​strady Co​lo​ra​do ostro skręciłam na południe, od​bi​jając
na au​to​stradę San Ber​nar​di​no, a następnie zje​chałam zjaz​dem nu​mer
piętnaście na północ​ny wschód, skąd długą i nierówną drogą
pędziłam na ukos w kie​run​ku Las Ve​gas. Jeśli szczęście mi do​pi​sze,
po​roz​ma​wiam z Sha​ron Na​pier, a następnie skie​ruję się na południe,
do je​zio​ra Sal​ton Sea, gdzie miesz​ka Greg Fife. Aby za​to​czyć pełne
koło, w dro​dze po​wrot​nej skoczę jesz​cze do Cla​re​mont, żeby uciąć so​‐
bie krótką po​gawędkę z jego siostrą, Dia​ne. Na tym eta​pie nie byłam
jesz​cze pew​na, czy w cza​sie tej podróży złowię ja​kieś ważne in​for​ma​‐
cje, ale mu​siałam zakończyć pod​sta​wo​wy etap śledz​twa. A spo​tka​nie
z Sha​ron Na​pier za​po​wia​dało się in​te​re​sująco.

Lubię podróżować nocą. Nie ma we mnie nic z ty​po​we​go tu​ry​sty,
w cza​sie podróży po kra​ju do głowy by mi nie przyszło nadkładać
dro​gi, żeby zo​ba​czyć ja​kieś cuda na​tu​ry. Nie in​te​re​sują mnie trzy​dzie​‐
sto​me​tro​we skały w kształcie dyni piżmo​wej. Nie prze​pa​dam za ga​‐
pie​niem się w dół na wąwozy wyżłobio​ne przez wy​schnięte już rze​ki
i nie wzdy​cham z po​dzi​wu nad dziu​ra​mi w miej​scach, gdzie daw​no



temu zabłąkane me​te​ory ude​rzyły w zie​mię. Nie robi mi różnicy,
gdzie i skąd jadę. Mam przed sobą as​fal​tową drogę. Ob​ser​wuję żółtą
linię. Przy​pa​truję się wiel​kim ciężarówkom i sa​mo​cho​dom oso​bo​wym
ze śpiącymi na tyl​nym sie​dze​niu dziećmi. Trzy​mam stopę na ga​zie,
dopóki nie osiągnę celu podróży.
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Było już do​brze po północy, a ja zdążyłam cała zdrętwieć, kie​dy na
ho​ry​zon​cie zalśniły światła Las Ve​gas. Chciałam ominąć Strip, naj​bar​‐
dziej ru​chli​wy od​ci​nek Las Ve​gas Bo​ule​vard. Najchętniej ominęłabym
całe to mia​sto. Nie upra​wiam ha​zar​du – wca​le mnie to nie pociąga,
a jesz​cze mniej cie​ka​wi. Życie w Las Ve​gas dokład​nie od​po​wia​da
moim wy​obrażeniom na te​mat życia w pod​wod​nych mia​stach. Dzień
i noc ni​czym się od sie​bie nie różnią. Lu​dzie bez​ce​lo​wo przypływają
i odpływają, jak​by przy​ciągani przez ja​kieś nie​wi​dzial​ne prądy ter​‐
micz​ne, szyb​kie i nie​przy​jem​nie bli​skie. Wszyst​ko zro​bio​ne z gip​su,
wtórne, wy​kra​czające poza życie, całko​wi​cie bez​oso​bo​we. Całe mia​sto
prze​siąknięte za​pa​chem smażonych kre​we​tek po do​la​rze osiem​dzie​‐
siąt dzie​więć centów za porcję.

Zna​lazłam mo​tel Bag​dad bli​sko lot​ni​ska, na przed​mieściach mia​sta.
Bu​dy​nek wyglądał jak zro​bio​ny z mar​ce​pa​nu po​ste​ru​nek za​gra​nicz​ne​‐
go le​gio​nu. Kie​row​nik noc​nej zmia​ny nosił złotą sa​ty​nową ka​mi​zelkę
na po​ma​rańczo​wej sa​ty​nowej ko​szu​li z bu​fia​sty​mi ręka​wa​mi. Na
głowie fez z frędzlem. Miał chra​pli​wy od​dech, na jego dźwięk miałam
ochotę odchrząknąć.

– Czy je​steście małżeństwem spo​za sta​nu? – za​py​tał, nie pod​nosząc
wzro​ku.

– Nie.
– Jeśli je​steście małżeństwem spo​za sta​nu, do​sta​je​cie za dar​mo ku​‐

po​ny o war​tości pięćdzie​sięciu do​larów. Tak na​piszę. Nikt tego nie
spraw​dzi.

Podałam mu kartę kre​dy​tową. Pod​czas gdy on robił od​bitkę, ja
wypełniłam kartę mel​dun​kową. Następnie podał mi klucz i pa​pie​ro​wy
ku​be​czek pełen żetonów do au​to​ma​tu stojącego obok drzwi. Zo​sta​‐
wiłam je na la​dzie.

Sa​mochód za​par​ko​wałam przed swo​im po​ko​jem. Do mia​sta po​je​‐
chałam taksówką; wiozła mnie przez rozświe​tlo​ne – udającym dzien​‐



ne – sztucz​nym światłem Glit​ter Gulch. Na miej​scu zapłaciłam tak​sia​‐
rzo​wi. Po​trze​bo​wałam chwi​li, żeby się zo​rien​to​wać, gdzie je​stem.
Ruch sa​mo​cho​do​wy na wschod​niej części uli​cy Fre​mont Stre​et nie
usta​wał, chod​ni​ki były pełne tłoczących się tu​rystów, a ja​skra​wożółte
zna​ki i mi​gające neo​ny oznaj​miały na​zwy ka​syn – The Mint, The Four
Qu​eens – przy oka​zji oświe​tlając zbiór różnego ro​dza​ju naciąga​czy:
al​fonsów i pro​sty​tu​tek, kie​szon​kowców, ogo​rzałych cwa​niaczków ze
Środ​ko​we​go Za​cho​du, którzy tłumnie przy​by​wają do Las Ve​gas, prze​‐
ko​na​ni, że dzięki swo​jej prze​biegłości i upo​ro​wi po​ko​nają sys​tem.
Weszłam do ka​syna Fre​mont.

Z re​stau​ra​cyj​ki płynęła woń chińszczy​zny; za​pach kur​cza​ka chow
mein dziw​nie mie​szał się ze smużką per​fum, unoszącą się za ko​bietą,
która mnie minęła. Miała na so​bie dam​ski gar​ni​tur z po​lie​stru, ciem​‐
no​nie​bie​ski we wzór, w którym wyglądała jak kawałek spa​ce​rującej
ta​pe​ty. Bez​myślnie pa​trzyłam, jak za​czy​na wrzu​cać ćwierćdo​larówki
do au​to​ma​tu w lob​by. Stoły do blac​kjac​ka znaj​do​wały się po mo​jej le​‐
wej. Za​py​tałam jed​ne​go z kie​row​ników zmia​ny o Sha​ron, po​wie​dział
mi, że za​czy​na pracę o je​de​na​stej rano. Tak na​prawdę nie spo​dzie​‐
wałam się już dzi​siaj na nią na​tknąć, po pro​stu chciałam po​czuć at​‐
mos​ferę miej​sca, w którym pra​cu​je.

Ka​sy​no szu​miało. Kru​pie​rzy przy stołach do gry w kości zgar​nia​li
żeto​ny za po​mocą spe​cjal​nych gra​bek, jak​by gra​li w ro​dzaj stołowe​go
shuf​fle​bo​ar​du. Byłam kie​dyś na wy​ciecz​ce w fa​bry​ce kości do gry
w Ne​va​dzie. Z za​par​tym tchem ob​ser​wo​wałam, jak trzy​dzie​sto​ki​lo​we,
gru​be na cen​ty​metr ce​lu​lo​zo​we płyty azo​ta​nu były cięte na sześcia​ny
nie​wie​le większe niż końcowy roz​miar pro​duk​tu, utwar​dza​ne, po​le​ro​‐
wa​ne i z każdej stro​ny dziur​ko​wa​ne; następnie za po​mocą spe​cjal​nych
szczo​tek dziur​ki napełnia​no białą farbą żywiczną. W trak​cie tego pro​‐
ce​su kości wyglądały ni​czym wiśnio​we żelki, które można by za​ser​‐
wo​wać jako ni​sko​ka​lo​rycz​ny de​ser. Te​raz przyglądałam się, jak lu​dzie
ob​sta​wiają wy​nik. Zakłady „Pass line”, „Don’t pass line”, „Come”,
„Don’t come”, „Field”, „Big 6” i „Big 8” sta​no​wiły dla mnie ko​lejną
za​gadkę i w życiu nie byłabym w sta​nie ro​ze​znać się w tych wszyst​‐
kich wy​gra​nych, prze​gra​nych oraz oczkach, wy​rzu​ca​nych przy
dźwięku ci​chych wes​tchnień, wyrażających in​ten​sywną kon​cen​trację



i za​sko​cze​nie. Po​nad tym wszyst​kim wi​siała bla​da chmu​ra
papierosowe​go dymu, prze​siąknięta za​pa​chem roz​la​nej szkoc​kiej.
Przy​ciem​nio​ne lu​stra nad stołami praw​do​po​dob​nie były nie​ustan​nie
spraw​dza​ne przez nie​zli​czo​ne pary oczu, nie​spo​koj​nie ob​ser​wujące
klientów w celu wy​chwy​ce​nia choćby naj​mniej​szej próby oszu​stwa.
Nic nie mogło ujść uwa​gi. At​mos​fe​ra jak w skle​pach w no​wo​jor​skim
dra​pa​czu chmur Wo​ol​worth Bu​il​ding w Boże Na​ro​dze​nie, kie​dy wia​‐
do​mo, że wśród tłumu roz​gorączko​wa​nych klientów musi zna​leźć się
kil​ku, którzy pod​kradną to i owo. Na​wet pra​cow​ni​cy mogą kłamać,
oszu​ki​wać i kraść; nic nie może być po​zo​sta​wio​ne przy​pad​ko​wi. Przez
mo​ment po​czułam re​spekt dla tego za​cho​wującego ide​alną równo​‐
wagę sys​te​mu, w którym tak wie​le pie​niędzy swo​bod​nie ula​ty​wało,
a tak mało tra​fiało z po​wro​tem do kie​sze​ni, z których je wyłudzo​no.
Na​gle ogarnęło mnie zmęcze​nie. Wyszłam na zewnętrz i wsiadłam do
pierw​szej z brze​gu taksówki.

Bli​skow​schod​ni wystrój mo​te​lu Bag​dad kończył się gwałtow​nie na
pro​gu mo​je​go po​ko​ju. Chod​nik był z gru​bej, ciem​no​zie​lo​nej,
bawełnia​nej dzia​ni​ny, a ta​pe​ta przed​sta​wiała na​chodzące na sie​bie
pal​my, upstrzo​ne małymi kępka​mi, które równie do​brze mogły być
dak​ty​la​mi, kiścia​mi ba​nanów albo sta​dem la​tających psów; wszyst​ko
na zie​lon​ka​wym tle. Za​mknęłam drzwi na klucz, zrzu​ciłam buty, od​‐
sunęłam na​rzutę z sze​ni​li i z ulgą wczołgałam się pod kołdrę. Wy​ko​‐
nałam szyb​ki te​le​fon do ser​wi​su te​le​fonicznego, a po​tem jesz​cze je​‐
den, do pod​pi​tej Ar​let​te. Podałam jej nazwę mo​te​lu, w którym się za​‐
trzy​małam, oraz nu​mer te​le​fonu, pod ja​kim byłam uchwyt​na.

Obu​dziłam się około dzie​siątej z pierw​szy​mi ozna​ka​mi bólu głowy
– tak jak​bym miała kaca, choć prze​cież nic nie piłam. Ve​gas tak
właśnie na mnie wpływa – wywołuje napięcie połączo​ne ze stra​chem,
na które mój or​ga​nizm re​agu​je ob​ja​wa​mi gry​py. Zażyłam dwa ty​le​no​‐
le i długo stałam pod prysz​ni​cem, usiłując zmyć z sie​bie uczu​cie, że
za​raz zro​bi mi się nie​do​brze. Czułam się, jak​bym zjadła pięć ki​lo​‐
gramów zim​ne​go po​pcor​nu z masłem, który następnie popiłam
płynem z ogromną ilością sa​cha​ry​ny.

Gdy wyszłam na zewnątrz, oślepiło mnie światło i mu​siałam
zmrużyć oczy. Na szczęście po​wie​trze było rześkie, a mia​sto za dnia



wy​da​wało się przy​ga​szo​ne i zma​lałe, przywrócone do właści​wych
pro​por​cji. Za ho​te​lem roz​ciągała się pu​sty​nia przysłonięta bla​do​szarą
mgiełką, która przy ho​ry​zon​cie przy​bie​rała barwę de​li​kat​nie fiołkową.
Wiał łagod​ny i su​chy wie​trzyk i je​dy​nie lśniące pro​mie​nie słońca
błyszczące w od​ległych pu​styn​nych kałużach niosły za​po​wiedź nad​‐
chodzącego upału. Mo​no​to​nię po​zba​wio​ne​go drzew i oko​lo​ne​go wia​‐
nusz​kiem od​ległych wzgórz pust​ko​wia przełamy​wały kępki srebr​nej
od ku​rzu by​li​cy.

Wstąpiłam na pocztę, skąd wysłałam prze​le​wem pięćdzie​siąt do​‐
larów dla mo​je​go przy​ja​cie​la, po czym udałam się pod ad​res, który od
nie​go do​stałam. Sha​ron Na​pier miesz​kała w jed​no​piętro​wym blo​ku
położonym na obrzeżach mia​sta. Łoso​sio​wy tynk gdzie​nieg​dzie
odłaził, co wyglądało, jak​by nocą pod​kra​dały się tu ja​kieś zwierzęta,
żeby ob​gry​zać krawędzie. Dach był pra​wie płaski, ob​sy​pa​ny ka​mie​‐
nia​mi, a żela​zna poręcz słała smu​gi rdzy w dół bu​dyn​ku. Kra​jo​braz
ogra​ni​czał się do za​le​d​wie trzech ele​mentów: skał, juk​ki i kak​tusów.
Na blok składało się dwa​dzieścia seg​mentów sku​pio​nych wokół ba​se​‐
nu w kształcie ner​ki, od​dzie​lo​ne​go od par​kin​gu ciem​nobrązo​wym mu​‐
rem z pu​staków. W ba​se​nie plu​skało się kil​ko​ro dzie​ciaków, a na
podeście stała ko​bie​ta w śred​nim wie​ku; otwie​rała klu​czem drzwi,
przy​trzy​mując pa​pie​rową torbę z za​ku​pa​mi pomiędzy bio​drem
a drzwia​mi. Chłopiec po​cho​dze​nia mek​sy​kańskie​go po​le​wał szlau​‐
chem chod​ni​ki. Po obu stro​nach blo​ku stały jed​no​ro​dzin​ne domy.
Z tyłu uli​cy wi​docz​na była wol​na działka bu​dow​la​na.

Miesz​ka​nie Sha​ron znaj​do​wało się na par​te​rze, jej na​zwi​sko wid​‐
niało schlud​nie wytłoczo​ne na pa​sku białego pla​sti​ku, przy​mo​co​wa​‐
nym do skrzyn​ki pocz​to​wej. Zasłony były zasłonięte, ale niektóre ha​‐
czy​ki w kar​ni​szu trochę się po​lu​zo​wały, w związku z czym pomiędzy
fi​ran​ka​mi po​wstała szpa​ra, przez którą zo​ba​czyłam beżowy stół z la​‐
mi​na​tu oraz dwa beżowe, wyściełane pla​sti​ko​we krzesła ku​chen​ne.
W jed​nym kącie stołu na sto​sie pa​pierów stał te​le​fon, a za​raz obok ku​‐
bek do kawy z od​bi​tym na krawędzi półksiężycem ja​skra​woróżowej
szmin​ki. Na spodku leżał zga​szo​ny pa​pieros, również z różowym śla​‐
dem. Nikt nie zwra​cał na mnie uwa​gi. Szyb​ko po​ko​nałam przejście
łączące dzie​dzi​niec z tyłami bu​dyn​ku.



Nu​mer miesz​ka​nia Sha​ron był za​zna​czo​ny również na drzwiach ku​‐
chen​nych. Znaj​do​wały się tam jesz​cze czte​ry inne wejścia od kuch​ni,
każde z nie​wiel​kim pro​stokątem oto​czo​nym sięgającym ra​mion mur​‐
kiem z pu​staków. Za​pew​ne miała to być na​miast​ka ta​ra​su. Przed mur​‐
kiem wzdłuż chod​ni​ka usta​wio​ne były po​jem​ni​ki na śmie​ci. W miesz​‐
ka​niu Sha​ron fi​ran​ki w kuch​ni były zaciągnięte. Wśli​zgnęłam się na
mały ta​ras. Usta​wiła na nim sześć do​ni​czek z ge​ra​nium. Stały również
dwa opar​te o ścianę składa​ne alu​mi​nio​we krzesła, oraz ster​ta sta​rych
ga​zet przy drzwiach. Po pra​wej u góry było małe okien​ko, a da​lej
większe. Nie wie​działam, czy znaj​du​je się tam sy​pial​nia Sha​ron, czy
też jej sąsiadów. Przyj​rzałam się wol​nej działce bu​dow​la​nej, po czym
opuściłam ta​ras. Poszłam chod​ni​kiem w lewo i w ten sposób po chwi​li
zno​wu zna​lazłam się na dro​dze. Wsiadłam do sa​mo​cho​du i ru​szyłam
do ka​sy​na Fre​mont.

Czułam się, jak​bym nig​dy stąd nie wy​cho​dziła. Ko​bie​ta w ciem​no​‐
nie​bie​skim gar​ni​tu​rze nadal stała przy do au​to​ma​cie na ćwierćdo​‐
larówki, włosy miała spięte w lśniący ma​ho​nio​wy ko​czek na czub​ku
głowy. Wokół stołów do gry w kości kłębił się ten sam, jak​by przy​‐
ciągany ma​gne​tyczną siłą tłum. Kru​pier po​py​chał żeto​ny tam i z po​‐
wro​tem swo​imi małymi grab​ka​mi, jak​by porządko​wał dro​go​cen​ny
bałagan. Kel​ner​ka krążyła z tacą pełną drinków, a krępy mężczy​zna,
który, jak zga​dy​wałam, był ochro​nia​rzem w cy​wi​lu, prze​cha​dzał się
wol​nym kro​kiem, próbując wyglądać na tu​rystę, któremu prze​stało
do​pi​sy​wać szczęście. W foy​er jakaś wo​ka​list​ka wy​ko​ny​wała nie​co
nud​ny re​per​tu​ar złożony z wesołych pio​se​nek z broad​way​ow​skich
mu​si​ca​li. Mignęła mi przed ocza​mi, gdy tak z uczu​ciem pre​zen​to​wała
swój występ przed pra​wie pustą salą. Jej twarz w świe​tle re​flek​torów
była ko​lo​ru pu​dro​we​go różu.

Z łatwością od​na​lazłam Sha​ron Na​pier. Była wy​so​ka, w bu​tach na
ob​ca​sach miała co naj​mniej sto sie​dem​dzie​siąt pięć cen​ty​metrów
wzro​stu. Typ ko​bie​ty, którą po​dzi​wia się od dołu do góry. Długie
kształtne nogi wyglądały smukło w czar​nych sia​tecz​ko​wych pończo​‐
chach; krótka czar​na spódnicz​ka była roz​klo​szo​wa​na w górnej części
ud. Miała wąskie bio​dra, płaski brzuch, a wy​pchnięte do przo​du pier​si
two​rzyły dwa wzgórki. Była w czar​nej bluz​ce z głębo​kim de​kol​tem



i wy​ha​fto​wa​nym nad lewą pier​sią imie​niem. Włosy w ko​lo​rze po​pie​‐
la​ty blond w świe​tle ha​lo​genów wy​da​wały się bez​barw​ne, a in​ten​syw​‐
nie zie​lo​ne oczy mu​siały swój flu​ore​scen​cyj​ny blask za​wdzięczać
barw​nym szkłom kon​tak​to​wym. Skórę miała jasną i nie​ska​zi​telną,
owal twa​rzy biały i de​li​kat​ny jak sko​rup​ka jaj​ka. Do​rod​ność pełnych
i sze​ro​kich ust pod​kreślała ja​skra​woróżowa szmin​ka. Robiły wrażenie
ust stwo​rzo​nych do nie​zgod​nych z na​turą po​czy​nań. W jej za​cho​wa​‐
niu kryła się jakaś obiet​ni​ca za​im​pro​wi​zo​wa​ne​go, ale bo​skie​go sek​su,
który miał swoją cenę i nie była ona ni​ska.

Kar​ty roz​da​wała au​to​ma​tycz​nym ru​chem, bar​dzo szyb​ko. Wokół
stołu, przy którym pra​co​wała, przy​cupnęło na stołkach trzech
mężczyzn. Żaden nie od​zy​wał się ani słowem. Ko​mu​ni​ka​cja między
nimi po​le​gała na pra​wie nie​wi​docz​nym unie​sie​niu ręki – kar​ty
odwrócone, zakład po​sta​wio​ny; nie​znacz​ne po​ru​sze​nie ra​mie​niem –
od​kry​cie kar​ty z wierz​chu. Dwie na dół, jed​na do góry. Flik, flik. Je​‐
den z mężczyzn skrobnął krawędzią kar​ty o stół, co ozna​czało, że
spraw​dza. W dru​giej run​dzie któryś tra​fił blac​kjac​ka. Wypłaciła mu
żeto​ny o war​tości dwu​stu pięćdzie​sięciu do​larów. Wi​działam, jak
pożera ją wzro​kiem, pod​czas gdy ona prze​rzu​cała, ta​so​wała i roz​da​‐
wała kar​ty. Był chu​dy, o wąskiej łysiejącej głowie i ciem​nych wąsach.
Rękawy ko​szu​li miał pod​wi​nięte, pod pa​cha​mi two​rzyły się pla​my
potu. Oczy mężczy​zny wędro​wały od jej stóp, po​przez całe ciało, aż
do ide​al​nej twa​rzy – chłod​nej i czy​stej, z błyszczącymi, zie​lo​ny​mi
ocza​mi. Nie zwra​cała na nie​go szczególnej uwa​gi, ale miałam prze​‐
czu​cie, że tych dwo​je może później ubić mały in​te​res na boku. Wy​co​‐
fałam się do in​ne​go sto​li​ka, skąd mogłam ją ob​ser​wo​wać z bez​piecz​‐
ne​go dy​stan​su. O wpół do dru​giej miała przerwę, zastąpiła ją inna
roz​dająca. Sha​ron przeszła przez ka​sy​no i skie​ro​wała się do wy​dzie​lo​‐
ne​go miej​sca od​po​czyn​ku, gdzie zamówiła colę i za​pa​liła pa​pie​ro​sa.
Poszłam za nią.

– Sha​ron Na​pier? – za​py​tałam.
Pod​niosła wzrok. Jej oczy oto​czo​ne były fi​ranką ciem​nych rzęs. We

flu​ore​scen​cyj​nym świe​tle ich zie​leń przy​bie​rała barwę tur​ku​sową.
– Chy​ba się nie zna​my – za​uważyła chłodno.
– Je​stem Kin​sey Mil​l​ho​ne – przed​sta​wiłam się. – Czy mogę usiąść?



Wzru​szyła ra​mio​na​mi, co miało ozna​czać, że nie ma nic prze​ciw​ko.
Sięgnęła do to​reb​ki po pu​der​niczkę i spraw​dziła ma​ki​jaż oczu, usu​‐
wając nie​wielką smugę z górnej po​wie​ki. Widać było, że jej rzęsy są
sztucz​ne, jed​nak i tak robiły wrażenie, na​dając oczom eg​zo​tycz​nie
skośny kształt. Wsunęła mały pa​lec do ma​lut​kie​go różowe​go słoicz​ka
i nałożyła na usta świeżą porcję błysz​czy​ka.

– W czym mogę pomóc? – za​py​tała, rzu​cając mi szyb​kie spoj​rze​nie
znad lu​ster​ka w pu​der​nicz​ce.

– Ba​dam sprawę śmier​ci Lau​ren​ce’a Fife’a.
Na te słowa za​marła. Prze​rwała po​pra​wia​nie ma​ki​jażu, całko​wi​cie

znie​ru​cho​miała. Gdy​bym chciała zro​bić jej zdjęcie, to byłby ide​al​ny
mo​ment. Minęła se​kun​da i Sha​ron od​zy​skała zdol​ność ru​chu.
Z głośnym trza​skiem za​mknęła pu​der​niczkę i wrzu​ciła z po​wro​tem do
to​reb​ki. Pod​niosła do ust pa​pie​ro​sa. Zaciągnęła się głęboko, cały czas
nie spusz​czając ze mnie wzro​ku. Strzepnęła popiół.

– Był z nie​go kawał skur​wy​sy​na – po​wie​działa szorst​ko, a wraz
z każdym słowem z jej ust wy​la​ty​wał obłoczek dymu.

– Tak właśnie słyszałam, Sha​ron – od​rzekłam. – Długo dla nie​go
pra​co​wałaś?

Na jej ustach zagościł uśmiech.
– Cóż, na pew​no do​brze się przy​go​to​wałaś do na​szej roz​mo​wy.

Założę się, że znasz od​po​wiedź na to py​ta​nie.
– Mniej więcej – przy​znałam. – Ale na wie​le in​nych – nie. Za to ty

je znasz.
– Cze​go się chcesz do​wie​dzieć?
Wzru​szyłam ra​mio​na​mi.
– Jaki był w pra​cy? Co czułaś, kie​dy umarł?
– W pra​cy był zwykłym ku​ta​sem. Czułam się świet​nie, kie​dy umarł

– od​po​wie​działa la​ko​nicz​nie. – Na wy​pa​dek gdy​byś się nie domyśliła
– nie​na​wi​dziłam pra​cy se​kre​tar​ki.

– Trze​ba przy​znać, że tu​taj bar​dziej pa​su​jesz – za​uważyłam.
– Słuchaj, nie będę się z tobą wda​wać w dys​ku​sje – po​wie​działa

sta​now​czo. – A tak właści​wie, to kto cię tu przysłał?
Tym ra​zem po​sta​no​wiłam za​grać w otwar​te kar​ty:
– Nik​ki.



Wy​da​wała się za​sko​czo​na.
– Prze​cież ona jest w więzie​niu, tak?
Potrząsnęłam głową.
– Już wyszła.
Po​trze​bo​wała chwi​li, żeby to prze​myśleć, a po​tem na​gle stała się

bar​dziej chętna do współpra​cy:
– Nik​ki jest na​dzia​na, praw​da?
– Bied​na nie jest, jeśli o to ci cho​dzi.
Zga​siła pa​pie​ro​sa, zgi​nając nie​do​pałek w pół i sta​ran​nie zdu​szając

żarzącą się końcówkę.
– Kończę o siódmej. Wpad​nij do mnie do domu, utnie​my so​bie po​‐

gawędkę.
– Może po​wiesz mi coś już te​raz?
– Nie tu​taj – po​wie​działa.
Wy​re​cy​to​wała swój ad​res z szyb​kością ka​ra​bi​nu ma​szy​no​we​go, a ja

posłusznie za​pi​sałam w no​te​sie. Wte​dy spoj​rzała w lewo. W pierw​szej
chwi​li sądziłam, że chce pod​nieść dłoń w geście po​wi​ta​nia, bo zo​ba​‐
czyła kogoś zna​jo​me​go. Zaczęła się na​wet uśmie​chać, ale szyb​ko się
po​wstrzy​mała. Spoj​rzała na mnie nie​pew​nie i prze​sunęła lek​ko,
żebym nie mogła zo​ba​czyć, kogo do​strzegła. Od​ru​cho​wo po​pa​trzyłam
w tamtą stronę, po​nad jej ra​mie​niem, ale ona spryt​nie odwróciła moją
uwagę, do​ty​kając mi wierz​chu dłoni pa​znok​ciem. Spoj​rzałam na nią.
Stała nade mną z nie​obec​nym wy​ra​zem twa​rzy:

– To był mój szef. Ko​niec prze​rwy.
Kłamała w ten sam sposób co ja, z pewną dozą zu​chwałej bez​czel​‐

ności, tak jak​by rzu​cała wy​zwa​nie rozmówcy, żeby sprze​ci​wił się albo
za​prze​czył.

– W ta​kim ra​zie do zo​ba​cze​nia o siódmej – po​wie​działam.
– Po​wiedz​my siódma czter​dzieści pięć – od​parła lek​ko. – Po​trze​buję

cza​su, żeby trochę ochłonąć po pra​cy.
Wy​rwałam kartkę z no​te​su i za​pi​sałam na niej swo​je na​zwi​sko

i nazwę mo​te​lu, w którym się za​trzy​małam. Sha​ron złożyła kartkę kil​‐
ka razy i włożyła zwi​tek do pacz​ki pa​pie​rosów, pod ce​lo​fa​no​we opa​‐
ko​wa​nie. Odeszła, nie oglądając się za sie​bie, z wdziękiem kołysząc
bio​dra​mi.



Ze zdu​szo​ne​go nie​do​pałka nadal uno​siła się de​li​kat​na smużka
dymu. Mój żołądek ci​chut​ko za​pro​te​sto​wał. Miałam ochotę trochę się
tu​taj pokręcić, po pro​stu by nie tra​cić jej z oczu, ale ręce mi się spo​‐
ciły i ma​rzyłam tyl​ko o tym, żeby położyć się do łóżka. Nie czułam się
do​brze i za​czy​nało do mnie do​cie​rać, że ob​ja​wy gry​py mogą jed​nak
wska​zy​wać na praw​dziwą cho​robę. Ból głowy, który nie​po​strzeżenie
zalągł się w moim kar​ku, te​raz roz​le​wał się aż do czoła. Wyszłam
przez hol. Świeże po​wie​trze przy​niosło mi ulgę, ale tyl​ko chwi​lową.

Wróciłam do Bag​da​du, gdzie kupiłam puszkę 7Up z au​to​ma​tu. Po​‐
win​nam coś zjeść, ale nie miałam pew​ności, czy wszyst​kie​go nie
zwrócę. Było wcze​sne popołudnie, a ja umówiłam się do​pie​ro na
wieczór. Umieściłam na drzwiach wy​wieszkę „Proszę nie prze​szka​‐
dzać!” i wczołgałam się z po​wro​tem do nie​poście​lo​ne​go łóżka, cia​sno
otu​lając się kołdrą. Za​czy​nało mnie łupać w kościach. Minęło spo​ro
cza​su, za​nim po​czułam, że jest mi ciepło.
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Prze​szy​wająco ostry dźwięk te​le​fo​nu gwałtow​nie wy​rwał mnie ze
snu. W po​ko​ju było ciem​no. Nie miałam pojęcia, która jest go​dzi​na,
ani w ja​kim łóżku się znaj​duję. Byłam spo​co​na i roz​grza​na. Zrzu​ciłam
z sie​bie kołdrę i, opar​ta na łokciu, po omac​ku szu​kałam te​le​fo​nu.
Szyb​kim ru​chem włączyłam światło, osłaniając oczy przed ja​skra​wym
bla​skiem.

– Halo?
– Cześć, Kin​sey, mówi Sha​ron. Za​po​mniałaś o spo​tka​niu?
Spoj​rzałam na ze​ga​rek. Było wpół do dzie​wiątej. Cho​le​ra.
– Boże, prze​pra​szam – zajęczałam. – Zasnęłam. Po​cze​kasz na mnie

jesz​cze chwilę? Już się zbie​ram.
– Ja​sne – po​wie​działa chłod​nym to​nem, jak​by miała cie​kaw​sze pla​‐

ny. – Och, po​cze​kaj chwilę. Ktoś puka do drzwi.
Odkłada​na słuchaw​ka stuknęła; wy​obra​ziłam so​bie, jak leży na

twar​dej po​wierzch​ni la​mi​no​wa​ne​go bla​tu. Cier​pli​wie cze​kałam, aż
wróci, wsłuchując się w odgłosy z dru​giej stro​ny li​nii. Nie mogłam
wręcz uwie​rzyć, że za​spałam, i byłam na sie​bie wściekła za swoją
głupotę. Słyszałam, jak Sha​ron otwie​ra drzwi i wy​da​je zdu​szo​ny
okrzyk za​sko​cze​nia. I wte​dy do​biegł mnie krótki, głuchy odgłos wy​‐
strzału.

Gwałtow​nie usiadłam, mrużąc oczy. Przy​cisnęłam ucho do
głośnika, a rękę do mi​kro​fo​nu. Co się tam działo? Po stro​nie Sha​ron
ktoś pod​niósł słuchawkę. Spo​dzie​wałam się usłyszeć jej głos i już
miałam zwrócić się do niej po imie​niu, ale jakiś im​puls kazał mi trzy​‐
mać buzię na kłódkę. W słuchaw​ce słyszałam czyjś od​dech, stłumio​ne
dy​sze​nie ja​kie​goś mężczy​zny lub ja​kiejś ko​bie​ty. Ten ktoś szepnął:
„Halo”, a mnie prze​szedł lo​do​wa​ty dreszcz. Za​mknęłam oczy, modląc
się, żeby udało mi się za​cho​wać ab​so​lutną ciszę; strach całko​wi​cie
spa​ra​liżował mi ciało, w uszach słyszałam dud​nie​nie własne​go ser​ca.
Po dru​giej stro​nie li​nii ktoś wydał z sie​bie ci​chy, chro​po​wa​ty śmie​‐



szek, po czym połącze​nie zo​stało prze​rwa​ne. Trzasnęłam słuchawką
i szyb​ko włożyłam buty; już wy​chodząc, sięgnęłam po kurtkę.

Przypływ ad​re​na​li​ny spra​wił, że prze​stałam od​czu​wać ból. Ręce mi
się trzęsły, ale przy​najm​niej byłam już na cho​dzie. Za​mknęłam drzwi
na klucz i wsko​czyłam do auta; klu​czy​ki dzwo​niły, kie​dy usiłowałam
tra​fić do sta​cyj​ki. Wresz​cie od​pa​liłam i ostro wy​co​fałam, po czym
skie​ro​wałam się w stronę miesz​ka​nia Sha​ron. Sięgnęłam do schow​ka
po la​tarkę, by spraw​dzić, czy do​brze działa. Światło było moc​ne. Je​‐
chałam, pełna co​raz gor​szych obaw. Sha​ron albo próbowała grać ze
mną w ja​kieś gier​ki, albo była mar​twa; nie miałam pra​wie wątpli​‐
wości, która z tych dwóch wer​sji jest praw​dzi​wa.

Za​trzy​małam się po dru​giej stro​nie uli​cy. Bu​dy​nek wy​da​wał się
spo​koj​ny. Nikt się nie kręcił wokół. Nie było tłumu gapiów, sa​mo​‐
chodów po​li​cyj​nych za​par​ko​wa​nych na uli​cy ani wy​cie sy​ren nie
zwia​sto​wało ich nad​ciąga​nia. Na miej​scach par​kin​go​wych stało wie​le
sa​mo​chodów, a w pra​wie każdym miesz​ka​niu świe​ciło się światło.
Sięgnęłam na tyl​ne sie​dze​nie, żeby wyjąć parę gu​mo​wych ręka​wi​czek
z wa​liz​ki. Przez przy​pa​dek do​tknęłam lufy mo​je​go małego au​to​ma​tu
i roz​pacz​li​wie za​pragnęłam włożyć go do kie​sze​ni wiatrówki. Nie wie​‐
działam prze​cież, jaką sy​tu​ację za​stanę w jej miesz​ka​niu. Nie wie​‐
działam, kto tam będzie na mnie cze​kał. Z dru​giej stro​ny, myśl o tym,
że na​kryją mnie z załado​wa​nym pi​sto​le​tem w miesz​ka​niu, którego lo​‐
ka​torkę właśnie za​strze​lo​no, wca​le mi się nie spodo​bała. Zo​sta​wiłam
broń w wa​liz​ce i wy​siadłam. Za​mknęłam auto i wrzu​ciłam klu​czy​ki
do kie​sze​ni dżinsów.

Weszłam na znaj​dujące się przed bu​dyn​kiem podwórko. Było ciem​‐
no, ale wzdłuż chod​ni​ka w stra​te​gicz​nych punk​tach stały wbu​do​wa​ne
lam​py, a sześć ko​lej​nych – zie​lo​nych i żółtych – wy​rzu​cało w nie​bo
snop światła, oświe​tlając rosnące tu kak​tu​sy. W efek​cie było ra​czej
ko​lo​ro​wo niż ja​sno. W miesz​ka​niu Sha​ron nie świe​ciło się, zasłony
były sta​ran​nie zaciągnięte. Za​pu​kałam do drzwi.

– Sha​ron?
Mówiłam ści​szo​nym głosem, jed​no​cześnie wpa​trując się w jej okna.

Miałam na​dzieję, że po​ja​wi się w nich światło. Nałożyłam gu​mo​we
ręka​wicz​ki i spróbowałam po​ru​szać gałką. Za​mknięte na klucz. Za​pu​‐



kałam jesz​cze raz, po​wta​rzając jej imię. Z wewnątrz nie do​biegł mnie
żaden dźwięk. Co zro​bię, jeśli jed​nak ktoś tam jest?

Krótkim chod​ni​kiem przeszłam na tyły bu​dyn​ku. W jed​nym
z miesz​kań na górze grała mu​zy​ka. Łupało mnie w krzyżu, a po​licz​ki
mi płonęły, jak​bym właśnie skończyła bie​gać. Nie wie​działam, czy to
z po​wo​du gry​py, czy ze stra​chu. Szyb​ko i ci​cho szłam chod​ni​kiem
z tyłu domu. Z pięciu znaj​dujących się tam kuch​ni tyl​ko u Sha​ron
było ciem​no. Nad wszyst​ki​mi drzwia​mi ku​chen​ny​mi świe​ciła się
żarówka, rzu​cając słabe, ale wy​star​czająco ja​sne światło na nie​wiel​ki
ta​ras. Potrząsnęłam klamką. Za​mknięte. Za​pu​kałam w szybę.

– Sha​ron?
Nasłuchi​wałam, czy z głębi miesz​ka​nia nie do​chodzą ja​kieś

dźwięki. Jed​nak pa​no​wała tam całko​wi​ta ci​sza. Przyj​rzałam się
uważnie drzwiom. Jeżeli trzy​mała na zewnątrz za​pa​so​wy kom​plet
klu​czy, to mu​siał on być gdzieś tu​taj ukry​ty. Rzu​ciłam okiem na szyb​‐
ki w drzwiach. Jeśli nie uda mi się do​stać do środ​ka w inny sposób,
za​wsze mogę roz​bić jedną z nich. Prze​sunęłam pal​ca​mi po fra​mu​dze.
Za wąska, klu​cze by się nie zmieściły. Do​nicz​ki na oko stały równiut​‐
ko. Szyb​ko zaj​rzałam pod każdą z nich, by się prze​ko​nać, że nie ma
tam nic oprócz bru​du. Wy​cie​racz​ki nie było. Pod​niosłam stertę sta​‐
rych ga​zet, potrząsając nimi z lek​ka, ale nie wy​padły z nich klu​cze.
Ota​czający mały ta​ras mu​rek zbu​do​wa​ny był z de​ko​ra​cyj​nych pu​‐
staków, z których każdy miał ja​kieś trzy​dzieści cen​ty​metrów długości
i mnóstwo wgłębień – każde z nich było kuszącym, choć może nie​spe​‐
cjal​nie ory​gi​nal​nym miej​scem na scho​wa​nie klu​cza. Miałam na​dzieję,
że nie będę mu​siała ich wszyst​kich po ko​lei prze​szu​kać. Jesz​cze raz
rzu​ciłam okiem na szyb​ki, za​sta​na​wiając się, czy nie byłoby le​piej po
pro​stu wybić jedną z nich owi​niętą w jakąś szmatę pięścią. Spoj​‐
rzałam w dół. W kącie stała opar​ta o mur zie​lo​na pla​sti​ko​wa ko​new​‐
ka, a koło niej leżała kiel​nia. Przy​kucnęłam i zaczęłam wsu​wać prawą
rękę w każdy z de​ko​ra​cyj​nych be​to​no​wych za​wi​jasów. W jed​nym był
klucz.

Stanęłam na pla​cach i szyb​kim ru​chem przekręciłam w lewo
żarówkę nad ku​chen​ny​mi drzwia​mi. Ta​ras za​tonął w mro​ku.
Włożyłam klucz do dziur​ki i uchy​liłam drzwi.



– Sha​ron! – szepnęłam ochrypłym głosem. Miałam za​miar nie świe​‐
cić, ale mu​siałam się upew​nić, czy je​stem sama. Chwy​ciłam la​tarkę
w ten sposób, żeby w ra​zie po​trze​by zdzie​lić nią na​past​ni​ka w głowę,
i po omac​ku prze​su​wałam się na pra​wo, aż na​tknęłam się na
włącznik. Ha​lo​gen nad zle​wem włączył się. Zlo​ka​li​zo​wałam włącznik
do głównej lam​py, był na ścia​nie na​prze​ciw​ko. Przeszłam przez kuch​‐
nię i za​pa​liłam światło, od razu sta​rając się zniknąć z pola wi​dze​nia
ewen​tu​al​ne​go na​past​ni​ka. Przy​kucnęłam, opar​ta o lodówkę, i wstrzy​‐
małam od​dech. Nasłuchi​wałam uważnie. Nic. Miałam cho​lerną na​‐
dzieję, że nie robię z sie​bie strasz​li​wej idiot​ki. Może odgłos, który
mnie za​nie​po​koił, był dźwiękiem strze​lającego kor​ka od szam​pa​na,
a Sha​ron w tej chwi​li prze​by​wała w za​ciem​nio​nej sy​pial​ni, w trak​cie
występnych aktów sek​su​al​nych z wy​ko​rzy​sta​niem spe​cjal​nie tre​so​wa​‐
ne​go pie​ska i pej​cza.

Zaj​rzałam do sa​lo​nu. Sha​ron leżała bezwład​nie na podłodze w ja​‐
skra​wym, żółto-zie​lo​nym, we​lu​ro​wym szla​frocz​ku. Mogła nie żyć albo
bar​dzo głęboko spać, a ja ciągle nie miałam pew​ności, czy ktoś poza
mną może być w tym miesz​ka​niu. Dwa kro​ki i już byłam w sa​lo​nie.
Stanęłam przy​ciśnięta ple​ca​mi do ścia​ny i od​cze​kałam chwilę, za​nim
z po​wro​tem wyj​rzałam do pogrążone​go w ciem​nościach przed​po​ko​ju.
Nic nie było widać. Za​uważyłam włącznik za​raz po le​wej i szyb​kim
ru​chem go wcisnęłam. Ja​skra​we światło zalało przed​pokój; zo​rien​to​‐
wałam się, że w tej części sy​pial​ni, którą wi​działam, nie było ni​ko​go.
Wy​ma​całam włącznik w sy​pial​ni i za​pa​liłam światło, rozglądając się
szyb​ko do​okoła. Domyśliłam się, że otwar​te drzwi po mo​jej pra​wej
pro​wadzą do łazien​ki. Miesz​ka​nie nie wyglądało na splądro​wa​ne.
Drzwi sza​fy prze​suw​nej były za​mknięte i wca​le mi się to nie po​do​‐
bało. Z łazien​ki do​biegł słaby, me​ta​licz​ny dźwięk. Za​marłam. Ser​ce
sko​czyło mi do gardła, kucnęłam. Ja i moja la​tar​ka. Cho​ler​nie
żałowałam, że jed​nak nie wzięłam ze sobą pi​sto​le​tu. Ci​chy me​ta​licz​ny
pisk powtórzył się jesz​cze raz i jesz​cze raz, i na​gle jego stały rytm
wydał mi się zna​jo​my. To przeklęta mała mysz​ka bie​gająca w kółko
w swo​im kołowrot​ku. Jej klat​ka stała na bla​cie łazien​ko​wym.
Włączyłam światło. Łazien​ka była pu​sta.

Po​deszłam do sza​fy i roz​sunęłam drzwi, licząc się z tym, że za​raz



ktoś może roz​trza​skać mi głowę. Jed​nak w obu częściach sza​fy znaj​‐
do​wały się tyl​ko ubra​nia. Ode​tchnęłam i jesz​cze raz szyb​ko prze​szu​‐
kałam miesz​ka​nie. Upew​niłam się, że ku​chen​ne drzwi są za​mknięte
na klucz i zaciągnęłam zasłony w oknie nad zle​wem. A po​tem
wróciłam do Sha​ron. Włączyłam światło w sa​lo​nie i uklękłam obok
niej. Dziu​ra po kuli znaj​do​wała się ni​sko na szyi. Wyglądała jak me​‐
da​lion, w którym za​miast zdjęcia bli​skiej oso​by było żywe ciało. Krew
wsiąkła w dy​wan pod jej głową i ściem​niała, była te​raz ko​lo​ru su​ro​‐
wej wątróbki. We włosach zo​ba​czyłam od​pry​ski kości. Domyśliłam
się, że siła ude​rze​nia pędzącego po​ci​sku roz​trza​skała jej kręgosłup.
Szczęścia​ra. Zero bólu. Praw​do​po​dob​nie od​rzu​ciło ją do tyłu. Ra​mio​‐
na zwi​sały z jed​nej stro​ny ciała, bio​dra były lek​ko przekręcone. Oczy
miała półprzy​mknięte, a ich świe​tliście zie​lo​ny ko​lor wy​da​wał się te​‐
raz zga​szo​ny. Blond włosy po śmier​ci stały się zupełnie sza​re. Gdy​‐
bym zja​wiła się na czas, być może nie byłaby te​raz mar​twa. Chciałam
ją prze​pro​sić za złe ma​nie​ry, za spóźnie​nie, za to, że za​cho​ro​wałam
i przyszłam za późno. Chciałam po​trzy​mać ją za rękę i po​pro​sić, by
wróciła do życia, ale do​brze wie​działam, że to nie​możliwe. Wie​‐
działam również, iż gdy​bym przy​była na czas, być może te​raz również
leżałabym mar​twa.

Uważnie ro​zej​rzałam się po po​ko​ju. Dy​wan był wy​tar​ty ze sta​rości,
więc nie od​cisnęły się na nim żadne ślady. Po​deszłam do okna i po​‐
pra​wiłam zasłony, tak by nie zo​stała w nich na​wet naj​mniej​sza szpar​‐
ka, przez którą ktoś mógłby zaj​rzeć do oświe​tlo​ne​go wnętrza. Jesz​cze
raz szyb​ko obeszłam miesz​ka​nie, tym ra​zem zwra​cając uwagę na
szczegóły. Łóżko było rozłożone. Podłoga w łazien​ce zasłana wil​got​‐
ny​mi ręczni​ka​mi. Brud​ne ubra​nia wy​le​wały się z po​jem​ni​ka. Na brze​‐
gu wan​ny leżała po​piel​nicz​ka z kil​ko​ma zgiętymi w pół, zdu​szo​ny​mi
nie​do​pałkami. Dokład​nie tak robiła to Sha​ron. Miesz​ka​nie składało się
właści​wie tyl​ko z tych trzech po​miesz​czeń – sa​lon z dużym stołem
w po​bliżu okien, kuch​nia i sy​pial​nia. Me​ble wyglądały, jak​by były ku​‐
pio​ne w sprze​daży wysyłko​wej, i miałam wrażenie, że nie​wie​le z nich
należało do niej. W miesz​ka​niu pa​no​wał pe​wien bałagan, ale ra​czej
zro​biła go sama Sha​ron – w zle​wie walały się brud​ne na​czy​nia, kosz
na śmie​ci nie był opróżnio​ny. Przej​rzałam pa​pie​ry upchnięte pod te​le​‐



fo​nem, sporą ko​lekcję upo​mnień i nie​zapłaco​nych w ter​mi​nie ra​‐
chunków. Naj​wy​raźniej jej skłonność do fi​nan​so​wej bez​tro​ski nie
zmie​niła się od czasów w San​ta Te​re​sa. Wzięłam cały sto​sik
i włożyłam do kie​sze​ni spodni.

Zno​wu usłyszałam me​ta​lo​wy pisk. Wróciłam do łazien​ki przy​pa​‐
trzeć się głupiut​kie​mu małemu stwo​rze​niu. Było drob​ne i brązowe,
z ja​skra​wo​czer​wo​ny​mi oczka​mi. Cier​pli​wie prze​bie​rało łap​ka​mi, po​‐
ko​nując swoją drogę do​nikąd.

– Prze​pra​szam – wy​szep​tałam i po​czułam na ustach słony smak łez.
Potrząsnęłam głową. To nie myszkę po​win​nam prze​pra​szać i do​brze
o tym wie​działam. W jej poj​ni​ku było dużo wody, ale pla​sti​ko​wa mi​‐
secz​ka na je​dze​nie była pu​sta. Napełniłam ją zie​lo​nym gra​nu​la​tem,
a następnie wróciłam do te​le​fo​nu i wy​brałam nu​mer cen​tra​li, gdzie
po​pro​siłam o połącze​nie z po​licją z Las Ve​gas. W głowie kołatało mi
się ostrzeżenie po​rucz​ni​ka Do​la​na. Ostat​nią rzeczą, ja​kiej te​raz po​‐
trze​bo​wałam, było, żeby po​licja z Las Ve​gas za​trzy​mała mnie na
przesłucha​nie. Po dwóch sy​gnałach w słuchaw​ce ode​zwał się je​den
z tych ochrypłych, nad​gor​li​wych głosów.

– Och, do​bry wieczór – po​wie​działam. Głos mi drżał, mu​siałam
szyb​ko odchrząknąć. – Ja, eee, chwilę temu usłyszałam jakiś hałas
w miesz​ka​niu sąsiad​ki, a te​raz pu​kam do niej, a ona nie od​po​wia​da.
Mar​twię się, że coś so​bie zro​biła. Czy mo​gli​byście jakoś to spraw​dzić?

Miałam wrażenie, że fa​cet uznał zgłosze​nie za jed​no z tych iry​‐
tujących i nud​nych, ale za​pi​sał ad​res Sha​ron i po​wie​dział, że kogoś
wyśle.

Spoj​rzałam na ze​ga​rek. Spędziłam w tym miesz​ka​niu pra​wie pół
go​dzi​ny, nad​szedł czas, by się stąd wy​no​sić. Nie chciałam, żeby za​‐
dzwo​nił te​le​fon. Nie chciałam, żeby ktoś nie​spo​dzie​wa​nie za​pu​kał do
drzwi. Ru​szyłam w kie​run​ku ku​chen​ne​go wyjścia, po dro​dze gasząc
światła i nieświa​do​mie nasłuchując, czy ktoś nie nad​cho​dzi. Nie
miałam chwi​li do stra​ce​nia.

Ostat​ni raz spoj​rzałam na Sha​ron. Wolałabym nie zo​sta​wiać jej sa​‐
mej, ale nie było sen​su dłużej zwle​kać. Nie mogłam dopuścić, żeby
połączo​no mnie z jej śmier​cią, i nie chciałam być uzie​mio​na w Las
Ve​gas aż do przesłucha​nia przed ko​ro​ne​rem. I z całą pew​nością nie



chciałam, by po​rucz​nik Do​lan do​wie​dział się, że tu byłam. Może
zabiła ją ma​fia, a może jakiś al​fons? Albo ten fa​cet z ka​sy​na, który tak
pożądli​wie się jej przyglądał, kie​dy od​li​czała jego dwieście pięćdzie​‐
siąt do​larów. A może wie​działa coś na te​mat Lau​ren​ce’a Fife’a. Coś,
cze​go nie po​win​na ni​ko​mu po​wta​rzać.

Przeszłam obok niej. Mar​twe pal​ce – każdy zakończo​ny długim, po​‐
ma​lo​wa​nym na różowo pa​znok​ciem – wy​da​wały się roz​luźnio​ne
i pełne wdzięku. Rap​tem wstrzy​małam od​dech. W ka​sy​nie wzięła ode
mnie kar​teczkę z za​no​to​wa​nym na​zwi​skiem i nazwą mo​te​lu, wsunęła
ją do pacz​ki pa​pie​rosów. Gdzie ta pacz​ka się po​działa? Szyb​ko ro​zej​‐
rzałam się dokoła, ser​ce mi waliło. Nie było jej na sto​li​ku, choć leżał
tam pa​pie​ros, którego mu​siała odłożyć, kie​dy poszła otwo​rzyć drzwi.
Te​raz zo​stał z nie​go tyl​ko ide​al​nie równy słupek po​piołu. Pacz​ki pa​‐
pie​rosów nie było na opar​ciu ka​na​py ani na la​dzie. Jesz​cze raz spraw​‐
dziłam łazienkę, nasłuchując, czy po​li​cja już nie je​dzie. Mogłabym
przy​siąc, że gdzieś z od​da​li za​czy​nał do​bie​gać prze​ni​kli​wy dźwięk sy​‐
re​ny. Wpadłam w popłoch. Cho​le​ra. Mu​siałam od​na​leźć ten przeklęty
kar​te​lu​szek. W ko​szu w łazien​ce zna​lazłam mnóstwo chu​s​te​czek hi​‐
gie​nicz​nych, opa​ko​wa​nie z mydła i nie​do​pałki pa​pie​rosów. Sto​lik
przy łóżku – nic. Ko​mo​da – zero. Wróciłam do sa​lo​nu i niechętnie
przyj​rzałam się Sha​ron. W żółto​zie​lo​nym we​lu​ro​wym szla​frocz​ku były
dwie głębo​kie kie​sze​nie. Za​cisnęłam zęby i ostrożnie je ob​ma​całam.
Pacz​ka pa​pie​rosów była w pra​wej, zo​stało w niej może sześć pa​pie​‐
rosów, a nie​dba​le wy​rwa​na z no​te​su kar​teczka z moim na​zwi​skiem
nadal znaj​do​wała się pod ce​lo​fa​nem. Po​spiesz​nie scho​wałam ją do
kie​sze​ni kurt​ki.

Wyłączyłam po​zo​stałe światła, pod​kradłam się do ku​chen​nych
drzwi i uchy​liłam je odro​binę. Obok miesz​ka​nia znaj​dującego się po
pra​wej brzęknęła po​kry​wa kon​te​ne​ra na śmie​ci.

– Le​piej po​wiedz zarządcy, że prze​pa​liła jej się żarówka – wy​ra​ziła
swo​je zda​nie ko​bie​ta. Wy​da​wało mi się, że stoi tuż koło mnie.

– Cze​mu nie po​wie​dzieć tego po pro​stu jej? – Mężczy​zna wy​da​wał
się trochę zi​ry​to​wa​ny.

– Chy​ba nie ma jej w domu. Nie świe​ci się.
– Owszem, jest. Mi​nutę temu się świe​ciło.



– Sher​man, ni​ko​go tam nie ma. W środ​ku jest całkiem ciem​no. Mu​‐
siała wyjść fron​to​wy​mi drzwia​mi – po​wie​działa ko​bie​ta. Wy​cie sy​re​ny
było już bar​dzo głośne, dźwięk przy​po​mi​nał za​ci​nającą się płytę.

Ser​ce waliło mi tak moc​no, jak​by za​raz miało wy​sko​czyć z klat​ki
pier​sio​wej. Wy​mknęłam się na tonący w mro​ku ta​ras, gdzie za​trzy​‐
małam się na chwilę, żeby wrzu​cić klu​cze do małej szcze​li​ny za ko​‐
newką. Miałam cho​lerną na​dzieję, że w pośpie​chu nie dołączyłam
własnych klu​czyków do sa​mo​cho​du. Dys​kret​nie opuściłam ta​ras
i skręciłam w lewo, zmie​rzając w kie​run​ku uli​cy. Spo​ro wysiłku mnie
kosz​to​wało, żeby spo​koj​nym kro​kiem przejść koło wozu pa​tro​lo​we​go
za​par​ko​wa​ne​go od fron​tu. Otwo​rzyłam klu​czykiem drzwi i wsiadłam
do środ​ka, po​spiesz​nie wci​skając blo​kadę, jak gdy​by ktoś mnie gonił.
Zrzu​ciłam gu​mo​we ręka​wicz​ki. Głowa mi pękała z bólu, czułam, że
je​stem cała po​kry​ta lep​kim po​tem, a do gardła napływa mi fala żółci.
Muszę się stąd wy​do​stać. Kon​wul​syj​nie przełknęłam ślinę. Mdłości się
wzmogły i po​czułam, że jesz​cze chwi​la, a zwy​mio​tuję. Ręce drżały mi
tak bar​dzo, iż miałam trud​ności z od​pa​le​niem sa​mo​cho​du. Kie​dy
wresz​cie mi się udało, ostrożnie zje​chałam z krawężnika i od​je​‐
chałam.

Kie​dy prze​jeżdżałam koło fron​to​we​go wejścia, zo​ba​czyłam po​li​‐
cjan​ta w mun​du​rze, który skra​dał się na tyły miesz​ka​nia Sha​ron
z bro​nią na bio​drze. Wydało mi się to trochę prze​sadną in​ter​wencją,
jak na zwykłe sąsiedz​kie zgłosze​nie. Na​gle prze​szedł mnie lo​do​wa​ty
dreszcz. Kto wie, być może ktoś inny za​dzwo​nił ze zgłosze​niem i opi​‐
sał sy​tu​ację bar​dziej pre​cy​zyj​nie niż ja. Pół mi​nu​ty dłużej, i za​miast
bez​piecz​nie wy​mknąć się z miesz​ka​nia Sha​ron, mu​siałabym się gęsto
tłuma​czyć. Ta myśl wca​le mi się nie po​do​bała.

Wróciłam do mo​te​lu Bag​dad i spa​ko​wałam rze​czy, po czym sta​ran​‐
nie wy​tarłam od​ci​ski palców. Czułam, że zno​wu mam stan pod​‐
gorączko​wy. Ma​rzyłam tyl​ko o tym, żeby się z po​wro​tem za​winąć
w kołdrę i zasnąć. Głowa mi pękała. Po​deszłam do re​cep​cji. Tym ra​‐
zem urzędowała tam żona kie​row​ni​ka noc​nej zmia​ny. Wyglądała jak
dziewczę z tu​rec​kie​go ha​re​mu – jeżeli można tu użyć słowa
„dziewczę”. Miała ja​kieś sześćdzie​siąt pięć lat, a jej po​kry​ta de​li​katną
sia​teczką zmarsz​czek cera przy​po​mi​nała coś, co zbyt długo znaj​do​‐



wało się w su​szar​ce. Na si​wych włosach tkwił bla​dy sa​ty​no​wy to​czek,
z ułożoną w pro​wo​ka​cyj​ny sposób wo​alką.

– O piątej rano wyjeżdżam, więc pomyślałam, że ure​gu​luję ra​chu​‐
nek dziś wieczór – wyjaśniłam.

Podałam jej nu​mer po​ko​ju, a ona po​szpe​rała w se​gre​ga​to​rze, żeby
od​na​leźć moją kartę mel​dun​kową. Byłam nie​spo​koj​na, zde​ner​wo​wa​na
i cho​ra, chciałam jak naj​szyb​ciej się stąd wy​nieść. Za​miast tego mu​‐
siałam swo​bod​nie gawędzić z tą ko​bietą, która ru​szała się jak mu​cha
w smo​le.

– Gdzie pani te​raz zmie​rza? – za​py​tała bez​na​miętnie, pod​li​czając
kosz​ty mo​je​go po​by​tu na kal​ku​la​to​rze. Po​my​liła się i mu​siała za​czy​‐
nać wszyst​ko od początku.

– Do Reno – skłamałam nie​mal au​to​ma​tycz​nie.
– Szczęście do​pi​sało?
– Słucham?
– Dużo pani wy​grała?
– O tak, całkiem nieźle na tym wyszłam – od​rzekłam nie​cier​pli​wie.

– Sama je​stem za​sko​czo​na.
– To od​wrot​nie niż większość gości – za​uważyła. – Nie będzie pani

dzwo​niła pod za​miej​sco​we nu​me​ry przed wy​jaz​dem? – Rzu​ciła mi po​‐
dejrz​li​we spoj​rze​nie.

Pokręciłam głową.
– Idę pro​sto do łóżka.
– Po​win​na się pani prze​spać – zgo​dziła się. Wypełniła kwi​tek po​‐

bra​nia opłaty z kar​ty kre​dy​to​wej, który pod​pi​sałam, i wzięłam swoją
kopię.

– Nie wy​ko​rzy​stałam ku​ponów – po​wie​działam. – Może pani je
wziąć z po​wro​tem.

Bez słowa włożyła ku​po​ny do szu​fla​dy.
Nie minęło pięć mi​nut, a ja – cud bo​ski! – mknęłam po au​to​stra​dzie

dzie​więćdzie​siąt trzy, zmie​rzając na południo​wy wschód, w kie​run​ku
Bo​ul​der City. Tam zje​chałam na au​to​stradę dzie​więćdzie​siąt pięć i po​‐
je​chałam na południe. Gdy do​je​chałam do Ne​edles, po​czułam, że ko​‐
niecz​nie muszę od​począć. Zna​lazłam tani mo​tel i za​mel​do​wałam się,
po czym zno​wu wczołgałam się pod kołdry i na dzie​sięć go​dzin za​‐



padłam w twar​dy sen. Na​wet w sta​nie głębo​kiej nieświa​do​mości
czułam pa​ra​liżujący lęk przed tym, co zo​stało wpra​wio​ne w ruch,
i bez​sen​sow​ne, bo​le​sne po​czucie winy z po​wo​du roli – ja​ka​kol​wiek by
nie była – którą ode​grałam w śmier​ci Sha​ron Na​pier.
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Rano obu​dziłam się całko​wi​cie w for​mie. Zjadłam wiel​kie śnia​da​nie
w knajp​ce po dru​giej stro​nie uli​cy – be​kon, ja​jecz​ni​ca i tost z pie​czy​‐
wa żyt​nie​go po​pi​te świeżym so​kiem z po​ma​rańczy i trze​ma kub​ka​mi
kawy. Po​tem za​tan​ko​wałam sa​mochód do pełna, spraw​dziłam olej
i ru​szyłam w dalszą drogę. Po Las Ve​gas jaz​da przez pu​sty​nię była dla
mnie przy​jem​nością. Nie​ogra​ni​czo​na prze​strzeń, przy​ga​szo​ne ko​lo​ry –
łagod​na, bar​dzo bla​da la​wen​da przyprószo​na de​li​kat​nym pyłem. Nie​‐
bo było czy​ste, bez​chmur​ne, błękit​ne. Pa​sma górskie wyglądały jak
po​marsz​czo​na, ciem​no​sza​ra płach​ta zgnie​cio​ne​go ak​sa​mi​tu. Było coś
pociągającego w tej dzie​wi​czej zie​mi, w tej ciągnącej się ki​lo​me​tra​mi
ni​zi​nie bez jed​ne​go neo​nu. Je​dy​ny​mi miesz​kańcami tej kra​iny są
szczu​ry kan​gu​ro​we i susły, ka​mie​ni​ste ka​nio​ny za​miesz​kują lisy
długo​uche i ry​sie ste​po​we. Gdy je​dziesz z prędkością dzie​więćdzie​‐
sięciu ki​lo​metrów na go​dzinę, nie wi​dzisz żad​nych zwierząt, jed​nak
re​chot rze​ko​tek drzew​nych słyszałam na​wet we śnie. Te​raz, siedząc
w pędzącym sa​mochodzie, wy​obrażałam so​bie wy​schnięte po​to​ki,
których po​kry​te gliną i żwi​rem dna, wypełnio​ne są żółtobrązo​wy​mi
jasz​czur​ka​mi i sto​no​ga​mi. Aby funk​cjo​no​wać w pu​styn​nym śro​do​wi​‐
sku, stwo​rze​nia te na​uczyły się oszczędnie go​spo​da​ro​wać wodą i uni​‐
kać gorącego słońca. Na pu​sty​ni żyją również mrówki grzy​biar​ki,
które ści​nają liście i naj​pierw noszą je na grzbie​tach jak pa​ra​sol​ki
prze​ciwsłonecz​ne, a następnie układają je na kształt wiel​kich pa​ra​so​li
plażowych w swo​ich pod​ziem​nych kom​na​tach. Na myśl o tych pra​co​‐
wi​tych stwo​rzon​kach uśmiechnęłam się. Byłam zde​cy​do​wa​na nie po​‐
zwo​lić myślom krążyć wokół śmier​ci Sha​ron Na​pier.

Gre​ga Fife’a zna​lazłam w małym, sza​rym, gar​ba​tym kam​pe​rze pod
Dur​mid, na wschod​nim wy​brzeżu je​zio​ra Sal​ton Sea. Od​szu​ka​nie go
zajęło mi chwilę. Gwen mówiła, że Greg miesz​ka na łodzi, ale jego
łódź chwi​lo​wo prze​by​wała na lądzie, gdzie była ma​lo​wa​na i od​na​wia​‐



na. Greg w tym cza​sie miesz​kał w alu​mi​nio​wej przy​cze​pie, która
wyglądała jak zwi​nięta w kłębek sto​no​ga. W mi​nia​tu​ro​wym wnętrzu
znaj​do​wał się składa​ny sto​lik, te​raz złożony na płasko i opar​ty
o ścianę, wyściełana ławecz​ka pełniąca również funkcję łóżka, kom​‐
plet​nie blo​kujące drogę do zle​wu krzesło reżyser​skie, to​a​le​ta che​micz​‐
na i płyta grzej​na. Greg otwo​rzył dwie bu​tel​ki piwa, które wyjął z ulo​‐
ko​wa​nej pod zle​wem lodówki wiel​kości kar​to​no​we​go pudełka.

Wska​zał mi wyściełaną ławeczkę i za​brał się do rozkłada​nia znaj​‐
dującego się między nami sto​li​ka. Jego je​dy​na noga opadła na
podłogę, za​pew​niając bla​to​wi wspar​cie. W ten sposób zo​stałam sku​‐
tecz​nie unie​ru​cho​mio​na i je​dy​nym spo​so​bem, żeby za​pew​nić so​bie
odro​binę prze​strze​ni, było ob​ra​ca​nie się na boki. Greg wziął so​bie
krzesło reżyser​skie, na którym od​chy​lił się do tyłu. Przez chwilę przy​‐
pa​try​wa​liśmy się so​bie na​wza​jem. Był bar​dzo po​dob​ny do Lau​ren​ce’a
Fife’a – gład​kie ciem​nobrązowe włosy, sta​ran​nie ogo​lo​na, gładka
twarz, ciem​nobrązowe oczy, gęste ciem​ne brwi, kwa​dra​to​wy
podbródek. Wyglądał na mniej niż dwa​dzieścia pięć lat, ale jego
uśmiech miał w so​bie odro​binę aro​gan​cji, tak samo jak uśmiech ojca.
Był moc​no opa​lo​ny, na kościach po​licz​ko​wych do​strzegłam ślady opa​‐
rze​nia słonecz​ne​go. Miał sze​ro​kie ra​mio​na, szczupłe ciało i gołe sto​py.
Ubra​ny był w czer​wo​ny bawełnia​ny golf i postrzępio​ne dżinsy
z obciętymi no​gaw​ka​mi, z których zwi​sały wy​blakłe nit​ki. Upił łyk
piwa.

– Myślisz, że je​stem do nie​go po​dob​ny?
– Tak – od​parłam. – To do​brze?
Greg wzru​szył ra​mio​na​mi:
– Te​raz to na​prawdę bez zna​cze​nia – po​wie​dział. – Nie​wie​le mie​‐

liśmy ze sobą wspólne​go.
– Jak to?
– Boże! – zażar​to​wał. – Daj​my so​bie spokój z tymi wstępny​mi

uprzej​mościa​mi i przejdźmy od razu do spraw oso​bi​stych, co ty na to?
Uśmiechnęłam się.
– Nie je​stem szczególnie do​brze wy​cho​wa​na.
– Ja też nie – po​wie​dział.
– Więc o czym chcesz naj​pierw po​roz​ma​wiać? O po​go​dzie?



– Daj​my so​bie z tym spokój. Wiem, po co tu przy​je​chałaś, więc
przejdźmy do rze​czy.

– Dużo pamiętasz z tam​te​go okre​su życia?
– Chciałbym jak naj​mniej.
– Ale te​ra​peutów pamiętasz – za​su​ge​ro​wałam.
– Zgo​dziłem się na to, żeby spra​wić przy​jem​ność ma​mie – po​wie​‐

dział i uśmiechnął się, jak gdy​by właśnie zdał so​bie sprawę, że fa​ce​to​‐
wi w jego wie​ku nie wy​pa​da mówić „mama”.

– Kil​ka razy pra​co​wałam dla two​je​go ojca – rzekłam.
Udał, że to go wca​le nie za​in​te​re​so​wało i zajął się zdra​py​wa​niem

ety​kie​ty pa​znok​ciem kciu​ka. Za​sta​na​wiałam się, co tak na​prawdę wie
o swo​im ojcu i in​stynk​tow​nie po​sta​no​wiłam nie wy​sta​wiać Lau​ren​‐
ce’owi Fife’owi pośmiert​nych lau​rek. Mogłoby to za​brzmieć pro​tek​‐
cjo​nal​nie albo fałszy​wie.

– Po​dob​no był z nie​go niezły kawał dra​nia – spróbowałam.
– Co ty nie po​wiesz?
Wzru​szyłam ra​mio​na​mi.
– Co do mnie, to wca​le nie uważałam, że jest taki zły. Był ze mną

szcze​ry. Po​dej​rze​wam, że miał trud​ny cha​rak​ter. Nie sądzę, by wie​lu
oso​bom udało się do nie​go zbliżyć.

– To​bie się udało?
– Nie – od​po​wie​działam i lek​ko się prze​sunęłam na ławecz​ce. – Co

myślisz o Nik​ki?
– Nic do​bre​go.
Uśmiechnęłam się.
– Po​sta​raj się od​po​wia​dać krótko, żebym mogła za​no​to​wać wszyst​‐

kie two​je wy​po​wie​dzi w jed​nej li​nij​ce.
Nie chwy​cił przynęty. Przez chwilę piłam piwo, po czym oparłam

podbródek na pięści. Cza​sa​mi mam dość wyciąga​nia na siłę in​for​ma​cji
z lu​dzi, którzy po pro​stu nie chcą ze mną gadać.

– Może złożysz ten stół i wyj​dzie​my na zewnątrz? – za​pro​po​no​‐
wałam.

– Po co?
– Żeby się trochę, kur​wa, prze​wie​trzyć. A myślałeś, że po co?
Ci​cho się roześmiał i prze​sunął swo​je długie nogi, tak żebym mogła



się wyśli​zgnąć zza stołu.
Sama byłam za​sko​czo​na, że się tak ostro do nie​go ode​zwałam. Po

pro​stu chwi​lo​wo mam dosyć lu​dzi, którzy są spryt​ni albo nadąsani,
albo ostrożni, albo milczący. Po​trze​bo​wałam pro​stych od​po​wie​dzi,
naj​le​piej, żeby było ich dużo. I zależało mi na tym, tyl​ko ten je​den
raz, by nawiązać re​lację opartą na wza​jem​nym sza​cun​ku, a nie na za​‐
sa​dzie, że to ja muszę kom​bi​no​wać i po​chle​biać. Szłam bez celu przed
sie​bie – Greg był cały czas o krok za mną – i próbowałam się uspo​‐
koić. Wie​działam, że to nie jego wina. Poza tym nig​dy nie ufam sama
so​bie, kie​dy czuję się jak ostat​ni spra​wie​dli​wy.

– Prze​pra​szam, że na cie​bie na​sko​czyłam.
Jego przy​cze​pa stała ja​kieś osiem​naście metrów od krawędzi wody.

W po​bliżu było jesz​cze kil​ka większych przy​czep, wszyst​kie zwrócone
w kie​run​ku je​zio​ra, jak sta​do dzi​wacz​nych zwierząt, które przy​pełzły
do wo​do​po​ju. Zdjęłam te​nisówki, związałam ra​zem sznurówki i za​‐
wie​siłam je so​bie na szyi. Sal​ton Sea przy​po​mi​na całko​wi​cie ujarz​mio​‐
ny oce​an, fale na po​wierzch​ni wody są bar​dzo de​li​kat​ne albo nie ma
ich wca​le. W wo​dzie nie widać żad​nych roślin, plu​ska się tam tyl​ko
kil​ka ryb. Spra​wia to dziw​ne wrażenie, jak​by ktoś na mo​ment unie​ru​‐
cho​mił fale, a następnie usunął z wody pra​wie wszyst​kie for​my życia.
Te, które po​zo​stały, wy​dają się zna​jo​me, ale w jakiś sub​tel​ny sposób
są inne, od​mie​nio​ne. Oglądać je, to jak pa​trzeć w przyszłość, w której
płynący czas od​mie​nił niektóre pra​wa na​tu​ry. Położyłam na języku
kil​ka kro​pel wody. Była tak słona, że aż za​piekło.

– Czy to woda z oce​anu?
Greg uśmiechnął się, naj​wy​raźniej nie​zrażony moim wcześniej​szym

wy​bu​chem. Właści​wie to wy​da​wał mi się te​raz bar​dziej przy​jaźnie na​‐
sta​wio​ny.

– Jeśli masz ochotę na krótką lekcję geo​lo​gii – po​wie​dział – to do​‐
brze tra​fiłaś.

Po raz pierw​szy w jego głosie za​brzmiało coś w ro​dza​ju en​tu​zja​‐
zmu.

– Ja​sne, cze​mu nie?
Ka​mień zastąpił mu szkolną kredę, a wil​got​ny pia​sek – ta​blicę. Na​‐

szki​co​wał za​rys mapy:



– Spójrz, to jest li​nia brze​go​wa Ka​li​for​nii, a to jest Ka​li​for​nia Dol​na.
A tu​taj jest Mek​syk. Dokład​nie na czub​ku Za​to​ki Ka​li​for​nij​skiej znaj​‐
du​je się Yuma, mniej więcej na południo​wy wschód stąd. A my je​‐
steśmy tu​taj – mówił, wska​zując opi​sy​wa​ne miej​sca na swo​jej pia​sko​‐
wej ma​pie. – Rze​ka Ko​lo​ra​do skręca tu​taj w pra​wo, a następnie płynie
w górę mapy, przez Las Ve​gas. Tu jest Za​po​ra Ho​ove​ra. Następnie
płynie przez stan Utah, a po​tem do Ko​lo​ra​do, ale to już nas nie in​te​re​‐
su​je. A te​raz…

Od​rzu​cił ka​mień. Te​raz ry​so​wał pal​cem, zer​kając na mnie co chwi​‐
la, żeby upew​nić się, że go słucham:

– Ten ob​szar na​zy​wa się Sal​ton Sink. Położony jest ja​kieś osiem​‐
dzie​siąt trzy me​try pod po​zio​mem mo​rza. Gdy​by rze​ka Ko​lo​ra​do
mniej więcej w tym miej​scu nie stwo​rzyła na​tu​ral​nej za​po​ry, cała
woda z Za​to​ki Ka​li​for​nij​skiej już daw​no spłynęłaby do Sal​ton Sink, aż
pod mia​sto In​dio. Boże, aż mnie ciar​ki prze​chodzą, kie​dy o tym
myślę! Ale nie​ważne. Sal​ton Sea po​wstało z wody rze​ki Ko​lo​ra​do,
więc początko​wo była to słodka woda. W 1905 roku rze​ka wylała –
mi​liar​dy ga​lonów wody przez dwa lata zapełniały de​presję. Wresz​cie
pro​ces zo​stał za​trzy​ma​ny przez skały i po​spiesz​nie wy​bu​do​wa​ne za​po​‐
ry. Sól, którą stop​nio​wo na​sy​ciła się woda, praw​do​po​dob​nie po​cho​dzi
z czasów pre​hi​sto​rycz​nych, kie​dy wszyst​kie te te​re​ny znaj​do​wały się
pod wodą.

Wstał i otrze​pał ręce z wil​got​ne​go pia​sku, naj​wy​raźniej za​do​wo​lo​ny
ze swo​je​go krótkie​go wykładu.

Ru​szy​liśmy naprzód wol​nym kro​kiem – on szedł po pia​sku, a ja
bro​dziłam w płyt​kiej wo​dzie. Włożył ręce do tyl​nych kie​sze​ni spodni.

– Prze​pra​szam, że za​cho​wy​wałem się jak du​pek – po​wie​dział lek​ko.
– Je​stem w złym hu​mo​rze, odkąd mu​siałem opuścić swoją łódź. Na
lądzie czuję się nie​swo​jo.

– W każdym ra​zie hu​mor szyb​ko ci się po​pra​wił – za​uważyłam.
– Bo po​wie​działaś „kur​wa”. To ta​kie za​baw​ne, kie​dy ko​bie​ta mówi

„kur​wa”. Szczególnie ty. To była ostat​nia rzecz, jaką bym się spo​dzie​‐
wał od cie​bie usłyszeć.

– Czym się tu​taj zaj​mu​jesz? – za​py​tałam. – Łowisz ryby?
– Cza​sem. Zwy​kle po pro​stu żegluję. Czy​tam. Piję piwo. Spędzam



czas.
– Zwa​rio​wałabym.
Greg wzru​szył ra​mio​na​mi:
– Ja za​czy​nałem jako wa​riat, więc te​raz robię się nor​mal​ny.
– Nie taki praw​dzi​wy wa​riat – za​uważyłam.
– To praw​da, nie​zdia​gno​zo​wa​ny.
– A jaki?
– Błagam, nie każ mi wra​cać do tego wszyst​kie​go – po​pro​sił. – Je​‐

stem znu​dzo​ny sa​mym sobą. Za​py​taj mnie o coś in​ne​go. Masz trzy py​‐
ta​nia. Jak ma​gicz​ne życze​nia.

– Jeśli mam się ogra​ni​czyć do trzech pytań, to równie do​brze już
mogę je​chać do domu – po​wie​działam, ale tak na​prawdę miałam
ochotę podjąć to wy​zwa​nie. Ob​rzu​ciłam go szyb​kim spoj​rze​niem. Był
te​raz mniej po​dob​ny do ojca, a bar​dziej – do sa​me​go sie​bie.

– Co pamiętasz z okre​su tuż przed jego śmier​cią?
– Już mnie o to pytałaś.
– Taaa… Mniej więcej wte​dy, kie​dy po​sta​no​wiłeś się na mnie

wyżyć. Po​wiem ci, dla​cze​go py​tam. Może to nam ułatwi sprawę.
Próbuję zre​kon​stru​ować wy​da​rze​nia, które miały miej​sce przed jego
śmier​cią. Może na​wet do sześciu mie​sięcy wstecz. Ro​zu​miesz, może
był za​an​gażowa​ny w jakiś praw​ni​czy spór, może to była jakaś oso​bi​‐
sta utarcz​ka. Może kłócił się z sąsia​dem o gra​ni​ce między po​se​sja​mi.
Ktoś go zabił, a do​pro​wa​dził do tego kon​kret​ny ciąg wy​da​rzeń.

– Nic bym o ta​kich spra​wach nie wie​dział – wyjaśnił. – Mogę ci
opo​wie​dzieć, co się działo w na​szej ro​dzi​nie, ale o ni​czym in​nym nie
mam pojęcia.

– W porządku.
– Tam​tej je​sie​ni przy​je​cha​liśmy tu​taj, To je​den z po​wodów, dla

których tu wróciłem.
Chciałam mu pomóc, za​dając następne py​ta​nie, ale bałam się, że je

uzna za jed​no z przysługujących mi trzech, więc trzy​małam buzię na
kłódkę. Greg podjął wątek:

– Miałem sie​dem​naście lat. Boże, ja​kim ja byłem idiotą! Wy​‐
obrażałem so​bie, że mój oj​ciec to chodzący ideał. Nie wie​działem,
cze​go dokład​nie ode mnie ocze​ku​je, ale do​szedłem do wnio​sku, że



nig​dy nie spełnię tych ocze​ki​wań, więc za​cho​wy​wałem się jak praw​‐
dzi​wy du​pek. Kry​ty​ko​wał mnie na każdym kro​ku i często ranił moje
uczu​cia, więc się po pro​stu wyłączyłem, prze​stałem go słuchać. W jed​‐
nej chwi​li ana​li​zo​wałem w nie​skończo​ność każde jego słowo, a w ko​‐
lej​nej – szcze​rze go nie​na​wi​dziłem. Kie​dy umarł, bez​pow​rot​nie stra​‐
ciłem szansę na wy​pro​sto​wa​nie na​szej re​la​cji. Już na za​wsze, ro​zu​‐
miesz? I to wszyst​ko. Nie mogę po​roz​ma​wiać z nim, nie mogę nic mu
wyjaśnić. Utknąłem. Pomyślałem, że sko​ro utknąłem w cza​sie, to
równie do​brze mogę utknąć w ja​kimś miej​scu, więc przy​je​chałem tu​‐
taj. Kie​dyś byliśmy na plaży. Mu​siał po coś wrócić do auta, pamiętam,
jak go ob​ser​wo​wałem, kie​dy szedł. Schy​lił głowę i praw​do​po​dob​nie
myślał o wszyst​kim, tyl​ko nie o mnie. Miałem ochotę zawołać, żeby
wrócił, i po​wie​dzieć mu, jak bar​dzo go ko​cham, ale, oczy​wiście, nie
zro​biłem tego. W taki sposób go za​pa​miętałem. To przez to wszyst​ko
je​stem taki po​pie​przo​ny.

– Byliście tu​taj tyl​ko w dwójkę?
– Co? Nie, całą ro​dziną. Z wyjątkiem Dia​ne. Za​cho​ro​wała i zo​stała

z mamą. To był długi week​end ze Świętem Pra​cy. Naj​pierw spędzi​‐
liśmy je​den dzień w Palm Springs, a po​tem przy​je​cha​liśmy tu​taj.

– Jaki był twój sto​su​nek do Co​li​na?
– Wy​da​je mi się, że okej. Tyle że nie mogłem zro​zu​mieć, dla​cze​go

życie całej ro​dzi​ny musi się kręcić wokół nie​go. Dzie​ciak był nie​‐
pełno​spraw​ny i było mi go żal, ale nie wi​działem po​wo​du, by wszy​scy
sku​pia​li się na jego ka​lec​twie, ro​zu​miesz? Mam na myśli, Jezu Chry​‐
ste, że chy​ba mu​siałbym śmier​tel​nie za​cho​ro​wać, żeby go prze​bić!
Tak to od​bie​rałem, kie​dy miałem sie​dem​naście lat. Te​raz stać mnie na
więcej współczu​cia, ale wte​dy nie po​tra​fiłem so​bie z tym wszyst​kim
po​ra​dzić. I nie ro​zu​miałem, cze​mu po​wi​nie​nem. Tata i ja nig​dy nie
byliśmy przy​ja​ciółmi od ser​ca, ale prze​cież po​trze​bo​wałem spędzić
z nim trochę cza​su. Wy​obrażałem so​bie, jak to będzie. Ja mu po​wiem
coś na​prawdę ważnego, a on mnie na​prawdę wysłucha. Za​miast tego
ga​da​liśmy o pier​dołach – tyl​ko i wyłącznie o pier​dołach. A sześć ty​go​‐
dni później już nie żył. 

Zerknął na mnie i potrząsnął głową, po czym uśmiechnął się
nieśmiało:



– Szek​spir po​wi​nien na​pi​sać o tym sztukę – po​wie​dział. – Biorę na
sie​bie mo​no​log.

– Czy​li nig​dy nie roz​ma​wiał z tobą o swo​im życiu oso​bi​stym?
– Wiesz, że to nu​mer trzy? – przy​po​mniał. – Po dro​dze prze​my​ciłaś

jesz​cze py​tan​ko, czy wte​dy byłem tu tyl​ko z tatą. Od​po​wiedź brzmi:
nie. Nig​dy o ni​czym mi nie mówił. Po​wie​działem, że dużo ci nie po​‐
mogę. Daj​my so​bie z tym na chwilę spokój, okej?

Uśmiechnęłam się, rzu​ciłam buty na plażę i zaczęłam biec.
– Bie​gasz? – rzu​ciłam przez ramię. 
– Taaa… Cza​sa​mi – od​parł, do​ga​niając mnie. Truch​ta​liśmy te​raz

ramię w ramię. 
– A co, jeżeli się spocę? – za​py​tałam. – Będę się mogła gdzieś

umyć?
– Sąsie​dzi po​zwa​lają mi ko​rzy​stać ze swo​je​go prysz​ni​ca.
– Wspa​nia​le – rzu​ciłam i podkręciłam tem​po. 

Bie​gliśmy w mil​cze​niu, po pro​stu ciesząc się słońcem, pia​skiem
i su​chym, gorącym po​wie​trzem. Cały czas krążyło mi po głowie to
samo py​ta​nie, po​wra​cało jak bu​me​rang. Gdzie w tej łamigłówce było
miej​sce Sha​ron Na​pier? Co ta​kie​go wie​działa, cze​go nie zdążyła mi
po​wie​dzieć? Jak na ra​zie wy​da​rze​nia nie chciały się połączyć w sen​‐
sowną całość. Ani śmierć Fife’a, ani śmierć Lib​by, ani później​sza
o osiem lat śmierć Sha​ron Na​pier. Może kogoś szan​tażowała? Spoj​‐
rzałam do tyłu na małą przy​czepę. Ciągle znaj​do​wała się w zasięgu
wzro​ku, zwod​ni​cza per​spek​ty​wa płaskie​go, pu​styn​ne​go kra​jo​bra​zu
spra​wiała, że wy​da​wała się nie​zwy​kle bli​sko. Wokół nie było żywe​go
du​cha. Żad​nych po​jazdów, żad​nych po​dej​rza​nych typów.
Uśmiechnęłam się go Gre​ga, który na​wet jesz​cze nie do​stał za​dysz​ki.

– Je​steś w do​brej for​mie – za​uważyłam.
– Ty też. Jak długo będzie​my bie​gać?
– Pół go​dzi​ny do czter​dzie​stu pięciu mi​nut. 
Truch​ta​liśmy tak ra​zem przez chwilę, pia​sek łasko​tał mnie w łydki.
– Mogę też ci zadać trzy py​ta​nia? – za​py​tał.
– Strze​laj.
– Jak się do​ga​dy​wałaś ze swo​im sta​rusz​kiem?



– Och, wspa​nia​le – od​parłam. – Zginął, kie​dy miałam pięć lat. Mat​‐
ka też. W wy​pad​ku sa​mo​cho​do​wym nie​da​le​ko Lom​poc. Wiel​ki głaz
sto​czył się z góry i zmiażdżył przed​nią szybę na​sze​go sa​mo​cho​du. Wy​‐
do​by​cie mnie z tyl​ne​go sie​dze​nia trwało sześć go​dzin. Mat​ka naj​pierw
płakała, a po​tem prze​stała. Cza​sa​mi ciągle słyszę to w snach. Nie szlo​‐
cha​nie. Ciszę, która po​tem za​padła. Wy​cho​wała mnie ciot​ka, jej sio​‐
stra.

Po​trze​bo​wał chwi​li, żeby to prze​tra​wić.
– Je​steś mężatką?
– Byłam – pod​niosłam do góry dwa pal​ce. 
Uśmiechnął się:
– Masz na myśli, że dwa razy, czy że to py​ta​nie nu​mer dwa?
Roześmiałam się:
– To już nu​mer trzy.
– Ej, to nie fair! Oszu​ku​jesz.
– No do​bra. Jesz​cze jed​no. Ale tym ra​zem je po​liczę.
– Zabiłaś kogoś?
Zerknęłam na nie​go z za​cie​ka​wie​niem. To py​ta​nie dziw​nie nie pa​‐

so​wało do resz​ty.
–  Od​po​wiem ci tak – zaczęłam. – Pierw​sze śledz​two w spra​wie

zabójstwa pro​wa​dziłam w wie​ku dwu​dzie​stu sześciu lat. Ro​bo​ta dla
obrońcy z urzędu. Ko​bie​ta oskarżona o za​bi​cie własnych dzie​ci.
Trójki. Same dziew​czyn​ki. Naj​star​sza nie miała jesz​cze pięciu lat. Za​‐
kleiła im usta, skrępowała ręce i nogi, a po​tem wsa​dziła je do po​jem​‐
ników na śmie​ci, żeby się udu​siły. Mu​siałam oglądać błyszczące po​li​‐
cyj​ne fo​to​gra​fie, for​mat dwa​dzieścia na dwa​dzieścia pięć cen​ty​‐
metrów. To mnie sku​tecz​nie po​zba​wiło mor​der​czych zapędów.
A także in​stynk​tu ma​cie​rzyńskie​go.

– Jezu! – jęknął. – Na​prawdę to zro​biła?
– Ja​sne, że tak. Oczy​wiście uszło jej to na su​cho. Stwier​dzo​no chwi​‐

lową nie​po​czy​tal​ność. Całkiem możliwe, że cho​dzi już so​bie jak gdy​‐
by nig​dy nic po uli​cach.

– Jak to zro​biłaś, że nie po​padłaś w cy​nizm?
– Kto po​wie​dział, że nie?



Stałam pod prysz​ni​cem w sąsied​niej przy​cze​pie i za​sta​na​wiałam
się, cze​go jesz​cze mogę się do​wie​dzieć od Gre​ga. Nosiło mnie,
chciałam jak naj​szyb​ciej zna​leźć się na dro​dze. Jeśli uda mi się do​‐
trzeć przed zmro​kiem do Cla​re​mont, to za​raz z rana mogę po​roz​ma​‐
wiać z Dia​ne, a po lun​chu po​je​chać do Los An​ge​les. Wy​tarłam włosy
do su​cha ręczni​kiem i ubrałam się. Greg otwo​rzył dla mnie jesz​cze
jed​no piwo, które wypiłam, cze​kając, aż on się umy​je. Zerknęłam na
ze​ga​rek. Było piętnaście po trze​ciej. Greg wszedł do przy​cze​py. Drzwi
zo​sta​wił otwar​te, za​sunął tyl​ko mo​ski​tierę. Jego ciem​ne włosy ciągle
były wil​got​ne, pach​niał mydłem.

– Wyglądasz na go​tową do lotu – po​wie​dział, otwie​rając so​bie
piwo. Kap​sel zro​bił głośne: „pop”.

– Myślę, że po​win​nam do​trzeć do Cla​re​mont przed wie​czo​rem –
wyjaśniłam. – Prze​ka​zać coś two​jej sio​strze?

– Wie, gdzie mnie zna​leźć. Roz​ma​wia​my od cza​su do cza​su. Wy​‐
star​czająco często, żeby być na bieżąco – po​wie​dział. Usiadł na
krześle reżyser​skim, opie​rając sto​py o wyściełaną ławeczkę, na której
sie​działam. – Masz jesz​cze do mnie ja​kieś py​ta​nia?

– Parę, jeśli to nie pro​blem – po​wie​działam.
– Strze​laj.
– Co pamiętasz na te​mat aler​gii ojca?
– Był uczu​lo​ny na psią i kocią sierść. Cza​sa​mi miał ka​tar sien​ny, ale

nie pamiętam, ja​kich roślin pyłki go uczu​lały.
– A ja​kieś po​kar​my? Jaj​ka? Glu​ten?
Greg potrząsnął głową:
– Po raz pierw​szy słyszę. Tyl​ko aler​gia wziew​na, na pyłki i ta​kie

tam.
– Czy miał ze sobą kap​sułki na aler​gię, kie​dy spędza​liście tu ro​dzin​‐

ny week​end?
– Nie pamiętam, ale wy​da​je mi się, że nie. Wie​dział, że je​dzie​my na

pu​sty​nię i że po​wie​trze jest tu​taj ra​czej czy​ste, na​wet późnym la​tem
i wczesną je​sie​nią. Psa z nami nie było. Zo​stał w domu, więc tata nie
po​trze​bo​wał le​karstw. Z in​nych po​wodów ich nie zażywał.

– Myślałam, że pies zginął. Nik​ki mi mówiła – zdzi​wiłam się.
– Taaa… Potrącił go sa​mochód. Właśnie kie​dy byliśmy tu​taj.



Prze​szedł mnie nagły dreszcz. Było w tym coś dziw​ne​go, coś nie pa​‐
so​wało.

– Jak się o tym do​wie​dzie​liście?
Greg wzru​szył ra​mio​na​mi:
– Po po​wro​cie do domu – po​wie​dział, naj​wy​raźniej nie przy​‐

wiązując do tego fak​tu większej wagi. – Dia​ne po​trze​bo​wała cze​goś
z domu, więc wpadły tam na chwilę z mamą. W nie​dzielę rano, tak
mi się wy​da​je. My mie​liśmy wrócić w nocy z po​nie​działku na wto​rek,
nie​ważne. W każdym ra​zie zna​lazły Bru​na leżącego na po​bo​czu dro​gi.
Chy​ba był nieźle po​kie​re​szo​wa​ny. Mama na​wet nie po​zwo​liła Dia​ne
zo​ba​czyć go z bli​ska. Za​dzwo​niła do lu​dzi ze schro​ni​ska dla zwierząt,
żeby po nie​go przy​je​cha​li. Nie żył już od ja​kie​goś cza​su. Wszy​scy bar​‐
dzo to przeżyliśmy. Wspa​niały był z nie​go zwie​rzak.

– Do​brze chro​nił domu?
– Naj​le​piej – po​twier​dził.
– A co po​wiesz o pani Voss, go​spo​si? Jaka była?
– Po​wie​działbym, że ra​czej miła. Do​ga​dy​wała się ze wszyst​ki​mi –

po​wie​dział. – Nie​ste​ty, więcej na jej te​mat nie po​tra​fię po​wie​dzieć.
Dopiłam piwo i wstałam, wyciągając do nie​go rękę:
– Dzięki, Greg. Jeżeli nie masz nic prze​ciw​ko, może w przyszłości

będę mu​siała zadać ci jesz​cze parę pytań.
Pocałował mnie w rękę. Uda​wał, że się tyl​ko wygłupia, ale – byłam

pra​wie pew​na – było w tym coś więcej.
– Sze​ro​kiej dro​gi – po​wie​dział miękko.
Spra​wiło mi to nie​ocze​ki​waną przy​jem​ność. Uśmiechnęłam się :
– Wi​działeś Młodą Bess? Z Jean Sim​mons i Ste​war​tem Gran​ge​rem?

Właśnie tak do niej po​wie​dział. O ile pamiętam, po​tem zo​stał stra​co​‐
ny, a może to była ona? Nie pamiętam. Złamało mi to ser​ce. Po​wi​nie​‐
neś obej​rzeć ten film, cza​sem leci w nocy na kablówce. Uwiel​białam
go, kie​dy byłam dziec​kiem.

– Je​steś tyl​ko ja​kieś pięć, sześć lat star​sza ode mnie – przy​po​mniał.
– Sie​dem – po​pra​wiłam.
– Na jed​no wy​cho​dzi.
– Dam ci znać, co ze śledz​twem – obie​całam.
– Po​wo​dze​nia.



Kie​dy odjeżdżałam, odwróciłam się i spoj​rzałam przez tylną szybę.
Greg stał w drzwiach przy​cze​py. Wpa​try​wałam się w le​d​wo wi​doczną
po​stać za cie​niutką sia​teczką mo​ski​tie​ry i za​sta​na​wiałam się, czy to
on, czy też może Lau​ren​ce Fife powrócił zza gro​bu.
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Do​tarłam do Cla​re​mont o szóstej wieczór. Po dro​dze prze​je​chałam
przez On​ta​rio, Montc​la​ir i Po​monę, okręgi miej​skie bez miast jako ta​‐
kich. Ty​po​we dla Ka​li​for​nii zja​wi​sko, po​le​gające na tym, że sze​reg ga​‐
le​rii han​dlo​wych i ciągnące się ki​lo​me​tra​mi sze​regowce do​stają kod
pocz​to​wy i zo​stają za​zna​czo​ne na ma​pach. Cla​re​mont jest o tyle cie​‐
ka​wym przy​pad​kiem, że przy​po​mi​na małą, schludną wioskę ze Środ​‐
ko​we​go Za​cho​du, z wiązami i par​ka​na​mi. W co​rocz​nej pa​ra​dzie
z oka​zji Dnia Nie​pod​ległości biorą udział ze​społy grające na ka​zoo,
zastępy dzie​ci na ro​we​rach ude​ko​ro​wa​nych bibułką oraz gru​pa pa​ro​‐
diujących sa​mych sie​bie mężczyzn, wy​stro​jo​nych w ber​mu​dy, czar​ne
skar​pet​ki i ele​ganc​kie buty, wy​ko​nujących w szy​ku zwar​tym ma​new​‐
ry spa​li​no​wy​mi ko​siar​ka​mi do tra​wy. Gdy​by nie smog, Cla​re​mont –
położone na tle su​ro​we​go kra​jo​bra​zu z górą Mo​unt Bal​dy – śmiało
można by na​zwać ma​low​ni​czym.

Za​trzy​małam się na sta​cji ben​zy​no​wej i wykręciłam nu​mer Dia​ne,
który do​stałam od Gwen. Nie za​stałam jej, ale współlo​ka​tor​ka po​wie​‐
działa, że Dia​ne będzie w domu o ósmej. Skie​ro​wałam się na bul​war
In​dian Hill, skąd skręciłam w aleję Bau​gh​man. Moi przy​ja​cie​le Gi​de​on
i Nell miesz​kają dwa domy da​lej z dwójką dzie​ci, trze​ma ko​ta​mi i ja​‐
cuz​zi. Nell znam jesz​cze z czasów stu​denc​kich. Jest istotą wy​bit​nie in​‐
te​lek​tu​alną, a do tego ob​da​rzoną iro​nicz​nym po​czu​ciem hu​mo​ru. Na​‐
uczyła się nie oka​zy​wać zdzi​wie​nia, gdy nie​ocze​ki​wa​nie po​ja​wiam się
u niej w drzwiach. Mimo że się nie zapo​wie​działam, wy​da​wała się
rada z mo​je​go wi​do​ku. Przy​cupnęłam w kuch​ni i przyglądałam się,
jak go​tu​je zupę, jed​no​cześnie roz​ma​wiając ze mną. Po ko​la​cji po​now​‐
nie za​dzwo​niłam do Dia​ne, która zgo​dziła się spo​tkać ze mną na lun​‐
chu. Po​tem Nell i ja ro​ze​brałyśmy się i za​nu​rzyłyśmy w ja​cuz​zi na ta​‐
ra​sie z kie​lisz​kiem lo​do​wa​te​go białego wina w ręku i mnóstwem te​‐
matów do ob​ga​da​nia. Gi​de​on był tak miły, że trzy​mał dzie​ci z da​le​ka
od nas. Tej nocy spałam na ka​na​pie z ko​tem zwi​niętym w kłębek na



klat​ce pier​sio​wej. Za​sta​na​wiałam się, czy ist​nie​je jakiś sposób, żeby
moje życie też tak wyglądało.

Spo​tkałam się z Dia​ne w jed​nej z tych ser​wujących ciem​ne pie​czy​‐
wo z kiełkami re​stau​ra​cy​jek, których wnętrze za​wsze wygląda tak
samo: mnóstwo po​kry​te​go na​tu​ral​nym po​ko​stem drew​na i roślin, ma​‐
kra​my i okna wi​trażowe oraz obo​wiązko​wo kel​ne​rzy, którzy nie palą
pa​pie​rosów, ale praw​do​po​dob​nie gdy​by się im za​pro​po​no​wało,
chętnie zaciągnęliby się czym​kol​wiek in​nym. Nasz kel​ner był chu​dy,
z prze​rze​dzo​ny​mi włosa​mi i ciem​ny​mi wąsami, które nie​ustan​nie mu​‐
skał. Przyj​mo​wał zamówie​nie ze śmier​telną po​wagą, na jaką, moim
zda​niem, nie zasługu​je żadna ka​nap​ka. Moja była z awo​ka​do i be​ko​‐
nem. Dia​ne wy​brała „we​ge​ta​riański przy​smak” w chleb​ku pita.

– Greg mówi, że po​trak​to​wał cię na​prawdę pa​skud​nie, kie​dy się
u nie​go zja​wiłaś – po​wie​działa i roześmiała się. Z chleb​ka pita
wypłynęło trochę sosu, zli​zała go.

– Kie​dy z nim roz​ma​wiałaś? Wczo​raj wieczór?
– Tak. – Ugryzła ko​lej​ny nie​fo​rem​ny kawał chleb​ka; pa​trzyłam, jak

ob​li​zu​je pal​ce i ocie​ra podbródek. Miała świeżą urodę Gre​ga, ale była
tęższa od bra​ta. Sze​ro​ki tyłek dokład​nie wypełniał spra​ne dżinsy,
a całą twarz miała – nie​spo​dzian​ka – ob​sy​paną pie​ga​mi. Ciem​ne
włosy prze​dzie​lo​ne pośrod​ku i związane na czub​ku głowy sze​roką,
skórzaną opaską prze​bitą drew​nia​nym szpi​kul​cem.

– Wie​działaś, że Nik​ki jest na zwol​nie​niu wa​run​ko​wym? – za​py​‐
tałam.

– Mama mi mówiła. Co​lin też wrócił?
– Nik​ki właśnie się po nie​go wy​bie​rała, kie​dy parę dni temu z nią

roz​ma​wiałam – wyjaśniłam. Robiłam, co mogłam, żeby za​cho​wać
moją ka​napkę w jed​nym kawałku. Gru​be krom​ki kru​szyły się przy
każdym kęsie. Mimo zma​gań z ka​napką nie uszedł mo​jej uwa​gi błysk
w oczach Dia​ne. Co​lin ją in​te​re​so​wał, Nik​ki – nie.

– Po​znałaś już mamę? – za​py​tała.
– Tak. Bar​dzo ją po​lu​biłam.
Twarz Dia​ne roz​pro​mie​nił dum​ny uśmiech.
– Jeśli chcesz znać moje zda​nie, to tata za​cho​wał się jak praw​dzi​wy

du​pek, kie​dy rzu​cił mamę dla Nik​ki. To zna​czy Nik​ki jest w porządku,



ale jest jakaś chłodna, nie sądzisz?
Wy​mam​ro​tałam coś nie​zo​bo​wiązującego. Dia​ne i tak mnie nie

słuchała.
– Two​ja mama mi po​wie​działa, że za​raz po śmier​ci ojca za​pi​sałaś

się na te​ra​pię – zmie​niłam te​mat.
Dia​ne wywróciła ocza​mi, upi​jając łyk her​ba​ty mięto​wej.
– Spędziłam na te​ra​pii połowę życia, a i tak ciągle mam trochę nie

po ko​lei w głowie. To na​prawdę bez sen​su. Dok​to​rek, do którego te​‐
raz chodzę, uważa, że po​win​nam pod​dać się psy​cho​ana​li​zie, ale prze​‐
cież nikt już tego nie robi. Mówi, że po​win​nam po​znać swoją
„ciemną” stronę. Na​prawdę wie​rzy w to całe freu​dow​skie gówno. Jak
ci wszy​scy sta​rusz​ko​wie. Wiesz, chcą, żebyś tam leżała i opo​wia​dała
im o swo​ich ma​rze​niach i per​wer​syj​nych fan​ta​zjach, żeby mo​gli zwa​‐
lić emo​cjo​nal​ne​go ko​nia two​im kosz​tem. Jak dla mnie, to głupie.

Od​gryzłam potężny kawał ka​nap​ki, po​ta​kując, jak​bym do​sko​na​le
wie​działa, o co cho​dzi.

– Nig​dy nie byłam na te​ra​pii – wy​mam​ro​tałam.
– Na​wet gru​po​wej?
Potrząsnęłam głową.
– Boże, ty to mu​sisz być neu​ro​tycz​na – po​wie​działa z sza​cun​kiem.
– Hmm… Nie ob​gry​zam pa​znok​ci ani nie moczę się w łóżku.
– Praw​do​po​dob​nie je​steś ty​pem kom​pul​syw​nym. Uni​kasz zo​bo​‐

wiązań i tego typu gówno. Tata też trochę taki był.
– Jaki? – za​py​tałam, po​mi​jając mil​cze​niem su​ge​stie co do mo​je​go

cha​rak​te​ru. W końcu to był tyl​ko strzał w ciem​no.
– Och. No wiesz. Cały czas pie​przył się z wszyst​ki​mi na​około. Greg

i ja ciągle o tym ga​da​my. Mój dok​to​rek mówi, że tata w ten sposób
próbował po​ko​nać ból. Bab​cia cho​ler​nie nim ma​ni​pu​lo​wała, więc on
odwrócił kota ogo​nem i zaczął ma​ni​pu​lo​wać wszyst​ki​mi dokoła,
łącznie z Gre​giem i ze mną. I z mamą. I z Nik​ki, i sama jesz​cze nie
wiem, z kim jesz​cze. Wy​da​je mi się, że ni​ko​go tak na​prawdę nie ko​‐
chał, może z wyjątkiem Co​li​na. Prze​rażające.

Dokończyła swój chle​bek i spędziła dłuższą chwilę na wy​cie​ra​niu
twa​rzy i rąk. Następnie sta​ran​nie złożyła zużytą pa​pie​rową ser​wetkę.

– Greg mi po​wie​dział, że nie było cię z nimi nad Sal​ton Sea – zmie​‐



niłam te​mat.
– To zna​czy, za​nim tata umarł? Taaa… Nie po​je​chałam. Miałam

grypę, na​prawdę pa​skud​ny przy​pa​dek. Zo​stałam z mamą. Była wspa​‐
niała, na​prawdę czuła, ko​chająca i tro​skli​wa. Nig​dy w życiu tak się
nie wy​spałam.

– W jaki sposób pies wy​do​stał się na zewnątrz?
Położyła ręce na ko​la​nach:
– Co?
– Bru​no. Greg mówi, że psa potrącił sa​mochód. Za​sta​na​wiam się,

kto go wypuścił. Czy pani Voss prze​by​wała w domu, kie​dy ro​dzi​na
była za mia​stem?

Dia​ne przyj​rzała mi się z uwagą, a następnie odwróciła wzrok:
– Nie sądzę. Była na wa​ka​cjach. Tak mi się wy​da​je.
Jej oczy powędro​wały do ze​ga​ra wiszącego na ścia​nie za mną.
– Mam zajęcia – wyjaśniła. Jej twarz była ob​la​na ru​mieńcem.
– Wszyst​ko w porządku?
– Pew​nie. Jest okej – od​rzekła, ner​wo​wo zgar​niając to​rebkę

i książki. Wyraźnie pew​niej się czuła, kie​dy miała czym zająć ręce.
– Och, pra​wie bym za​po​mniała. Prze​każesz to Co​li​no​wi, kie​dy się

z nim zo​ba​czysz?
Podała mi pa​pie​rową torbę. – To al​bum, który dla nie​go zro​biłam.

Dotąd wszyst​kie zdjęcia trzy​ma​liśmy w pudełku.
Zro​biła się te​raz bar​dzo ofi​cjal​na, jed​no​cześnie nie​obec​na i roz​tar​‐

gnio​na. Uśmiechnęła się do mnie prze​lot​nie.
– Prze​pra​szam, ale nie mam już cza​su. Ile je​stem win​na za lunch?
– Ja sta​wiam – po​wie​działam. – Pod​rzu​cić cię gdzieś?
– Je​stem au​tem – wyjaśniła. Całe ożywie​nie całko​wi​cie znikło z jej

twa​rzy.
– Dia​ne, co się dzie​je? – za​py​tałam.
Ciężko klapnęła na krzesło, wbi​jając wzrok w jakiś punkt w prze​‐

strze​ni. Jej głos stał się o kil​ka tonów niższy:
– To ja wypuściłam psa – wy​znała ci​cho. – W dniu, w którym wy​je​‐

cha​li. Nik​ki po​wie​działa, że po​wi​nien po​bie​gać, za​nim mama mnie
za​bie​rze, więc wypuściłam go na zewnątrz, ale właśnie wte​dy mi się
po​gor​szyło. Położyłam się na ka​na​pie w sa​lo​nie i cze​kałam na mamę,



a kie​dy zatrąbiła, po pro​stu wzięłam swo​je rze​czy i wyszłam fron​to​‐
wy​mi drzwia​mi. Zupełnie za​po​mniałam o psie. Przy​po​mniałam so​bie
o nim po dwóch dniach. To dla​te​go po​je​chałyśmy tam z mamą. Żeby
go na​kar​mić i wpuścić do domu.

Do​pie​ro te​raz spoj​rzała mi w oczy, wy​da​wała się bli​ska łez.
– Bied​ny zwie​rzak – szepnęła. Po​czu​cie winy całko​wi​cie nią

zawładnęło. – To była moja wina. Dla​te​go zo​stał potrącony. Po​nie​waż
o nim za​po​mniałam.

Zasłoniła drżącą ręką usta i szyb​ko za​mru​gała ocza​mi:
– Czułam się z tym okrop​nie, ale, z wyjątkiem mamy, nig​dy ni​ko​‐

mu o tym nie po​wie​działam. Zresztą nikt mnie nie pytał. Ty też ni​ko​‐
mu nie mów, do​brze? Byli tak zmar​twie​ni jego śmier​cią, że nie
przyszło im do głowy, by mnie za​py​tać, jak się wy​do​stał na zewnątrz.
A ja nig​dy się nie przy​znałam. Nie mogłam. Nik​ki by mnie znie​na​wi​‐
dziła.

– Nik​ki cię nie znie​na​wi​dzi z po​wo​du śmier​ci psa, Dia​ne – za​pew​‐
niłam. – Minęło tyle lat. Zresztą, co by to zmie​niło?

Jej oczy przy​brały za​szczu​ty wy​raz. Mu​siałam się po​chy​lić w jej
stronę, żeby usłyszeć, co mówi.

– Po​nie​waż ktoś się do​stał do środ​ka, kie​dy psa nie było. Ktoś
wszedł do domu i pod​mie​nił le​kar​stwa. I dla​te​go tata umarł –
szepnęła. Ner​wo​wo grze​bała w to​reb​ce w po​szu​ki​wa​niu chu​s​te​czek
hi​gie​nicz​nych. Za​niosła się bezgłośnym szlo​chem, wyglądało to, jak​by
nie mogła złapać tchu – se​ria nie​kon​tro​lo​wa​nych, krótkich wdechów.
Ob​ra​zu roz​pa​czy dopełniały bez​rad​nie zwie​szo​ne ra​mio​na.

Dwaj fa​ce​ci siedzący przy sto​li​ku obok przyglądali się jej z za​cie​ka​‐
wie​niem.

– O mój Boże, o mój Boże – wy​szep​tała ochrypłym z bólu głosem.
– Chodźmy stąd – rzekłam, po​ma​gając jej ze​brać rze​czy. Zo​sta​‐

wiłam pie​niądze za lunch oraz duży na​pi​wek. Wzięłam ją pod rękę i 
za​pro​wa​dziłam do drzwi.

Kie​dy doszłyśmy na par​king, była już pra​wie spo​koj​na.
– Boże, prze​pra​szam. Nie wierzę, że tak się za​cho​wałam – po​wie​‐

działa. – Zwy​kle się tak nie roz​kle​jam.
– Nie przej​muj się – po​cie​szyłam ją. – Nie miałam pojęcia, że



wzmian​ka o wy​pusz​cze​niu psa tak cię wytrąci z równo​wa​gi. Po pro​stu
nie dawało mi to spo​ko​ju, odkąd Greg o tym wspo​mniał. To nie tak,
że chciałam cię oskarżyć o co​kol​wiek.

– Nie mogłam uwie​rzyć, że to po​wie​działaś – ode​zwała się z ocza​mi
zno​wu pełnymi łez. – Myślałam, że wiesz. Myślałam, że od​kryłaś
prawdę. In​a​czej nig​dy bym się do tego nie przy​znała. Od tak daw​na
mnie to męczy.

– Nie​po​trzeb​nie się ob​wi​niasz. Jeśli ktoś chciał się do​stać do domu,
to i tak wypuściłby psa. Albo by zabił, a po​tem upo​zo​ro​wał wy​pa​dek.
Ro​zu​miesz, kto by się pchał na górę, gdy​by jakiś cho​ler​ny owcza​rek
nie​miec​ki cały czas szcze​kał i war​czał mu koło ucha?

– Nie wiem. Może i tak. Może masz rację. To zna​czy, Bru​no był do​‐
brym stróżem. Gdy​by był w domu, nie udałoby się pod​mie​nić le​kar​‐
stwa.

Zro​biła głęboki wy​dech i jesz​cze raz wy​tarła nos w pomiętą, wil​‐
gotną chu​s​teczkę.

– Byłam wte​dy taka nie​od​po​wie​dzial​na. Wszy​scy ciągle mnie kry​ty​‐
ko​wa​li, a to mi wca​le nie po​ma​gało. Po pro​stu nie mogłam im po​wie​‐
dzieć. Kie​dy tata umarł, nikt oprócz mnie nie za​uważył, że może to
mieć związek ze śmier​cią psa. Tyle że wte​dy było za późno, by się
przy​znać.

– Hej, już po wszyst​kim – po​wie​działam łagod​nie. – Spra​wa za​‐
mknięta. Nie możesz się tym bez końca zadręczać. Prze​cież nie zro​‐
biłaś tego spe​cjal​nie.

– Wiem, wiem. Jed​nak w re​zul​ta​cie doszło do tego, do cze​go
doszło, praw​da?

Jej głos znów się pod​niósł. Za​cisnęła oczy, po po​licz​kach spływały
łzy.

– Był ta​kim dup​kiem, a ja go tak bar​dzo ko​chałam. Wiem, że Greg
go nie​na​wi​dził, ale ja uważałam, że jest po pro​stu wspa​niały. Nic
mnie nie ob​cho​dziło, że pie​przy wszyst​ko, co się ru​sza. To nie była
jego wina. Całe życie był taki pokręcony. Na​prawdę pokręcony.

Wy​tarła oczy marną resztką chu​s​tecz​ki hi​gie​nicz​nej i ko​lej​ny raz
głęboko ode​tchnęła. Sięgnęła do to​reb​ki po pu​der​niczkę.

– Może odpuścisz so​bie zajęcia i po​je​dziesz do domu? – za​su​ge​ro​‐



wałam.
– Może – zgo​dziła się. Rzu​ciła okiem na swo​je od​bi​cie w lu​ster​ku. –

O Boże, wyglądam kosz​mar​nie! Nie mogę się tak po​ka​zać lu​dziom.
– Przy​kro mi, że tak to się skończyło. Jeśli cię to po​cie​szy, to ja się

czuję jesz​cze go​rzej – po​wie​działam prze​pra​szająco.
– Nie przej​muj się. Prze​cież to nie two​ja wina, tyl​ko moja. Chy​ba

te​raz będę mu​siała wszyst​ko po​wie​dzieć mo​je​mu dok​tor​ko​wi. Na
pew​no uzna to za przełom. On uwiel​bia ta​kie pier​doły. Te​raz wszy​scy
się do​wiedzą. Boże, jesz​cze tego mi po​trze​ba!

– Hej, wca​le nie jest po​wie​dzia​ne, że będę mu​siała pusz​czać to
w obieg. Jesz​cze dokład​nie nie wiem, ale wy​da​je mi się, że te​raz to
na​prawdę bez zna​cze​nia. Jeśli ktoś był zde​cy​do​wa​ny zabić two​je​go
ojca, to i tak by to zro​bił, w ten czy inny sposób. Ta​kie są fak​ty.

– Też tak mi się wy​da​je. W każdym ra​zie dzięki, że to po​wie​działaś.
Czuję się już le​piej. Na​prawdę. Na​wet nie wie​działam, że to aż tak
mnie gry​zie.

– Na pew​no już wszyst​ko w porządku?
Przy​taknęła, bla​do się do mnie uśmie​chając.
Pożegnałyśmy się, co nam zajęło ko​lej​ne kil​ka mi​nut, po czym

poszła do swo​je​go sa​mo​cho​du. Pa​trzyłam, jak odjeżdża, a po​tem
wrzu​ciłam al​bum dla Co​li​na na tyl​ne sie​dze​nie sa​mo​cho​du i ru​szyłam
w drogę. Szcze​rze mówiąc – choć wca​le mi się to nie po​do​bało – chy​‐
ba miała rację. Gdy​by pies był w domu, sztucz​ka z pod​mianą le​karstw
praw​do​po​dob​nie by się nie udała. Jed​nak pies – w domu czy na
zewnątrz, żywy lub mar​twy – z pew​nością nie oca​liłby życia Lib​by
Glass. Przy​najm​niej je​den frag​ment układan​ki zna​lazł się te​raz na
swo​im miej​scu. Praw​do​po​dob​nie dla całości spra​wy nie miało to
większe​go zna​cze​nia, ale przy​najm​niej wy​zna​czało pew​ne ramy cza​‐
so​we, w których ktoś mógł do​stać się do domu, o ile to tam do​ko​na​no
pod​miany le​karstw. Była to pierw​sza biała pla​ma, którą tak na​prawdę
udało mi się wypełnić. Mały krok do przo​du, ale hu​mor mi się po​pra​‐
wił. Wróciłam na au​to​stradę San Ber​nar​di​no i ru​szyłam w kie​run​ku
L.A.
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Po po​wro​cie do Ha​cjen​dy udałam się pro​sto do biu​ra, żeby spraw​‐
dzić, czy są dla mnie ja​kieś wia​do​mości. Ar​let​te za​no​to​wała czte​ry,
ale trzy z nich były od Char​lie​go Scor​so​nie​go. Oparła łokieć na la​dzie
i za​wzięcie żuła ja​kieś ciast​ko z na​dzie​niem w po​sta​ci lep​kiej i ciem​‐
nobrązo​wej mazi.

– Co jesz?
– Die​te​tycz​ny ba​to​nik Trim​li​ne – od​parła. – Tyl​ko sześć ka​lo​rii.
Trochę na​dzie​nia przy​le​piło jej się do zębów jak kit den​ty​stycz​ny,

więc prze​je​chała pal​cem po dziąsłach, po czym włożyła zgar​niętą
w ten sposób masę z po​wro​tem do ust.

– Tyl​ko po​patrz na ety​kietę. Zakład, że w całym ba​to​ni​ku nie ma
ani jed​ne​go na​tu​ral​ne​go skład​ni​ka. Mle​ko w prosz​ku, tłuszcz utwar​‐
dzo​ny, jaj​ka w prosz​ku i cała li​sta che​mi​ka​liów i do​datków. Ale wiesz
co? Za​uważyłam, że praw​dzi​we je​dze​nie nie sma​ku​je tak do​brze jak
sztucz​ne. Zwróciłaś na to uwagę? To fakt. Praw​dzi​we je​dze​nie jest
bez sma​ku, jak​by roz​cieńczo​ne. Weź ta​kie​go po​mi​do​ra z su​per​mar​ke​‐
tu. To żałosne, jak sma​ku​je – po​wie​działa i się wzdrygnęła.
Próbowałam przej​rzeć moje wia​do​mości, ale w jej to​wa​rzy​stwie nie
było to łatwe.

– Słyszałam, jak lu​dzie na​rze​kają, że śmie​cio​we je​dze​nie ma tyl​ko
pu​ste ka​lo​rie, ale kto po​trze​bu​je pełnych ka​lo​rii? Ja tam lubię, kie​dy
są pu​ste. Przy​najm​niej wiem, że od nich nie przy​tyję. Ten Char​lie
Scor​so​ni pew​nie już cię złapał, co? Raz dzwo​nił z De​nver, po​tem
z Tuc​son, a wczo​raj wieczór z San​ta Te​re​sa. Ma miły głos.

– Będę w swo​im po​ko​ju – po​wie​działam.
– Ja​sne, w porządku. Może być. Jeśli chcesz od​dzwo​nić, po pro​stu

drynd​nij do mnie, a ja cię połączę.
– Dzięki.
– A, jesz​cze podałam twój nu​mer w Las Ve​gas ja​kimś lu​dziom,

którzy nie chcie​li zo​sta​wić wia​do​mości. Mam na​dzieję, że do​brze zro​‐



biłam. Nie mówiłaś, żeby nie po​da​wać tego nu​meru.
– Nie, wszyst​ko w porządku – za​pew​niłam ją. – Wiesz może, kto to

był?
– Mężczy​zna i ko​bie​ta, po jed​nym – od​parła bez​tro​sko.

Kie​dy zna​lazłam się w swo​im po​ko​ju, zrzu​ciłam buty i za​dzwo​‐
niłam do kan​ce​la​rii Char​lie​go. Ode​brała Ruth.

– Miał wrócić wczo​raj w nocy – wyjaśniła. – Ale nie pla​no​wał przy​‐
cho​dzić do pra​cy. Spróbuj go złapać w domu.

– Hmm… Jeśli mi się nie uda, prze​każesz mu, że wróciłam do Los
An​ge​les? Wie, pod ja​kim nu​me​rem tu​taj je​stem.

– Zro​bi się – za​pew​niła.
Dru​ga wia​do​mość była miłą nie​spo​dzianką. Naj​wy​raźniej Gar​ry

Ste​in​berg, księgowy z  Hay​craft i McNie​ce, wrócił z No​we​go Jor​ku
kil​ka dni wcześniej i chciał się ze mną spo​tkać w piątek po południu,
czy​li dziś. Za​dzwo​niłam, by mu po​wie​dzieć, że będę u nie​go w ciągu
go​dzi​ny. Następnie połączyłam się z panią Glass i po​wie​działam, że
przy​jadę do niej za​raz po ko​la​cji. Wie​działam, że muszę wy​ko​nać
jesz​cze je​den te​le​fon, choć na myśl o nim skóra mi cierpła. Przez
chwilę sie​działam bez ru​chu na brze​gu łóżka, gapiąc się na apa​rat,
a po​tem po​wie​działam so​bie: „Raz ko​zie śmierć” i wykręciłam nu​mer
przy​ja​cie​la z Las Ve​gas.

– Jezu, Kin​sey – wy​ce​dził przez zęby. – Cze​mu mi to ro​bisz? Po​daję
ci jak na tacy Sha​ron Na​pier, a chwilę po​tem do​wia​duję się, że dziew​‐
czy​na nie żyje.

Tak zwięźle, jak się tyl​ko dało, za​po​znałam go z sy​tu​acją. Wca​le go
to nie uspo​koiło. Mnie zresztą też.

– To mógł być każdy – brnęłam. – Nie mamy pew​ności, że za​strze​‐
lo​no ją prze​ze mnie.

– Taaa… Ale i tak po​trze​buję ja​kiejś wia​ry​god​nej hi​sto​ryj​ki. Ktoś
za​pa​miętał, że naj​pierw wy​py​ty​wałem o tę młodą damę, a następnie
zna​le​zio​no ją z po​ci​skiem w gar​dle. Sama po​wiedz, jak to wygląda?

Jesz​cze raz szcze​rze go prze​pro​siłam i po​wie​działam, żeby mnie in​‐
for​mo​wał, jeśli coś od​kry​je. Nie pod​szedł do tej prośby z en​tu​zja​‐
zmem. Prze​brałam się, włożyłam spódnicę, pończo​chy i buty na ob​ca​‐



sie, a następnie pod​je​chałam pod bu​dy​nek Avco Em​bas​sy i wsiadłam
do win​dy, która mnie za​wiozła na dzie​siąte piętro. Zno​wu czułam się
pa​skud​nie z po​wo​du Sha​ron Na​pier. Po​czu​cie winy tar​gało mi be​be​‐
chy jak lek​ki atak kol​ki. Jak mogłam się spóźnić na spo​tka​nie? Dla​‐
cze​go mu​siało się to przy​da​rzyć właśnie mnie? Sha​ron c o ś wie​działa
i jeśli sta​wiłabym się u niej na czas, być może byłabym te​raz o krok
od zakończe​nia śledz​twa, za​miast tkwić tam, gdzie tkwiłam – czy​li na
mie​liźnie. Po​now​nie zna​lazłam się na imi​ta​cji wiej​skie​go podwórza
w wer​sji Hay​craft i McNie​ce. Ze wzro​kiem utkwio​nym w su​szo​ne kol​‐
by ku​ku​ry​dzy nadal w du​chu czy​niłam so​bie wy​rzu​ty.

Gar​ry Ste​in​berg oka​zał się bar​dzo sym​pa​tycz​nym człowie​kiem.
Wyglądał na nie​wie​le po​nad trzy​dzieści lat. Miał ciem​ne kręcone
włosy, ciem​ne oczy i nie​wielką szparę między górny​mi je​dyn​ka​mi.
Praw​do​po​dob​nie mie​rzył ze sto sie​dem​dzie​siąt pięć cen​ty​metrów
wzro​stu, ale jego ciało wyglądało na miękkie, ta​lia wy​le​wała się ze
spodni jak cia​sto na chleb, które za bar​dzo wy​rosło.

– Przygląda się pani mo​jej ta​lii, praw​da? – upew​nił się.
Wzru​szyłam ra​mio​na​mi, trochę zbi​ta z tro​pu. Nie wie​działam, czy

Gar​ry ocze​ku​je ja​kie​goś ko​men​ta​rza, czy nie. Wska​zał mi krzesło,
a sam usiadł za biur​kiem.

– Coś pani pokażę – po​wie​dział, pod​nosząc pa​lec. Otwo​rzył naj​‐
wyższą szu​fladę biur​ka i wyjął zdjęcie, które następnie mi podał. Rzu​‐
ciłam na nie okiem:

– Kto to?
– Wspa​niała re​ak​cja! – za​chwy​cił się. – Tra​fiła pani w dzie​siątkę!

To ja. Ważyłem wte​dy sto czter​dzieści ki​lo​gramów. Te​raz ważę dzie​‐
więćdzie​siąt osiem.

– Mój Boże – wes​tchnęłam i jesz​cze raz przyj​rzałam się zdjęciu.
W cza​sie gdy zo​stało zro​bio​ne, wyglądał trochę jak Ar​let​te, gdy​by
zde​cy​do​wała się prze​brać za mężczyznę. Sza​leję za zdjęcia​mi „przed
i po” oraz je​stem żar​li​wym fa​nem wszyst​kich tych re​klam w cza​so​pi​‐
smach, po​ka​zujących ko​bie​ty naj​pierw na​pom​po​wa​ne jak opo​ny,
a po​tem – jak za sprawą ja​kichś czarów – chu​de i z jedną stopą zgrab​‐
nie ułożoną przed drugą, jak​by stra​ta wagi była nie​ro​ze​rwal​nie



związana z gwałtow​nym przypływem wdzięku i i umiejętności do​bre​‐
go usta​wia​nia się do zdjęć. Cza​sem się za​sta​na​wiam, czy w Ka​li​for​nii
jest choć jed​na oso​ba nie​ogar​nięta ob​sesją na punk​cie wyglądu.

– Jak pan to zro​bił? – za​py​tałam, od​dając mu zdjęcie.
– Die​ta Scars​da​le – wyjaśnił. – Było na​prawdę cho​ler​nie ciężko, ale

wy​trzy​małem. Złamałem się tyl​ko raz. Okej, dwa razy. Pierw​szy raz
w dniu trzy​dzie​stych piątych uro​dzin. Uznałem, że należy mi się baj​‐
giel z ser​kiem kre​mo​wym i uro​dzinową świeczką. A dru​gi raz
popłynąłem pew​nej nocy, jak moja dziew​czy​na się wku​rzyła i wy​rzu​‐
ciła mnie za drzwi. Tyl​ko pomyśl, do trzy​dziest​ki nig​dy nie miałem
dziew​czy​ny. Te​raz wście​kam się, kie​dy mnie wy​rzu​ca. W każdym ra​‐
zie po​go​dzi​liśmy się i wszyst​ko jest do​brze. Ciągle mam do zrzu​ce​nia
dzie​sięć ki​lo​gramów, ale na ra​zie zro​biłem so​bie przerwę. Te​raz prze​‐
strze​gam ścisłej die​ty na utrzy​ma​nie wagi. Próbowała pani kie​dyś die​‐
ty Scars​da​le?

Z po​czu​ciem winy potrząsnęłam głową. Chy​ba coś mnie w życiu
omi​ja. Nie próbowałam die​ty Scars​da​le, nie byłam na te​ra​pii…

– Al​ko​hol jest za​bro​nio​ny – wyjaśnił. – Z tym jest naj​trud​niej. Kie​‐
dy już schud​nie się do właści​wej wagi, od cza​su do cza​su można so​bie
po​zwo​lić na mały kie​li​szek wina, ale to wszyst​ko. Wy​da​je mi się, że
pierw​sze dwa​dzieścia ki​lo​gramów stra​ciłem tyl​ko dla​te​go, że od​sta​‐
wiłem pro​cen​ty. Nie ma pani pojęcia, jak się od tego tyje.

– Chy​ba do​brze pan na tym wy​szedł.
– Do​brze się te​raz czuję sam ze sobą – po​wie​dział. – A to ważne.

Okej, wy​star​czy tego do​bre​go. Przejdźmy do rze​czy. Co chce pani
wie​dzieć na te​mat Lib​by Glass? Re​cep​cjo​nist​ka mówi, że chciała się
pani ze mną wi​dzieć w jej spra​wie.

Wyjaśniłam, czym się zaj​muję i w jaki sposób spra​wa śmier​ci Lib​by
Glass wiąże się ze śledz​twem, które pro​wadzę. Słuchał uważnie, od
cza​su do cza​su za​dając do​dat​ko​we py​ta​nia.

– Co panią in​te​re​su​je? – za​py​tał, kie​dy skończyłam.
– Jak długo zaj​mo​wała się księgowością Lau​ren​ce’a Fife’a?
– Cieszę się, że o to pani za​py​tała. To je​dy​na rzecz, jaką spraw​‐

dziłem, kie​dy do​wie​działem się, że mnie pani od​wie​dzi. Naj​pierw
przez mniej więcej rok zaj​mo​wa​liśmy się jego fi​nan​sa​mi oso​bi​sty​mi.



Kan​ce​la​ria Fife’a i Scor​so​nie​go była wte​dy z nami tyl​ko od sześciu
mie​sięcy, właści​wie to na​wet trochę mniej. Właśnie wpro​wa​dza​liśmy
wewnętrzny sys​tem kom​pu​te​ro​wy i Lib​by próbowała zro​bić porządek
w pa​pie​rach przed wpro​wa​dze​niem ich do sys​temu. Na​wia​sem
mówiąc, była bar​dzo dobrą księgową. Na​prawdę su​mienną i in​te​li​‐
gentną.

– Przy​jaźniliście się?
– Właści​wie tak. W tam​tych cza​sach byłem praw​dzi​wym hip​ciem,

ale skry​cie się w niej pod​ko​chi​wałem. Byliśmy jak brat i sio​stra, czy​‐
sto pla​to​nicz​na re​la​cja. Nie uma​wia​liśmy się na rand​ki. Po pro​stu
mniej więcej raz na ty​dzień je​dliśmy ra​zem lunch. Cza​sem po pra​cy
lu​bi​liśmy sko​czyć na drin​ka.

– Ile firm miała pod swoją opieką?
– Łącznie? Po​wie​działbym, że dwa​dzieścia pięć, może trzy​dzieści.

Była bar​dzo am​bitną dziew​czyną, pra​co​wała bez wy​tchnie​nia… nie,
żeby coś z tego miała.

– To zna​czy?
Wstał i za​mknął drzwi, wska​zując znacząco na ścianę, za którą

znaj​do​wał się ko​lej​ny ga​bi​net.
– Trze​ba pani wie​dzieć, że sta​ry Hay​craft był biu​ro​wym ty​ra​nem,

praw​dziwą męską szo​wi​ni​styczną świnią. Lib​by myślała, że jeśli
będzie ciężko pra​co​wać, do​sta​nie awans i pod​wyżkę, ale nic ta​kie​go
się nie stało. Ci te​raz nie są o wie​le lep​si. Chce pani wie​dzieć, jak wy​‐
mu​szam pod​wyżkę? Straszę ich, że odejdę. Co pół roku mówię, że od​‐
chodzę. Lib​by tego nie robiła.

– Ile za​ra​biała?
– Nie wiem. Może dałbym radę spraw​dzić. Mniej, niż jej się

należało, tyle mogę po​wie​dzieć już te​raz. Fife i Scor​so​ni byli ważnymi
klien​ta​mi. Nie naj​ważniej​szy​mi, ale ważnymi. Miała po​czu​cie, że jest
wy​ko​rzy​sty​wa​na.

– Ro​zu​miem, że zaj​mo​wała się ra​czej Fife’em niż Scor​so​nim.
– Na początku. Po​tem pół na pół. Zde​cy​do​wa​li się na po​wie​rze​nie

nam zarządza​nia swoją firmą głównie po to, żebyśmy się zajęli
wszyst​kim, co się wiąże z nie​ru​cho​mościa​mi. Z tego, co mówiła Lib​‐
by, większość ich bieżących spraw do​ty​czyła właśnie nie​ru​cho​mości.



Ten, który nie żyje, Fife, miał wie​le pa​skud​nych spraw roz​wo​do​wych,
które były opłacal​ne, ale, jeśli cho​dzi o księgowość, mało skom​pli​ko​‐
wa​ne. Poza spra​wa​mi księgo​wy​mi zaj​mo​wa​liśmy się również
należnościa​mi, re​gu​lo​wa​liśmy ra​chun​ki związane z pro​wa​dze​niem
kan​ce​la​rii i do​ra​dza​liśmy w spra​wie in​we​sty​cji. Na​wia​sem mówiąc,
w przy​pad​ku do​radz​twa in​we​sty​cyj​ne​go nie mie​liśmy tu​taj dużego
pola do po​pi​su, bo kan​ce​la​ria była z nami od nie​daw​na, ale oczy​‐
wiście w przyszłości mie​liśmy za​miar się tym zająć. Wo​li​my się nie
spie​szyć, le​piej jest naj​pierw do​brze zo​rien​to​wać się w możliwościach
i ocze​ki​wa​niach klien​ta. Aku​rat o tym nie wol​no mi szczegółowo opo​‐
wia​dać, ale praw​do​po​dob​nie będę mógł od​po​wie​dzieć na inne, bar​‐
dziej ogólne py​ta​nia.

– Czy wie pan, co się stało z majątkiem Fife’a?
– Wszyst​ko do​stały dzie​ci. Zo​stał między nie równo po​dzie​lo​ny.

Nig​dy nie wi​działem te​sta​men​tu, ale po​mogłem w po​dzia​le majątku
spad​ko​we​go po stwier​dze​niu jego ważności.

– Pana fir​ma nie re​pre​zen​tu​je no​wej kan​ce​la​rii Scor​so​nie​go, praw​‐
da?

– Nie – od​parł Gar​ry. – Spo​tkałem się z nim parę razy po śmier​ci
Fife’a. Miły fa​cet.

– Czy mogłabym zaj​rzeć do sta​rych ksiąg ra​chun​ko​wych?
– Nie – po​wie​dział. – Nie byłoby pro​ble​mu, gdy​by miała pani pi​‐

semną zgodę Scor​so​nie​go. Ale nie wiem, po co miałby je przeglądać
ktoś, kto sam nie jest księgo​wym. Nasz sys​tem nie jest bar​dzo skom​‐
pli​ko​wa​ny, jed​nak nie sądzę, żeby się pani w tym połapała.

– Pew​nie ma pan rację – zgo​dziłam się. Za​sta​na​wiałam się, o co
jesz​cze mogłabym go za​py​tać.

– Może na​pi​je się pani kawy? Prze​pra​szam, po​wi​nie​nem był za​pro​‐
po​no​wać wcześniej.

– Nie, dziękuję – po​wie​działam. – A życie oso​bi​ste Lib​by? Czy
mogła sy​piać z Lau​ren​ce’em Fife’em?

Gar​ry par​sknął śmie​chem.
– Tego na​prawdę nie wiem! Od czasów li​ceum uma​wiała się z ja​‐

kimś szem​ra​nym ty​pem, po​tem z nim ze​rwała. Do​dam, że sam jej to
do​ra​dziłem.



– Jak to?
– Przy​szedł tu​taj w po​szu​ki​wa​niu pra​cy. Do mo​ich zadań należało

spraw​dza​nie wszyst​kich kan​dy​datów. Miał być tyl​ko posłańcem, ale
od​niosłem wrażenie, że nie po​ra​dzi so​bie na​wet z tym. Za​cho​wy​wał
się agre​syw​nie, a jeśli mam być szcze​ry, to moim zda​niem, był na
haju.

– Pew​nie w ak​tach nie ma już jego pa​pierów? – za​py​tałam, czując
słaby przypływ pod​nie​ce​nia.

Gar​ry spoj​rzał na mnie:
– Ta roz​mo​wa się nie odbyła, tak?
– Tak.
– Zo​baczę, co mi się uda od​szu​kać – po​wie​dział bez wa​ha​nia. – Na

pew​no nie ma tego tu​taj. Muszę po​szu​kać w ma​ga​zy​nie, tam trzy​ma​‐
my wszyst​kie sta​re akta. Księgowi to praw​dzi​we cho​mi​ki. Nig​dy nic
nie wy​rzu​ca​my i wszyst​ko mamy na piśmie.

– Dzięki, Gar​ry – po​wie​działam. – Pro​po​nuję, byśmy prze​szli na ty.
Nie umiem wprost wy​ra​zić, jak je​stem ci wdzięczna!

Uśmiechnął się radośnie.
– Ja​sne, Kin​sey. Może przy oka​zji przejrzę sta​re akta Fife’a, sko​ro

i tak tam będę. Nie za​szko​dzi rzu​cić okiem. A wra​cając do two​je​go
py​ta​nia na te​mat Lib​by, to od​po​wiedź brzmi: nie. Nie wy​da​je mi się,
żeby miała ro​mans z Lau​ren​ce’em Fife’em.

Zerknął na ze​ga​rek:
– Za​raz mam spo​tka​nie.
Uścisnęłam jego rękę przez biur​ko. Z opty​mi​zmem pa​trzyłam

w przyszłość.
– Jesz​cze raz dziękuję!
– Nie ma pro​ble​mu. Wpad​nij jesz​cze. Kie​dy tyl​ko ze​chcesz.
Wróciłam do mo​te​lu o o wpół do czwar​tej. Położyłam po​duszkę na

pla​sti​ko​we krzesło, usta​wiłam ma​szynę do pi​sa​nia na chy​bo​tli​wym
biur​ku i spędziłam półto​rej go​dzi​ny, wy​stu​kując no​tat​ki. Minęło dużo
cza​su, odkąd robiłam to po raz ostat​ni, więc trze​ba było nad​ro​bić za​‐
ległości. Kie​dy kończyłam ostat​ni pa​ra​graf, do​skwie​rał mi kręgosłup,
a oprócz tego kłuło mnie między łopat​ka​mi. Prze​brałam się w ciu​chy
do bie​ga​nia, które pod wpływem ciepła mo​je​go ciała zaczęły



zajeżdżać sta​rym po​tem i spa​li​na​mi sa​mo​cho​do​wych. Naj​wyższy czas,
żeby się ro​zej​rzeć za pral​nią sa​mo​obsługową. Po​biegłam na wschód
Wil​shi​re – tak dla od​mia​ny – prze​ci​nając Dwu​dziestą Szóstą Ulicę,
żeby się do​stać nad je​zio​ro San Vi​cen​te. Kie​dy do​tarłam do sze​ro​kie​go
traw​ni​ka od​dzie​lającego plażę od dep​ta​ka, po​czułam, że idzie mi co​‐
raz le​piej. Bie​ga​nie za​wsze jest bo​le​sne – nie wierz​cie, kie​dy próbują
wam wmówić coś in​ne​go – ale po​zwa​la się za​zna​jo​mić z każdą
częścią własne​go ciała. Tym ra​zem za​pro​te​sto​wały moje uda, a oprócz
tego czułam lek​ki ból w go​le​niach, jed​nak zi​gno​ro​wałam te symp​to​‐
my i parłam dziel​nie do przo​du. Na​grodą za mój hart du​cha było kil​‐
ka wul​gar​nych uwag, którymi ura​czy​li mnie dwaj siedzący w pic​ku​‐
pie fa​ce​ci. Po po​wro​cie do mo​te​lu wzięłam prysz​nic i wsko​czyłam
z po​wro​tem w dżinsy, a następnie pod​je​chałam do McDo​nal​da
i zamówiłam McRoy​ala z se​rem, fryt​ka​mi i śred​nią coca-colą. Kie​dy
skończyłam jeść, była za piętnaście siódma. Za​tan​ko​wałam sa​mochód
i ru​szyłam na drugą stronę wzgórza do dziel​ni​cy Sher​man Oaks.
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Le​d​wo zdążyłam do​tknąć dzwon​ka, a pani Glass już stała
w drzwiach. Tym ra​zem w sa​lo​nie było w miarę ogar​nięte. Jej warsz​‐
tat pra​cy zo​stał ogra​ni​czo​ny do schlud​nie złożone​go ma​te​riału
leżącego na opar​ciu ka​na​py. Ray​mon​da nie było w zasięgu wzro​ku.

– Miał gor​szy dzień – wyjaśniła Gra​ce. – Lyle wpadł na chwilę
w dro​dze do domu i wspólnie położyliśmy go do łóżka.

Na​wet te​le​wi​zor był wyłączo​ny. Za​sta​na​wiałam się, czym Gra​ce się
zaj​mo​wała wie​czo​ra​mi.

– Rze​czy Eli​za​beth są w piw​ni​cy – po​wie​działa ci​cho. – Tyl​ko
wezmę klucz do skrzy​ni.

Chwilę później wróciła z klu​czem. Wyszłyśmy z miesz​ka​nia na ko​‐
ry​tarz. Skręciłyśmy w lewo, minęłyśmy klatkę scho​dową i po​‐
deszłyśmy do drzwi do piw​ni​cy, które znaj​do​wały się po pra​wej. Były
za​mknięte na klucz. Otwarła je, a następnie za​pa​liła światło włączni​‐
kiem na szczy​cie schodów. Do mo​ich noz​drzy już do​cie​rał su​chy,
stęchły za​pach sta​rych mo​ski​tier oraz do połowy zużytych pu​szek
z farbą la​tek​sową. Scho​dziłyśmy wąski​mi scho​da​mi, ja dwa kro​ki za
Gra​ce. W pew​nym mo​men​cie drew​nia​ne scho​dy ostro skręcały w pra​‐
wo. Stojąc na podeście, za​uważyłam na dole be​to​nową podłogę oraz
skrzy​nie ze sklej​ki sięgające ni​skie​go su​fi​tu. In​stynkt pod​po​wie​dział
mi, że coś tu nie gra, ale za​nim umysł za​re​je​stro​wał to nie​uchwyt​ne
wrażenie, po​wie​trze prze​ciął świst po​ci​sku. Żarówka na podeście roz​‐
trza​skała się, osy​pując nas obie ostry​mi igiełkami szkła, a piw​ni​ca
pogrążyła się w całko​wi​tej ciem​ności. Gra​ce wydała okrzyk prze​‐
rażenia; złapałam ją za ramię i pociągnęłam tyłem z po​wro​tem na
górę. Stra​ciłam równo​wagę, a Gra​ce wpadła na mnie i te​raz obie
leżałyśmy na scho​dach. W piw​ni​cy mu​siało być dru​gie wyjście, pro​‐
wadzące bez​pośred​nio na zewnątrz, bo usłyszałam skrzyp​nięcie drew​‐
na, jakiś łomot, a następnie szyb​kie kro​ki – ktoś biegł be​to​nowymi
scho​da​mi, prze​ska​kując po dwa na raz. Wy​grze​bałam się spod Gra​ce,



siłą wyciągnęłam ją na górę, po czym zo​sta​wiłam w ko​ry​tarzu, a sama
wy​biegłam fron​to​wy​mi drzwia​mi i okrążyłam bu​dy​nek. Ktoś zo​sta​wił
na pod​jeździe starą ko​siarkę spa​li​nową. W ciem​ności po​tknęłam się
o nią i wyciągnęłam się jak długa, boleśnie prze​jeżdżając dłońmi i ko​‐
la​na​mi po be​to​nie. Klnąc na czym świat stoi, jakoś się po​zbie​rałam
i stanęłam na nogi. Zgięta w pół, słysząc w uszach dud​nie​nie własne​‐
go ser​ca, do​tarłam na tyły bu​dyn​ku. Ota​czała mnie ciem​ność czar​na
jak smoła, moje oczy do​pie​ro za​czy​nały się do niej przy​zwy​cza​jać.
Ulicę da​lej ktoś od​pa​lił sa​mochód, usłyszałam, jak odjeżdża, szyb​ko
zmie​niając bie​gi. Cofnęłam się i przy​lgnęłam do ścia​ny bu​dyn​ku. Jed​‐
nak słychać było tyl​ko cichnący w od​da​li ryk pędzącego sa​mochodu.
W ustach miałam zupełnie su​cho. Byłam cała mo​kra od potu, moim
ciałem wstrząsnął spóźnio​ny dreszcz. Wnętrza obu dłoni mnie paliły,
w chwi​li upad​ku ostre dro​bin​ki żwiru po​wbi​jały się w żywe ciało.
Truch​tem po​biegłam do auta. Z wa​liz​ki wyjęłam la​tarkę i mały au​to​‐
mat. Bez na​mysłu we​pchnęłam go do kie​sze​ni wiatrówki. Nie wy​da​‐
wało mi się, żeby w piw​ni​cy był jesz​cze ktoś, kogo mogłabym za​strze​‐
lić, ale miałam już dosyć nie​spo​dzia​nek.

Gra​ce sie​działa w pro​gu z głową zwie​szoną między ko​la​na​mi. Jej
ciałem wstrząsały dresz​cze, szlo​chała. Po​mogłam jej wstać i przy​trzy​‐
małam drzwi do miesz​ka​nia.

– Lyle wie​dział, że przy​jeżdżam po te rze​czy, praw​da? – na​sko​‐
czyłam na nią. Posłała mi za​szczu​te, błagal​ne spoj​rze​nie:

– To na pew​no nie on. Lyle by mi tego nie zro​bił – po​wie​działa
płacz​li​wie.

– Wzru​szające, że tak w nie​go wie​rzysz, Gra​ce – po​wie​działam
cierp​ko, da​rując so​bie kon​we​nan​se. – A te​raz usiądź. Wra​cam za mi​‐
nutę.

Wróciłam do drzwi pro​wadzących do piw​ni​cy. Snop światła z la​tar​‐
ki prze​ciął ciem​ność. Na szczy​cie schodów była dru​ga żarówka,
pociągnęłam za sznu​rek, żeby się zaświe​ciła. Słabe światło
z kołyszącej się żarówki two​rzyło w ciem​ności ja​sny krąg, który po​ru​‐
szał się co​raz wol​niej, aż znie​ru​cho​miał. Wyłączyłam la​tarkę. Już wie​‐
działam, która skrzy​nia należy do pani Glass. Była roz​trza​ska​na,



kłódka kołysała się bez​rad​nie w miej​scu, gdzie wyłama​no sklejkę.
Znaj​dujące się w środ​ku kar​to​no​we pudła były po​roz​ry​wa​ne, a ich za​‐
war​tość roz​rzu​co​na w pośpie​chu. Brodząc po kost​ki w pa​pie​rach, po​‐
deszłam bliżej. Wszyst​kie opróżnio​ne pudła pod​pi​sa​ne były tym sa​‐
mym imie​niem: „Eli​za​beth”, sta​ran​nie na​kreślo​nym wi​docz​ny​mi z da​‐
le​ka pociągnięcia​mi ma​za​ka. Za​sta​na​wiałam się, na ja​kim eta​pie prze​‐
szko​dziłyśmy in​tru​zo​wi, czy udało mu się zna​leźć to, cze​go szu​kał.
Usłyszałam za sobą jakiś szmer i odwróciłam się, unosząc la​tarkę, jak​‐
by to był kij.

Na dole schodów stał mężczy​zna, pa​trzył na mnie oszołomio​ny.
– Czy coś się stało?
– Kur​wa mać! Kim pan jest?
Mężczy​zna był w śred​nim wie​ku. Trzy​mał ręce w kie​sze​niach i naj​‐

wy​raźniej nie wie​dział, co o tym wszyst​kim myśleć.
– Frank Isen​berg z miesz​ka​nia nu​mer trzy – po​wie​dział prze​pra​‐

szającym to​nem. – Czy ktoś się włamał? Mam za​wia​do​mić po​licję?
– Nie, proszę tego jesz​cze nie robić. Naj​pierw muszę po​roz​ma​wiać

z Gra​ce. Wygląda na to, że znisz​czo​no tyl​ko jej skrzy​nię. Może to po
pro​stu dzie​cia​ki – po​wie​działam, a ser​ce ciągle mi waliło. – Nie po​wi​‐
nien pan tak się za mną skra​dać.

– Prze​pra​szam. Pomyślałem, że może po​trze​bu​je pani po​mo​cy.
– Taaa… Dziękuje. Dam znać, jeśli cze​goś będę po​trze​bo​wać.
Stał tam jesz​cze przez chwilę, naj​wy​raźniej usiłując ogarnąć cały

ten cha​os. Po​tem wzru​szył ra​mio​na​mi i wrócił na górę.
Spraw​dziłam drzwi znaj​dujące się z tyłu piw​ni​cy. Ktoś wybił szybę

i sięgnął do środ​ka, żeby od​sunąć za​suwę. Oczy​wiście te​raz były
otwar​te na oścież. Za​mknęłam je i za​sunęłam z po​wro​tem za​suwę.
Gdy się odwróciłam, zo​ba​czyłam, jak Gra​ce bojaźli​wie zsu​wa się po
scho​dach. Twarz miała ciągle bladą. Kur​czo​wo ucze​piła się poręczy:

– Rze​czy Eli​za​beth – szepnęła. – Znisz​czy​li wszyst​kie jej pudła,
wszyst​kie rze​czy, które oca​liłam.

– Może jed​nak po​win​nyśmy za​dzwo​nić po po​licję – po​ra​dziłam
złośli​wie, za​sta​na​wiając się, do ja​kie​go stop​nia będzie usiłowała chro​‐
nić Lyle’a.



– Tak uważasz? – upew​niła się. Jej wzrok błądził nie​zde​cy​do​wa​nie
po po​bo​jo​wi​sku. Wyjęła chu​s​teczkę i przy​cisnęła ją do czoła, jak​by
chciała otrzeć kro​pel​ki potu.

– Może ni​cze​go nie bra​ku​je – po​wie​działa z na​dzieją w głosie. –
Może nic nie za​bra​li.

– A może i tak nie za​uważymy różnicy – od​parłam.
Pod​ciągnęła się, wstała i po​deszła do skrzy​ni, próbując ogarnąć

wzro​kiem roz​rzu​co​ne ster​ty pa​pierów, plu​sza​ki, ko​sme​ty​ki i bie​liznę.
Za​trzy​mała się, pod​nosząc przy​pad​ko​we pa​piery i próbując ułożyć je
w sto​si​ki. Ciągle trzęsły jej się ręce, ale nie wy​da​wało mi się, żeby
była prze​stra​szo​na, ra​czej spłoszo​na. Usiłowała szyb​ko ze​brać myśli.

– Ro​zu​miem, że Ray​mond nadal śpi – po​wie​działam.
Przy​taknęła, a oczy napełniały się jej łzami, gdy po​wo​li do​cie​rał do

niej roz​miar do​ko​na​ne​go wan​da​li​zmu. Czułam, że mięknę. Może to
i była ro​bo​ta Lyle’a, jed​nak nic nie zmie​niało fak​tu, że do​ko​na​no tego
z zimną krwią, pod​le znisz​czo​no coś, co było dla Gra​ce bar​dzo cen​ne.
Wy​star​czająco już się na​cier​piała. Odłożyłam la​tarkę i zaczęłam
układać pamiątki z po​wro​tem w kar​to​nach: sztuczną biżute​rię, bie​‐
liznę, sta​re nu​me​ry cza​so​pism dla na​sto​la​tek i ma​ga​zy​nu „Vo​gue”,
wy​kro​je ubrań, których praw​do​po​dob​nie nie zdążyła so​bie uszyć.

– Czy mogę pożyczyć te pudła, żeby je dziś w nocy przej​rzeć? – za​‐
py​tałam – Od​dam je rano.

– Myślę, że tak. Te​raz to już nie ma zna​cze​nia – szepnęła, nie
patrząc na mnie.

Sy​tu​acja wy​da​wała mi się bez​na​dziej​na. W tym całym bałaga​nie
nig​dy nie dojdę, czy cze​goś bra​ku​je. Będę mu​siała prze​ko​pać się przez
wszyst​kie pudła, z na​dzieją że może na​tknę się na coś cie​ka​we​go, ale
szan​se były na​prawdę mar​ne. Lyle – jeżeli to był on – nie mógł tu
prze​by​wać długo. Wie​dział, że mam za​miar przy​je​chać po te rze​czy,
a kie​dy dziś przy​szedł, Gra​ce praw​do​po​dob​nie mu po​wie​działa,
o której się mnie spo​dzie​wa. Po pierw​sze, mu​siał po​cze​kać do zmro​‐
ku, a po dru​gie, pew​nie zakładał, że przed zejściem na dół spędzi​my
na górze więcej cza​su. Mimo wszyst​ko spo​ro ry​zy​ko​wał. Chy​ba że po
pro​stu mu nie zależało. Tyl​ko dlacze​go nie włamał się w ciągu tych
trzech dni, kie​dy mnie nie było? Pomyślałam o jego aro​ganc​kiej po​‐



sta​wie i przyszło mi do głowy, że za​gra​nie mi na no​sie mogło spra​wić
mu taką przy​jem​ność, iż nie za​wa​hał się na​wet podjąć ry​zy​ka.

Gra​ce po​mogła mi załado​wać pudła do sa​mo​cho​du, wszyst​kie
sześć. Pomyślałam, że po​win​nam była je za​brać, kie​dy przy​je​chałam
tu po raz pierw​szy, choć nie wy​obrażałam so​bie jaz​dy do Ve​gas z tyl​‐
nym sie​dze​niem wyłado​wanym tek​tu​ro​wy​mi pudłami. Gdy​bym tak
zro​biła, pudła byłyby w tym mo​men​cie nie​tknięte. Cho​le​ra, to wszyst​‐
ko moja wina, pomyślałam z go​ryczą.

Obie​całam Gra​ce, że będę u niej za​raz z rana i od​je​chałam. Za​po​‐
wia​dała się długa noc.

Po dru​giej stro​nie uli​cy kupiłam dwa wiel​kie kub​ki czar​nej kawy,
z którymi za​mknęłam się na klucz w po​ko​ju mo​te​lo​wym. Sta​ran​nie
za​sunęłam zasłony. Wy​rzu​ciłam za​war​tość pierw​sze​go kar​to​nu na
łóżko i zaczęłam se​gre​go​wać. Pa​pie​ry szkol​ne na jed​nej kup​ce. Pry​‐
wat​ne li​sty na dru​giej. Da​lej plu​sza​ki. Ubra​nia. Ko​sme​ty​ki. Ra​chun​ki
i pa​ra​go​ny. Naj​wy​raźniej Gra​ce zde​cy​do​wała się za​cho​wać każdą
rzecz, której Eli​za​beth do​tknęła od czasów przed​szko​la. Świa​dec​twa
szkol​ne. Pro​jek​ty. Aż dziw bie​rze, że to wszyst​ko zmieściło się w za​le​‐
d​wie sześciu kar​to​nach. De​kla​ra​cje po​dat​ko​we. Wszyst​ko, co po​zo​‐
stało po życiu człowie​ka, a tak na​prawdę – kupa śmie​ci. Po co ktoś
miałby kie​dy​kol​wiek do nich sięgać? Życio​daj​ne emo​cje i wspo​mnie​‐
nia już daw​no się ulot​niły. Próbowałam wczuć się w nią. Zro​zu​mieć
tę młodą dziew​czynę. Jej dążenia, trium​fy i małe porażki leżały
przede mną pose​gre​go​wane na kup​ki w ob​skur​nym po​ko​ju mo​te​lo​‐
wym. Na​wet nie wie​działam, cze​go dokład​nie szu​kam. Przej​rzałam
pamiętnik z piątej kla​sy: li​te​ry były okrągłe i równe, wpi​sy – nud​ne.
Próbowałam so​bie wy​obra​zić, że to ja nie żyję, a ktoś nie​uważnie
prze​rzu​ca moje rze​czy. Co by zo​stało po mnie, po moim życiu? Anu​lo​‐
wa​ne cze​ki. Na​pi​sa​ne na ma​szy​nie, ska​ta​lo​go​wa​ne ra​por​ty. Wszyst​ko,
co war​tościo​we, spro​wa​dzało się do la​ko​nicz​nych no​ta​tek. Prze​cho​‐
wy​wałam nie​wie​le oso​bi​stych pamiątek, nie gro​ma​dziłam ani nie
próbowałam oca​lić od za​po​mnie​nia. Dwa orze​cze​nia roz​wodów. I to
by było na tyle. Zgro​ma​dziłam więcej ma​te​riałów do​tyczących życia
in​nych lu​dzi niż własne​go, tak jak​bym od​kry​wając fak​ty do​tyczące in​‐



nych, próbowała do​wie​dzieć się cze​goś o sa​mej so​bie. Moja własna ta​‐
jem​ni​ca – niezgłębio​na, nie​od​gad​nio​na – zo​stała ukry​ta w tecz​kach
z ak​ta​mi spraw, porządnie opi​sa​nych, ale pil​nie strzegących swo​jej
praw​dzi​wej treści. Przej​rzałam ostat​nie z pudeł Eli​za​beth, ale nie zna​‐
lazłam w nim nic in​te​re​sującego. Kie​dy skończyłam, mijała czwar​ta
nad ra​nem. Nic. Jeśli na​wet coś tam kie​dyś było, dzi​siaj zo​stało za​bra​‐
ne, a ja czułam wściekłość na samą sie​bie, bo stało się to przez moją
nie​umiejętność właści​wej oce​ny sy​tu​acji. Już dru​gi raz zja​wiałam się
za późno – dru​gi raz istot​na in​for​ma​cja wyśli​zgnęła mi się z rąk.

Zaczęłam po​now​nie pa​ko​wać pudła, ma​chi​nal​nie spraw​dzając po​‐
now​nie każdą rzecz, za​nim powędro​wała do właści​we​go po​jem​ni​ka.
Ubra​nia do jed​ne​go, plu​sza​ki upchnięte po bo​kach. Pa​pie​ry szkol​ne,
pamiętni​ki, ze​szy​ty z za​da​nia​mi eg​za​mi​na​cyj​ny​mi w ko​lej​nym.
Wszyst​ko wra​cało z po​wro​tem do pudeł, tym ra​zem porządnie po​se​‐
gre​go​wa​ne i pe​dan​tycz​nie ułożone. Tak jak​by zo​sta​wie​nie porządku
było moim obo​wiązkiem wo​bec Eli​za​beth Glass, po tym, jak we​‐
pchałam się z bu​cio​ra​mi do jej od daw​na za​po​mnia​ne​go życia. Kart​‐
ko​wałam cza​so​pi​sma, a książki chwy​tałam za grzbiet, aby kar​ki swo​‐
bod​nie fa​lo​wały. Sto​si​ki na łóżku były co​raz mniej​sze. Nie zna​lazłam
wie​lu pry​wat​nych listów i wca​le mi się nie po​do​bało, że muszę je czy​‐
tać, a jed​nak to zro​biłam. Niektóre były od ciot​ki z Ari​zo​ny. Inne od
dziew​czy​ny o imie​niu Judy, praw​do​po​dob​nie koleżanki z li​ceum. Ani
jed​na, ani dru​ga nie pisała nic na te​mat życia oso​bi​ste​go Lib​by, z cze​‐
go można było wy​snuć wnio​sek, że albo Lib​by im się nie zwie​rzała,
albo w jej życiu oso​bi​stym nie​wie​le się działo. Roz​cza​ro​wa​nie było
bo​le​sne. Kończyłam przegląda​nie ostat​nie​go sto​si​ku książek,
w większości były to wy​da​nia w miękkich okład​kach. Spo​ro mówiły
o guście Lib​by. Leon Uris i Irving Sto​ne, Vic​to​ria Holt, Geo​r​get​te Hey​‐
er oraz kil​ka bar​dziej eg​zo​tycz​nych po​zy​cji po​chodzących z – jak zga​‐
dy​wałam – ja​kie​goś kur​su omówień bi​blio​gra​ficz​nych na stu​diach.
List wy​padł spo​między stron sfa​ty​go​wa​ne​go eg​zem​pla​rza Dumy
i uprze​dze​nia. Mało bra​ko​wało, a wrzu​ciłabym go do pudła ra​zem
z resztą pa​pierów. List zaj​mo​wał dwie stro​ny, na​pi​sa​ny był lek​ko po​‐
chyłym pi​smem, gra​na​to​wym atra​men​tem. Brak daty. Brak ko​per​ty.
Brak stem​pla pocz​to​we​go. Pod​niosłam list za je​den róg i zaczęłam



czy​tać, czując mro​wie​nie w dole kręgosłupa.

Dro​ga Eli​za​beth… Piszę do Cie​bie, żebyś miała coś ode mnie, kie​dy
wrócisz do domu. Wiem, że te roz​sta​nia są dla Cie​bie ciężkie, i żałuję, że
nie mogę nic zro​bić, by złago​dzić Twój ból. Je​steś o wie​le bar​dziej uczci​wa
niż ja, o wie​le bar​dziej otwar​ta w kwe​stii swo​ich uczuć, niż ja po​zwa​lam
so​bie być. Jed​nak ko​cham Cię i nie chcę, żebyś w to wątpiła. Masz rację,
kie​dy mówisz, że je​stem kon​ser​wa​tystą. Je​stem win​ny, Wy​so​ki Sądzie, ale
to nie zna​czy, że nie cier​pię. I cho​ciaż nie​raz oskarżano mnie o ego​izm,
nie trak​tuję in​nych tak lek​ko, jak może myślisz. Chciałbym, żebyśmy się
nie spie​szy​li; chciałbym, byśmy się upew​ni​li, że jest to coś, cze​go obo​je
pra​gnie​my. To, co na​ro​dziło się między nami, jest dla mnie bar​dzo cen​ne.
Nie mówię – uwierz mi, proszę – że nie byłbym dla Cie​bie gotów całko​wi​‐
cie zmie​nić swo​je​go życia. Z dru​giej stro​ny, uważam, że obo​je po​win​niśmy
na​brać całko​wi​tej pew​ności, iż prze​trwa​my wszyst​kie ab​sur​dal​ne dro​bia​‐
zgi, ja​kie nie​sie co​dzien​ność by​cia ra​zem. W tej chwi​li je​steśmy oszołomie​‐
ni in​ten​syw​nym uczu​ciem, które na nas spadło. Naj​prost​szym roz​wiąza​‐
niem byłoby rzu​cić wszyst​ko i roz​począć nowe życie, ale prze​cież nie zna​‐
my się jesz​cze ani długo, ani do​brze. Nie mogę pod wpływem chwi​li sta​‐
wiać wszyst​kiego na jedną kartę: żony, dzie​ci, ka​rie​ry, choć – prze​cież
wiesz – myśl o tym jest kusząca. Proszę, nie spiesz​my się. Ko​cham cię bar​‐
dziej, niż po​tra​fię to wy​ra​zić, i nie chcę Cię stra​cić – co, jak sądzę, samo
w so​bie jest wiel​kim ego​izmem. Masz pra​wo na​ci​skać, ale, proszę, nie za​‐
po​mi​naj, ile obo​je mamy do stra​ce​nia, nie tyl​ko ja, ale Ty też. Wy​bacz mi
tę ostrożność, jeśli możesz. Ko​cham Cię. Lau​ren​ce.

Nie wie​działam, co o tym myśleć. Na​gle do​tarło do mnie, że nie
cho​dzi tyl​ko o to, że nie wie​rzyłam w ro​mans między Lau​ren​ce’em
i Eli​za​beth. Ja nie chciałam wie​rzyć. Nie byłam pew​na, czy te​raz
wierzę. Skąd ten opór? Ten list był taki na cza​sie. Taki do​god​ny. Tak
gładko się wpi​sy​wał w zna​ny mi sche​mat faktów, a jed​nak ciągle się
w nie​go wpa​try​wałam, ostrożnie trzy​mając go za róg. Prze​czy​tałam
jesz​cze raz. Oparłam się o łóżko. Co się ze mną działo? Byłam
wykończo​na i wie​działam, że w ciągu ostat​nich dni zbyt dużo się wy​‐
da​rzyło. Jed​nak coś mnie wewnętrznie dręczyło i nie byłam pew​na,



czy jest to coś związa​ne​go z li​stem, czy ra​czej ze mną samą, z czymś,
co tkwiło w mo​jej na​tu​rze, z ja​kimś małym przebłyskiem zro​zu​mie​‐
nia, przed którym tak bar​dzo się bro​niłam. List był au​ten​tycz​ny albo
nie, ist​niały me​to​dy, żeby to spraw​dzić. Z tru​dem wzięłam się
w garść. Zna​lazłam dużą, żółtą ko​pertę i wrzu​ciłam do środ​ka list,
uważając, żeby nie za​trzeć od​cisków palców. Wy​obra​ziłam so​bie, jaki
za​do​wo​lo​ny będzie Con Do​lan, po​nie​waż ten list po​twier​dzi wszyst​kie
jego naj​pa​skud​niej​sze po​dej​rze​nia do​tyczące tam​te​go okre​su. Czy
właśnie to od​kryła Sha​ron Na​pier? Czy właśnie o tym bym od niej
usłyszała, gdy​by żyła wy​star​czająco długo, żeby ze mną po​roz​ma​‐
wiać?

Leżałam na łóżku w ubra​niu, moje ciało było spięte, a umysł pra​co​‐
wał na naj​wyższych ob​ro​tach. Kogo Sha​ron mogła mieć na​dzieję szan​‐
tażować taką in​for​macją? Może właśnie ta​kie były jej za​mia​ry. To
dla​te​go mu​siała zginąć. Ktoś po​je​chał za mną do Las Ve​gas. Wie​dział,
że się z nią spo​tkam, wie​dział, że Sha​ron po​twier​dzi to, w co nie
chciałam uwie​rzyć. Oczy​wiście nie miałam na to żad​nych do​wodów,
ale za​sta​na​wiałam się, czy do​sta​tecz​nie zbliżyłam się do praw​dy, by
sa​mej być w nie​bez​pie​czeństwie. Chciałam je​chać do domu. Chciałam
się schro​nić w za​ci​szu mo​je​go małego po​ko​ju… Jesz​cze nie wi​działam
tego całkiem ja​sno, ale już byłam bli​sko. Przez osiem lat pa​no​wał
spokój, a te​raz wszyst​ko za​czy​nało się od nowa. Jeśli Nik​ki jest nie​‐
win​na, ktoś przez cały ten czas był w bar​dzo kom​for​to​wej sy​tu​acji,
a te​raz zna​lazł się bar​dzo bli​sko zde​ma​sko​wa​nia.

Na​gle przy​po​mniałam so​bie nie​zro​zu​miałą wro​gość, ir​ra​cjo​nal​ny
gniew, które błysnęły w oczach Nik​ki. To ona puściła tę ma​chinę
w ruch. Mu​siałam wziąć pod uwagę, że Sha​ron Na​pier mogła szan​‐
tażować j ą, że Sha​ron wie​działa coś, co mogło połączyć Nik​ki ze
śmier​cią Lib​by. Jeżeli Sha​ron znikła z pola wi​dze​nia, to całkiem
możliwe, że Nik​ki wy​najęła mnie, bym ją od​na​lazła, i żeby ona, Nik​‐
ki, mogła za po​mocą jed​ne​go strzału po​zbyć się nie​bez​pie​czeństwa.
Nik​ki mogła również wrócić za mną do Sher​man Oaks, gdzie
gorączko​wo prze​ko​pała rze​czy Lib​by w po​szu​ki​wa​niu cze​goś, co by
mogło połączyć osobę Lib​by z Lau​ren​ce’em Fife’em. Niektórych
kawałków układan​ki nadal bra​ko​wało, ale byłam pew​na, że wkrótce



tra​fią na swo​je miej​sce i być może całość zy​ska wte​dy nowy sens.
Zakładając, że będę żyła wy​star​czająco długo, żeby ten sens od​czy​‐
tać…
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Zwlekłam się z łóżka o szóstej rano, nie zmrużyw​szy na​wet oka.
Czułam, że mam nieświeży od​dech, więc umyłam zęby. Wzięłam
prysz​nic i ubrałam się. Miałam ochotę po​bie​gać, ale uświa​do​miłam
so​bie, iż nie byłoby rozsądnie robić so​bie prze​bieżki przez sam śro​dek
San Vi​cen​te o tak wcze​snej go​dzi​nie. Spa​ko​wałam się, za​mknęłam
ma​szynę do pi​sa​nia i we​pchnęłam kart​ki z ra​por​tem do wa​liz​ki.
Załado​wałam pudła z po​wro​tem do sa​mo​cho​du, po​dob​nie jak wa​‐
lizkę. Światła w biu​rze były włączo​ne, wi​działam, jak Ar​let​te wyj​mu​je
z pudełka przysłane​go z pie​kar​ni pączki z ga​la​retką i układa je na pla​‐
sti​ko​wym ta​le​rzu, który następnie na​kry​wa prze​zro​czy​stym klo​szem.
Woda na tę pa​skudną, po​zba​wioną sma​ku kawę roz​pusz​czalną już się
grzała. Kie​dy weszłam, Ar​let​te zli​zy​wała z palców cu​kier pu​der.

– Mój Boże, ale okrop​nie wcześnie wstałaś! – zdzi​wiła się. – Masz
ochotę na śnia​da​nie?

Potrząsnęłam głową. Lubię śmie​cio​we je​dze​nie, ale pączek z ga​la​‐
retką nie prze​szedłby mi przez gardło.

– Dzięki, ale nie – odmówiłam. – Chciałabym się wy​mel​do​wać.
– Te​raz?
Kiwnęłam głową, zbyt zmęczo​na, by mówić. Do Ar​let​te wresz​cie

do​tarło, że nie jest to naj​lep​szy czas na po​gawędkę. Przy​go​to​wała mój
ra​chu​nek, a ja go pod​pi​sałam, na​wet nie spraw​dzając, czy do​brze
pod​li​czyła opłaty. Zwy​kle się w tym myliła, ale dzi​siaj miałam to
gdzieś.

Wsiadłam do auta i po​je​chałam w stronę Sher​man Oaks. Okrążyłam
bu​dy​nek i stanęłam przed oknem Gra​ce. W kuch​ni się świe​ciło. Za​pu​‐
kałam w szybę, po chwi​li Gra​ce wyszła na we​randę i otwo​rzyła mi
drzwi. Sztruk​so​wa, roz​klo​szo​wa​na spódni​ca i bawełnia​ny, ka​wo​wy
golf pod​kreślały jej drobną, fi​li​gra​nową syl​wetkę. Mówiła ści​szo​nym
głosem:

– Ray​mond jesz​cze śpi, a ja właśnie za​pa​rzyłam kawę. Może się na​‐



pi​jesz? – za​pro​po​no​wała.
– Dzięki, ale mam śnia​da​nie z klien​tem o ósmej – skłamałam au​to​‐

ma​tycz​nie. Co​kol​wiek po​wiem, ona prze​każe to Lyle’owi. Miej​sce mo​‐
je​go po​by​tu nie po​win​no go ob​cho​dzić. Jej zresztą też nie. – Przy​je​‐
chałam tyl​ko oddać pudła.

– Zna​lazłaś coś? – za​py​tała. Jej oczy na bar​dzo krótki mo​ment spo​‐
tkały się z mo​imi. Szyb​ko odwróciła wzrok, gwałtow​nie mru​gając
i spoj​rzała naj​pierw na podłogę, a po​tem gdzieś w lewo koło mnie.

– Za późno – od​po​wie​działam la​ko​nicz​nie, sta​rając się nie zwra​cać
uwa​gi na ru​mie​niec, który oblał jej po​licz​ki i za​pew​ne ozna​czał ulgę.

– Jaka szko​da! – wy​mam​ro​tała płacz​li​wie, przykładając dłoń do
gardła. – Ja… yyy… je​stem pew​na, że to nie był Lyle…

– Te​raz to i tak bez zna​cze​nia – po​wie​działam. Mimo wszyst​ko było
mi jej żal. – Spa​ko​wałam wszyst​ko naj​sta​ran​niej jak po​tra​fiłam. Zo​sta​‐
wię pudła w piw​ni​cy koło skrzy​ni. Pew​nie będziesz chciała ją zre​pe​ro​‐
wać, kie​dy drzwi na dole zo​staną na​pra​wio​ne.

Kiwnęła głową. Po​deszła, żeby za​mknąć drzwi. Pa​trzyłam, jak
bezgłośnie wra​ca do kuch​ni w swo​ich miękkich kap​ciach. Czułam się,
jak​by to była moja wina, że jej spokój zo​stał na​ru​szo​ny. Spo​tka​nie ze
mną skończyło się dla niej łzami. Sta​rała się na swój sposób pomóc,
a w za​mian nie do​stała nic. Jed​nak mu​siałam wziąć się w garść. Na
tym eta​pie nic nie mogłam zro​bić. Wy​pa​ko​wałam kar​to​ny z auta i po
ko​lei za​niosłam do piw​ni​cy, gdzie po​sta​wiłam je koło znisz​czo​nej
skrzy​ni. Nieświa​do​mie nasłuchi​wałam, czy jakiś odgłos nie zdra​dza
obec​ności czającego się w mro​ku Lyle’a. W dzień piw​ni​ca za​la​na była
zim​nym i sza​rym światłem, ale jeśli nie li​czyć roz​trza​ska​nej skrzy​ni
i roz​bi​te​go okna, nie było tu śladu in​tru​za. Gdy po raz ostat​ni wy​cho​‐
dziłam z piw​ni​cy, ro​zej​rzałam się uważnie, czy gdzieś nie leży roz​dep​‐
ta​ny nie​do​pałek, nie ma krwa​we​go od​ci​sku pal​ca albo wi​zytówki,
która wy​padła włamy​wa​czo​wi. Jed​nak nic nie zna​lazłam. Wyszłam na
górę be​to​no​wy​mi scho​da​mi i spoj​rzałam w pra​wo, żeby się prze​ko​‐
nać, którędy czmychnął włamy​wacz. Mu​siał prze​ciąć nie​sko​szoną
trawę na podwórku z tyłu bu​dyn​ku, po​tem po​ko​nać ogro​dze​nie z me​‐
ta​lo​wej siat​ki i wresz​cie prze​drzeć się przez gęste zarośla. Za nimi za​‐
czy​nała się uli​ca, na której pew​nie za​par​ko​wał. Ciągle trwał wcze​sny



ra​nek, światło było płaskie i nie​ru​cho​me. Do​cho​dziły mnie odgłosy
dużego ru​chu na au​to​stra​dzie Ven​tu​ra, wi​docz​nej między kępami
drzew po pra​wej. Zie​mia nie była wy​star​czająco miękka, żeby mogły
się na niej odbić ślady butów. Obeszłam bu​dy​nek, by do​trzeć na pod​‐
jazd po mo​jej le​wej. Cie​ka​wa rzecz, ko​siar​ka już nie blo​ko​wała
przejścia, zo​stała odciągnięta na bok. Wewnętrzne stro​ny dłoni ciągle
miałam porządnie prze​ora​ne. W miej​scach, którymi prze​je​chałam po
żwi​rze, wid​niały pięcio​cen​ty​me​tro​we szra​my. Wczo​raj nie
pomyślałam na​wet o tym, żeby je zde​zyn​fe​ko​wać, i te​raz pozo​stawało
mi mieć na​dzieję, że nie padnę ofiarą pa​skud​nej gan​gre​ny, per​fid​nej
in​fek​cji albo za​tru​cia krwi – jed​ne​go z nie​bez​pie​czeństw, przed
którymi ostrze​gała mnie ciot​ka za każdym ra​zem, kie​dy roz​biłam ko​‐
la​no.

Wróciłam do sa​mo​cho​du i ru​szyłam w drogę do San​ta Te​re​sa, po
dro​dze za​trzy​mując się w Tho​usand Oaks na śnia​da​nie. Byłam
w domu przed dzie​siątą rano. Za​winęłam się w kołdrę i większość
dnia prze​spałam na ka​na​pie.

O czwar​tej po południu po​je​chałam do domu na plaży Nik​ki.
Wcześniej za​dzwo​niłam po​in​for​mo​wać ją, że wróciłam, a ona za​pro​‐
siła mnie na drin​ka. Nie byłam jesz​cze pew​na, jak dużo mam za​miar
jej po​wie​dzieć ani jak dużo – o ile co​kol​wiek – za​cho​wam dla sie​bie.
Ostat​nio nie dawały mi spo​ko​ju po​dej​rze​nia wo​bec niej, chciałam
spraw​dzić, czy coś w nich jest. W toku każdego śledz​twa przy​cho​dzi
mo​ment, kie​dy moje do​mysły na te​mat po​ten​cjal​nych możliwości za​‐
ciem​niają się i po​dają w wątpli​wość to​wa​rzyszące mi od daw​na prze​‐
czu​cie, gdzie leży praw​da. Chciałam spraw​dzić, czy in​tu​icja mnie nie
myli.

Dom położony był na urwi​sku wznoszącym się nad oce​anem. Par​ce​‐
la nie​wiel​ka, o nie​re​gu​lar​nym kształcie, oto​czo​na drze​wa​mi eu​ka​lip​‐
tu​so​wy​mi. Dom pięknie się kom​po​no​wał na tle waw​rzynów i cisów
oraz ciągnących się wzdłuż ścieżki grządek różowe​go i czer​wo​ne​go
ge​ra​nium. Wyłożony ce​dro​wy​mi gon​ta​mi, brązo​wym, su​ro​wo
wyglądającym drew​nem, z da​chem o fa​li​stym kształcie, ni​czym fala
oce​anu. Z przo​du przy​ciągało uwagę wiel​kie owal​ne okno, po jego



obu stro​nach mniej​sze okna wy​ku​szo​we. W oknach nie było zasłon.
Na bla​do​zie​lo​nym traw​ni​ku de​li​kat​ne źdźbła tra​wy wyglądały tak de​‐
li​kat​nie, że aż miałam ochotę ich skosz​to​wać, a skraw​ki złuszczo​nej
kory eu​ka​lip​tusów mie​szały się ze sobą jak strużyny drew​na. Na za​‐
pusz​czo​nych grządkach kwitły białe i żółte sto​krot​ki. Całość dawała
efekt lek​kie​go za​nie​dba​nia i wy​twor​nej na​tu​ral​ności. Roślin​ność była
tu​taj nie tyle ujarz​mio​na, ile lek​ko ukształto​wa​na, do tego w nie​‐
zwykłej har​mo​nii z do​mi​nującym za​pa​chem oce​anu oraz głuchym hu​‐
kiem roz​trza​skujących się o skały poniżej fal. Wil​got​ne po​wie​trze
miało słony za​pach, wiatr mierz​wił nierówno przy​strzyżoną trawę.
Pod​czas gdy dom w Mon​te​bel​lo był so​lidną, kon​wen​cjo​nalną, po​zba​‐
wioną po​lo​tu bryłą, ten wy​da​wał się ra​czej do​mecz​kiem z baj​ki – za​‐
okrąglo​ne narożniki, mnóstwo okien i su​ro​we drew​no. Drzwi fron​to​‐
we zdo​bił wy​so​ki, owal​ny wi​traż wypełnio​ny fi​gu​ra​mi w kształcie tu​‐
li​panów, a dzwo​nek do drzwi przy​po​mi​nał swo​im brzmie​niem dzwon​‐
ki wietrz​ne.

Nik​ki po​ja​wiła się od razu. Była w długiej luźnej suk​ni z sze​ro​ki​mi
ręka​wa​mi w ko​lo​rze zga​szo​nej zie​le​ni, której górną część zdo​biły lu​‐
ster​ka wiel​kości dzie​sięcio​centówek. Włosy miała sta​ran​nie ze​bra​ne
i związane wy​so​ko bla​do​zie​loną, ak​sa​mitną wstążką. Wy​da​wała się
roz​luźnio​na, jej sze​ro​kie czoło było gład​kie, sza​re oczy – ja​sne i przej​‐
rzy​ste, a usta de​li​kat​nie zaróżowio​ne. Błądził po nich cień uśmie​chu,
jak gdy​by roz​ba​wiło ją coś, cze​go nikt inny nie do​strze​gał. W jej za​‐
cho​wa​niu nie było te​raz nic z nie​daw​nej apa​tii, wy​da​wała się ożywio​‐
na i pełna ener​gii. Miałam ze sobą al​bum ze zdjęcia​mi, który dała mi
Dia​ne. Kie​dy Nik​ki za​mknęła za mną drzwi, podałam go jej.

– Co to? – za​py​tała.
– Dia​ne ze​brała ro​dzin​ne zdjęcia dla Co​li​na – wyjaśniłam.
– Chodź da​lej, po​znasz go – zachęciła. – Właśnie pie​cze​my chleb.
Szła przez dom przo​dem, ja za nią. W całym domu w ogóle nie było

kwa​dra​to​wych po​kojów. Po​miesz​cze​nia płyn​nie prze​cho​dziły jed​no
w dru​gie, połączo​ne lśniącymi podłoga​mi z bla​de​go drew​na i ja​sny​mi,
pu​szy​sty​mi chod​ni​ka​mi. Wszędzie były okna, rośliny, świe​tli​ki. Fan​ta​‐
zyj​ny ko​mi​nek w sa​lo​nie wyglądał, jak​by płowożółte oto​cza​ki ułożone
zo​stały zupełnie przy​pad​ko​wo, można go było wziąć za wejście do ja​‐



ski​ni. O ścianę na​prze​ciw​ko opar​ta była naj​zwy​czaj​niej​sza dra​bi​na
pro​wadząca na pod​da​sze, z którego roz​ciągał się wi​dok na oce​an.
Nik​ki obej​rzała się i posłała mi ra​do​sny uśmiech, kładąc al​bum na
szkla​nym sto​li​ku, obok którego aku​rat prze​cho​dziła.

Kuch​nia była półokrągła. Znaj​do​wały się w niej zro​bio​ne z drew​na
oraz białego la​mi​na​tu płyty oraz so​czyście zie​lo​ne, do​rod​ne rośliny.
Okna z trzech stron wy​cho​dziły na po​most i roz​ciągający się za nim
oce​an, sze​ro​ki i sre​brzy​sty w świe​tle późnego popołudnia. Co​lin stał
odwrócony do mnie tyłem. Za​gnia​tał cia​sto na chleb i był całko​wi​cie
pochłonięty tą czyn​nością. Jego włosy miały ten sam bla​dy, nie​‐
określony od​cień, co włosy Nik​ki; wijące się na kar​ku kędzior​ki były
tak samo je​dwa​bi​ste jak jej. Ra​mio​na miał mu​sku​lar​ne i sil​ne, dłonie
zręczne, a pal​ce długie. Zbie​rał krawędzie cia​sta, ugnia​tał w kie​run​ku
środ​ka, po czym prze​wra​cał zgrabną kulkę na drugą stronę. Właśnie
wcho​dził w okres doj​rze​wa​nia, już wy​strze​lił w górę, ale jesz​cze nie
na​brał ty​po​wej dla na​sto​latków niezręczności. Nik​ki do​tknęła go
i chłopiec szyb​ko się odwrócił. Na​tych​miast spoj​rzał na mnie. Za​parło
mi dech. Miał wiel​kie, lek​ko skośne, oliw​ko​we oczy oko​lo​ne gęsty​mi
i ciem​ny​mi rzęsami. Jego twarz była wąska, podbródek spi​cza​sty,
uszy również miał de​li​kat​nie szpi​cza​ste. Do tego jesz​cze ja​sne włosy
układające się na czo​le w kształt trójkąta – i w efek​cie Co​lin przy​po​‐
mi​nał małego cho​chli​ka. Obo​je ra​zem wyglądali jak po​sta​cie z ilu​stra​‐
cji w książce z baj​ka​mi – de​li​kat​ni, piękni i dziw​ni. Oczy Co​lina były
pełne spo​ko​ju, bez​na​miętne, skrzące się in​te​li​gencją. Ta​kim sa​mym
spoj​rze​niem mierzą nas cza​sem koty – mądrym, pełnym re​zer​wy
i poważnym.

Kie​dy ode​zwałam się do Nik​ki, uważnie przyglądał się na​szym
ustom, a jego własne roz​chy​liły się nieświa​do​mie, tworząc nie​po​‐
kojąco sek​su​al​ny efekt.

– Chy​ba właśnie się za​ko​chałam – po​wie​działam, śmiejąc się. Nik​ki
uśmiechnęła się, mi​gając do Co​li​na pełnymi wdzięku, pre​cy​zyj​ny​mi
pal​ca​mi. Co​lin posłał mi uśmiech o wie​le zbyt doj​rzały jak na jego
wiek. Po​czułam, że się ru​mie​nię.

– Mam na​dzieję, że mu tego nie po​wie​działaś – chciałam wie​dzieć.
– W ta​kim przy​pad​ku praw​do​po​dob​nie mu​sie​li​byśmy ra​zem uciec.



– Po​wie​działam mu, że je​steś pierwszą przy​jazną duszą, którą spo​‐
tkałam po wyjściu z więzie​nia. Po​wie​działam mu też, że po​trze​bu​jesz
drin​ka – wyjaśniła, ciągle mi​gając i wpa​trując się w twarz Co​li​na. –
Zwy​kle tyle nie mi​ga​my. Po pro​stu so​bie ćwiczę.

Nik​ki zajęła się otwie​ra​niem bu​tel​ki wina, a ja ob​ser​wo​wałam, jak
Co​lin wy​ra​bia cia​sto. Za​pro​po​no​wał, żebym mu po​mogła, ale
pokręciłam głową, wolałam przyglądać się jego zręcznym dłoniom,
pod których do​ty​kiem cia​sto w nie​mal ma​gicz​ny sposób za​mie​niało
się w lśniącą, ela​styczną masę. Od cza​su do cza​su wy​da​wał chra​pli​we,
nie​zro​zu​miałe dźwięki, naj​wy​raźniej nie zdając so​bie z tego spra​wy.

Nik​ki podała mi schłod​zo​ne białe wino w kie​lisz​ku ze smukłą
nóżką, ona piła wodę Per​rier.

– Za zwol​nie​nie wa​run​ko​we – po​wie​działa.
– Wyglądasz na o wie​le bar​dziej roz​luźnioną – za​uważyłam.
– Och, bo je​stem. Czuję się wspa​nia​le. Tak do​brze mieć go tu​taj.

Czuję się jak szcze​nia​czek, wszędzie za nim chodzę. Nie daję mu
chwi​li spo​ko​ju!

Jej dłonie au​to​ma​tycz​nie się po​ru​szały, wi​działam, że na bieżąco
tłuma​czy mu wszyst​ko, co do mnie mówi. Po​czułam się nie​grzecz​na
i niezręczna z po​wo​du nie​zna​jo​mości języka mi​go​we​go. Miałam prze​‐
czu​cie, że są rze​czy, które chciałabym po​wie​dzieć mu oso​biście, py​ta​‐
nia do​tyczące ci​szy w jego głowie, które pragnęłabym zadać. Cała sy​‐
tu​acja była nie​co ko​me​dio​wa – Nik​ki mi​gając, używała całego ciała,
ra​mion, twa​rzy, angażowała się w to całą swoją osobą, a Co​lin od​po​‐
wia​dał jej jak gdy​by nig​dy nic, od nie​chce​nia. Migał o wie​le szyb​ciej
niż ona, nie za​sta​na​wiając się. Nik​ki cza​sa​mi się za​trzy​my​wała, szu​‐
kała w pamięci ja​kie​goś słowa, sta​rała się je so​bie przy​po​mnieć,
wresz​cie śmiała się, przy​znając przed nim do własne​go za​po​mi​nal​‐
stwa. On wte​dy słał jej pobłażliwy, pełen czułości uśmiech, a ja za​‐
zdrościłam im tego wyjątko​we​go, pełnego ta​jem​nic i łagod​nej kpi​ny
z sa​mych sie​bie świa​ta, w którym Co​lin był mi​strzem, a Nik​ki – jego
uczen​nicą. Nie wy​obrażałam so​bie Nik​ki z ja​kim​kol​wiek in​nym dziec​‐
kiem.

Co​lin włożył gładką kulę cia​sta do mi​ski, obrócił ją raz, żeby po​‐
kryć całą jego bladą po​wierzch​nię masłem, a następnie sta​ran​nie



przy​krył miskę czystą, białą ście​reczką. Nik​ki ge​stem po​pro​siła go,
żeby prze​szedł do sa​lo​nu, gdzie po​ka​zała mu al​bum. Co​lin przy​cupnął
na brze​gu sofy, po​chy​lił się do przo​du i oparł łokcie na ko​la​nach.
Otwar​ty al​bum leżał przed nim na sto​li​ku. Miał twarz nie​ru​chomą,
ale oczy chłonęły wszyst​ko, był całko​wi​cie za​ab​sor​bo​wa​ny ogląda​‐
niem zdjęć.

Nik​ki i ja wyszłyśmy na ta​ras. Za​pa​dał wieczór, ale ciągle było
słonecz​nie, przez co wy​da​wało się, że jesz​cze jest ciepło. Nik​ki stanęła
przy ba​lu​stra​dzie i wpa​try​wała się w huczący u na​szych stóp oce​an.
Tuż pod po​wierzch​nią wody gdzie​nieg​dzie wi​działam splątane wo​do​‐
ro​sty, których ciem​ne pa​sma tańczyły w ja​sno​zie​lo​nych fa​lach.

– Nik​ki, mówiłaś komuś, gdzie i  w ja​kim celu się wy​bie​ram? – za​‐
py​tałam.

– Nie, ni​ko​mu – od​parła zdzi​wio​na. – Dla​cze​go py​tasz?
Opo​wie​działam jej o wy​da​rze​niach z ostat​nich kil​ku dni – o śmier​ci

Sha​ron Na​pier, mo​ich roz​mo​wach z Gre​giem i Dia​ne, liście od​na​le​zio​‐
nym wśród rze​czy Lib​by Glass. In​tu​icja kazała mi jej za​ufać.

– Roz​po​znałabyś jego cha​rak​ter pi​sma?
– Ja​sne.
Wyjęłam z to​reb​ki żółtą ko​pertę, ostrożnie wy​do​byłam z niej list

i rozłożyłam kart​ki. Nik​ki wy​star​czył rzut oka:
– To jego pi​smo.
– Chciałabym, żebyś prze​czy​tała ten list – po​wie​działam. – Żebyś

spraw​dziła, czy po​twier​dza two​je przy​pusz​cze​nia do​tyczące tego, co
się wte​dy działo.

Niechętnie spoj​rzała na bla​dobłękit​ne stro​ny. Kie​dy skończyła, wy​‐
da​wała się pra​wie zażeno​wa​na:

– Nie miałam pojęcia, że spra​wy po​sunęły się tak da​le​ko. Inne ko​‐
chan​ki trak​to​wał lek​ko.

– A Char​lot​te Mer​cer?
– To dziw​ka. I al​ko​ho​licz​ka. Raz do mnie za​dzwo​niła. Nie​na​wi​‐

dziłam jej, a ona nie​na​wi​dziła mnie. Nie wy​obrażasz so​bie, co wy​ga​‐
dy​wała!

Ostrożnie złożyłam list:
– Cze​goś tu nie ro​zu​miem. Od Char​lot​te Mer​cer do Lib​by Glass.



Duży prze​skok. Wy​da​wało mi się, że ma gust.
Nik​ki wzru​szyła ra​mio​na​mi:
– Łatwo go było uwieść. Był bar​dzo próżny. A Char​lot​te jest

piękna… na swój sposób.
– Jak się po​zna​li? Roz​wo​dziła się?
Nik​ki potrząsnęła głową:
– Przy​jaźniliśmy się z nimi. Sędzia Mer​cer był na​wet w pew​nym

mo​men​cie dla Lau​ren​ce’a kimś w ro​dza​ju men​to​ra. Nie wy​da​je mi się,
by kie​dy​kol​wiek do​wie​dział się o tym ro​man​sie – myślę, że to by go
zabiło. Tak na​wia​sem mówiąc, to nasz je​dy​ny uczci​wy sędzia. Nie
muszę ci chy​ba tłuma​czyć, jacy są inni.

– Roz​ma​wiałam z nią krótko – po​wie​działam – ale nie wy​da​je mi
się, żeby była w to wmie​sza​na. To mu​siał być ktoś, kto wie​dział, gdzie
je​stem, a ona nie mogła zdo​być ta​kiej in​for​ma​cji. Ktoś mu​siał po​je​‐
chać za mną do Las Ve​gas. Mor​der​stwo Sha​ron było zbyt pre​cy​zyj​ne
cza​so​wo, żeby to uznać za przy​pa​dek.

Na pomoście po​ja​wił się Co​lin, stanął koło Nik​ki i położył na ba​lu​‐
stra​dzie otwar​ty al​bum. Wska​zał na jed​no ze zdjęć i po​wie​dział coś,
cze​go wca​le nie mogłam zro​zu​mieć, brzmiało to jak nie​wy​raźny ciąg
sa​mogłosek. Po raz pierw​szy usłyszałam, jak mówi. Miał głęboki głos,
wy​da​wało mi się, że zbyt ni​ski jak na dwu​na​sto​lat​ka.

– To Dia​ne w dniu, kie​dy kończyła gim​na​zjum – wyjaśniła Nik​ki.
Co​lin przez chwilę na nią pa​trzył, po czym wska​zał jesz​cze raz, w bar​‐
dziej zde​cy​do​wa​ny sposób. Położył pa​lec wska​zujący na swo​ich
ustach i szyb​ko ru​szał nim w górę i w dół. Nik​ki zmarsz​czyła brwi.

– Kogo masz na myśli, ko​cha​nie?
Co​lin wska​zał pal​cem na grupę lu​dzi.
– To Dia​ne, Greg, koleżanka Dia​ne, Ter​ri, i mama Dia​ne – po​wie​‐

działa, wyraźnie ar​ty​kułując głoski i mi​gając jed​no​cześnie.
Na ustach Co​li​na za​drgał za​sko​czo​ny uśmiech. Wy​rzu​cił przed sie​‐

bie ręce, przyłożył kciuk do czoła, a następnie do podbródka.
Tym ra​zem to Nik​ki się roześmiała, a minę miała równie za​sko​‐

czoną jak on.
– Nie, to  jest Nana – po​wie​działa, po​ka​zując mu zdjęcie

z wcześniej​szej stro​ny. – A to jest mama Dia​ne, nie taty. Mama Gre​ga



i Dia​ne. Nie pamiętasz Nany? O Boże, prze​cież on nie może jej
pamiętać – zwróciła się do mnie. – Umarła, kie​dy miał rok.

Zwróciła wzrok z po​wro​tem na Co​li​na.
Co​lin wydał z sie​bie serię gardłowych dźwięków; brzmiało to, jak​‐

by się na coś nie zga​dzał i był zde​ner​wo​wa​ny własną bez​sil​nością. Za​‐
sta​na​wiałam się, jak się zmie​ni jego uspo​so​bie​nie, gdy na do​bre wej​‐
dzie w wiek doj​rze​wa​nia. Zno​wu – kciuk na czo​le, a następnie na
podbródku. Nik​ki rzu​ciła w moją stronę ko​lej​ne spoj​rze​nie.

– Po​wta​rza „mama taty”, mając na myśli Gwen. Jak mu wyjaśnić
pojęcie byłej żony?

Jesz​cze raz spróbowała mu wytłuma​czyć, cier​pli​wie mi​gając.
Co​lin lek​ko potrząsnął głową, na​gle nie​pew​ny swe​go. Przyglądał

się mat​ce jesz​cze przez chwilę, jak​by li​czył, że usłyszy ja​kieś dal​sze
wyjaśnie​nie. Po​tem wziął al​bum i wy​co​fał się, z ocza​mi ciągle utkwio​‐
ny​mi w twa​rzy Nik​ki. Jesz​cze coś po​wie​dział w języku mi​go​wym, ru​‐
mie​niąc się z zakłopo​ta​nia. Naj​wy​raźniej nie chciał się przede mną
wygłupić.

– Za chwilę obej​rzy​my je ra​zem – za​mi​gała do nie​go, jed​no​cześnie
mówiąc to na głos.

Co​lin po​wo​li się wy​co​fał przez szkla​ne drzwi prze​suw​ne, za​trza​‐
skując za sobą drzwi z mo​ski​tierą.

– Prze​pra​szam za to – po​wie​działa krótko Nik​ki.
– Nic się nie dzie​je. I tak już muszę iść.
– Jeśli masz ochotę, możesz zo​stać na ko​la​cji. Ugo​to​wałam duży

gar​nek beef bo​ur​gu​ignon. Zna​ko​mi​cie sma​ku​je z chle​bem Co​li​na.
– Dzięki, ale mam mnóstwo spraw do załatwie​nia – po​wie​działam.
Nik​ki od​pro​wa​dziła mnie do drzwi, nieświa​do​mie tłumacząc na

język mi​go​wy na​sze pożegnal​ne po​ga​dusz​ki.
Wsiadłam do sa​mo​cho​du i sie​działam tam przez chwilę, zdu​mio​na

za​sko​cze​niem Co​li​na w związku z Gwen. To było dziw​ne. Bar​dzo
dziw​ne.
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Wróciłam do domu. Na pro​gu sie​dział Char​lie Scor​so​ni. Po​czułam
się nie​chluj​na i kom​plet​nie nie​przy​go​to​wa​na na spo​tka​nie z nim.
W chwi​li gdy go zo​ba​czyłam, z zażeno​wa​niem zdałam so​bie sprawę,
że skry​cie fan​ta​zjo​wałam na te​mat na​sze​go ko​lej​ne​go spo​tka​nia.
Miało jed​nak wyglądać zupełnie in​a​czej.

– Na miłość boską, nie re​aguj tak en​tu​zja​stycz​nie, Mil​l​ho​ne! – po​‐
wie​dział sar​ka​stycz​nie na wi​dok mo​jej miny.

Wyjęłam klucz.
– Prze​pra​szam – rzekłam – ale zja​wiasz się w naj​gor​szym możli​‐

wym mo​men​cie.
– Masz randkę – próbował zgadnąć.
– Nie, nie mam rand​ki. Po pro​stu bez​na​dziej​nie wyglądam. – Otwo​‐

rzyłam drzwi i włączyłam lampkę na biur​ku. Wszedł za mną.
– Przy​najm​niej try​skasz do​brym hu​mo​rem – po​wie​dział. Czuł się

jak u sie​bie w domu; wol​nym kro​kiem udał się do kuch​ni i wyjął
z lodówki ostat​nie piwo. Ta jego pew​ność sie​bie rozzłościła mnie.

– Posłuchaj, muszę zro​bić pra​nie. Od ty​go​dnia nie byłam w skle​pie.
Skrzyn​ka na li​sty jest prze​pełnio​na, a całe miesz​ka​nie to​nie w ku​rzu.
Do tego od na​sze​go ostat​nie​go spo​tka​nia nie ogo​liłam nóg.

– Po​win​naś też pójść do fry​zje​ra – pod​po​wie​dział usłużnie.
– Nie, nie po​win​nam, Moje włosy za​wsze tak wyglądają.
Uśmiechnął się, potrząsając głową:
– Ubie​raj się. Idzie​my coś zjeść.
– Nie chcę nig​dzie iść. Chcę trochę ogarnąć sie​bie i dom.
– Możesz się tym zająć ju​tro. Ju​tro jest nie​dzie​la. Założę się, że ta​‐

ki​mi gównia​ny​mi rze​cza​mi i tak zaj​mu​jesz się w nie​dzielę.
Gapiłam się na nie​go przez chwilę. Miał cho​lerną rację.
– Po​cze​kaj chwilę. Po​wiem ci, jak to po​win​no wyglądać – po​sta​no​‐

wiłam cier​pli​wie mu rzecz wytłuma​czyć. – Przy​jeżdżam do domu. Od​‐
ra​biam za​ległości z obo​wiązka​mi do​mo​wy​mi, a w nocy porządnie się



wy​sy​piam, co jest mi bar​dzo po​trzeb​ne. Na dru​gi dzień do cie​bie
dzwo​nię i spo​ty​ka​my się wie​czo​rem.

– Ju​tro wie​czo​rem muszę być w kan​ce​la​rii. Mam spo​tka​nie z klien​‐
tem.

– W nie​dzielę wieczór?
– W po​nie​działek rano mamy roz​prawę, a to był je​dy​ny ter​min,

który nam pa​so​wał. Wróciłem do mia​sta w czwar​tek wieczór i mam
cho​ler​nie dużo ro​bo​ty.

Jesz​cze chwilę się na nie​go gapiłam, nie mogąc się zde​cy​do​wać:
– Gdzie mie​li​byśmy iść? Mu​siałabym się stroić?
– Hm… Tak ubra​nej nie za​bie​ram cię nig​dzie.
Przyj​rzałam się swo​je​mu stro​jo​wi. Ciągle miałam na so​bie dżinsy

i ko​szulę, w których spałam. Jed​nak nie za​mie​rzałam pod​dać się bez
wal​ki.

– A co jest ze mną nie tak? – spy​tałam za​czep​nie.
– Weź prysz​nic i zmień ciu​chy. Zro​bię ci za​ku​py w spożyw​czym,

tyl​ko daj mi listę. Kie​dy wrócę, będziesz już go​to​wa, tak?
– Lubię sama robić swo​je za​ku​py. Poza tym tak na​prawdę po​trze​‐

buję tyl​ko mle​ka i piwa.
– W ta​kim ra​zie po ko​la​cji wpad​nie​my do su​per​mar​ke​tu – po​wie​‐

dział, prze​sad​nie pod​kreślając każde słowo.

Po​je​cha​liśmy do Ranch Ho​use w Ojai, jed​nej z tych ele​ganc​kich re​‐
stau​ra​cji, w których stojący na bacz​ność koło two​je​go sto​li​ka kel​ner
re​cy​tu​je menu, jak​by to był jakiś po​emat.

– Mogę wy​brać dla nas menu, czy to ob​ra​zi twoją ko​biecą nie​za​‐
leżność?

– Proszę bar​dzo – po​wie​działam, czując dziwną ulgę. – Nie mam
nic prze​ciw​ko.

Pod​czas gdy Char​lie i kel​ner na​ra​dza​li się, ja ukrad​kiem ob​ser​wo​‐
wałam twarz tego pierw​sze​go. Była sil​na i kwa​dra​to​wa, z moc​no za​ry​‐
so​waną szczęką, wyraźną dziurką w bro​dzie i pełnymi usta​mi. Nos był
chy​ba kie​dyś złama​ny, ale po​tem zo​stał zręcznie na​sta​wio​ny – zo​stała
tyl​ko pra​wie nie​wi​docz​na bli​zna. Zza oku​larów z dużymi, za​bar​wio​‐
ny​mi na nie​bie​sko​sza​ry ko​lor szkłami wyglądały błękit​ne oczy o bar​‐



wie czy​stej jak nie​bo. Płowe rzęsy, płowe brwi, gęste płowe włosy,
które do​pie​ro za​czy​nały rzednąć na skro​niach. Miał duże dłonie i so​‐
lid​ne nad​garst​ki, za​uważyłam też, że spod man​kietów wy​stają płowe
włoski. Było w nim coś jesz​cze, jakiś tlący się żar, coś, cze​go nie dało
się łatwo zde​fi​nio​wać. Ogarnęło mnie to samo co przed​tem wrażenie
czającej się gdzieś w głębi sek​su​al​ności, która od cza​su do cza​su wy​‐
nu​rzała się na po​wierzch​nię. Cza​sem wy​da​wało się, że ema​nują z nie​‐
go nie​mal słyszal​ne wi​bra​cje, jak z biegnącej przez wzgórza li​nii elek​‐
trycz​nej, złowiesz​czej i opa​trzo​nej zna​ka​mi „Uwa​ga! Nie​bez​pie​‐
czeństwo!”. Bu​dził we mnie lęk.

Kel​ner kiwnął głową i od​szedł. Char​lie odwrócił się w moją stronę,
nie wia​do​mo cze​mu roz​ba​wio​ny. Lek​ko za​niemówiłam, ale on nie dał
po so​bie po​znać, że to za​uważył, za co byłam mu wdzięczna. Czułam
na po​licz​kach de​li​kat​ny ru​mie​niec, ogarnęło mnie to samo uczu​cie
zażeno​wa​nia, co w szóstej kla​sie na uro​dzi​nach koleżanki, kie​dy
zdałam so​bie sprawę, że nogi wszyst​kich in​nych dziew​czy​nek zdo​bią
ny​lo​no​we pończosz​ki, a tyl​ko ja mam na so​bie głupie białe skar​pet​ki.

Kel​ner wrócił z bu​telką wina i Char​lie dopełnił zwy​cza​jo​we​go ry​‐
tuału. Gdy na​sze kie​lisz​ki zo​stały napełnio​ne, do​tknął brze​gu mo​je​go
kie​lisz​ka swo​im, spoglądając mi głęboko w oczy. Upiłam łyk. Nie spo​‐
dzie​wałam się, że to ja​sne, chłodne wino będzie tak de​li​kat​ne.

– Jak tam śledz​two? – za​py​tał, gdy kel​ner od​szedł.
Potrząsnęłam głową. Po​trze​bo​wałam chwi​li, żeby ochłonąć:
– Nie chcę o tym roz​ma​wiać – od​parłam krótko, ale za​raz się zre​‐

flek​to​wałam. – Prze​pra​szam, nie chciałam być nie​grzecz​na – dodałam
łagod​niej​szym to​nem. – Po pro​stu nie wy​da​je mi się, żeby mówie​nie
o tym mogło pomóc. Śledz​two nie idzie do​brze.

– Przy​kro mi to słyszeć – po​wie​dział. – Na pew​no wkrótce będzie
le​piej.

Wzru​szyłam ra​mio​na​mi i przyglądałam się, jak za​pa​la pa​pie​ro​sa,
a po​tem z trza​skiem za​my​ka za​pal​niczkę:

– Nie wie​działam, że pa​lisz – za​uważyłam.
– Od cza​su do cza​su – rzekł od nie​chce​nia. Za​pro​po​no​wał mi pa​pie​‐

ro​sa, a ja po​now​nie potrząsnęłam głową. Był roz​luźnio​ny i pew​ny sie​‐
bie. Wy​ra​fi​no​wa​ny, ele​ganc​ki mężczy​zna. Czułam się głupio i nie



byłam w sta​nie wy​du​sić z sie​bie słowa, ale on naj​wy​raźniej tego ode
mnie nie wy​ma​gał, sam wypełniał ciszę, swo​bod​nie mówiąc
o błahych rze​czach. Miałam wrażenie, że funk​cjo​nu​je na zwolnio​nych
ob​ro​tach, z ni​czym się nie spie​szy. W tej chwi​li zdałam so​bie sprawę
z napięcia, w którym zwy​kle żyję, z nerwów, przez które we śnie
zgrzy​tam zębami. Cza​sa​mi jest tak źle, że cały dzień nie pamiętam
o je​dze​niu. Przy​po​mi​nam so​bie do​pie​ro w nocy i choć na​wet wte​dy
nie je​stem głodna, to pochłaniam je​dze​nie, jak gdy​by szyb​kość i ilość
mogły zre​kom​pen​so​wać brak re​gu​lar​ności. Gdy tak sie​dzie​liśmy,
czułam, że moje tem​po do​sto​so​wu​je się do jego tem​pa, że mój
wewnętrzny ze​gar zwal​nia. Kie​dy skończyłam dru​gi kie​li​szek wina,
głęboko ode​tchnęłam. Do​pie​ro wte​dy zdałam so​bie sprawę, że cały
czas byłam spięta, jak sztucz​ny wąż w pudełku, go​to​wy do wy​sko​cze​‐
nia, gdy tyl​ko ktoś zdej​mie wiecz​ko.

– Już le​piej? – za​py​tał.
– Tak.
– Do​brze. W ta​kim ra​zie pora na ko​lację.
Posiłek, który ra​zem zje​dliśmy, był jed​nym z naj​bar​dziej

zmysłowych w moim życiu: świeży, de​li​kat​ny chleb z chru​piącą
skórką, po​sma​ro​wa​ny ak​sa​mit​nym pasz​te​tem, sałata masłowa z de​li​‐
kat​nym so​sem wi​ne​gret, niegładzi​ce krótko smażone w maśle i po​da​‐
ne z so​czy​sty​mi zie​lo​ny​mi wi​no​gro​na​mi. Na de​ser były świeże ma​li​ny
z odro​biną kre​mu. Po dru​giej stro​nie stołu cały czas wi​działam twarz
Char​lie​go, kryjącą w so​bie ja​kieś ostrzeżenie, coś pier​wot​ne​go
i budzącego lęk. Pociągał mnie, choć wie​działam, że po​win​nam się
mieć na bacz​ności.

– Jak to się stało, że wylądowałeś na pra​wie? – za​py​tałam, kie​dy
przy​nie​sio​no kawę.

– Czy​sty przy​pa​dek. Mój oj​ciec był pi​ja​kiem i nie​ro​bem, praw​dzi​‐
wym dup​kiem. Ciągle mnie tłukł. Nie cho​dzi o to, że mi robił
krzywdę. Bar​dziej po​py​chał mnie z kąta w kąt, jak​bym był me​blem,
który miał pe​cha stanąć na jego dro​dze. Matkę też bił.

– Pew​nie nie po​mogło ci to zbu​do​wać po​czu​cia własnej war​tości –
za​ry​zy​ko​wałam.

Char​lie wzru​szył ra​mio​na​mi:



– Szcze​rze mówiąc, do​brze na tym wy​szedłem. Stałem się twar​dy.
Prze​ko​nałem się, że mogę po​le​gać tyl​ko na sa​mym so​bie. Lek​cja,
którą równie do​brze można prze​ro​bić w wie​ku dzie​sięciu lat. Na​‐
uczyłem się o sie​bie dbać.

– Sam płaciłeś za stu​dia?
– Każdego cen​ta. Mięśnia​ki wy​naj​mo​wały mnie, żebym pisał za

nich eg​za​mi​ny. Naj​le​piej, jak sam do​sta​wałem trzy mi​nus z te​stu, wte​‐
dy nikt nic nie po​dej​rze​wał. Zdzi​wiłabyś się, jak się trze​ba na​gim​na​‐
sty​ko​wać, by od​po​wie​dzieć dokład​nie na tyle pytań, żeby le​d​wo zdać.
Pra​co​wałem też w nor​mal​nych miej​scach. Kie​dy zo​ba​czyłem, iż
połowa brac​twa poszła na pra​wo dzięki moim oce​nom, to
pomyślałem, że równie do​brze i ja mogę spróbować.

– Czym się zaj​mo​wał twój oj​ciec, kie​dy nie pił?
– Pra​co​wał na bu​do​wie, dopóki zdro​wie mu się nie po​sy​pało.

W końcu umarł na raka. Cho​ro​wał sześć lat, pa​skud​na spra​wa.
Miałem to w du​pie, a on o tym wie​dział. Bar​dzo cier​piał. Należało mu
się – powie​dział i potrząsnął głową. – Mat​ka zmarła czte​ry mie​siące
później. Myślałem, że ode​tchnie, kie​dy go już nie będzie. Oka​zało, że
nie po​tra​fiła żyć bez po​nie​wie​ra​nia od rana do nocy.

– Dla​cze​go aku​rat pra​wo nie​ru​cho​mości? Nie pa​su​je mi to do cie​‐
bie. Po​wi​nie​neś zaj​mo​wać się pra​wem kry​mi​nal​nym albo czymś
w tym sty​lu.

– Oj​ciec roz​trwo​nił wszyst​ko, co miał. Nie zo​sta​wił mi nic, a na​wet
mniej niż nic. Całe lata spłacałem jego szpi​tal​ne ra​chun​ki i jego pie​‐
przo​ne długi. Mu​siałem też zapłacić za śmierć mat​ki, która na
szczęście – Pa​nie, świeć nad jej duszą – była szyb​ka, ale to nie zna​czy,
że ta​nia. Więc te​raz po​ma​gam lu​dziom prze​chy​trzyć rząd, na​wet
w spra​wach osta​tecz​nych. Wie​lu mo​ich klientów nie żyje, więc
współpra​ca świet​nie nam się układa. Moim za​da​niem jest do​pil​no​wać,
żeby zachłanni spad​ko​bier​cy do​sta​li więcej, niż im się należy. Poza
tym, jeśli je​steś wy​ko​nawcą te​sta​men​tu, za​wsze masz zapłaco​ne na
czas i nikt do cie​bie nie wy​dzwa​nia w spra​wie ra​chun​ku, który wy​sta​‐
wiłeś.

– Niezła fu​cha – po​wie​działam.
– A pew​nie, że niezła – zgo​dził się.



– Byłeś kie​dyś żona​ty?
– Nie. Nig​dy nie miałem na to cza​su. Zaj​muję się pracą. Tyl​ko to

mnie in​te​re​su​je. Poza tym nie uśmie​cha mi się myśl, że ktoś miałby
pra​wo cze​goś ode mnie wy​ma​gać. Z ja​kiej ra​cji?

Nie mogłam po​wstrzy​mać śmie​chu. Moje po​dejście było dokład​nie
ta​kie samo. Mówił iro​nicz​nym to​nem, a jed​no​cześnie jego spoj​rze​nie
miało dziw​nie sek​su​al​ny pod​tekst. Był w nim nie​zwykły, fa​scy​nujący,
męski żar, zupełnie jak​by pie​niądze, władza i sek​su​al​ność sta​no​wiły
dla nie​go nie​ro​ze​rwalną, splątaną całość i wza​jem​nie się nakręcały.
Wy​da​wał się szcze​ry, ale tak na​prawdę nie było w nim nic otwar​te​go,
swo​bod​ne​go ani spon​ta​nicz​ne​go. Wie​działam, że pociąga mnie w nim
właśnie to, że jest taki nie​od​gad​nio​ny. Czy zda​wał so​bie sprawę, jak
na mnie działa? On sam wysyłał mi sub​tel​ne sy​gnały, świadczące
o tym, że jest mną za​in​te​re​so​wa​ny.

Kie​dy do​pi​liśmy kawę, ge​stem przy​wołał kel​ne​ra i wy​pi​sał czek.
Mówiliśmy co​raz mniej, wresz​cie po​zwo​liłam, żeby roz​mo​wa całko​wi​‐
cie się urwała. Byłam czuj​na, milcząca, nie ufałam mu. Prze​szliśmy
ra​zem przez re​stau​rację, ciało obok ciała, ale za​cho​wa​nie uprzej​me,
ostrożne. Otwo​rzył mi drzwi. Wyszłam. Nie uczy​nił wo​bec mnie żad​‐
ne​go ge​stu, nie ode​zwał się ani słowem. Na​gle za​nie​po​koiłam się, czy
aby so​bie nie wymyśliłam, że jest mną za​in​te​re​so​wa​ny, czy po​czu​cie,
iż coś między nami iskrzy, nie jest jed​no​stron​ne. Char​lie na chwilę
wziął mnie pod rękę, żeby pomóc mi po​ko​nać ni​ski scho​dek, ale kie​dy
tyl​ko zna​leźliśmy się na równym chod​ni​ku, na​tych​miast uwol​nił moje
ramię. Po​de​szliśmy do sa​mo​cho​du. Otwo​rzył mi drzwi i wsiadłam do
środ​ka. Byłam za​do​wo​lo​na, że w cza​sie ko​la​cji nie próbowałam z nim
flir​to​wać. Nie wie​działam, ja​kie ma wo​bec mnie za​mia​ry, był taki rze​‐
czo​wy, taki nie​obec​ny.

Nie​wie​le się do sie​bie od​zy​wając, wróciliśmy do San​ta Te​re​sa. Zno​‐
wu byłam milcząca, ale tym ra​zem nie wy​ni​kało to ze skrępo​wa​nia,
tyl​ko z błogie​go roz​le​ni​wie​nia. Gdy dojeżdżaliśmy do obrzeży mia​sta,
nie​zo​bo​wiązująco sięgnął po moją rękę. Miałam wrażenie, że przez
lewą stronę mo​je​go ciała przepływa prąd pod ni​skim napięciem. Jego
lewa ręka spo​czy​wała na kie​row​ni​cy. Prawą nie​dba​le, jak​by od nie​‐
chce​nia do​ty​kał mo​ich palców, po​zor​nie wca​le nie zwra​cając na mnie



uwa​gi. Próbowałam za​cho​wy​wać się tak swo​bod​nie jak on.
Próbowałam uda​wać, że jest jakiś inny sposób na in​ter​pre​tację tych
jed​no​znacz​nie sek​su​al​nych sy​gnałów, które spra​wiały, że po​wie​trze
między nami iskrzyło, a mnie zaschło w ustach. A co, jeśli się mylę,
myślałam. Co, jeśli na​pa​liłam się na nie​go jak pies na kość, tyl​ko po
to, by za​raz od​kryć, że to był tyl​ko przy​ja​ciel​ski, od​ru​cho​wy albo bez​‐
oso​bo​wy gest? W ci​szy, która za​padła, nie mogłam ze​brać myśli. Nie
padło między nami ani jed​no słowo, nie stało się nic, na co mogłabym
jakoś za​re​ago​wać, na czym mogłabym się sku​pić – nie było spo​so​bu,
żeby ode​rwać się od myśli o tym, co mogło, a nie mu​siało między
nami być. Czułam się jak szkla​na pałecz​ka po​cie​ra​na o je​dwab. Kątem
oka za​uważyłam, że od​wra​ca twarz w moją stronę. Od​po​wie​działam
spoj​rze​niem.

– Hej – po​wie​dział miękko – zgad​nij, co będzie​my za​raz robić.
Prze​sunął się lek​ko w fo​te​lu i przy​cisnął moją rękę do swo​je​go kro​‐

cza. W tym mo​men​cie coś we mnie eks​plo​do​wało, mi​mo​wol​nie
jęknęłam. Char​lie się roześmiał, był to ci​chy, pełen pod​nie​ce​nia
dźwięk. Następnie odwrócił wzrok z po​wro​tem na drogę.

Miłość z Char​liem była jak zna​le​zie​nie się we wnętrzu wiel​kiej,
ciepłej ma​szy​ny. Ni​cze​go nie mu​siałam robić. O wszyst​ko za​dbał –
z nie​zwykłą łatwością, z nie​zwykłą de​li​kat​nością. Nie było
niezręcznych mo​mentów. Nie było po​wstrzy​my​wa​nia się, skrępo​wa​‐
nia, wa​ha​nia, ostrożności. Całkiem jak​by między nami był kanał,
którym tam i z po​wro​tem przepływała nie​po​wstrzy​ma​na ener​gia sek​‐
su​al​na. Ko​cha​liśmy się kil​ka razy. Naj​pierw byliśmy zbyt wygłod​nia​li,
zbyt na​pa​le​ni. Rzu​ci​liśmy się na sie​bie, w tej in​ten​syw​ności nie było
miej​sca na czułość. Zde​rzy​liśmy się ze sobą, jak fale zde​rzają się z fa​‐
lo​chro​nem, przypływy roz​ko​szy sta​wały dęba, a po​tem spo​koj​nie
odpływały. To było jak bi​twa – huk, łomot i grzmot, wresz​cie
gwałtow​ny atak ta​ra​nem. W końcu zdołał się do mnie prze​drzeć. Wto​‐
czył się na mnie, za chwilę zna​lazł pode mną, wresz​cie starł mnie pra​‐
wie na proch. Wte​dy pod​niósł się na łokciu i pocałował mnie, długo
i słodko, po czym wszyst​ko zaczęło się od nowa, tyle że tym ra​zem
w jego tem​pie, na zwol​nio​nych ob​ro​tach, boleśnie po​wo​li. Jak nie​‐
spiesz​ne doj​rze​wa​nie brzo​skwi​ni na gałęzi. Czułam, że robię się



różowa jak róża, słodka jak miód, w mo​ich żyłach krążył nie​biański
spokój i przy​no​sił bo​skie uko​je​nie. Po​tem leżeliśmy ra​zem, roześmia​‐
ni, spo​ce​ni i po​zba​wie​ni od​de​chu. Wresz​cie usnęłam w jego
objęciach. Nie mogłam się po​ru​szyć, za​mknięta w potężnych ra​mio​‐
nach. Jed​nak wca​le nie czułam się uwięzio​na. Było mi do​brze
i czułam się bez​piecz​na, tak jak​by nic nie mogło mi się przy​da​rzyć,
kie​dy je​stem w ra​mio​nach tego mężczy​zny, gdy leżę w jego cie​niu jak
w bez​piecz​nej ja​ski​ni z gorącego ciała. Byłam w niej scho​wa​na aż do
rana, nie obu​dziłam się ani razu.

O siódmej po​czułam, jak całuje mnie lek​ko w czoło, po​tem drzwi
się ci​cho za​mknęły. Kie​dy się na do​bre roz​bu​dziłam, jego już nie było.
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Wstałam o dzie​wiątej i po​sta​no​wiłam poświęcić nie​dzielę na za​‐
ległe obo​wiązki do​mo​we. Wy​sprzątałam miesz​ka​nie, zro​biłam pra​nie,
po​je​chałam do su​per​mar​ke​tu, a wie​czo​rem odbyłam przy​jemną po​‐
gawędkę z właści​cie​lem miesz​kan​ka, które wy​naj​muję. Wy​grze​wał się
właśnie na słońcu na podwórku za do​mem. Jak na osiem​dzie​sięcio​jed​‐
no​let​nie​go fa​ce​ta, Hen​ry Pitts ma nie​sa​mo​wi​te nogi. Jest również po​‐
sia​da​czem wspa​niałego or​le​go nosa, wąskiej, ary​sto​kra​tycz​nej twa​rzy
i im​po​nującej białej czu​pry​ny, a jego oczy są la​wen​do​wobłękit​ne.
Wszyst​ko to składa się na elek​try​zująco sek​sowną całość. Młody Hen​‐
ry na fo​to​gra​fiach z przeszłości na​wet się nie umy​wa do star​sze​go
o kil​ka​dzie​siąt lat sa​me​go sie​bie. Twarz Hen​ry’ego w wie​ku dwu​dzie​‐
stu, trzy​dzie​stu i czter​dzie​stu lat wy​da​je się zbyt pełna, jesz​cze nie do
końca ukształto​wa​na. W miarę upływu de​kad mężczy​zna na zdjęciach
stop​nio​wo tra​ci na wa​dze, a za to na​bie​ra cha​rak​te​ru, w chwi​li zaś
obec​nej osiągnął stan ab​so​lut​nej kon​den​sa​cji, jak bu​lion go​to​wa​ny tak
długo, aż za​mie​nił się w złoci​sty, esen​cjo​nal​ny elik​sir.

– Posłuchaj, Hen​ry – po​wie​działam, opa​dając na trawę koło jego
leżaka. – Pro​wa​dzisz zde​cy​do​wa​nie zbyt próżnia​czy żywot.

– Grzech i zgni​li​zna mo​ral​na – od​parł za​do​wo​lo​ny, nie racząc na​‐
wet otwo​rzyć oczu. – Dziś w nocy miałaś gościa.

– Rand​ka zakończo​na w łóżku. Dokład​nie taka, przed ja​ki​mi ostrze​‐
gały nas na​sze mamy.

– Jak było?
– Nie po​wiem. Jaką krzyżówkę ułożyłeś w tym ty​go​dniu?
– Łatwą. Wszyst​ko, co występuje w podwójnej for​mie. Co po​wiesz

na to: podwójne wi​dze​nie na osiem li​ter.
– Na​wet nie będę próbować.
– Di​plo​pia. A spróbuj to: głosze​nie całko​wi​cie sprzecz​nych twier​‐

dzeń na trzy​naście li​ter.
– Hen​ry, prze​stań!



– Am​bi​sen​ten​cja. Zo​sta​wię ci przy drzwiach.
– Nie, dzięki. Mam te słówka na końcu języka, ale nie mogę so​bie

przy​po​mnieć i w ten sposób męczy mnie to cały dzień.
Uśmiechnął się.
– Bie​gałaś już?
– Nie, ale właśnie za​mie​rzam – od​parłam, wstając. Przeszłam przez

traw​nik, oglądając się na nie​go z sze​ro​kim uśmie​chem. Hen​ry właśnie
nakładał ole​jek do opa​la​nia na ko​la​na, które i tak były już w bo​skim
od​cie​niu kar​me​lu. Za​sta​na​wiałam się, czy pięćdzie​siąt lat różnicy
między nami na​prawdę ma aż ta​kie zna​cze​nie. Jed​nak miałam
ważniej​szy te​mat do prze​myśleń – Char​lie​go Scorsonie​go. Zmie​niłam
ciu​chy i poszłam bie​gać. Myślałam o Char​liem.

W po​nie​działek ramo wy​brałam się do wy​działu zabójstw na spo​‐
tka​nie z Co​nem Do​la​nem. Kie​dy do nie​go weszłam, roz​ma​wiał przez
te​le​fon, więc usa​do​wiłam się przy biur​ku. Sie​dział od​chy​lo​ny do tyłu,
ze sto​pa​mi opar​ty​mi o krawędź biur​ka, a słuchawką luźno usy​tu​‐
owaną przy uchu. Po​wta​rzał „Aha, aha, tak, aha” i wyglądał na śmier​‐
tel​nie znu​dzo​ne​go. Zmie​rzył mnie wzro​kiem od stóp do głów, po
czym za​trzy​mał wzrok na mo​jej twa​rzy, jak gdy​by chciał ją ze wszyst​‐
ki​mi szczegółami za​pa​miętać i wrzu​cić do pli​ku ze zna​ny​mi
przestępca​mi, by się upew​nić, czy już się tam przy​pad​kiem nie znaj​‐
du​je. Od​wza​jem​niłam spoj​rze​nie. Chwi​la​mi wy​da​wało mi się, że zza
jego twa​rzy – ob​wisłej i znisz​czo​nej, z wor​ka​mi pod oczy​ma, uli​za​ny​‐
mi włosa​mi i po​licz​ka​mi tracącymi kon​tur w oko​li​cach żuchwy, jak
gdy​by ciało pod wpływem ciepła za​czy​nało się od​kształcać – od cza​su
do cza​su prze​zie​rała twarz młode​go mężczy​zny. Skóra na szyi stra​ciła
ela​stycz​ność i po​zwi​jała się w małe fałdy, czer​wo​ne i  lek​ko wy​brzu​‐
szo​ne nad na​kroch​ma​lo​nym kołnie​rzy​kiem. Czułam, że ist​nie​je
między nami ja​kieś dziw​ne po​wi​no​wac​two, którego isto​ty nie po​tra​‐
fiłam jed​nak opi​sać. Con Do​lan jest twar​dy, za​mknięty w so​bie, wy​ra​‐
cho​wa​ny, szorst​ki, nie oka​zu​je emo​cji. Lu​dzie mówią, że po​tra​fi być
wred​ny, jed​nak dla mnie ten fa​cet to chodzący pro​fe​sjo​na​lizm. Zna
się na swo​jej ro​bo​cie i nie tra​ci cza​su na głupo​ty. Kie​dy tyl​ko ma
okazję, nieźle daje mi w kość, ale wiem, że mnie lubi, choć jest to



sym​pa​tia pod​szy​ta niechęcią. Za​uważyłam, iż jego uwa​ga wy​ostrza
się. Słuchał te​raz uważnie, co mówi jego rozmówca, i naj​wy​raźniej
wytrąciło go to z równo​wa​gi.

– Do​bra, Mitch, te​raz ty mnie posłuchaj, bo nie będę po​wta​rzać
dwa razy. Za​bie​ra​my się do sfi​na​li​zo​wa​nia tej spra​wy i nie po​zwolę ci
jej spier​do​lić. Taaa… Wiem. Taaa… Mówiłeś. Po pro​stu chcę, żeby
nie było między nami nie​domówień. Dałem two​je​mu chłopa​ko​wi
szansę. Albo będzie współpra​co​wał, albo wróci tam, skąd go
wyciągnąłem. Taaa… Le​piej jesz​cze raz z nim po​ga​daj!

Con puścił słuchawkę, tak że spadła na widełki z pew​nej wy​so​kości.
Nie było to trzaśnięcie nią, ale do jego rozmówcy po​win​no do​trzeć,
o co cho​dzi. Roz​mo​wa była skończo​na. Spoj​rzał na mnie z iry​tacją.
Położyłam przed nim na biur​ku żółtą ko​pertę. Opuścił sto​py na
podłogę.

– Co to jest? – warknął. Zaj​rzał do środ​ka, po czym wyjął list, który
zna​lazłam w rze​czach Lib​by. Nie wie​dział, co to, ale na wszel​ki wy​pa​‐
dek trzy​mał kart​ki za krawędzie. Szyb​ko prze​biegł ocza​mi cały list,
a następnie wrócił do początku i zaczął czy​tać z większą uwagą. Spoj​‐
rzał na mnie ostro. Włożył list z po​wro​tem do ko​per​ty.

– Skąd to masz?
– Mat​ka Lib​by Glass za​trzy​mała wszyst​kie jej rze​czy. Był ukry​ty

w książce. Zna​lazłam go w piątek. Możesz spraw​dzić od​ci​ski palców?
Posłał mi zim​ne spoj​rze​nie.
– A może naj​pierw po​roz​ma​wia​my o Sha​ron Na​pier?
Po​czułam lek​ki przypływ stra​chu, ale nie było się nad czym za​sta​‐

na​wiać:
– Nie żyje – rzekłam, sięgając po ko​pertę, ale on w tym mo​men​cie

walnął w nią pięścią, więc cofnęłam dłoń. Na​sze spoj​rze​nia
skrzyżowały się.

– No do​bra, przy​ja​ciel z Ve​gas mi o tym po​wie​dział – wyjaśniłam. –
Tak się do​wie​działam.

– Gówno praw​da. Po​je​chałaś tam.
– Nie​praw​da.
– Do diabła, nie okłamuj mnie – warknął.
Po​czułam, jak wzbie​ra we mnie złość:



– Chce pan mi od​czy​tać moje pra​wa, po​rucz​ni​ku Do​lan? Chce mi
pan wręczyć oświad​cze​nie, że za​po​zna​no mnie z mo​imi kon​sty​tu​cyj​‐
ny​mi pra​wami? Po​nie​waż jeśli pan so​bie życzy, prze​czy​tam je i pod​‐
piszę. Następnie za​dzwo​nię do swo​je​go ad​wo​ka​ta, a kie​dy tu​taj przy​‐
je​dzie, możemy uciąć so​bie po​gawędkę. Co pan na to?

– Zaj​mu​jesz się tym od dwóch ty​go​dni, a już ktoś nie żyje. Spróbuj
mnie oszu​kać, a cię dorwę. Te​raz mi wszyst​ko bez wykrętów opo​‐
wiesz. Po​wie​działem ci, żebyś się od tego trzy​mała z da​le​ka.

– Ojo​joj. Po​wie​działeś mi, żebym się nie pa​ko​wała w kłopo​ty, a ja
cię posłuchałam. Po​wie​działeś, że po​trze​bu​jesz nie​wiel​kiej po​mo​cy
w spra​wie połącze​nia Lib​by Glass z Lau​ren​ce’em Fife’em, a ja ci daję
to – mówiłam, wska​zując na żółtą ko​pertę.

Pod​niósł ją i wrzu​cił do śmie​ci. Wie​działam, że to tyl​ko na po​kaz.
Spróbowałam in​nej tak​ty​ki.

– No da​lej, Con – po​wie​działam. – Nie mam nic wspólne​go ze
śmier​cią Sha​ron Na​pier. Nie przy​czy​niłam się do niej w żaden sposób.
Jak to so​bie właści​wie wy​obrażasz? Że po​je​chałam tam i zabiłam
kogoś, kto mógł mi pomóc? Chy​ba osza​lałeś! Na​wet nie byłam w Ve​‐
gas. Po​je​chałam nad je​zio​ro Sal​ton Sea po​roz​ma​wiać z Gre​giem
Fife’em. Jeśli mi nie wie​rzysz, za​dzwoń do nie​go!

Za​mknęłam się i utkwiłam w nim pełne najświętsze​go obu​rze​nia
spoj​rze​nie, cze​kając, aż ta bra​wu​ro​wa mie​szan​ka praw​dy i ra​do​sne​go
kłam​stwa prze​bi​je się za jego chmurną twarz.

– Skąd wie​działaś, gdzie jej szu​kać?
– Bob Dietz, pry​wat​ny de​tek​tyw z Ne​va​dy, spędził półtora dnia,

szu​kając jej dla mnie. Miałam za​miar je​chać do Ve​gas po spo​tka​niu
z Gre​giem, ale naj​pierw za​dzwo​niłam i oka​zało się, że ktoś jej wpa​ko​‐
wał kulkę w łeb. Jak myślisz, jak j a  się z tym czuję? Mogłam się od
niej do​wie​dzieć cze​goś ważnego. Ta spra​wa i tak jest ciężka, do
diabła, wle​cze się w końcu od ośmiu lat! Więc daj mi święty spokój!

– Kto wie​dział, że za​mie​rzasz z nią roz​ma​wiać?
– Tego nie wiem. Jeśli uważasz, że ktoś ją zabił, aby nie po​zwo​lić

mi z nią po​roz​ma​wiać, to myślę, że się my​lisz. Ale głowy nie dam.
Z tego, co słyszałam, to nie​jed​ne​mu na​depnęła na od​cisk. Nie py​taj
mnie o szczegóły, bo ich nie znam. Po pro​stu doszło do mnie, że za​‐



lazła wie​lu lu​dziom za skórę.
Sie​dział bez ru​chu i wpa​try​wał się we mnie. Wyglądało na to, że

tra​fiłam w dzie​siątkę. Plot​ki, którymi po​dzie​lił się za mną kum​pel
z Ve​gas, mu​siały po​twier​dzić to, co od​kryła po​li​cja z Ve​gas, co​kol​‐
wiek by to nie było. W głębi ser​ca byłam pew​na, że ktoś zabił Sha​ron,
aby za​mknąć jej usta. Po​je​chał za mną do Ve​gas i do​rwał ją w samą
porę, żebym nie mogła z nią po​ga​dać. Ale niech mnie dia​bli, jeśli po​‐
zwolę się w to wmie​szać! Nie służyłoby to ab​so​lut​nie ni​cze​mu, a za to
unie​możliwiło mi kon​ty​nu​owa​nie śledz​twa. Ciągle nie dawał mi spo​‐
ko​ju fakt, że praw​do​po​dob​nie ktoś za​dzwo​nił na po​licję w spra​wie
mor​der​stwa Sha​ron. Gdy​bym zo​stała w jej miesz​ka​niu mi​nutę dłużej,
wpadłabym w niezłe ta​ra​pa​ty, a śledz​two mogłoby ugrzęznąć w mar​‐
twym punk​cie. Po​czu​cie, że przy​czy​niłam się do jej śmier​ci, nie
dawało mi spo​ko​ju, ale w ra​mach po​ku​ty nie miałam za​mia​ru beknąć
za coś, co nie było moją winą.

– Co jesz​cze od​kryłaś w związku z Lib​by Glass? – za​py​tał, nie​znacz​‐
nie zmie​niając te​mat.

– Nie​wie​le. Jak na ra​zie, nadal próbuję do​pa​so​wać do sie​bie parę
kawałków w tej układan​ce, ale nie​zbyt mi to wy​cho​dzi. Jeśli ten list
na​prawdę zo​stał na​pi​sa​ny przez Lau​ren​ce’a Fife’a, to przy​najm​niej
jed​no będzie pew​ne. Szcze​rze, to wolałabym, aby tak nie było, ale
Nik​ki uważa, iż to jego cha​rak​ter pi​sma. Tyle że na moje oko coś tu​taj
nie pa​su​je. Dasz mi znać, jeśli się okaże, że to jego pi​smo?

Con nie​cier​pli​wie po​pchnął stos pa​pierów na biur​ku:
– Pomyślę o tym – po​wie​dział. – Nie spo​ufa​laj się za bar​dzo.
– Wierz mi, nig​dy nie będzie​my przy​ja​ciółmi – za​pew​niłam, a on

jak​by lek​ko złagod​niał. Wyglądał na​wet, jak​by za​raz miał się
uśmiechnąć.

– Zmy​kaj stąd – po​wie​dział szorst​ko.
No, to so​bie poszłam.

Wsiadłam do sa​mo​cho​du i opuściłam cen​trum, skręcając w lewo
w ulicę Ana​con​da, która kończyła się przy plaży. Dzień był piękny –
słonecz​ny i chłodny, z pu​cha​ty​mi chmur​ka​mi zbie​rającymi się na ho​‐
ry​zon​cie. Na oce​anie kołysało się kil​ka żaglówek, praw​do​po​dob​nie



pusz​czo​nych na wodę przez izbę han​dlową w celu stwo​rze​nia ma​low​‐
ni​cze​go wi​docz​ku na po​trze​by tu​rystów, którzy szwen​da​li się po dep​‐
ta​ku i ro​bi​li zdjęcia in​nym tu​rystom, siedzącym na tra​wie.

Przy plaży Lu​dlow Be​ach skie​ro​wałam się na wzgórze, a następnie
odbiłam w bok i wje​chałam w stromą uliczkę, przy której miesz​kała
Mar​cia Thre​ad​gill. Za​par​ko​wałam, wyjęłam lor​netkę i prze​biegłam
wzro​kiem ta​ras Mar​cii. Wszyst​kie rośliny były na miej​scu i wszyst​kie
wyglądały zdro​wiej, niż bym so​bie tego życzyła. Nie było za to śladu
ani Mar​cii, ani skłóco​nej z nią sąsiad​ki. Ma​rzyłam, że się pokaże, a ja
zro​bię piękne zdjęcie, jak tasz​czy na dół dwu​dzie​sto​ki​lo​gra​mo​we kar​‐
to​ny z książkami, żeby je wpa​ko​wać do fur​go​net​ki U-Haul. Za​do​wo​‐
liłabym się na​wet wi​do​kiem Mar​cii wra​cającej ze spożyw​cze​go
z wielką pa​pie​rową torbą, nie​mal pękającą pod ciężarem pu​szek.
Jesz​cze raz przyj​rzałam się jej ta​rasowi i po raz pierw​szy zwróciłam
uwagę na drew​nia​ny na​wis, w który wbi​te były czte​ry haki. Na haku
znaj​dującym się naj​bliżej mnie wi​siała ogrom​na roślina, którą już do​‐
brze znałam, ale po​zo​stałe trzy haki były pu​ste. Odłożyłam lor​netkę
i weszłam do bu​dyn​ku. Za​trzy​małam się pomiędzy dru​gim a trze​cim
piętrem i spoj​rzałam przez poręcz w dół. Jeśli wy​biorę od​po​wied​nie
miej​sce, będę mogła skie​ro​wać apa​rat fo​to​gra​ficz​ny dokład​nie na
drzwi Mar​cii. Kie​dy to usta​liłam, wróciłam do auta i po​je​chałam pro​‐
sto do su​per​mar​ke​tu Ga​te​way. Pod​niosłam kil​ka roślin w pla​sti​ko​‐
wych do​nicz​kach i wy​brałam jedną, wprost ide​alną do mo​ich celów –
 dzie​sięć ki​lo​gramów so​lid​nej łody​gi zwieńczo​nej ostry​mi, złośli​wy​mi
liśćmi, które od cza​su do cza​su znie​nac​ka wy​strze​li​wały do przo​du.
Wy​brałam ład​niut​kie wstążki w ko​lo​rze strażac​kiej czer​wie​ni oraz
kartkę z sen​ty​men​tal​nym wier​szy​kiem, w którym za​war​te były życze​‐
nia po​wro​tu do zdro​wia. Wolałabym spędzić czas, zaj​mując się
sprawą Nik​ki Fife, ale miałam czynsz w roz​li​cze​niu i czułam, że je​‐
stem win​na Ca​li​for​nia Fi​de​li​ty za co naj​mniej pół mie​siąca.

Pod​je​chałam z po​wro​tem do miesz​ka​nia Mar​cii i za​par​ko​wałam od
fron​tu. Spraw​dziłam, czy apa​rat działa, ro​ze​rwałam pa​czuszkę ze
wstążkami i przy​cze​piłam kil​ka do pla​sti​ko​wej do​nicz​ki, sta​rając się
uzy​skać wesoły efekt. Następnie nie​czy​tel​nym na​wet dla mnie ba​‐
zgrołem pod​pi​sałam kartkę. Nie zważając na lekką za​dyszkę, prze​‐



trans​por​to​wałam roślinę, apa​rat i sie​bie samą naj​pierw stro​my​mi, be​‐
to​no​wy​mi scho​da​mi pro​wadzącymi do bu​dyn​ku, a po​tem jesz​cze na
pierw​sze piętro. Po​sta​wiłam roślinę nie​da​le​ko drzwi Mar​cii, a sama
weszłam jesz​cze na półpiętro, gdzie spraw​dziłam światłomierz, na​sta​‐
wiłam apa​rat i usta​wiłam ostrość. Do​bry punkt wi​dze​nia,
pomyślałam. To zdjęcie będzie praw​dzi​wym ar​cy​dziełem. Po​biegłam
truch​tem pół piętra w dół, wzięłam głęboki wdech i za​dzwo​niłam do
drzwi pan​ny Thre​ad​gill, po czym na złama​nie kar​ku po​gnałam z po​‐
wro​tem na górę. Pod​niosłam apa​rat i jesz​cze raz spraw​dziłam ostrość.
Ide​al​nie zmieściłam się w cza​sie.

Mar​cia Thre​ad​gill otwo​rzyła drzwi i spoj​rzała w dół, za​sko​czo​na
i za​in​try​go​wa​na. Miała na so​bie szor​ty i zro​bioną na szy​dełku blu​‐
zeczkę bez pleców. Z jej miesz​ka​nia do​bie​gały donośne dźwięki pio​‐
sen​ki wyśpie​wy​wa​nej przez Oli​vię New​ton-John, słodki li​zak w for​‐
mie au​dio. Za​wa​hałam się chwilę, po czym zerknęłam zza ba​lu​stra​dy.
Mar​cia schy​liła się, żeby wy​do​być kartkę. Prze​czy​tała ją, odwróciła,
następnie po​now​nie prze​czy​tała, wzru​szając ra​mio​na​mi. Spoj​rzała
w głąb ko​ry​ta​rza na lewo, po czym wyszła z miesz​ka​nia i po​pa​trzyła
też w dół klat​ki scho​do​wej, jak​by spo​dzie​wała się, że zo​ba​czy ta​jem​‐
ni​cze​go doręczy​cie​la. Zaczęłam robić zdjęcia, na szczęście ter​kot trzy​‐
dzie​sto​pięcio​mi​li​me​tro​we​go apa​ra​tu całko​wi​cie tonął w dźwiękach
zbyt głośno pusz​czo​nej płyty. Mar​cia cofnęła się do drzwi swo​je​go
miesz​ka​nia, po czym jak gdy​by nig​dy nic, lek​ko schy​liła się po zo​sta​‐
wioną prze​ze mnie roślinę, na​wet nie za​wra​cając so​bie głowy
ugięciem ko​lan, co nam wszyst​kim wbi​ja​no do głowy na wu​efie. Gdy
tyl​ko wtasz​czyła roślinę do miesz​ka​nia, po​gnałam scho​da​mi w dół
i na ulicę. Z chod​ni​ka wy​ce​lo​wałam obiek​tyw w ta​ras, na którym
właśnie się po​ja​wiła. Po​sta​wiła do​niczkę na ba​lu​stra​dzie. Wróciła do
miesz​ka​nia. Cofnęłam się o kil​ka metrów, za​in​sta​lo​wałam teleobiek​‐
tyw i wstrzy​małam od​dech.

Wresz​cie wróciła, taszcząc coś, co mu​siało być ku​chen​nym
stołkiem. Pstryknęłam parę przy​jem​nych ujęć, jak się na nie​go wspi​‐
na. Tak jak się spo​dzie​wałam, chwy​ciła do​niczkę z rośliną za dru​cik,
pod​niosła do góry i trzy​mała w wyciągniętych rękach, z napiętymi
mięśnia​mi, aż zdołała tra​fić pętelką w wiszący nad jej głową hak.



Włożyła w to tyle wysiłku, że aż blu​zecz​ka pod​je​chała jej do góry,
dzięki cze​mu zro​biłam sym​pa​tycz​ne zdjęcie jej całkiem spo​rych pier​‐
si. Po​dej​rze​wam, że odwróciłam się w ostat​niej chwi​li, bo na ple​cach
po​czułam mro​wie​nie, kie​dy szyb​kim spoj​rze​niem omiotła oko​licę,
upew​niając się, że nikt nie za​uważył, co jej się przy​da​rzyło. Kie​dy
ostrożnie spoj​rzałam w tamtą stronę, już jej nie było.

Pod​rzu​ciłam film do wywołania, upew​niając się, że zdjęcia zo​staną
od​po​wied​nio da​to​wa​ne i opi​sa​ne. Fo​to​gra​fie nie mogły nam wie​le
pomóc, szczególnie w sy​tu​acji, gdy nie miałam świad​ka, który by po​‐
twier​dził datę, go​dzinę i oko​licz​ności, w ja​kich po​wstały. Miałam jed​‐
nak na​dzieję, że prze​ko​nają kie​row​ni​ka Ca​li​for​nia Fi​de​li​ty do kon​ty​‐
nu​owa​nia śledz​twa. Na więcej nie miałam co li​czyć. Z jego
błogosławieństwem mogłabym wrócić ze sprzętem wi​deo i praw​dzi​‐
wym fo​to​gra​fem w celu nakręce​nia ma​te​riału, który by mógł być
uzna​ny za dowód w sądzie.

Po​win​nam była się domyślić, że to nie przej​dzie. Andy Mo​tyc​ka był
mężczyzną po czter​dzie​st​ce, który ciągle nie po​zbył się na​wy​ku ob​‐
gry​za​nia pa​znok​ci. Tego dnia ob​ra​biał prawą rękę, a kon​kret​nie to, co
zo​stało z kciu​ka. Już samo pa​trze​nie, jak to robi, wpra​wiało mnie
w ner​wo​wy nastrój. Cały czas wy​da​wało mi się, że za​raz zo​baczę, jak
grze​biąc przy skórce, nie​chcący od​ry​wa so​bie kawał żywe​go mięsa.
Czułam, że na mo​jej twa​rzy ma​lu​je się obrzy​dze​nie, i zmu​siłam się do
utkwie​nia wzro​ku tuż po​nad jego le​wym ra​mie​niem. Nie doszłam
jesz​cze do połowy wyjaśnień, a on już potrząsał głową.

– Nie ma mowy – po​wie​dział pro​sto z mo​stu. – La​lu​nia na​wet nie
wzięła ad​wo​ka​ta. W przyszłym ty​go​dniu mamy do​stać kom​plet do​ku​‐
mentów od le​ka​rza. Nie chcę tego spie​przyć. Czte​ry tysiące osiem​set
do​larów to tyle, co kot napłakał. W sądzie za​bu​li​my dzie​sięć
kawałków. Prze​cież wiesz.

– Owszem, wiem, ale…
– Nie ma żad​ne​go „ale”. Ry​zy​ko jest za duże. Na​wet nie wiem, cze​‐

mu Mac kazał ci się zaj​mo​wać tym przy​pad​kiem. Posłuchaj, widzę, że
cię to wku​rzyło, ale co z tego? Spro​wo​ku​jesz ją, pójdzie pro​sto do
praw​ni​ka i za chwilę po​zwie nas o mi​lion do​larów. Za​po​mnij!



– Jeśli puścimy jej to płazem, zro​bi to samo komuś in​ne​mu.
Andy wzru​szył ra​mio​na​mi.
– W ta​kim ra​zie po co mar​nuję swój czas na ta​kie gówno? –

jęknęłam, co​raz bar​dziej sfru​stro​wa​na.
– Nie mam pojęcia – po​wie​dział lek​ko. – A tak przy oka​zji, to pod​‐

rzuć mi te zdjęcia, kie​dy je od​bie​rzesz. La​lu​nia ma na​prawdę wiel​kie
cyc​ki.

– Pieprz się – od​parłam i poszłam do swo​je​go biu​ra.
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W ser​wi​sie te​le​fo​nicz​nym cze​kały na mnie dwie wia​do​mości.
Pierw​sza była od Gar​ry’ego Ste​in​ber​ga. Od​dzwo​niłam do nie​go.

– Hej, Kin​sey! – przy​wi​tał mnie, kie​dy nas połączo​no.
– Cześć, Gar​ry! Jak się mie​wasz?
– Nie na​rze​kam. Mam coś dla cie​bie – po​wie​dział. Po to​nie jego

głosu po​znałam, że jest rad z sa​me​go sie​bie, ale i tak to, co po​wie​‐
dział, było dla mnie za​sko​cze​niem.

– Dziś rano przej​rzałem po​da​nie o pracę Lyle’a Aber​na​thy’ego.
Stało tam, że przez pe​wien czas pra​co​wał jako po​moc​nik ślu​sa​rza.
Sta​rusz​ka o na​zwi​sku Fe​ars.

– Po​moc​nik ślu​sa​rza?
– No właśnie. Za​dzwo​niłem do nie​go dziś rano. To ci się spodo​ba!

Po​wie​działem, że Aber​na​thy złożył po​da​nie o pracę jako strażnik, a ja
mam go spraw​dzić. Fe​ars chrząkał i klu​czył, aż wresz​cie przy​znał, że
mu​siał go wy​rzu​cić. Wie​lu klientów z miesz​kań i domów, w których
pra​co​wał Lyle, skarżyło się, że zginęła im gotówka. Wresz​cie Fe​ars
zaczął po​dej​rze​wać, że to spraw​ka jego pra​cow​ni​ka. Nie miał na to
do​wodów, ale też nie mógł so​bie po​zwo​lić na po​dej​mo​wa​nie ta​kie​go
ry​zy​ko, więc go wylał.

– O Boże, świet​na wia​do​mość! – ucie​szyłam się. – To zna​czy, że
Lyle mógł się do​stać do domu Fife’ów, kie​dy tyl​ko chciał. Tak samo
do miesz​ka​nia Lib​by.

– Na to wygląda. Pra​co​wał dla Fe​ar​sa przez osiem mie​sięcy, więc
na pew​no wy​star​czająco pod​szko​lił się w tym fa​chu, przy​najm​niej tak
wy​ni​ka z roz​mo​wy z Fe​ar​sem. Chy​ba że mie​li założony alarm an​‐
tywłama​nio​wy, albo coś w tym sty​lu.

– Tak na​prawdę ich ochro​na przed włama​niem spro​wa​dzała się do
wiel​kie​go owczar​ka nie​miec​kie​go, którego sześć ty​go​dni przed śmier​‐
cią Lau​ren​ce’a Fife’a potrąciło auto. Lau​ren​ce z żoną i z dziećmi byli
wte​dy za mia​stem.



– No to mi​lut​ko – uznał Gar​ry. – Po ta​kim cza​sie trud​no będzie co​‐
kol​wiek udo​wod​nić, ale może przy​najm​niej ta in​for​ma​cja na​pro​wa​dzi
cię na właściwy trop. A co z tym po​da​niem o pracę? Przesłać ci
kopię?

– Jesz​cze py​tasz! A co z ra​chun​ka​mi Fife’a?
– Mam je u sie​bie i przyjrzę im się, kie​dy znajdę chwilę. Trochę

tego jest. Pomyślałem, że w między​cza​sie dam ci znać o tej hi​sto​rii ze
ślu​sa​rzem.

– Dzięki za po​moc. Jezu, niezły z nie​go ga​ga​tek!
– De​li​kat​nie mówiąc. Hej, mam kogoś na dru​giej li​nii. Je​steśmy

w kon​tak​cie – podał mi swój do​mo​wy te​le​fon, na wy​pa​dek gdy​bym
go po​trze​bo​wała.

– Je​steś nie​sa​mo​wi​ty! Dzięki.
Dru​ga wia​do​mość była od Gwen z K-9 Kor​ners. Ode​brała jed​na z jej

asy​sten​tek, pod​czas gdy Gwen pod​cho​dziła do te​le​fo​nu, ja słuchałam
szcze​ka​nia i wy​cia zgrai psów.

– Kin​sey?
– Tak, to ja. Ode​brałam twoją wia​do​mość. Co się dzie​je?
– Co byś po​wie​działa na wspólny lunch?
– Po​cze​kaj chwilę. Muszę spraw​dzić, jak z moim cza​sem – po​wie​‐

działam. Na​kryłam dłonią słuchawkę i spoj​rzałam na ze​ga​rek. Była za
piętnaście dru​ga. Czy jadłam lunch? Czy w ogóle coś dziś jadłam?

– Tak, możemy się spo​tkać.
– Do​brze. Wi​dzi​my się w  Palm Gar​den za piętnaście mi​nut. Może

być?
– Ja​sne. W porządku. Do zo​ba​cze​nia wkrótce.

Kel​ner​ka właśnie po​sta​wiła przede mną kie​li​szek białego wina, gdy
zo​ba​czyłam idącą przez dzie​dzi​niec Gwen. Była wy​so​ka i szczupła,
siwe włosy miała za​cze​sa​ne gładko do tyłu. Ubra​na w bluzkę z sza​re​‐
go je​dwa​biu, z ob​fi​ty​mi ręka​wa​mi ze​bra​ny​mi w nad​garst​kach, oraz
ciem​no​szarą spódnicę, pod​kreślającą wąską talię i szczupłe bio​dra.
Ele​ganc​ka i pew​na sie​bie – tak jak Nik​ki. Ro​zu​miałam te​raz, co te
dwie ko​bie​ty mają ze sobą wspólne​go i dla​cze​go obie spodo​bały się
Lau​ren​ce’owi Fife’owi. Mogłam zga​dy​wać, że daw​no temu Char​lot​te



Mer​cer re​pre​zen​to​wała ten sam typ – ko​bie​ty z nie​na​ganną fi​gurą, ko​‐
bie​ty z klasą. Cie​ka​we, czy Lib​by Glass, gdy​by żyła, również by tak
pięknie doj​rze​wała? W wie​ku dwu​dzie​stu czte​rech lat mu​siała być
o wie​le mniej pew​na sie​bie, choć nie bra​ko​wało jej by​strości. Może to
jej świeżość i am​bi​cja przemówiły do zbliżającego się do czter​dziest​ki
Lau​ren​ce’a. Boże, chroń nas wszyst​kie przed kon​se​kwen​cja​mi męskiej
me​no​pau​zy, pomyślałam.

– Wi​taj! Jak się mie​wasz? – przy​wi​tała się z ożywie​niem, zaj​mując
miej​sce na​prze​ciw​ko. Zdjęła na​kry​wającą ta​lerz ser​wetkę i położyła ją
na sto​le, po czym zamówiła wino u prze​chodzącej kel​ner​ki. Z bli​ska
jej twarz wy​da​wała się łagod​niej​sza. Wiel​kie brązowe oczy łago​dziły
ostrość kości po​licz​ko​wych, a sta​now​cze usta miały od​cień de​li​kat​ne​‐
go różu. Jed​nak przede wszyst​kim cho​dziło o jej sposób by​cia – była
wesoła, in​te​li​gent​na, ko​bie​ca, ele​ganc​ka.

– Jak tam two​je psy? – za​py​tałam.
Roześmiała się:
– Jak zwy​kle bar​dzo brud​ne. I do​brze! Mamy dziś mnóstwo ro​bo​ty,

ale zależało mi, żeby z tobą po​roz​ma​wiać. Nie było cię w mieście.
– Wróciłam do​pie​ro w so​botę. Próbowałaś się ze mną skon​tak​to​‐

wać?
Przy​taknęła:
– Za​dzwo​niłam do cie​bie do biu​ra chy​ba we wto​rek. W ser​wi​sie te​‐

le​fo​nicz​nym po​in​for​mo​wa​li mnie, że je​steś w Los An​ge​les, więc
próbowałam tam cię złapać. Jed​nak te​le​fon ode​brała jakaś zupełna
idiot​ka…

– Ar​let​te.
– Być może. Kim​kol​wiek była, dwa razy źle zro​zu​miała moje imię,

więc od​wie​siłam słuchawkę.
Kel​ner​ka po​sta​wiła na sto​li​ku wino Gwen.
– Zamówiłaś już?
Potrząsnęłam głową:
– Cze​kałam na cie​bie.
Kel​ner​ka wyciągnęła no​tes, spoglądając na mnie wy​cze​kująco.
– Po​proszę sałatkę sze​fa kuch​ni – po​wie​działam.
– Ja też – dodała Gwen.



– Z dres​sin​giem?
– Z sera pleśnio​we​go – wy​brałam.
– A ja po​proszę wi​ne​gret – rzekła Gwen i wręczyła kel​ner​ce menu.

Gdy ta odeszła, Gwen zwróciła się do mnie:
– Po​sta​no​wiłam za​grać z tobą w otwar​te kar​ty.
– To zna​czy?
– Cho​dzi o mo​je​go daw​ne​go ko​chan​ka – wyjaśniła. Jej po​licz​ki de​‐

li​kat​nie się zaróżowiły. – Pomyślałam, że jeśli ci nie po​wiem, kto to
jest, nie​po​trzeb​nie się na tym sku​pisz i stra​cisz mnóstwo cza​su,
próbując od​kryć jego na​zwi​sko. Szko​da two​je​go za​cho​du.

– Dla​cze​go tam myślisz?
– Kil​ka mie​sięcy temu umarł na atak ser​ca – wyjaśniła, zno​wu

ożywio​na. – Po roz​mo​wie z tobą po​sta​no​wiłam się z nim skon​tak​to​‐
wać. Na​zy​wał się Da​vid Ray. Był na​uczy​cie​lem Gre​ga, w ten sposób
się po​zna​liśmy. Pomyślałam, że po​wi​nien wie​dzieć o two​im śledz​twie
w spra​wie śmier​ci Lau​ren​ce’a. Chciałam go uprze​dzić, iż możesz do​‐
trzeć również do nie​go.

– Jak go od​na​lazłaś?
– Słyszałam, że prze​niósł się z żoną do San Fran​ci​sco. Po​dob​no

miesz​ka​li w re​jo​nie Bay Area, gdzie on był dy​rek​to​rem jed​nej ze szkół
pu​blicz​nych w Oakland.

– Dla​cze​go wcześniej mi o tym nie po​wie​działaś?
Wzru​szyła ra​mio​na​mi.
– Źle ro​zu​mia​na lo​jal​ność. Chciałam go chro​nić. Ten związek był

dla mnie bar​dzo ważny i nie chciałam go w to mie​szać te​raz, gdy
minęło tyle lat.

Spoj​rzała na mnie i wi​docz​nie wy​czy​tała w mo​jej twa​rzy nie​do​wie​‐
rza​nie. Ru​mie​niec na jej twa​rzy de​li​kat​nie, pra​wie nie​do​strze​gal​nie
się pogłębił.

– Wiem, jak to wygląda – przy​znała. – Naj​pierw nie chcę ci po​wie​‐
dzieć, jak się na​zy​wa, a po​tem oka​zu​je się, że on nie żyje, w związku
z tym jest poza zasięgiem. Ale właśnie to przesądziło. Jeżeli nadal by
żył, nie wiem, czy zde​cy​do​wałabym się ci to wszyst​ko po​wie​dzieć.

Pomyślałam, że praw​do​po​dob​nie tak właśnie było, ale czułam, że
cho​dzi o coś jesz​cze. Nie wie​działam tyl​ko, o co. Kel​ner​ka przy​niosła



sałatki i przez kil​ka zba​wien​nych mi​nut sku​piłyśmy się wyłącznie na
na​szych ta​ler​zach. Gwen grze​bała wi​del​cem, ale nie​wie​le jadła.
Byłam cie​ka​wa, co jesz​cze ma do po​wie​dze​nia, ale też zbyt głodna, by
się nad tym za​sta​na​wiać, dopóki się trochę nie najadłam.

– Wie​działaś, że ma kłopo​ty z ser​cem? – spy​tałam wresz​cie.
– Nie miałam pojęcia. Myślę, że cho​ro​wał od lat.
– Czy to on ze​rwał z tobą, czy ty z nim?
Gwen uśmiechnęła się gorz​ko:
– Lau​ren​ce to zro​bił. Jed​nak te​raz się za​sta​na​wiam, czy do pew​ne​‐

go stop​nia Da​vi​do​wi nie było to na rękę. Nasz ro​mans mu​siał mu
strasz​nie skom​pli​ko​wać życie.

– Po​wie​dział żonie?
– Myślę, że tak. Była bar​dzo uprzej​ma, kie​dy za​dzwo​niłam. Po​wie​‐

działam jej, że Greg mnie pro​sił, bym się skon​tak​to​wała z jego na​‐
uczy​cie​lem. Podjęła tę grę. Kie​dy mi po​wie​działa, że Da​vid nie żyje,
byłam… Nie miałam pojęcia, co jej po​wie​dzieć, ale oczy​wiście, mu​‐
siałam od razu zacząć coś pa​plać: jak mi przy​kro, ja​kie to smut​ne…
Jak jakaś da​le​ka zna​jo​ma, która za​cho​wu​je się jak wy​pa​da. To było
strasz​ne. Okrop​ne.

– Ona też nie zro​biła żad​nej alu​zji do wa​sze​go związku?
– O, nie. Była na to zbyt opa​no​wa​na, ale wie​działa, kim je​stem.

W każdym ra​zie prze​pra​szam, że od razu ci wszyst​kie​go nie powie​‐
działam.

– Nic się nie stało – uspo​koiłam ją.
– A swoją drogą, jak tam śledz​two?
Za​wa​hałam się:
– Je​stem na eta​pie roz​sy​pa​nej układan​ki. Nic kon​kret​ne​go.
– Na​prawdę wie​rzysz, że po tylu la​tach coś od​kry​jesz?
Uśmiechnęłam się:
– Nig​dy nie wia​do​mo. Lu​dzie robią się nie​ostrożni, gdy czują się

bez​piecz​ni.
– Pew​nie masz rację.
Chwilę roz​ma​wiałyśmy o Gre​gu i Dia​ne. Opo​wie​działam jej o spo​‐

tka​niu z nimi, jed​nak wie​le prze​mil​czałam. Za dzie​sięć pierw​sza
Gwen zerknęła na ze​ga​rek:



– Muszę wra​cać do sa​lo​nu – po​wie​działa, grze​biąc w to​reb​ce w po​‐
szu​ki​wa​niu port​fe​la. Wyjęła z nie​go bank​not pięcio​do​la​ro​wy. – Ode​‐
zwiesz się do mnie?

– Ja​sne – za​pew​niłam. Upiłam łyk wina, przyglądając się, jak Gwen
wsta​je. – Kie​dy ostat​ni raz wi​działaś Co​li​na?

Na​tych​miast wbiła wzrok w moją twarz:
– Co​li​na?
– Po​znałam go w so​botę – po​wie​działam, jak​by to co​kol​wiek

wyjaśniało. – Pomyślałam, że może Dia​ne po​win​na się do​wie​dzieć, że
wrócił do domu. Bar​dzo go lubi.

– O, tak – po​twier​dziła Gwen. – Nie pamiętam, kie​dy go wi​działam
po raz ostat​ni. Chy​ba gdy Dia​ne miała uro​czy​stość zakończe​nia
szkoły. Gim​na​zjum. Dla​cze​go py​tasz?

Wzru​szyłam ra​mio​na​mi.
– Z cie​ka​wości. – Nie wda​wałam się w szczegóły. Posłałam jej naj​‐

nie​win​niej​sze ze swo​ich spoj​rzeń. Miałam na​dzieję, że się na​bie​rze.
Na jej szyi po​ja​wiła się bla​doróżowa pla​ma. Za​sta​na​wiałam się, czy
sąd uznałby to za dowód równie wia​ry​god​ny jak ba​da​nie wy​kry​wa​‐
czem kłamstw.

– Biorę na sie​bie na​pi​wek – po​wie​działam.
– Daj mi znać, jak idzie śledz​two. – Jej głos znów brzmiał zwy​czaj​‐

nie. Wsunęła pie​niądze pod ta​lerz i odeszła tym sa​mym zde​cy​do​wa​‐
nym kro​kiem, który ją tu przy​niósł. Pa​trzyłam, jak od​cho​dzi,
i myślałam, że coś ważnego zo​stało prze​mil​cza​ne. O Da​vi​dzie Rayu
mogła mi po​wie​dzieć przez te​le​fon. Zresztą nie byłam do końca prze​‐
ko​na​na, czy od początku nie wie​działa o jego śmier​ci. Myśl o Co​li​nie
nie dawała mi spo​ko​ju.

Po​sta​no​wiłam przejść się do kan​ce​la​rii Char​lie​go, która znaj​do​wała
się dwie prze​czni​ce da​lej. Ruth prze​pi​sy​wała na ma​szy​nie ja​kieś na​‐
gra​nie z dyk​ta​fo​nu, jej pal​ce lek​ko tańczyły po kla​wia​tu​rze. Była bar​‐
dzo szyb​ka.

– Za​stałam go?
Uśmiechnęła się i kiwnęła głową w stronę ga​bi​ne​tu, nie gubiąc ani

słowa z prze​pi​sy​wa​ne​go tek​stu, ze wzro​kiem skie​ro​wa​nym do
wewnątrz, gdy tak bez se​kun​dy zwłoki prze​le​wała dźwięk na pa​pier.



Zaj​rzałam do jego ga​bi​ne​tu. Sie​dział przy biur​ku, bez ma​ry​nar​ki,
z ja​kimś ko​dek​sem otwar​tym przed sobą. Beżowa ko​szu​la, ciem​‐
nobrązowa ka​mi​zel​ka. Kie​dy mnie zo​ba​czył, na jego ustach po​ja​wił
się nie​spiesz​ny uśmiech. Od​chy​lił się do tyłu, swo​bod​nie zakładając
jedną rękę za opar​cie fo​te​la ob​ro​to​we​go. Ołówek, który miał w ręce,
rzu​cił na biur​ko.

– Co byś po​wie​dział na wspólną ko​lację? – za​py​tałam.
– A co się dzie​je?
– Nic się nie dzie​je. To pro​po​zy​cja – wyjaśniłam.
– Szósta piętnaście.
– Pod​jadę tu​taj – po​wie​działam i za​mknęłam drzwi, ciągle mając

przed ocza​mi tę jasną ko​szulę i ciem​nobrązową ka​mi​zelkę. Ależ to
było sek​sow​ne! Fa​cet w ny​lo​no​wych slip​kach, z tym śmiesz​nym
węzełkiem sterczącym z przo​du nie jest ani w połowie tak in​te​re​‐
sujący jak mężczy​zna w do​brze skro​jo​nym gar​ni​tu​rze. Char​lie w tym
ubra​niu ko​ja​rzył mi się z brązową cze​ko​ladką na​dzie​waną beżowym
masłem orze​cho​wym, lek​ko nad​gry​zioną. Te​raz miałam ochotę zjeść
ją całą.

Po​je​chałam do domu na plaży Nik​ki.
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Nik​ki otwo​rzyła mi ubra​na w starą szarą bluzę i spra​ne dżinsy.
Miała bose sto​py, roz​pusz​czo​ne włosy, pędzel w ręce i pal​ce po​pla​‐
mio​ne farbą w ko​lo​rze sko​ru​pek orzechów pe​ka​no​wych.

– O, Kin​sey, cześć! Wchodź da​lej – po​wie​działa i już szła przez dom
w kie​run​ku po​mo​stu. Ru​szyłam za nią. Po dru​giej stro​nie szkla​nych,
prze​suw​nych drzwi wi​działam Co​li​na. Bez ko​szul​ki, a za to w ogrod​‐
nicz​kach, sie​dział po tu​rec​ku przed ko​modą, którą naj​wy​raźniej ra​‐
zem od​na​wia​li. Szu​fla​dy były wyciągnięte i stały opar​te wzdłuż ba​lu​‐
stra​dy, oku​cia chwi​lo​wo zdjęte. W po​wie​trzu uno​siły się za​pa​chy
płynu do usu​wa​nia powłok ochron​nych oraz ter​pen​ty​ny zmie​sza​ne
z za​pa​chem – co stwo​rzyło całkiem przy​jem​ny efekt – kory eu​ka​lip​tu​‐
sa. Z boku leżało kil​ka złożonych kar​tek drob​ne​go pa​pie​ru ścier​ne​go.
Białe na zgięciach od pyłu ze star​te​go drew​na, wyglądały na miękkie
od in​ten​syw​ne​go używa​nia. Ba​lu​stra​da była roz​grza​na słońcem, a pod
ko​modą leżały ga​ze​ty, rozłożone, żeby chro​nić ta​ras.

Co​lin pod​niósł wzrok i uśmiechnął się do mnie, gdy wcho​dziłam na
ta​ras. Nos i po​licz​ki miał lek​ko zaróżowio​ne od zbyt długie​go prze​by​‐
wa​nia na słońcu, oczy – zie​lo​ne jak mor​ska woda, a na​gie ra​mio​na
opa​lo​ne. Na twa​rzy nie było jesz​cze na​wet cie​nia za​ro​stu. Wrócił do
swo​jej pra​cy.

– Chciałam o coś za​py​tać Co​li​na, ale pomyślałam, że naj​pierw po​‐
ga​dam o tym z tobą – po​wie​działam do Nik​ki.

– Ja​sne, strze​laj – od​parła. Oparłam się o ba​lu​stradę, a ona za​nu​‐
rzyła ko​niu​szek pędzla w małej pusz​ce far​by, ocie​rając go po​tem
o brzeg pusz​ki, żeby się po​zbyć nad​mia​ru emul​sji. Co​lin wy​da​wał się
bar​dziej za​in​te​re​so​wa​ny ma​lo​wa​niem niż naszą roz​mową. Wy​‐
obrażałam so​bie, że śle​dze​nie roz​mowy musi być męczące, na​wet jeśli
jest do​bry w czy​ta​niu z ru​chu warg. A może po pro​stu uważał, iż
dorośli są nud​ni.

– Pamiętasz może, czy w ciągu czte​rech do sześciu mie​sięcy przed



śmier​cią Lau​ren​ce’a wyjeżdżałaś na dłużej z mia​sta?
Nik​ki spoj​rzała na mnie za​sko​czo​na i za​mru​gała ocza​mi. Naj​wy​‐

raźniej nie spo​dzie​wała się ta​kie​go py​ta​nia.
– Raz wy​je​chałam na ty​dzień. W czerw​cu mój oj​ciec miał atak ser​‐

ca i po​le​ciałam do Con​nec​ti​cut – po​wie​działa. Mil​czała przez chwilę,
po czym potrząsnęła głową. – To był chy​ba je​dy​ny dłuższy wy​jazd. Do
cze​go zmie​rzasz?

– Sama nie je​stem pew​na. Nie chcę wymyślać nie​praw​do​po​dob​nych
teo​rii, ale nie może mi wyjść z głowy, że Co​lin na​zwał Gwen „mamą
taty”. Czy wspo​mi​nał jesz​cze o tym?

– Nie. Ani słowem.
– Hm… Za​sta​na​wiam się, czy przy​pad​kiem nie miał oka​zji spo​tkać

Gwen, kie​dy cie​bie nie było. Jest zbyt by​stry, żeby ją po​my​lić
z własną bab​cią. Chy​ba że ktoś mu ją w ten sposób przed​sta​wił.

Nik​ki spoj​rzała na mnie scep​tycz​nie:
– Trochę to naciągane! Nie mógł mieć wte​dy więcej niż trzy i pół

roku.
– Tak, wiem. Jed​nak nie​daw​no za​py​tałam Gwen, kie​dy wi​działa go

po raz ostat​ni i po​wie​działa mi, że było to w dniu, gdy Dia​ne
kończyła gim​na​zjum.

– Całkiem możliwe – zgo​dziła się Nik​ki.
– Posłuchaj, Nik​ki, Co​lin mu​siał mieć wte​dy ja​kieś czter​naście mie​‐

sięcy! Wi​działam te fo​to​gra​fie. Był wte​dy nie​mow​la​kiem, nosiłaś go
na rękach.

– Więc?
– Więc dla​cze​go w ogóle ją pamięta?
Nik​ki kil​ka razy musnęła pędzlem ko​modę, myśląc nad tym in​ten​‐

syw​nie:
– Może spo​tkała go w su​per​mar​ke​cie albo na​tknęła się na nie​go,

kie​dy był z Dia​ne. Mo​gli się wi​dzieć w ja​kiejś całkiem nie​win​nej sy​tu​‐
acji.

– Mo​gli. Ale myślę, że Gwen skłamała, kie​dy ją o to spy​tałam. Jeśli
to nic ta​kie​go, to cze​mu po pro​stu o tym nie po​wie​działa? Po co się
kryła?

Nik​ki posłała mi długie spoj​rze​nie:



– Może naj​zwy​czaj​niej w świe​cie za​po​mniała?
– Masz coś prze​ciw​ko, żebym za​py​tała Co​li​na?
– Nie, możesz pytać.
– Gdzie jest al​bum?
Machnęła ręką po​nad swo​im ra​mie​niem. Weszłam z po​wro​tem do

sa​lo​nu. Al​bum leżał na sto​li​ku. Prze​kart​ko​wałam go, żeby zna​leźć
zdjęcie, na którym była Gwen. Wyjęłam je z czte​rech małych
uchwytów, którymi było przy​mo​co​wa​ne, i wróciłam na ta​ras. Po​ka​‐
załam chłopcu fo​to​gra​fię.

– Za​py​taj go, czy pamięta, co się działo, kie​dy ją wi​dział po raz
ostat​ni – po​pro​siłam.

Nik​ki wyciągnęła w jego stronę rękę i po​kle​pała go po ra​mie​niu.
Spoj​rzał na nią, po​tem na zdjęcie, a wresz​cie utkwił ba​daw​cze spoj​‐
rze​nie we mnie. Nik​ki języ​kiem mi​go​wym zadała mu py​ta​nie. Jego
twarz za​mknęła się jak kie​lich li​lii po za​cho​dzie słońca.

– Co​lin?
Odwrócił twarz i zajął się ma​lo​wa​niem.
– Mały gno​jek – po​wie​działa po​god​nie. Dała mu kuk​sańca w bok

i powtórzyła py​ta​nie.
Co​lin ją zi​gno​ro​wał. Uważnie ob​ser​wo​wałam jego re​akcję.
– Za​py​taj, czy Gwen tu​taj była.
– Gwen? Cze​mu by miała tu​taj być?
– Nie wiem. Może on nam po​wie.
Posłała mi spoj​rze​nie, w którym ma​lo​wała się zarówno wątpli​wość,

jak i nie​do​wie​rza​nie. Ociągając się, skie​ro​wała wzrok z po​wro​tem na
syna. Używając języka mi​go​we​go, zadała mu moje py​ta​nie. Nie bar​‐
dzo jej się to po​do​bało:

– Czy Gwen była tu​taj albo w na​szym dru​gim domu?
Co​lin ob​ser​wo​wał twarz mat​ki, a jego własna była nie​zwykłym

zwier​ciadłem jego du​szy. Od​bi​jała się w nim nie​pew​ność i coś jesz​cze
– zakłopo​ta​nie, ta​jem​ni​czość, nie​pokój.

– Nie wiem – po​wie​dział głośno. Spółgłoski chlusnęły z jego ust jak
atra​ment na mokrą kartkę, w jego głosie wy​czu​wałam jakiś nie​uf​ny
upór.

Oczy chłopa​ka prześli​zgnęły się na mnie. Na​gle przy​po​mniało mi



się, jak w szóstej kla​sie po raz pierw​szy usłyszałam słowo „pie​przyć”.
Jed​na z koleżanek po​ra​dziła mi, żebym za​py​tała ciot​ki, co to zna​czy.
Wie​działam, że to pułapka, tyl​ko nie miałam pojęcia, ja​kie​go ro​dza​ju.

– Po​wiedz mu, że wszyst​ko jest w porządku – po​wie​działam Nik​ki.
– Za​pew​nij go, że nic to dla cie​bie nie zna​czy.

– Tyle że zna​czy. I to wie​le – po​wie​działa ostro.
– Och, prze​stań, Nik​ki. To ważna in​for​ma​cja, a po tylu la​tach, jaka

to różnica?
Nik​ki wdała się z Co​li​nem w krótką dys​kusję, tyl​ko ich dwo​je, mi​‐

gający jak sza​le​ni – kłótnia na pal​ce.
– On nie chce o tym mówić – po​wie​działa Nik​ki ostrożnie. – To

była pomyłka.
Wca​le mi się tak nie wy​da​wało, po​czułam wzra​stające pod​nie​ce​nie.

Co​lin ob​ser​wo​wał nas te​raz, usiłując od​czy​tać emo​cjo​nal​ne za​bar​wie​‐
nie na​szej roz​mo​wy.

– Wiem, że to za​brzmi dziw​nie – po​wie​działam z wa​ha​niem – ale
za​sta​na​wiam się, czy to nie Lau​ren​ce mu po​wie​dział, że Gwen jest
jego matką.

– Cze​mu miałby to robić?
Spoj​rzałam jej pro​sto w oczy:
– Może Co​lin przyłapał ich, kie​dy się obej​mo​wa​li albo coś ta​kie​go.
Jej twarz przez mo​ment nie wyrażała zupełnie nic, po​tem Nik​ki

zmarsz​czyła brwi. Co​lin cze​kał nie​pew​nie, kie​rując wzrok to na nią,
to na mnie. Nik​ki zno​wu zaczęła do nie​go migać. Te​raz wy​da​wał się
zakłopo​ta​ny, zwie​sił głowę. Nik​ki powtórzyła py​ta​nie, tym ra​zem bar​‐
dziej do​bit​nie. Co​lin pokręcił głową, ale gest ten zda​wał się wy​ni​kać
ra​czej z ostrożności niż z nie​wie​dzy.

Wy​raz twa​rzy Nik​ki zmie​nił się:
– Właśnie so​bie coś przy​po​mniałam – po​wie​działa. Gwałtow​nie za​‐

mru​gała, a jej twarz oblała się ru​mieńcem. – Lau​ren​ce tu był. Po​wie​‐
dział mi, że za​brał tu Co​li​na w ten week​end, kie​dy byłam na Wscho​‐
dzie. Greg i Dia​ne zo​sta​li w domu z panią Voss. Obo​je mie​li ja​kieś
pla​ny, ale Lau​ren​ce po​wie​dział, że oni – on i Co​lin – wy​bra​li się na
plażę, żeby od​począć od wszyst​kie​go.

– Mi​lut​ko – po​wie​działam z iro​nią w głosie. – Co​lin miał trzy i pół



roku, więc i tak nic by z tego nie zro​zu​miał. Załóżmy, że to praw​da.
Załóżmy, że Gwen tu była…

– Prze​stań, proszę. Wca​le mi się to nie po​do​ba.
– Jesz​cze ostat​nie py​ta​nie – po​wie​działam. – Za​py​taj go tyl​ko, dla​‐

cze​go na​zwał ją „mamą taty”. Za​py​taj go tyl​ko o to.
Z wa​ha​niem prze​ka​zała to py​ta​nie Co​li​no​wi. Bu​zia chłopca roz​pro​‐

mie​niła się z ulgą. Na​tych​miast zaczął do niej migać, łapiąc się za
głowę.

– Miała siwe włosy – prze​ka​zała mi Nik​ki. – Zda​niem Co​li​na
wyglądała jak bab​cia, kie​dy tu była.

Wy​czułam w jej głosie iskrę złości, ale szyb​ko się opa​no​wała, pew​‐
nie ze względu na syna. Z czułością zmierz​wiła mu czu​prynę.

– Ko​cham cię – za​pew​niła. – Już wszyst​ko jest w porządku. Już jest
do​brze.

Co​lin się roz​luźnił, ale tłumio​na złość za​bar​wiła oczy Nik​ki na ko​‐
lor czar​ny jak węgiel.

– Lau​ren​ce jej nie​na​wi​dził – po​wie​działa. – Nie mógłby…
– To tyl​ko hi​po​te​za – wyjaśniłam. – Może to było zupełnie nie​win​‐

ne. Może spo​tka​li się na drin​ka i roz​ma​wia​li o postępach szkol​nych
dzie​ci. Tak na​prawdę ni​cze​go nie możemy być pew​ne.

– Dupa jaś – wy​mam​ro​tała pod no​sem. Nie była w do​brym hu​mo​‐
rze.

– Nie wście​kaj się na mnie – po​wie​działam. – Po pro​stu próbuję to
jakoś złożyć do kupy, żeby miało sens.

– Nie wierzę w ani jed​no słowo – od​parła zwięźle.
– Chcesz mi po​wie​dzieć, że był zbyt porządnym mężczyzną, żeby

zro​bić coś ta​kie​go?
Odłożyła pędzel na ga​zetę i wy​tarła ręce w ście​reczkę:
– Może wolałabym, żebyś zo​sta​wiła mi kil​ka złudzeń.
– To nor​mal​ne – od​rzekłam – ale nie ro​zu​miem, cze​mu tak cię to

po​ru​szyło. Właści​wie to ten po​mysł pod​sunęła mi Char​lot​te Mer​cer.
Po​wie​działa, że był jak sta​ry ko​cur. Za​wsze węszył wokół tej sa​mej
we​ran​dy.

– W porządku, Kin​sey. Zro​zu​miałam.
– Chy​ba jed​nak nie. Zapłaciłaś mi pięć pa​tyków, żebym od​kryła, co



się na​prawdę wy​da​rzyło. A te​raz nie po​do​ba ci się to, do cze​go
doszłam. Mogę ci zwrócić pie​niądze.

– Nie, nie​ważne. Zo​staw​my ten te​mat. Masz rację – po​wie​działa.
– Mam kon​ty​nu​ować śledz​two czy nie?
– Kon​ty​nu​ować – od​rzekła sta​now​czo, ale od tego mo​men​tu już nie

spoj​rzała mi pro​sto w oczy. Niedługo po​tem wymyśliłam jakąś
wymówkę i wyszłam, dosyć przy​bi​ta. Nik​ki ciągle coś czuła do tego
fa​ce​ta, a ja nie wie​działam, co o tym myśleć. Chy​ba tyle, że na świe​‐
cie nie ma nic pew​ne​go, zwłasz​cza gdy cho​dzi o re​la​cje dam​sko-
męskie. Tyl​ko dla​cze​go czułam się win​na, sko​ro robiłam je​dy​nie to,
co do mnie należało?

Weszłam do bu​dyn​ku, w którym mieściła się kan​ce​la​ria Char​lie​go.
Cze​kał na mnie u szczy​tu schodów z płasz​czem prze​wie​szo​nym przez
ramię i po​lu​zo​wa​nym kra​wa​tem.

– Co się stało? – za​py​tał na wi​dok mo​jej miny.
– Nie py​taj – od​parłam. – Mam za​miar sta​rać się o sty​pen​dium do

szkoły se​kre​ta​rek. Pro​sty i przy​jem​ny zawód. Za​czy​nasz o dzie​wiątej,
kończysz o piątej.

Po​deszłam do nie​go po scho​dach, lek​ko unosząc twarz w jego
stronę. Na​gle po​czułam, jak​bym zna​lazła się w środ​ku pola ma​gne​‐
tycz​ne​go, jak te dwa małe pie​ski- ma​gne​si​ki – je​den czar​ny, je​den
biały – którymi bawiłam się jako dziec​ko. Kie​dy przy​su​wałam je na
od​ległość półtora cen​ty​me​tra, z ci​chym „klik” przy​wie​rały do sie​bie.
Jego twarz tak poważna, tak bli​ska. Oczy spo​czy​wające na mo​ich
ustach, jak​by myślał, że może mnie przy​ciągnąć siłą woli. Pełne dzie​‐
sięć se​kund sta​liśmy tak, nie​zdol​ni do żad​ne​go ru​chu. Po​tem lek​ko się
od​sunęłam, nie​przy​go​to​wa​na na taką in​ten​syw​ność.

– Jezu – po​wie​dział, jak​by za​sko​czo​ny, a po​tem ci​cho się zaśmiał,
w sposób, który do​brze znałam.

– Po​trze​buję drin​ka – po​wie​działam.
– Po​trze​bu​jesz cze​goś jesz​cze – za​uważył.
Uśmiechnęłam się, igno​rując jego słowa:
– Mam na​dzieję, że umiesz go​to​wać, bo ja nie.
– Jest tyl​ko mały pro​blem – po​wie​dział. – Opie​kuję się do​mem mo​‐



je​go wspólni​ka z kan​ce​la​rii. Wy​je​chał z mia​sta i muszę kar​mić jego
psy. Możemy zjeść u nie​go.

– Brzmi nieźle – od​parłam.
Za​mknął kan​ce​la​rię na klucz, po czym ze​szliśmy na dół tyl​ny​mi

scho​da​mi. Wy​szliśmy na mały par​king przy​le​gający do biu​row​ca,
w którym pra​co​wał. Otwo​rzył mi drzwi swo​je​go sa​mo​cho​du, ale ja
już szłam do mo​je​go, za​par​ko​wa​ne​go na uli​cy.

– Bo​isz się je​chać ze mną?
– Do​stanę man​dat, jeśli zo​sta​wię tu sa​mochód. Po​jadę za tobą. Poza

tym nie lubię się roz​sta​wać z własny​mi czte​re​ma kółkami.
– „Własne czte​ry kółka”? Tak się mówiło w la​tach sześćdzie​siątych!

Na​zy​wasz swój sa​mochód „własny​mi czte​re​ma kółkami”?!
– Taaa… Gdzieś to wy​czy​tałam – od​parłam su​cho.
Wywrócił ocza​mi i uśmiechnął się wy​ro​zu​mia​le. Naj​wy​raźniej nie

chciał ciągnąć te​ma​tu. Wsiadł do auta i osten​ta​cyj​nie po​cze​kał, aż ja
wsiądę do swo​je​go. Następnie ru​szył; jadąc po​wo​li, żeby mnie nie
zgu​bić. Wi​działam, że od cza​su do cza​su spogląda na mnie w lu​ster​ku.

– Ty sek​sow​ny dra​niu! – mruknęłam pod no​sem, po czym prze​szedł
mnie dreszcz. Ten fa​cet mnie kręcił.

Je​cha​liśmy w stronę domu na plaży Joh​na Po​wer​sa. Char​lie się nie
spie​szył. Jak zwy​kle, działał na zwol​nio​nych ob​ro​tach. Wje​cha​liśmy
na od​ci​nek dro​gi pełen zakrętów, w pew​nym mo​men​cie Char​lie zwol​‐
nił i skręcił w lewo na stro​my pod​jazd. Jeśli się nie myliłam, dom na
plaży Nik​ki znaj​do​wał się całkiem nie​da​le​ko. Za​par​ko​wałam na ostrej
po​chyłości za au​tem Char​liego; miałam na​dzieję, że mój ha​mu​lec
ręczny sta​nie na wy​so​kości za​da​nia. Dom Po​wer​sa stał po pra​wej,
dokład​nie na​prze​ciw​ko była wia​ta na dwa sa​mo​cho​dy. Prze​ci​nało ją
białe ogro​dze​nie, bram​ka była za​mknięta na kłódkę, a w środ​ku stał –
jak się domyśliłam – sa​mochód Po​wer​sa.

Char​lie wy​siadł i po​cze​kał na mnie. Po​dob​nie jak po​siadłość Nik​ki,
ta też była położona na urwi​sku, praw​do​po​dob​nie ja​kieś 20 metrów
nad plażą. Za wiatą wi​działam porośnięty traw​nik i podwórko
w kształcie półksiężyca. Po​szliśmy wąską ścieżką za do​mem i Char​lie
otwo​rzył drzwi pro​wadzące do kuch​ni. Oba psy Joh​na Po​wer​sa re​pre​‐
zen​to​wały dokład​nie ten typ, którego nie​na​widzę – skaczące, szcze​‐



kające, śliniące się, a na do​da​tek z pa​zu​ra​mi ostry​mi jak zęby re​ki​na.
Śmier​działo im z pysków. Je​den był czar​ny, a dru​gi ko​lo​ru gnijącego
wie​lo​ry​ba, leżącego od mie​siąca na plaży. Oba były wiel​kie i strasz​nie
chciały stać na tyl​nych łapach i gapić mi się pro​sto w twarz. Od​chy​‐
liłam głowę tak da​le​ko jak się dało i za​cisnęłam usta, na wy​pa​dek
gdy​by pla​no​wa​ne były również mo​kre i czułe pocałunki.

– Char​lie, mógłbyś mi pomóc? – za​ry​zy​ko​wałam i ode​zwałam się
przez zaciśnięte zęby. Je​den z psów w tym cza​sie po​li​zał mnie pro​sto
w usta.

– To​ot​sie! Moe! Prze​stańcie! – przy​wołał psy do porządku.
Wy​tarłam usta.
– To​ot​sie i Moe?
Char​lie roześmiał się, chwy​cił psy za łańcu​chy na kar​ku i zaciągnął

do składzi​ku, gdzie je bez​par​do​no​wo za​mknął. Je​den na​tych​miast
zaczął wyć, dru​gi – szcze​kać.

– O Jezu. Wypuść je! – po​pro​siłam. Char​lie otwo​rzył drzwi i oba
psy wy​padły w pod​sko​kach, z po​wie​wającymi języ​ka​mi przy​po​mi​‐
nającymi płaty pe​klo​wa​nej wołowi​ny. Je​den z psów popędził do po​‐
ko​ju obok, skąd wrócił truch​ci​kiem ze smyczą w py​sku. Chy​ba
próbował być uro​czy. Char​lie założył im smy​cze, a one roz​poczęły ra​‐
do​sny ta​niec, po​si​kując ze szczęścia na podłogę.

– Uspo​ka​jają się, kie​dy do​staną, cze​go chcą – za​pew​nił Char​lie. –
Po​dob​nie jak ty.

Skrzy​wiłam się. Nie miałam in​ne​go wyjścia, jak iść za nim. Wy​‐
szliśmy fron​to​wy​mi drzwia​mi. W tra​wie leżało wie​le psich kup.
Wąskie, kręte, drew​nia​ne scho​dy pro​wa​dziły w dół, do plaży, miej​sca​‐
mi ustępując miej​sca gołej zie​mi i skałom. Było to nie​bez​piecz​ne
zejście, szczególnie jeśli się scho​dziło w to​wa​rzy​stwie dwóch czter​‐
dzie​sto​ki​lo​wych matołków, wy​ko​nujących na każdym zakręcie
przeróżne sko​ki i pi​ru​ety.

– John wra​ca do domu w prze​rwie na lunch, żeby mogły po​bie​gać
– rzu​cił przez ramię Char​lie.

– Szczęściarz – po​wie​działam, ostrożnie schodząc po stro​mej po​‐
chyłości w dół i sta​rając się skon​cen​tro​wać na tym, gdzie sta​wiać sto​‐
py. Na szczęście założyłam te​nisówki. Co praw​da nie były szczególnie



przy​czep​ne, ale przy​najm​niej nie miały ob​casów, które by utknęły
w spróchniałych scho​dach i posłały mnie głową w dół pro​sto do Pa​cy​‐
fi​ku.

Plaża poniżej była długa i wąska, ota​czały ją urwi​ste skały. Psy sa​‐
dziły su​sa​mi z jed​ne​go jej końca na dru​gi. Czar​ny zro​bił so​bie
przerwę, żeby – z wygiętym w łuk grzbie​tem i skrom​nie spusz​czo​ny​mi
ocza​mi – usa​dzić wielką, pa​rującą kupę. Jezu, pomyślałam, czy to je​‐
dy​ne, co psy po​tra​fią zro​bić? Odwróciłam wzrok. Na​prawdę, to
wszyst​ko było ta​kie pro​stac​kie. Usiadłam na ska​le i próbowałam całko​‐
wi​cie się wyłączyć. Po​trze​bo​wałam prze​rwy, długie​go okre​su cza​su,
w trak​cie którego nie mu​siałabym się mar​twić o ni​ko​go oprócz sa​mej
sie​bie. Char​lie rzu​cał pa​ty​ki, a psy da​rem​nie usiłowały złapać je w lo​‐
cie.

Wresz​cie, ciągnięci przez roz​bry​ka​ne psy, wróciliśmy do domu,
ostrożnie stąpając po nie​pew​nych scho​dach. Gdy tyl​ko zna​leźliśmy się
w środ​ku, psy klapnęły radośnie na wiel​kim owal​nym dy​wa​nie
pośrod​ku sa​lo​nu i zajęły się roz​ry​wa​niem go na strzępy. Char​lie po​‐
szedł do kuch​ni; słyszałam, jak trza​skają zmrożone tac​ki do lodu.

– Cze​go się na​pi​jesz? – zawołał.
Po​deszłam do drzwi.
– Wina, jeśli można.
– Pew​nie, że można. Jest w lodówce.
– Często to ro​bisz? – za​py​tałam, wska​zując na psia​ki.
Wzru​szył ra​mio​na​mi, napełniając tac​ki na lód wodą:
– Co trzy, czte​ry ty​go​dnie. Zależy – od​parł, posyłając mi uśmiech. –

Wi​dzisz? Mil​szy ze mnie fa​cet, niż myślałaś.
Zakręciłam w po​wie​trzu pal​cem wska​zującym, by mu po​ka​zać, jak

wiel​kie to na mnie robi wrażenie, ale tak na​prawdę fak​tycz​nie
uważałam za miłe z jego stro​ny, że tak się zaj​mu​je tymi psa​mi. Nie
sądzę, żeby Po​wers miał szansę namówić jakiś ho​tel dla psów, by je
przyjął. W grę wcho​dziło chy​ba tyl​ko zoo. Char​lie podał mi kie​li​szek
wina, a sam nalał so​bie bur​bo​na z lo​dem. Oparłam się o fra​mugę
drzwi.

– Wie​działeś, że Lau​ren​ce miał ro​mans z matką Sha​ron Na​pier?
Spoj​rzał na mnie, wyraźnie za​sko​czo​ny:



– Żar​tu​jesz?
– Nie, nie żar​tuję. Mu​siało to być jakiś czas przed tym, gdy Sha​ron

zaczęła dla nie​go pra​co​wać. Z tego, co wiem, jej „za​trud​nie​nie się”
u nie​go było częścio​wo spo​so​bem na wyłudza​nie pie​niędzy, a częścio​‐
wo – zemstą. To wyjaśnia, cze​mu go trak​to​wała w taki a nie inny
sposób.

– Skąd o tym wiesz?
– A co za różnica?
– Po​nie​waż brzmi to jak kawał niezłego gówna – po​wie​dział. –

Znałem go od lat, nig​dy nie wspo​mi​nał o ko​bie​cie o na​zwi​sku Na​pier.
Wzru​szyłam ra​mio​na​mi:
– To samo mówiłeś o Lib​by Glass – za​uważyłam.
Uśmiech po​wo​li zni​kał z twa​rzy Char​lie​go.
– Jezu, nig​dy nie od​pusz​czasz, co?
Prze​szedł do sa​lo​nu, a ja za​nim. Usiadł w wi​kli​no​wym fo​te​lu, który

skrzypnął pod ciężarem jego wagi.
– Po to tu je​steś? Żeby pra​co​wać? – za​py​tał.
– Właści​wie to nie. Po​wie​działabym, że wręcz od​wrot​nie.
– To zna​czy?
– Przy​je​chałam tu, żeby od tego wszyst​kie​go uciec – wyjaśniłam.
– To po co te py​ta​nia? Po co to przesłucha​nie? Wiesz, jaki jest mój

sto​su​nek do Lau​ren​ce’a. Nie chcę, żebyś mnie wy​ko​rzy​sty​wała.
Uśmiech zaczął zni​kać również z mo​jej twa​rzy. Po​czułam się

niezręcznie.
– Tak właśnie myślisz? – za​py​tałam.
Przyglądał się swo​jej szklan​ce, ostrożnie for​mułując zda​nia:
– Zdaję so​bie sprawę, że masz ro​botę do wy​ko​na​nia. W porządku,

nie na​rze​kam. Po​mogę ci, kie​dy tyl​ko będę mógł, ale nie chcę być
przesłuchi​wa​ny na każdym kro​ku. Myślę, że nie zda​jesz so​bie spra​wy,
jak to wygląda. Po​win​naś zo​ba​czyć, jak się zmie​niasz, kie​dy za​czy​‐
nasz mówić o tym mor​der​stwie.

– Przy​kro mi – po​wie​działam sztyw​no. – Nie robię tego spe​cjal​nie.
Do​staję pew​ne in​for​ma​cje i muszę je zwe​ry​fi​ko​wać. Nie mogę so​bie
po​zwo​lić, by wie​rzyć lu​dziom na słowo.

– Na​wet mnie?



– Dla​cze​go to ro​bisz? – za​py​tałam, a mój głos wydał mi się bar​dzo
ci​chy, pra​wie niesłyszal​ny.

– Po pro​stu próbuję wyjaśnić parę rze​czy.
– Ej, to ty do mnie przy​szedłeś. Pamiętasz?
– W so​botę, tak. Ale dzi​siaj to ty przyszłaś. I te​raz próbu​jesz wy​‐

cisnąć ze mnie ja​kieś in​for​ma​cje, a mnie się to nie po​do​ba.
Gapiłam się w podłogę. Czułam się bez​bron​na i upo​ko​rzo​na. Nie

lubię, kie​dy ktoś mnie kar​ci, wku​rza mnie to. Bar​dzo. Potrząsnęłam
głową:

– Miałam ciężki dzień – po​wie​działam. – Na​prawdę nie po​trze​buję
tego gówna.

– Ja też miałem ciężki dzień – od​parł. – I co z tego?
Odłożyłam kie​li​szek na stół i wzięłam to​rebkę:
– Pieprz się – po​ra​dziłam łagod​nie. – Po pro​stu się pieprz.
Ru​szyłam w kie​run​ku kuch​ni. Psy pod​niosły głowy i pa​trzyły, jak

prze​chodzę. Byłam wściekła, więc po​tul​nie schy​liły łby, jak​by w jakiś
sposób zro​zu​miały, jak się czuję. Char​lie nie ru​szył się z miej​sca.
Trzasnęłam drzwia​mi i poszłam do auta. Gwałtow​nie ru​szyłam, co​‐
fając z pi​skiem opon. Gdy wyjeżdżałam na drogę, kątem oka do​‐
strzegłam Char​liego, stał obok wia​ty. Wrzu​ciłam bieg i od​je​chałam.
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Nig​dy nie byłam do​bra w ra​dze​niu so​bie z gównia​ny​mi sy​tu​acja​mi,
zwłasz​cza gdy w grę wcho​dził mężczy​zna. Kie​dy przy​je​chałam do
domu, po​trze​bo​wałam go​dzi​ny, żeby się uspo​koić. Była ósma wieczór,
a ja ciągle jesz​cze nic nie jadłam. Nalałam so​bie duży kie​li​szek wina
i usiadłam przy biur​ku. Wyjęłam czy​ste fisz​ki i za​brałam się do pra​cy.
O dzie​siątej zro​biłam so​bie ko​lację – ka​nap​ka z chle​ba pszen​ne​go
z po​kro​jo​nym w pla​ster​ki, gorącym jesz​cze jaj​kiem na twar​do,
z mnóstwem ma​jo​ne​zu i soli, do tego pep​si i pacz​ka ku​ku​ry​dzia​nych
chipsów. Przed ko​lacją zdążyłam prze​nieść wszyst​kie nowe in​for​ma​‐
cje na fisz​ki, które przy​cze​piłam do ta​bli​cy.

Próbowałam w myślach na​szki​co​wać so​bie całą tę hi​sto​rię, z przy​‐
zwo​le​niem na da​le​ko idące spe​ku​la​cje. Cze​mu nie? Na tym eta​pie nie
miałam jesz​cze wie​lu opcji. Możliwe, że ktoś się włamał do domu
Fife’ów w ten week​end, kie​dy zginął owcza​rek nie​miec​ki, a Nik​ki
i Lau​ren​ce byli nad Sal​ton Sea z Co​li​nem i Gre​giem. Ko​lejną możliwą
wersją wy​da​rzeń było, że Sha​ron Na​pier od​kryła coś po zabójstwie
Lau​ren​ce’a – i (być może) właśnie tym od​kryciem ściągnęła na sie​bie
śmierć. Zaczęłam robić li​sty, sys​te​ma​ty​zo​wać in​for​ma​cje, które
miałam, po​dob​nie jak nie do końca ukształto​wa​ne po​mysły, które
kłębiły mi się gdzieś z tyłu głowy. Za​pi​sałam kil​ka kar​tek na ma​szy​nie
do pi​sa​nia i ułożyłam je w ko​lej​ności al​fa​be​tycz​nej, za​czy​nając od
Lyle’a Aber​na​thy’ego i Gwen.

Nie od​rzu​ciłam hi​po​te​zy, że Dia​ne i Greg mo​gli być za​mie​sza​ni,
choć po​mysł za​bi​cia przez nich własne​go ojca – by nie wspo​mnieć
o Lib​by Glass – wy​da​wał mi się bez sen​su. Na listę wciągnęłam Char​‐
lot​te Mer​cer. Była ze​psu​ta i złośliwa; nie sądziłam, by pożałowała cza​‐
su czy ener​gii na do​pil​no​wa​nie, aby świat był urządzo​ny dokład​nie po
jej myśli. Mogła kogoś wy​nająć, gdy​by nie chciała robić so​bie kłopo​tu
i oso​biście go mor​do​wać. A jeśli go zabiła, to dla​cze​go nie miałaby
zabić również Lib​by Glass? A cze​mu nie po​zbyć się Sha​ron, gdy​by ta



od​kryła, kto stoi za po​przed​ni​mi zabójstwa​mi? Pomyślałam, że
niegłupim po​su​nięciem będzie spraw​dzić w li​niach lot​ni​czych, czy na​‐
zwi​sko Char​lot​te Mer​cer nie fi​gu​ru​je na liście pasażerów do Las Ve​‐
gas, w cza​sie gdy zginęła Sha​ron. Zo​stała mi jesz​cze jed​na oso​ba,
którą spe​cjal​nie zo​sta​wiłam so​bie na ko​niec. Sporządziłam no​tatkę.
Char​lie Scor​so​ni ciągle był na mo​jej liście. Kie​dy zdałam so​bie z tego
sprawę, ogarnął mnie nie​pokój.

Ktoś za​pu​kał do drzwi, a ja mi​mo​wol​nie się wzdrygnęłam, gdyż
mój or​ga​nizm za​fun​do​wał mi niezły haust ad​re​na​li​ny. Spoj​rzałam na
ze​ga​rek – dwa​dzieścia pięć mi​nut po północy. Ser​ce mi tak waliło, że
aż ręce zaczęły mi się trząść. Po​deszłam do drzwi i po​chy​liłam głowę.

– Tak?
– To ja – po​wie​dział Char​lie. – Mogę wejść?
Otwo​rzyłam drzwi. Char​lie opie​rał się o fra​mugę. Bez ma​ry​nar​ki.

Bez kra​wa​ta. W spor​to​wych bu​tach założonych na gołe sto​py. Jego
kwa​dra​to​wa, przy​stoj​na twarz miała poważny i przy​ga​szo​ny wy​raz.
Spoj​rzał mi w oczy, a po​tem odwrócił wzrok:

– Prze​pra​szam, że tak na cie​bie na​padłem – po​wie​dział.
Uważnie przyj​rzałam się jego twa​rzy:
– Miałeś pra​wo – od​parłam. Wie​działam, że nie​za​leżnie od tego, co

mówię, w moim głosie brzmi upór. Wie​działam również, iż robię to
po to, aby go uka​rać. Spoj​rzał na mnie, by się zo​rien​to​wać, w ja​kim
je​stem na​stro​ju. To, co zo​ba​czył, nie​co go zmro​ziło.

– Jezu Chry​ste, nie możemy po pro​stu po​ga​dać? – za​py​tał.
Ob​rzu​ciłam go krótkim spoj​rze​niem, po czym od​sunęłam się od

drzwi. Wszedł, za​my​kając je za sobą. Oparł się o drzwi, z rękami
w kie​sze​niach, i ob​ser​wo​wał, jak krążę po po​ko​ju. Weszłam za biur​ko
i zaczęłam układać fisz​ki za​pi​saną stroną do dołu oraz porządko​wać
pa​pie​ry.

– Cze​go ty ode mnie chcesz? – za​py​tał bez​rad​nie.
– Cze​go ty chcesz ode​mnie? – warknęłam. Zre​flek​to​wałam się i pod​‐

niosłam rękę. – Prze​pra​szam. Nie chciałam tego po​wie​dzieć ta​kim to​‐
nem.

Utkwił wzrok w podłodze, jak​by się za​sta​na​wiał, co ma da​lej robić.



Ja usiadłam w ta​pi​ce​ro​wa​nym fo​te​lu stojącym koło ka​na​py, nogi
prze​rzu​ciłam przez wyściełaną poręcz.

– Chcesz się cze​goś napić? – za​pro​po​no​wałam.
Potrząsnął głową. Pod​szedł do ka​na​py i ciężko na nią opadł, od​chy​‐

lając głowę do tyłu. Twarz miał prze​oraną zmarszcz​ka​mi, czoło prze​‐
cięte pio​nową kreską. Jego ja​sne włosy wyglądały, jak​by tego wie​czo​‐
ru nie raz prze​je​chał po nich ręką.

– Nie wiem, co mam z tobą robić – po​wie​dział.
– A niby co jest do ro​bie​nia? – za​py​tałam. – Wiem, że cza​sem

niezła ze mnie jędza, ale co z tego? Mówię se​rio, Char​lie. Je​stem za
sta​ra, żeby mnie tak besz​tać. A mówiąc szcze​rze, to w tym przy​pad​ku
nie wiem, kto co komu zro​bił. Czy to ty wywołałeś tę kłótnię, czy to
byłam ja?

Lek​ko się uśmiechnął:
– Okej, czy​li obo​je od cza​su do cza​su by​wa​my nie​co drażliwi. To

chy​ba spra​wie​dli​wy układ?
– Nie znam się na spra​wie​dli​wości. Nie znam się na układach.
– Nie słyszałaś nig​dy o kom​pro​mi​sie?
– Pew​nie, że słyszałam – od​pa​ro​wałam. – Kom​pro​mis jest wte​dy,

kie​dy od​da​jesz połowę rze​czy, które chcesz mieć wszyst​kie. Kie​dy da​‐
jesz dru​giej oso​bie połowę tego, co w całości należy się to​bie. Prze​ra​‐
białam to wie​le razy. Kom​pro​misy są do dupy.

Potrząsnął głową, uśmie​chając się ze znużeniem. Utkwiłam w nim
wzrok, nie​ugięta i wo​jow​ni​czo na​sta​wio​na. On zro​bił pierw​szy krok,
a ja ciągle nie mogłam się ugiąć. Ob​rzu​cił mnie scep​tycz​nym spoj​rze​‐
niem:

– Do cze​go zmie​rzasz, kie​dy pa​trzysz na mnie ta​kim wzro​kiem? –
za​py​tał. Nie wie​działam, co po​wie​dzieć, więc nie powie​działam nic.
Char​lie sięgnął i lek​ko potrząsnął moją gołą stopą, jak​by chciał
zwrócić na sie​bie uwagę.

– Wiesz, że trzy​masz mnie na dy​stans – stwier​dził.
– Do​praw​dy? Uważasz, że w so​bot​nią noc też cię trzy​małam na dy​‐

stans?
– Kin​sey, je​dy​nie w cza​sie sek​su po​zwo​liłaś mi się zbliżyć do sie​bie.

Co mam robić? Bie​gać za tobą z ku​ta​sem na wierz​chu?



Uśmiechnęłam się w du​chu, z na​dzieją że uśmiech nie odbił się na
mo​jej twa​rzy. Jed​nak on do​strzegł go w mo​ich oczach.

– Taaa… Właści​wie… cze​mu nie? – rzu​ciłam lek​ko.
– Myślę, że nie je​steś przy​zwy​cza​jo​na do mężczyzn – po​wie​dział,

uni​kając mo​je​go wzro​ku. Za​raz się po​pra​wił: – Nie tyle cho​dzi
o mężczyzn. Myślę, że w ogóle nie je​steś przy​zwy​cza​jo​na do czy​jejś
obec​ności w two​im życiu. Chy​ba przy​zwy​czaiłaś się do by​cia sama so​‐
bie ste​rem. I to jest w porządku. W za​sa​dzie ja też żyję w ten sposób,
ale to jest co in​ne​go. Po​win​niśmy uważać.

– Na co?
– Na to, co jest między nami – wyjaśnił. – Nie chcę, żebyś się

przede mną za​my​kała. Nie tak trud​no cię przej​rzeć. Cza​sa​mi w jed​nej
chwi​li zni​kasz, a ja nie po​tra​fię so​bie z tym po​ra​dzić. Po​sta​ram się
trochę zwol​nić. Po​sta​ram się nie być ostat​nim fra​je​rem. Obie​cuję ci
to. Tyl​ko nie ucie​kaj. Nie wy​co​fuj się. Masz taki od​ruch cho​wa​nia się
do sko​ru​py jak jakiś małż… – prze​rwał.

Cała moja złość minęła. Za​sta​na​wiałam się, czy przy​pad​kiem źle go
nie oce​niłam. Za​re​ago​wałam zbyt ostro, zbyt szyb​ko. Cza​sem je​stem
nie​spra​wie​dli​wa i do​brze o tym wiem.

– Prze​pra​szam – rzekłam. Mu​siałam odchrząknąć. – Prze​pra​szam.
Wiem, że to robię. Nie wiem, czy​ja to była wina. Ty na mnie na​sko​‐
czyłeś, a ja wy​buchłam.

Wyciągnęłam dłoń, a on ją wziął, ści​skając moje pal​ce. Pa​trzył na
mnie przez dłuższą chwilę. Po​tem całował opusz​ki mo​ich palców,
całował je lek​ko, swo​bod​nie, cały czas patrząc mi w oczy. Czułam się,
jak​by jakiś przełącznik ukry​ty na dole pleców zo​stał włączo​ny.
Odwrócił moją rękę i przy​cisnął usta do jej wnętrza. Nie chciałam,
żeby to robił, ale nie cofnęłam ręki. Ob​ser​wo​wałam go, za​hip​no​ty​zo​‐
wa​na, moje zmysły utonęły w fali gorąca, która pędziła w dół, która
pędziła w głąb. To były su​che dre​wien​ka, które za​czy​nają się tlić; jak
jakaś mrocz​na część mnie sa​mej, ukry​ta w schow​ku pod scho​da​mi;
jak coś, przed czym ostrze​ga​li nas w szko​le pod​sta​wo​wej strażacy.
Pusz​ki z far​ba​mi. Ka​ni​stry z ben​zyną. Po​jem​ni​ki z ga​zem pod ciśnie​‐
niem. Wy​star​czyła tyl​ko jed​na iskra, a cza​sem na​wet oby​wało się bez
niej. Po​czułam, że za​my​kam oczy, a usta wbrew mo​jej woli roz​chy​lają



się. In​stynkt pod​po​wie​dział mi, że Char​lie się po​ru​szył, ale ro​zum nie
był w sta​nie przyjąć tej in​for​ma​cji. Za​nim się zo​rien​to​wałam, co się
dzie​je, Char​lie klęczał pomiędzy mo​imi no​ga​mi, szar​piąc w dół de​kolt
pod​ko​szul​ka, z usta​mi na mo​jej na​giej pier​si. Kon​wul​syj​nie go chwy​‐
ciłam, prze​sunęłam się w dół i do przo​du, żeby przy​lgnąć do jego
ciała, a on mnie trochę pod​niósł i objął dłońmi moje poślad​ki. Aż do
tej chwi​li, aż do tego eta​pu nie zda​wałam so​bie spra​wy, jak bar​dzo go
pragnę. Dźwięk, który z sie​bie wydałam, był pier​wot​ny, a jego od​po​‐
wiedź dzi​ka i na​tych​mia​sto​wa. W półmro​ku, przy ode​pchniętym na
bok sto​le, ko​cha​liśmy się na podłodze. Robił mi rze​czy, o których
dotąd tyl​ko czy​tałam w książkach, a kie​dy skończy​liśmy – z drżącymi
no​ga​mi i dud​niącymi ser​ca​mi – wy​buchłam śmie​chem, a on wtu​lił
twarz w mój brzuch, również się śmiejąc.

Wy​szedł o dru​giej w nocy. Następne​go dnia mu​siał pra​co​wać, ja
zresztą też. Ale i tak za nim tęskniłam, kie​dy szo​ro​wałam zęby, uśmie​‐
chając się do swo​je​go od​bi​cia w lu​strze nad umy​walką. Podbródek
miałam zaróżowio​ny od kon​tak​tu z jego za​ro​stem. Włosy stały mi
dęba. Nie ma na świe​cie nic bar​dziej próżnego niż bez​gra​nicz​ne za​do​‐
wo​le​nie z sa​mej sie​bie, kie​dy się zo​stało dokład​nie i fa​cho​wo
wychędożoną, ale i tak czułam się w tej sy​tu​acji trochę niezręcznie.
Złamałam reguły gry, za​cho​wałam się źle. Z za​sa​dy sta​ran​nie uni​kam
oso​bi​stych kon​taktów z oso​ba​mi związa​ny​mi ze śledz​twem, które pro​‐
wadzę. Moja zakończo​na sek​sem kłótnia z Char​liem była wy​czy​nem
nie tyl​ko głupim i nie​pro​fe​sjo​nal​nym, ale również po​ten​cjal​nie nie​‐
bez​piecz​nym. Jakaś mała, kry​tycz​na cząstka mózgu szep​tała mi, że
nie będzie z tego nic do​bre​go, ale ja uwiel​białam sposób, w jaki to
robił. Nie pamiętam, kie​dy ostat​ni raz tra​fiłam na mężczyznę tak po​‐
mysłowe​go w tej dzie​dzi​nie. Che​mia między nami była całko​wi​cie in​‐
stynk​tow​na jak krysz​tały siar​czanów roz​sia​ne w ba​se​nie, skrzące się
iskra​mi i tańczące po po​wierzch​ni wody ni​czym pro​mie​nie światła.
Miałam kie​dyś przy​ja​ciółkę, która ma​wiała: „Naj​ważniej​szy jest do​bry
seks, nad re​lacją można po​pra​co​wać”. Myślałam o tym te​raz. Czułam,
że niedługo za​cznę się za​cho​wy​wać według tego sche​ma​tu – za​cznę
się angażować, ma​rzyć o wspólnej przyszłości, za​rzu​cać emo​cjo​nal​ne



sie​ci. Na to też mu​siałam uważać. Nasz seks był bar​dzo do​bry i bar​‐
dzo in​ten​syw​ny, ale fakt po​zo​sta​wał fak​tem – tkwiłam w środ​ku do​‐
cho​dze​nia, a on ciągle fi​gu​ro​wał na mo​jej liście po​dej​rza​nych. Wy​da​‐
wało mi się, że nasz fi​zycz​ny związek nie wpływał na obiek​ty​wizm
mo​jej oce​ny, ale czy mogłam być tego pew​na? Nie mogłam so​bie po​‐
zwo​lić na ta​kie ry​zy​ko. Z dru​giej stro​ny, może kom​bi​nując w ten
sposób, próbowałam ra​cjo​na​li​zo​wać swoją niechęć do za​an​gażowa​nia
się? Czy na​prawdę byłam aż tak ostrożna? Czy po pro​stu usiłowałam
uniknąć emo​cjo​nal​nego zbliżenia się do nie​go? Czy skry​cie pragnęłam
spro​wa​dzić go do roli „po​ten​cjal​ne​go po​dej​rza​ne​go”, żeby uspra​wie​‐
dli​wić własną niechęć do podjęcia ry​zy​ka? Prze​cież był miłym fa​ce​‐
tem – by​strym, tro​skli​wym, od​po​wie​dzial​nym, atrak​cyj​nym, wy​ro​zu​‐
miałym. Cze​go, na Boga, mogłam jesz​cze chcieć?

Zga​siłam światło w łazien​ce i poście​liłam so​bie łóżko, co w prak​ty​‐
ce spro​wa​dzało się do wyjęcia kołdry. Oczy​wiście mogłam rozłożyć
sofę i porządnie ją zasłać – przeście​radła, po​dusz​ka, czy​sta ko​szu​la
noc​na. Za​miast tego wciągnęłam przez głowę ten sam pod​ko​szu​lek
i wtu​liłam się w fałdy kołdry. Ciepło mo​je​go ciała spra​wiło, że za​pach
sek​su spo​między mo​ich nóg otu​lił mnie całą, jak zmysłowe per​fu​my.
Wyłączyłam lampkę na biur​ku i uśmiechnęłam się do sa​mej sie​bie
w ciem​ności, drżąc na wspo​mnie​nie chwi​li, gdy jego usta spo​czy​wały
na mo​ich. Może to nie czas na roztrząsa​nie wszyst​kie​go, pomyślałam.
Może to czas na re​fleksję i kom​pro​mis. Spałam jak za​bi​ta.

Rano tyl​ko wsko​czyłam pod prysz​nic, nie zjadłam śnia​da​nia. Do
biu​ra do​tarłam przed dzie​wiątą. Weszłam do środ​ka i spraw​dziłam
ser​wis te​le​fo​nicz​ny. Dzwo​nił Con Do​lan. Wykręciłam nu​mer De​par​ta​‐
men​tu Po​li​cji San​ta Te​re​sa i po​pro​siłam, żeby mnie z nim połączo​no.

– Cze​go? – warknął, od rana wku​rzo​ny na cały świat.
– Mówi Kin​sey Mil​l​ho​ne – przed​sta​wiłam się.
– Co ty nie po​wiesz? Cze​go chcesz?
– Po​rucz​ni​ku, to pan do mnie dzwo​nił! – Pra​wie usłyszałam, jak

mru​ga ocza​mi.
– Aa, praw​da. Do​stałem ra​port z la​bo​ra​to​rium do​tyczący tego li​stu.

Żad​nych od​cisków palców. Tyl​ko smu​gi, czy​li nie jest do​brze.
– Cho​le​ra. A cha​rak​ter pi​sma? Pa​su​je?



– Wy​star​czająco. Dałem list i próbkę pi​sma Fife’a do oce​ny Jim​‐
my’emu, po​twier​dził zbieżność. Masz coś jesz​cze?

– W tej chwi​li nie. Ale jeśli się zgo​dzisz, to za parę dni wpadnę,
żeby z tobą po​roz​ma​wiać.

– Naj​pierw za​dzwoń – uprze​dził.
– Masz to jak w ban​ku – za​pew​niłam.
Wyszłam na bal​kon i spoj​rzałam w dół na ulicę. Coś tu nie grało.

Byłam pra​wie pew​na, że list jest fałszy​wy, ale te​raz jego au​ten​tycz​‐
ność zo​stała po​twier​dzo​na i zwe​ry​fi​ko​wa​na. Wca​le mi się to nie po​do​‐
bało. Wróciłam do środ​ka i usiadłam na fo​te​lu ob​ro​to​wym. Kołysałam
się lek​ko do tyłu i do przo​du i słuchałam, jak skrzy​pi. Potrząsnęłam
głową. Zero pojęcia, o co w tym wszyst​kim cho​dzi. Spoj​rzałam na ka​‐
len​darz. Pra​co​wałam dla Nik​ki od dwóch ty​go​dni. Miałam wrażenie,
że wy​najęła mnie mi​nutę temu, a jed​no​cześnie czułam się, jak​bym
ślęczała nad tą sprawą całe życie. Wy​chy​liłam się do przo​du
i sięgnęłam po no​tat​nik. Pod​su​mo​wałam czas, który spędziłam nad tą
sprawą, oraz pod​li​czyłam wy​dat​ki. Ob​li​cze​nia prze​pi​sałam na ma​szy​‐
nie, skse​ro​wałam ra​chun​ki i wszyst​ko spa​ko​wałam do ko​per​ty, którą
za​adre​so​wałam na na​zwi​sko Nik​ki do jej domu na plaży. Następnie
poszłam do Ca​li​for​nia Fi​de​li​ty i po​plot​ko​wałam chwilę z Verą, która
się zaj​mu​je rosz​cze​nia​mi.

Nie zjadłam lun​chu, sie​działam w biu​rze do trze​ciej po południu.
W dro​dze do domu za​trzy​małam się, żeby ode​brać ko​lo​ro​we od​bit​ki
Mar​cii Thre​ad​gill, po czym przez chwilę sie​działam w sa​mo​cho​dzie
i po​dzi​wiałam własne dzieło. Nieczęsto ma się okazję oglądać tak
spek​ta​ku​lar​ny spek​takl zachłanności i oszu​stwa. Naj​lep​sze ujęcie
(mogłoby mieć tytuł „Por​tret cwa​niacz​ki”) przed​sta​wiało Mar​cię
stojącą na ku​chen​nym stołku, z ra​mio​na​mi naprężony​mi pod
ciężarem rośliny, którą pod​no​si. Cyc​ki wy​le​ciały jej ze zro​bio​nej na
szy​dełku blu​zecz​ki i zwi​sały jak dwa świeże me​lo​ny ciągnące w dół
siatkę na za​ku​py. Jakość fo​to​gra​fii była tak do​bra, że wi​działam na​‐
wet po​zo​stałości po tu​szu do rzęs na jej górnej po​wie​ce, ma​lut​kie,
czar​ne kro​pecz​ki przy​po​mi​nające ślady mi​nia​tu​ro​wej be​stii. „Bez​czel​‐
na idiot​ka!”, uśmiechnęłam się do sie​bie gorz​ko. Jeżeli ta​kie właśnie
są za​sa​dy rządzące świa​tem, to ja dziękuję. Zdążyłam się już po​go​dzić



z myślą, że pan​na Thre​ad​gill do​sta​nie to, co chce. Oszuści za​wsze wy​‐
gry​wają. Niby nic no​we​go, ale war​to o tym pamiętać. Wsunęłam
wszyst​kie zdjęcia z po​wro​tem do żółtej ko​per​ty. Od​pa​liłam sa​mochód
i ru​szyłam w stronę domu. Nie miałam ocho​ty dzi​siaj bie​gać.
Chciałam usiąść i spo​koj​nie pomyśleć.
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Przy​pięłam zdjęcie Mar​cii Thre​ad​gill na ta​bli​cy i utkwiłam w nim
wzrok. Zrzu​ciłam buty i zaczęłam prze​cha​dzać się po po​ko​ju. Cały
dzień spędziłam na roz​myśla​niach, które mnie do​nikąd nie do​pro​wa​‐
dziły, więc wyjęłam krzyżówkę zo​sta​wioną pod mo​imi drzwia​mi
przez Hen​ry’ego. Wyciągnęłam się na ka​na​pie z ołówkiem w ręku.
Udało mi się od​gadnąć 6 pio​no​wo – „nie​lo​jal​ny”, na dzie​więć li​ter,
trze​ba było wpi​sać „dwu​li​co​wy” oraz 14 po​zio​mo „in​stru​ment
z podwójnym trzci​no​wym stro​ikiem” na czte​ry li​tery, czy​li „obój”. By​‐
strza​cha ze mnie! Utknęłam na „podwójnej spi​ra​li” na trzy li​tery,
którą oka​zało się w zamyśle au​to​ra „DNA”. Moim zda​niem trochę
naciągnięte. Kwa​drans po siódmej przy​szedł mi do głowy po​mysł. Po
pro​stu wy​sko​czył z mrocz​nych za​ka​marków mo​je​go mózgu, pod​sko​‐
czyłam, jak​by po​ra​ził mnie lek​ki prąd.

Od​na​lazłam te​le​fon do​mo​wy Char​lot​te Mer​cer i wykręciłam nu​mer.
Ode​brała go​spo​sia. Po​wie​działam, że chcę roz​ma​wiać z Char​lot​te.

– Pan sędzia i pani Mer​cer są w trak​cie spożywa​nia ko​la​cji – po​wie​‐
działa z dez​apro​batą.

– Czy mimo to mogłaby ją pani po​pro​sić? Muszę jej zadać jed​no
krótkie py​ta​nie. Je​stem pew​na, że nie będzie miała nic prze​ciw​ko
temu.

– Jak pani god​ność? – za​py​tała. Przed​sta​wiłam się.
– Pani ra​czy chwilę po​cze​kać. – Odłożyła słuchawkę.
Bar​dziej an​giel​ska niż królowa Elżbie​ta, pomyślałam.
Głos Char​lot​te zdra​dzał, że była już po kil​ku drin​kach.
– Wca​le mi się to nie po​do​ba – wy​sy​czała do słuchaw​ki.
– Przy​kro mi – rzekłam. – Ale po​trze​buję pew​nej in​for​ma​cji.
– Po​wie​działam ci to, co wiem, i nie życzę so​bie, żebyś tu wy​dzwa​‐

niała, kie​dy sędzia jest w domu.
– W porządku. Tyl​ko jed​no py​ta​nie – uspo​koiłam ją po​spiesz​nie, za​‐

nim zdążyła prze​rwać połącze​nie. – Pamiętasz może, jak miała na



imię pani Na​pier?
Ci​sza. Oczy​ma wy​obraźni wi​działam, jak od​su​wa od sie​bie

słuchawkę, żeby uważnie się jej przyj​rzeć.
– Eli​za​beth – po​wie​działa i rzu​ciła słuchawką.
Odłożyłam swoją. Frag​ment układan​ki, którego szu​kałam, ide​al​nie

wpa​so​wał się na swo​je miej​sce. Ad​re​satką li​stu wca​le nie była Lib​by
Glass. Lau​ren​ce Fife na​pi​sał go lata temu do Eli​za​beth Na​pier. Byłam
tego pew​na. Te​raz po​zo​stała kwe​stia zna​le​zie​nia od​po​wie​dzi na py​ta​‐
nie, w jaki sposób list do​stał się w ręce Lib​by Glass i komu zależało,
żeby go od​zy​skać.

Wyjęłam fisz​ki i wróciłam do pra​cy nad listą po​dej​rza​nych. Zde​cy​‐
do​wałam, że usunę z niej Ray​mon​da i Gra​ce Glass. Nie wie​rzyłam, by
któreś z nich zabiło swo​je własne dziec​ko, a jeżeli moje po​dej​rze​nie
co do li​stu okaże się słuszne, to całkiem możliwe, że Lib​by i Lau​ren​ce
wca​le nie mie​li ro​man​su. A to by ozna​czało, iż Lib​by mogła zginąć
z zupełnie in​ne​go po​wo​du. Ale ja​kie​go? Przy​puśćmy, po​wie​działam
do sie​bie, tyl​ko przy​puśćmy, że Lau​ren​ce Fife i Lyle byli w coś wmie​‐
sza​ni. Może Lib​by do​wie​działa się o tym i Lyle zabił ich obo​je, żeby
się chro​nić? Może Sha​ron też coś po​dej​rze​wała, więc zabił również
ją? Hi​po​te​za nie robiła wrażenia szczególnie sen​sow​nej, jed​nak trze​ba
wziąć pod uwagę, że po ośmiu la​tach wie​le do​wodów mu​siało zo​stać
za​gu​bio​nych albo znisz​czo​nych. Niektóre oczy​wi​ste związki prze​stały
być oczy​wi​ste. Za​no​to​wałam kil​ka uwag i zaczęłam spraw​dzać listę.

Kie​dy doszłam do Char​lie​go Scor​so​nie​go, po​czułam zna​jo​my nie​‐
pokój. Dwa ty​go​dnie temu, przed na​szym pierw​szym spo​tka​niem,
dokład​nie go spraw​dziłam. Wy​da​wał się czy​sty, ale po​zo​ry mogą
mylić. Czułam się z tym pod​le, jed​nak po​sta​no​wiłam spraw​dzić, gdzie
spędził wieczór, kie​dy zginęła Sha​ron. Wie​działam, że był w De​nver,
bo tam do nie​go dzwo​niłam, ale nie byłam pew​na, gdzie po​je​chał po​‐
tem. Ar​let​te po​wie​działa, że zo​sta​wił wia​do​mości z Tuc​son, a po​tem
z San​ta Te​re​sa, ale czy na​prawdę tam był? Miałam na to tyl​ko jego
słowo. Jeśli cho​dzi o Lau​ren​ce’a Fife’a, to z pew​nością miał
możliwość, żeby go zabić. Od początku wie​działam, iż w tej spra​wie
mo​tyw i ali​bi są dziw​nie ze sobą splątane. W zwy​czaj​nych spra​wach
ali​bi ozna​cza usta​le​nie miej​sca po​by​tu po​dej​rza​ne​go, w cza​sie gdy zo​‐



stało popełnio​ne przestępstwo, i jest uzna​wa​ne za dowód nie​win​ności.
Jed​nak tu​taj miej​sce prze​by​wa​nia w da​nym mo​men​cie nie miało żad​‐
ne​go zna​cze​nia. W przy​pad​ku otru​cia li​czy się tyl​ko, czy ktoś miał
powód, aby pragnąć czy​jejś śmier​ci – li​czy się dostęp do tru​ci​zny,
dostęp do ofia​ry oraz za​miar za​bi​cia. I właśnie te aspek​ty na okrągło
wałkowałam. Miałam ochotę po pro​stu wy​kreślić Char​lie​go z li​sty,
jed​nak przed​tem sama mu​siałam so​bie zadać kil​ka pytań. Czy na​‐
prawdę wie​rzyłam, że jest nie​win​ny, czy też po pro​stu chciałam się
uwol​nić od dręczącej mnie nie​pew​ności? Próbowałam zająć myśli
czymś in​nym. Próbowałam przejść nad tym do porządku dzien​ne​go,
ale mój umysł upar​cie wra​cał do tego punk​tu. Wy​da​wało mi się, że
nie za​cho​wuję się mądrze. Nie byłam pew​na, czy je​stem sama z sobą
szcze​ra. I na​gle nie spodo​bało mi się, że nie mogę po​le​gać na ja​sności
własne​go myśle​nia. Źle się z tym czułam, do szpi​ku kości – źle.
Spraw​dziłam w książce te​le​fo​nicz​nej jego nu​mer do​mo​wy. Jesz​cze raz
się za​wa​hałam, ale za​raz przy​wołałam się do porządku i wy​brałam
nu​mer. Mu​siałam to zro​bić.

Czte​ry sy​gnały i nic. Pomyślałam, że może jest w domu na plaży
Po​wer​sa, ale nie znałam tam​te​go nu​me​ru. Miałam na​dzieję, że go nie
ma, że gdzieś wy​szedł. Ode​brał po piątym sy​gnale, a ja po​czułam, jak
mój żołądek robi fikołka. Nie było sen​su odkładać tego na później.

– Cześć, tu Kin​sey – po​wie​działam.
– O, wi​taj – od​parł miękko. W jego głosie wyraźnie słychać było za​‐

do​wo​le​nie, łatwo mogłam so​bie wy​obra​zić jego twarz. – Miałem na​‐
dzieję, że się ode​zwiesz. Masz te​raz czas?

– Nie, nie​ste​ty nie mam. Yyyy, posłuchaj, Char​lie, wy​da​je mi się, że
przez pe​wien czas nie po​win​niśmy się wi​dy​wać. Dopóki nie roz​‐
wikłam tej spra​wy.

Jego mil​cze​nie było wy​mow​ne.
– W porządku – po​wie​dział wresz​cie.
– Nie bierz tego do sie​bie – po​pro​siłam. – Po pro​stu ta​kie mam za​‐

sa​dy.
– Prze​cież nic nie mówię – od​parł. – Rób, co uważasz za sto​sow​ne.

Szko​da tyl​ko, że wcześniej nie pomyślałaś o swo​ich „za​sa​dach”.
– Char​lie, to nie tak – jęknęłam z de​spe​racją w głosie. – Może to nie



za​szko​dzi śledz​twu, może prze​sa​dzam, ale źle się z tym czuję. Bar​dzo
źle. To nie w moim sty​lu. Nie chcę łamać jed​nej z mo​ich pod​sta​wo​‐
wych za​sad. Nie mogę się z tobą wi​dy​wać, dopóki nie roz​wikłam tej
spra​wy.

– Kot​ku, ro​zu​miem – po​wie​dział. – Jeżeli wy​da​je ci się to nie
w porządku, to zna​czy że to jest nie w porządku. Za​dzwoń, jeśli zmie​‐
nisz zda​nie.

– Cze​kaj – za​trzy​małam go. – Do diabła, nie rób mi tego! Nie od​‐
rzu​cam cię.

– O, do​praw​dy? – wyraźnie wy​czułam w jego głosie wątpli​wość.
– Po pro​stu chciałam ci to po​wie​dzieć.
– No to po​wie​działaś. Do​ce​niam twoją szcze​rość.
– Odezwę się, kie​dy będę mogła.
– Życzę miłego życia – po​wie​dział, po czym usłyszałam w słuchaw​‐

ce ci​che „klik”.
Sie​działam z ręką na słuchaw​ce, pełna wątpli​wości. Chciałam do

nie​go za​dzwo​nić, chciałam wy​ma​zać wszyst​ko, co właśnie po​wie​‐
działam. Prze​cież tyl​ko szu​kałam ulgi, pragnęłam po​zbyć się
dręczącego mnie nie​po​ko​ju. Na​wet bym wolała, żeby nie przyjął tego
tak spo​koj​nie. Wte​dy mogłabym mu się sprze​ci​wić i ugrun​to​wać po​‐
czu​cie, że mam rację. Cho​dziło o kwe​stię mo​jej uczci​wości. Praw​da?
To było strasz​ne. Ta ura​za w jego głosie, po wszyst​kim, co między
nami zaszło. A może miał rację, su​ge​rując, że go od​rzu​cam. Może po
pro​stu podążałam za swoją na​turą, odtrącałam go, żeby za​cho​wać dy​‐
stans między sobą samą a świa​tem. Pra​ca to taka do​sko​nała
wymówka. Większość no​wych lu​dzi po​znaję w cza​sie pra​cy, więc jeśli
z nimi nie wol​no mi się emo​cjo​nal​nie za​an​gażować, to niby gdzie
mam to robić? Pra​ca de​tek​ty​wa to całe moje życie. Ona ściąga mnie
rano z łóżka i ona wali mnie sko​naną wie​czo​rem spać. Przez
większość cza​su je​stem sama, ale co z tego? Nie czuję się
nieszczęśliwa ani zgorzk​niała. Chcę zwy​czaj​nie trochę zwol​nić, do
cza​su kie​dy się zo​rien​tuję, dokąd to wszyst​ko zmie​rza. Char​lie mu​siał
mnie po pro​stu źle zro​zu​mieć. Do diabła z nim, dopóki nie roz​gryzę
tej spra​wy! Po​tem możemy spróbować jesz​cze raz, o ile nie będzie za
późno. A na​wet jeżeli miał rację, na​wet jeżeli ze​rwałam z nim świa​do​‐



mie, jeśli szu​kałam pre​tek​stu, by zakończyć naszą zna​jo​mość – to co?
Nie było między nami żad​nych obiet​nic ani zo​bo​wiązań. Dwa razy
poszłam z nim do łóżka. Czy coś mu byłam win​na? Nie wiem, o co
cho​dzi w miłości, a szcze​rze mówiąc, to nie je​stem na​wet pew​na, czy
w nią wierzę. „To cze​mu się tak uspra​wie​dli​wiasz?” – szepnął w od​‐
po​wie​dzi jakiś ci​chy głosik, ale po​sta​no​wiłam go zi​gno​ro​wać.

Mu​siałam iść do przo​du. To był je​dy​ny sposób na wyjście z tego
im​pa​su. Pod​niosłam słuchawkę i wy​brałam nu​mer Gwen.

– Halo?
– Cześć, Gwen! Tu Kin​sey – po​wie​działam, sta​rając się, żeby za​‐

brzmiało to swo​bod​nie. – Mam coś no​we​go i myślę, że do​brze byłoby
po​roz​ma​wiać.

– A o co cho​dzi?
– Wolałabym po​roz​ma​wiać twarzą w twarz. Wiesz, gdzie jest knajp​‐

ka Ro​sie, tu​taj na plaży?
– Tak, chy​ba kie​dyś tam byłam – po​wie​działa nie​pew​nie.
– Możemy się tam spo​tkać za pół go​dzi​ny? To ważne.
– Ja​sne. Tyl​ko wskoczę w buty i już jadę.
– Dzięki – zakończyłam roz​mowę.
Spoj​rzałam na ze​ga​rek. Była za piętnaście ósma wieczór. Tym ra​‐

zem chciałam ją mieć na swo​im te​ry​to​rium.

W knajp​ce Ro​sie wiało pust​ka​mi, światła były przy​ga​szo​ne, a w po​‐
wie​trzu uno​sił się za​pach całodzien​ne​go dymu pa​pie​ro​so​we​go. Kie​dy
byłam dziec​kiem, to​a​le​ta dla pań w ki​nie, do którego cho​dziłam,
pach​niała właśnie w ten sposób. Ro​sie miała na so​bie długą, luźną
suk​nię z dru​ko​wa​nej tka​ni​ny, na której można było po​dzi​wiać
mnóstwo stojących na jed​nej no​dze fla​mingów. Sie​działa przy końcu
baru i czy​tała ga​zetę przy świe​tle pa​dającym z ekra​nu stojącego na
ba​rze te​le​wi​zo​ra. Dźwięk był wyłączo​ny. Kie​dy weszłam, pod​niosła na
mnie wzrok i odłożyła ga​zetę.

– Już za późno na ko​lację. Kuch​nia jest za​mknięta. Zro​biłam so​bie
dziś wieczór wol​ne – oświad​czyła przez całą długość sali. – Chcesz coś
zjeść, przyrządź so​bie sama w domu. Po​proś Hen​ry’ego Pit​t​sa. Upich​ci
ci coś smacz​ne​go.



– Umówiłam się z kimś na drin​ka – wyjaśniłam. – Widzę, że masz
tłumy klientów.

Ro​zej​rzała się, jak gdy​by chciała spraw​dzić, czy na pew​no ni​ko​go
nie prze​oczyła. Po​deszłam do baru. Chy​ba właśnie po​far​bo​wała so​bie
od​ro​sty, bo skóra na głowie była lek​ko zaróżowio​na. Używała ciem​‐
nobrązo​wej kred​ki do brwi May​bel​li​ne, za każdym ra​zem prze​‐
ciągając wygiętą w ko​kie​te​ryj​ny łuk kreskę bliżej nosa. Niedługo
będzie mogła załatwić sprawę jed​nym so​lid​nym pociągnięciem fa​li​stej
li​nii.

– Masz już fa​ce​ta? – za​in​te​re​so​wała się.
– Żeby to jed​ne​go! Sześciu do ośmiu ty​go​dnio​wo – zwie​rzyłam się.

– Jest może schłod​zo​ne wino Cha​blis?
– Tyl​ko jakiś si​kacz. Obsłuż się.
Okrążyłam bar i wzięłam kie​li​szek, a z lodówki pod ladą wyjęłam

wiel​ki, pra​wie czte​ro​li​tro​wy dzba​nek białego wina. Nalałam so​bie
sporą porcję i dodałam lodu. Po​tem poszłam do ulu​bio​nej loży
i usiadłam, żeby się psy​chicz​nie przy​go​to​wać do cze​kającej mnie roz​‐
mo​wy, tak jak ak​tor szy​ku​je się do występu na sce​nie. Naj​wyższy czas
skończyć z uprzej​mościa​mi.

Gwen po​ja​wiła się czter​dzieści mi​nut później, ener​gicz​na i pew​na
sie​bie. Przy​wi​tała się ze mną jak zwy​kle sym​pa​tycz​nie, ale wy​czułam,
że jest spięta, jak​by prze​czu​wała, co mam jej za​miar po​wie​dzieć. Ro​‐
sie przyczłapała do sto​li​ka i ob​rzu​ciła Gwen długim, tak​sującym spoj​‐
rze​niem. Mu​siała dojść do wnio​sku, że jest w porządku, po​nie​waż za​‐
szczy​ciła ją, zwra​cając się bez​pośred​nio do niej:

– Na​pi​jesz się cze​goś?
– Szkoc​ka z lo​dem. Czy mogłabym również do​stać szklankę wody?
Ro​sie wzru​szyła ra​mio​na​mi. Miała gdzieś, co lu​dzie piją.
– Do​pi​sać do ra​chun​ku? – zwróciła się do mnie.
Potrząsnęłam głową:
– Zapłacę od razu – po​wie​działam. Ro​sie odeszła w stronę baru.

Gwen i ja wy​mie​niłyśmy spoj​rze​nie, w którym obie mi​mo​wol​nie zdra​‐
dziłyśmy się, że obu przy​szedł nam na myśl mo​ment, gdy Gwen
pierw​szy raz wspo​mniała o pi​ciu szkoc​kiej w daw​nych cza​sach. Wte​‐
dy była żoną Lau​ren​ce’a Fife’a i od​gry​wała rolę per​fek​cyj​nej pani



domu. Cie​ka​we, kogo uda​wała te​raz.
– Od cza​su do cza​su lubię się napić cze​goś moc​niej​sze​go – po​wie​‐

działa, jak​by czy​tała w mo​ich myślach.
– Ja​sne, cze​mu nie? – od​parłam.
Posłała mi szyb​kie, son​dujące spoj​rze​nie:
– O co cho​dzi?
Było to odważne py​ta​nie. Nie wy​da​wało mi się, żeby na​prawdę

chciała znać od​po​wiedź, jed​nak miałam ją za ko​bietę, która nie
próbuje uciec przed tym, co nie​unik​nio​ne. Praw​do​po​dob​nie tak samo
po​zby​wała się pla​stra – zry​wając go jed​nym sta​now​czym ru​chem,
żeby mieć to już za sobą.

– Roz​ma​wiałam z Co​li​nem – rzekłam krótko. – Pamięta cię.
Zmia​na w jej za​cho​wa​niu była pra​wie nie​do​strze​gal​na. W oczach

przez mo​ment mignęła nie tyle oba​wa, ile ostrożność.
– Cóż, to miłe – od​parła. – Oczy​wiście nie wi​działam go od lat. Tak

jak ci mówiłam.
Sięgnęła do to​reb​ki i wyjęła z niej małe lu​ster​ko, w którym szyb​ko

się przej​rzała, prze​cze​sując dłonią włosy. Ro​sie wróciła ze szkocką
i szklanką wody. Zapłaciłam. Bar​man​ka włożyła pie​niądze do kie​sze​ni
swo​jej suk​ni i nie​spiesz​nie od​da​liła się w stronę baru, gdy tym​cza​sem
Gwen upiła łyk wody. Wy​da​wało mi się, że ma się na bacz​ności, że
nie ufa so​bie na tyle, by podjąć roz​mowę w miej​scu, w którym ją
prze​rwałyśmy. Po​sta​no​wiłam za​ata​ko​wać z za​sko​cze​nia:

– Nie wspo​mi​nałaś, że ucięłaś so​bie ro​mans z Lau​ren​ce’em – po​wie​‐
działam.

Za​niosła się śmie​chem.
– Kto, ja? Z nim? Chy​ba nie mówisz tego poważnie?
Jej roz​ba​wie​nie nie zro​biło na mnie żad​ne​go wrażenia:
– Co​lin wi​dział cię w domu na plaży w week​end, kie​dy Nik​ki była

poza mia​stem. Nie znam szczegółów, ale nie​trud​no się domyślić.
Pa​trzyłam, jak ob​li​cza swo​je szan​se i zmie​nia tak​tykę. Była całkiem

niezłą ak​to​reczką, ale od tak daw​na nie miała oka​zji przed​sta​wiać
komuś swo​jej gład​kiej hi​sto​ryj​ki, że ta nie​co się sfa​ty​go​wała. Minął
długi czas, odkąd po raz ostat​ni grała w tę grę i wy​padła trochę
z wpra​wy. Swój tekst opa​no​wała per​fek​cyj​nie, ale po ośmiu la​tach



trud​no jej było gładko wsko​czyć w rolę. Chy​ba nie zo​rien​to​wała się,
że ble​fuję, na wszel​ki wy​padek trzy​małam buzię na kłódkę. Do​brze
wie​działam, co się te​raz dzie​je w jej głowie. Ogrom​na po​trze​ba, żeby
wresz​cie po​wie​dzieć prawdę. Chęć wy​rzu​ce​nia z sie​bie tego wszyst​‐
kie​go, zbyt kusząca, żeby jej się oprzeć. Co praw​da jak dotąd wo​dze​‐
nie mnie za nos szło jej całkiem nieźle, ale tyl​ko dla​te​go, że nie wie​‐
działam, za które sznur​ki mam pociągać.

– No do​bra – wy​rzu​ciła wresz​cie z sie​bie z bun​tow​ni​czym błyskiem
w oku – poszłam z nim raz do łóżka. No i co? Jeśli chcesz wie​dzieć, to
na​tknęłam się na nie​go w re​stau​ra​cji Palm Gar​den. Kil​ka dni temu
chciałam ci o tym powie​dzieć. To od nie​go usłyszałam, że Nik​ki wy​je​‐
chała. Byłam w szo​ku, że w ogóle się do mnie ode​zwał. – Prze​rzu​ciła
się na szkocką, upiła porządne​go łyka.

Łgała jak z nut. Wszyst​ko to brzmiało na​wet przy​jem​nie, ale tkwił
w tym fałsz. Jak​by w lo​ka​lu pusz​czo​no płytę, za​rze​kając się, że to mu​‐
zy​ka na żywo. Po​sta​no​wiłam nie tra​cić cza​su na pier​doły. Po​now​nie
przy​puściłam na nią atak:

– To nie był tyl​ko je​den raz, Gwen – po​wie​działam. – Miałaś z nim
poważny ro​mans. Char​lot​te Mer​cer le​ciała na nie​go bez opa​mięta​nia,
ale on z nią ze​rwał. Mówiła, że wdał się w jakiś ściśle taj​ny ro​mans.
Z „gorącą laską”, żeby użyć jej własnych słów. Myślę, że to byłaś ty.

– Na​wet jeśli mie​liśmy ro​mans, to co? Robił to od lat.
Po​zwo​liłam, żeby upłynęła dłuższa chwi​la. Kie​dy się ode​zwałam,

po​sta​rałam się, żeby mój głos brzmiał ni​sko, a po​nad​to po​chy​liłam się
lek​ko w jej stronę, aby w pełni po​czuła po​wagę chwi​li:

– Myślę, że go zabiłaś.
Cała ener​gia odpłynęła z jej twa​rzy, jak​by woda z wan​ny po

wyciągnięciu kor​ka. Zaczęła coś mówić, ale nie była w sta​nie
dokończyć. Wi​działam, że jej umysł pra​cu​je na naj​wyższych ob​ro​tach,
jed​nak nie po​tra​fiła tak szyb​ko wymyślić nic sen​sow​ne​go. Sza​mo​tała
się, a ja nie po​pusz​czałam:

– Chcesz mi o tym opo​wie​dzieć? – za​py​tałam. Ser​ce mi waliło
i czułam, że pod pa​cha​mi robią mi się mo​kre pla​my od potu.

Potrząsnęła głową, ale nie było jej stać na nic więcej. Strach ją spa​‐
ra​liżował. Jej twarz się zmie​niła, przy​brała ten wy​raz, jaki lu​dzie



mają we śnie, gdy całko​wi​cie prze​stają się kon​tro​lo​wać. Jej oczy były
błyszczące i ciem​ne, a na bla​dych po​licz​kach po​ja​wiły się – upo​dab​‐
niając ją do klau​na – dwie różowe pla​my, jak​by ma​lując się przy
sztucz​nym świe​tle, za​apli​ko​wała za dużo różu. Za​mru​gała, żeby po​‐
zbyć się łez, oparła podbródek na pięści i utkwiła wzrok gdzieś poza
mną, ostat​kiem sił walcząc o od​zy​ska​nie sa​mo​kon​tro​li. Jed​nak ostat​‐
nia li​nia obro​ny zo​stała złama​na, po​czu​cie winy już to​ro​wało so​bie
drogę przez wspa​niałą fa​sadę. Wi​dy​wałam to już przed​tem. Lu​dzie
przez pe​wien czas się trzy​mają, a po​tem kom​plet​nie się załamują.
W głębi ser​ca była tyl​ko ama​torką.

– Pre​sja była zbyt duża i nie wy​trzy​małaś – po​wie​działam, mając
na​dzieję, że nie prze​szarżuję. – Po​cze​kałaś, aż Lau​ren​ce z Nik​ki wy​‐
jadą za mia​sto, po czym użyłaś klu​czy Dia​ne, żeby do​stać się do
domu. Włożyłaś kap​sułki z ole​an​drem do jego małej, pla​sti​ko​wej bu​‐
te​lecz​ki, wy​tarłaś z niej od​ci​ski palców, a następnie wyszłaś.

– Nie​na​wi​dziłam go – po​wie​działa drżącymi usta​mi. Za​mru​gała
i jed​na je​dy​na łza roz​biła się o jej bluzkę, jak kro​pla desz​czu. Wzięła
głęboki wdech, słowa płynęły te​raz szyb​ko:

– Zruj​no​wał mi życie, za​brał mi dzie​ci, zo​sta​wił mnie bez środków
utrzy​ma​nia, upo​ko​rzoną, zhańbioną… Boże, nie masz pojęcia! Było
w nim tyle podłości…

Chwy​ciła chu​s​teczkę i przy​cisnęła ją do oczu. Co cie​ka​we, Ro​sie nie
za​uważyła tego wy​bu​chu roz​pa​czy. Sie​działa so​bie przy ba​rze, praw​‐
do​po​dob​nie czy​tała ru​brykę „Li​sty do Ann” i ra​zem z Anną za​sta​na​‐
wiała się, czy czy​tel​nicz​ka, która podsłuchała, że jej mężulek wy​ko​nu​‐
je ob​sce​nicz​ne te​le​fo​ny, po​win​na na nie​go do​nieść, pod​czas gdy tuż
pod jej no​sem klient​ka przy​zna​wała się do popełnie​nia mor​der​stwa.
Na pra​wo od niej na ekra​nie małego te​le​wi​zo​ra le​ciała powtórka Mup​‐
petów.

Gwen wes​tchnęła. Wbiła wzrok w blat stołu. Sięgnęła po swoją
szklankę, pod​niosła ją do ust i pociągnęła tak duży łyk szkoc​kiej, że
aż ją otrze​pało, gdy przełknęła.

– Na​wet nie czułam się z tego po​wo​du źle, wy​rzu​ty su​mie​nia
miałam tyl​ko ze względu na dzie​ci. Byłam za​sko​czo​na, jak bar​dzo to
przeżyły. Prze​cież o wie​le le​piej było im bez nie​go.



– Po co ci był ten ro​mans? – pytałam da​lej.
– Sama nie wiem – po​wie​działa, składając i rozkładając pa​pie​rową

ser​wetkę. – Myślę, że to była moja ze​msta. Był ta​kim ego​istą. Wie​‐
działam, że się nie oprze. W końcu to, że zdra​dziłam go z in​nym
mężczyzną, było dla nie​go śmier​telną ob​razą. Nie mógł mi tego puścić
płazem. Jed​nak wie​działam, że będzie chciał do mnie wrócić. Na​wet
nie było trud​no prze​pro​wa​dzić cały plan. Lau​ren​ce chciał so​bie coś
udo​wod​nić. Chciał mi po​ka​zać, co stra​ciłam. Wresz​cie w na​szym sek​‐
sie coś za​iskrzyło. Wza​jem​na wro​gość, ukry​ta płytko pod po​wierzch​‐
nią, spra​wiała mi jakąś chorą przy​jem​ność. Boże, jak ja go nie​na​wi​‐
dziłam! Z całego ser​ca. I po​wiem ci coś jesz​cze – dodała ochrypłym
głosem. – Za​bi​cie go raz wca​le mi nie wy​star​czyło. Żałuję, że nie
mogę go zno​wu zabić.

Pa​trzyła mi pro​sto w oczy. Po​twor​ność tego, co właśnie po​wie​‐
działa, po​wo​li za​czy​nała do nas do​cie​rać.

– A Nik​ki? Czym ci za​wi​niła?
– Myślałam, że ją unie​win​nią – od​parła. – Przez myśl mi nie

przeszło, że pójdzie sie​dzieć, ale kie​dy ogłoszo​no wy​rok, nie miałam
za​mia​ru przy​zna​wać się i zająć jej miej​sce. Wte​dy było już na to za
późno.

– Co jesz​cze? – spy​tałam i za​uważyłam, że mój ton robi się nie​przy​‐
jem​ny. – Psa też zabiłaś?

– Nie miałam z tym nic wspólne​go. Zo​stał potrącony w nie​dzielę
rano. Za​wiozłam tam Dia​ne, bo przy​po​mniała so​bie, że zo​sta​wiła psa
na zewnątrz i mar​twiła się o nie​go. Zna​lazłam go mar​twe​go na uli​cy.
Mój Boże, prze​cież nie prze​je​chałabym psa! – po​wie​działa z na​ci​‐
skiem, jak gdy​by chciała, żebym do​ce​niła de​li​kat​ność jej uczuć.

– I wte​dy przy​szedł ci do głowy ge​nial​ny w swej pro​sto​cie plan?
Ole​an​der na podwórku, kap​sułki na górze…

– Jed​na kap​sułka. Za​trułam jedną.
– Gówno praw​da, Gwen.
– My​lisz się. Mówię prawdę. Przy​sięgam! Myślałam o tym od

dłuższe​go cza​su, ale nie miałam po​mysłu, jak to ro​ze​grać. Nie byłam
na​wet pew​na, czy taka kap​sułka wy​star​czy, żeby go zabić. Dia​ne była
zroz​pa​czo​na z po​wo​du psa, więc za​wiozłam ją do sie​bie i położyłam



do łóżka. Kie​dy tyl​ko zasnęła, wzięłam klu​cze i wróciłam do domu
Lau​ren​ce’a, to wszyst​ko.

Mówiła to nie​malże wy​zy​wającym to​nem, jak gdy​by te​raz, gdy po​‐
wie​działa tak wie​le, nie mu​siała się już li​czyć ze słowa​mi.

– A co z po​zo​stałą dwójką? – na​sko​czyłam na nią. – Co z Sha​ron
i Lib​by Glass?

Za​mru​gała ocza​mi, lek​ko się od​su​wając do tyłu:
– Nie wiem, o czym mówisz.
– Niech mnie dia​bli, jeśli nie wiesz – od​rzekłam, pod​nosząc się. –

Okłamy​wałaś mnie od sa​me​go początku. Te​raz nie wierzę w ani jed​no
two​je słowo, a ty do​brze o tym wiesz.

Robiła wrażenie za​sko​czo​nej moim nagłym przypływem ener​gii:
– Co masz za​miar zro​bić?
– Po​wie​dzieć wszyst​ko Nik​ki – wyjaśniłam. – Zapłaciła mi za to.

Ona zde​cy​du​je, co da​lej.
Odeszłam od stołu i ru​szyłam w kie​run​ku drzwi. Gwen po​spiesz​nie

zgarnęła żakiet i to​rebkę, po czym do​go​niła mnie.
Na uli​cy chwy​ciła mnie za ramię, ale ją ode​pchnęłam.
– Kin​sey, za​cze​kaj… – Jej twarz była zupełnie bla​da.
– Spa​daj – po​wie​działam. – Le​piej so​bie znajdź do​bre​go praw​ni​ka,

złotko, bo będzie ci bar​dzo po​trzeb​ny.
Poszłam w stronę domu, zo​sta​wiając Gwen za sobą.
 



25

W domu za​mknęłam się na klucz i próbowałam do​dzwo​nić się do
Nik​ki w domu na plaży. Po ósmym sy​gna​le odłożyłam słuchawkę
i zaczęłam prze​cha​dzać się po po​ko​ju z uczu​ciem niepo​ko​ju w ser​cu.
Coś tu nie grało. Coś tu było nie w porządku, a ja nie umiałam się zo​‐
rien​to​wać, co mi nie daje spo​ko​ju. Bra​ko​wało mi po​czu​cia, że za​‐
mknęłam sprawę. Wca​le. A prze​cież to po​wi​nien być ko​niec. Wiel​ki
finał. Moim za​da​niem było od​kryć, kto zabił Lau​ren​ce’a Fife’a, i to
właśnie zro​biłam. Ko​niec. Fi​ni​to. Jed​nak zo​stało mi jesz​cze pół spra​wy
i mnóstwo nie​wy​jaśnio​nych wątków. Gwen zabiła Lau​ren​ce’a częścio​‐
wo z pre​me​dy​tacją, a częścio​wo pod wpływem im​pul​su, ale cała resz​‐
ta wca​le tu nie pa​so​wała. Dla​cze​go kawałki układan​ki nie chciały
usłużnie wśli​zgnąć się na swo​je miej​sce? Nie umiałam so​bie wy​obra​‐
zić Gwen za​bi​jającej Lib​by Glass. Gwen nie​na​wi​dziła Lau​ren​ce’a Fife’a
od lat, pew​nie nie​je​den raz fan​ta​zjo​wała o tym, że go za​bi​ja, ale chy​‐
ba nig​dy nie przyszło jej do głowy, że na​prawdę to zro​bi. Wymyśliła
in​trygę z ole​an​drem i na​gle zro​zu​miała, że to całkiem do​bry plan.
Wkrótce nada​rzyła się ide​al​na oka​zja i Gwen po pro​stu to zro​biła.
Jed​nak przy​pa​dek Lib​by Glass był bar​dziej skom​pli​ko​wa​ny. Jak Gwen
się o niej do​wie​działa? Skąd zdo​była in​for​mację, gdzie Lib​by miesz​‐
ka? W jaki sposób do​stała się do jej miesz​kania? I skąd mogła mieć
pew​ność, że Lib​by zażyje aku​rat to le​kar​stwo? Nie wy​obrażałam so​bie
również Gwen podążającej za mną do Ve​gas, żeby z zimną krwią za​‐
strze​lić Sha​ron. Po co? W ja​kim celu? Za​mor​do​wała Lau​ren​ce’a, żeby
wyrównać sta​re po​ra​chun​ki, żeby dać ujście tra​wiącej ją sta​rej, gorz​‐
kiej nie​na​wiści. Jed​nak po co by miała za​bi​jać pozo​stałe dwie oso​by?
Szan​taż? Strach przed ujaw​nie​niem praw​dy? Tak mogło być w przy​‐
pad​ku Sha​ron, ale dla​cze​go zginęła Lib​by Glass? Gwen wy​da​wała się
szcze​rze za​sko​czo​na, gdy ją oskarżyłam o za​bi​cie obu ko​biet. Tak
samo gdy mówiła, że nie ma nic wspólne​go z za​bi​ciem psa. W jej
głosie brzmiała nut​ka au​ten​tycz​ne​go obu​rze​nia. Nie mogłam tego



wszyst​kie​go połączyć w sen​sowną całość.
Chy​ba że był jesz​cze ktoś. Ktoś, kto zabił Lib​by Glass i Sha​ron.
Wzdrygnęłam się.
O mój Boże. Lyle? Char​lie? Usiadłam, szyb​ko mru​gając ocza​mi,

z dłonią przy​ciśniętą do ust. Założyłam, że wszyst​kie trzy ofia​ry zabiła
jed​na oso​ba, ale prze​cież nie mu​siało tak być. Była też inna
możliwość. Za​stanówmy się. Gwen zabiła Lau​ren​ce’a Fife’a. Może ktoś
do​strzegł w tym szansę dla sie​bie i po​sta​no​wił sko​rzy​stać z oka​zji?
Mor​der​stwa odbyły się mniej więcej w tym sa​mym cza​sie, me​to​da
była iden​tycz​na. Sko​ja​rze​nie obu spraw i przy​pi​sa​nie ich jed​ne​mu
spraw​cy wy​da​wało się jak naj​bar​dziej na​tu​ral​ne.

Pomyślałam o Lyle’u. O jego twa​rzy, dziw​nych, w trud​ny do opi​sa​‐
nia sposób nie​pa​sujących do sie​bie oczach: posępnych, ostrożnych,
wro​gich. Po​wie​dział, że spo​tkał się z Lib​by trzy dni przed jej śmier​cią.
Wie​działam, że słyszał o za​bi​ciu Lau​ren​ce’a. Nie był fa​ce​tem ob​da​rzo​‐
nym im​po​nującym in​te​lek​tem, ale sko​pio​wa​nie czy​je​goś prze​biegłego
po​mysłu nie prze​kra​czało chy​ba jego możliwości – na​wet jeśli aku​rat
był naćpany.

Za​dzwo​niłam pod ser​wis te​le​fo​nicz​ny:
– Jadę do Los An​ge​les – po​wie​działam. – Jeśli za​dzwo​ni Nik​ki Fife,

proszę jej podać nu​mer te​le​fo​nu do mo​te​lu Ha​cjen​da i po​pro​sić, żeby
pil​nie się do mnie ode​zwała. Tyl​ko proszę o tym nie mówić ni​ko​mu
in​ne​mu. Mój wy​jazd jest ściśle taj​ny. Będę często spraw​dzać, czy ktoś
dzwo​nił. Proszę mówić, że je​stem bar​dzo zajęta i nie wie pani, gdzie
je​stem. Do​brze?

– W porządku, pan​no Mil​l​ho​ne. Zro​bi się – od​po​wie​działa te​le​fo​‐
nist​ka wesoło i rozłączyła się. Boże. Praw​do​po​dob​nie gdy​bym jej po​‐
wie​działa: „Proszę nie łączyć. Właśnie pod​rzy​nam so​bie gardło”, od​‐
po​wie​działaby z tą samą po​godną bez​myślnością.

Jaz​da do Los An​ge​les, spo​koj​na i mo​no​ton​na, do​brze mi zro​biła.
Było po dzie​wiątej wieczór, ściem​niało się, ruch na dro​dze nie​wiel​ki.
Po le​wej wzno​siły się i opa​dały po​kry​te niską roślin​nością wzgórza,
żad​nych drzew, buj​nych krzewów ani skał. Po pra​wej szem​rał oce​an –
znaj​do​wał się bli​sko, pra​wie na wyciągnięcie ręki i był całkiem czar​‐
ny, jeśli nie li​czyć strzępów białej pia​ny tu i tam. Minęłam mia​sta



Sum​mer​land i Car​pin​te​ria, prze​jeżdżałam obok wież wiert​ni​czych
i ude​ko​ro​wa​nej mnóstwem małych świa​tełek elek​trow​ni, błyszczącej
ni​czym bożona​ro​dze​nio​wa wy​sta​wa domu to​wa​ro​we​go. Było coś
kojącego w tej jeździe, kie​dy je​dy​nym zmar​twie​niem po​zo​sta​wało nie
po​zwo​lić się zabić w wy​pad​ku dro​go​wym. Uwol​niło to mój umysł od
in​nych pro​blemów.

Zro​biłam błąd, przyjęłam fałszy​we założenie – dałam się po​dejść
jak no​wi​cjusz​ka. Z dru​giej stro​ny, wszy​scy dali się na​brać – założyli,
że ten sam mo​dus ope​ran​di równa się ten sam mor​der​ca. Jed​nak te​raz
uważałam, że było in​a​czej. Te​raz wy​da​wało mi się, że je​dy​ne sen​sow​‐
ne wyjaśnie​nie jest ta​kie, że Lib​by Glass, a po​tem również Sha​ron
zginęły z ręki kogoś in​ne​go. Prze​je​chałam przez Ven​turę, Oxnard i Ca​‐
ma​ril​lo; w tym ostat​nim mieście znaj​du​je się sta​no​wy zakład dla psy​‐
chicz​nie cho​rych. Słyszałam, że wśród za​mkniętych w zakładzie pa​‐
cjentów skłonność do prze​mo​cy jest mniej​sza niż w całym
społeczeństwie. Wierzę w to. Czyn Gwen nie wzbu​dzał we mnie wiel​‐
kie​go za​sko​cze​nia i od​ra​zy. Mój umysł swo​bod​nie dry​fo​wał się
między przeszłością a przyszłością. Bar​dziej raziły mnie drob​ne oszu​‐
stwa wszyst​kich Mar​cii Thre​ad​gill tego świa​ta, gdzie staw​ka była
o wie​le mniej​sza, a mo​ty​wa​cji – poza zachłannością – właści​wie żad​‐
nej. Za​sta​na​wiałam się, czy Mar​cia Thre​ad​gill sta​nie się dla mnie no​‐
wym mier​ni​kiem bra​ku mo​ral​ności, z którym będę porówny​wać inne
grzesz​ki. Nie​na​wiść – tę byłam w sta​nie zro​zu​mieć, żądzę ze​msty,
pragnie​nie odpłace​nia pięknym za na​dob​ne. W końcu taki jest sens
pojęcia „spra​wie​dli​wość” – wyrówna​nie ra​chunków.

Wspięłam się na wiel​kie wzgórze i zje​chałam pro​sto do Tho​usand
Oaks. Ruch na dro​dze robił się co​raz większy; po jed​nej stro​nie uli​cy
ciągnęły się sze​re​gow​ce, po​tem ich miej​sce zajęły tłoczące się jed​no
przy dru​gim cen​tra han​dlo​we. Noc​ne po​wie​trze było wil​got​ne, cały
czas miałam otwar​te okna. Sięgnęłam na tyl​ne sie​dze​nie po wa​lizkę
i otwo​rzyłam ją po omac​ku. Włożyłam mały au​to​mat do kie​sze​ni kurt​‐
ki, przy oka​zji znaj​dując tam plik pa​pierów. Wyjęłam je, żeby zo​ba​‐
czyć, co to jest. Ra​chun​ki Sha​ron Na​pier. Wcisnęłam je do kie​sze​ni
wiatrówki, gdy po​spiesz​nie wy​cho​dziłam z jej domu i na​tych​miast
o nich za​po​mniałam. Te​raz rzu​ciłam je na sie​dze​nie pasażera i spoj​‐



rzałam na ze​ga​rek w zim​nym bla​sku świa​teł au​to​stra​dy. Było dzie​sięć
po dzie​siątej – zo​stało mi jesz​cze ja​kieś czter​dzieści pięć mi​nut jaz​dy,
może więcej, jeśli na bocz​nych dro​gach będzie większy ruch.
Myślałam o Char​liem, za​sta​na​wiałam się, czy właśnie nie schrza​niłam
ide​al​nie za​po​wia​dającego się związku. Nie wyglądał na fa​ce​ta, który
łatwo prze​ba​cza i pusz​cza w nie​pa​mięć, ale kto wie. Był o wie​le bar​‐
dziej skłonny do kom​pro​mi​su niż ja, to na pew​no. Myśli cha​otycz​nie
krążyły mi po głowie. Lyle wie​dział, że wy​bie​ram się do Ve​gas. Nie
miałam pew​ności, jaka była w tym wszyst​kim rola Sha​ron, ale za​mie​‐
rzałam się do​wie​dzieć. Nadal sta​wiałam na szan​taż. Co do li​stu, to
w dal​szym ciągu nic z tego nie ro​zu​miałam. Jak się do​stał w ręce Lib​‐
by? Czy w ogóle się do​stał? Może Lyle i Sha​ron byli w zmo​wie. Może
Lyle do​stał ten list od niej? Może wca​le nie próbował wy​kraść li​stu,
tyl​ko go pod​rzu​cił? Z pew​nością utwier​dze​nie mnie w mnie​ma​niu, że
Lib​by miała ro​mans z Lau​ren​ce’em Fife’em działałoby na jego ko​‐
rzyść. Wie​dział, że w dro​dze po​wrot​nej za​trzy​mam się, aby za​brać
pudła. Mógł wrócić do Los An​ge​les długo przede mną, bo prze​cież ja
po dro​dze zo​stałam na noc w Cla​re​mont, żeby się zo​ba​czyć z Dia​ne.
Może spe​cjal​nie tak to za​pla​no​wał, by po​bu​dzić moją cie​ka​wość co do
za​war​tości pudeł Lib​by Glass? Mój umysł swo​bod​nie pod​ry​fo​wał w in​‐
nym kie​run​ku i uśmiechnęłam się bla​do na myśl o po​rucz​ni​ku Do​la​‐
nie. Był tak pew​ny, że Nik​ki zabiła męża, taki za​do​wo​lo​ny z sie​bie.
Będę mu​siała do nie​go za​dzwo​nić, kie​dy wrócę do mia​sta. Zno​wu
pomyślałam o Lyle’u. Nie za​mie​rzałam się z nim spo​tkać tej nocy. Nie
był tak by​stry jak Gwen, ale mógł być nie​bez​piecz​ny. Jeżeli to był on.
Nie war​to się śpie​szyć z wyciąga​niem wniosków.

Za​mel​do​wałam się w Ha​cjen​dzie pięć po je​de​na​stej, poszłam pro​sto
do po​ko​ju nu​mer dwa i położyłam się do łóżka. Tym ra​zem na re​cep​‐
cji urzędowała mat​ka Ar​let​te. Dwa razy grub​sza od córki.

Rano wzięłam prysz​nic i wsko​czyłam we wczo​raj​sze ciu​chy, po
czym po​wlokłam się do auta, żeby na pełnym różnych śmie​ci tyl​nym
sie​dze​niu od​szu​kać ne​se​ser. Wróciłam do po​ko​ju, wy​szo​ro​wałam zęby
– co za ulga! – i nie​dba​le prze​je​chałam grze​bie​niem po włosach.
Poszłam do knajp​ki na rogu ulic Wil​shi​re i Bun​dy, gdzie zamówiłam
ja​jecz​nicę, kiełba​ski, baj​gla na ciepło z ser​kiem kre​mo​wym, kawę



i świeżo wyciśnięty sok z po​ma​rańczy. Kto​kol​wiek wymyślił śnia​da​‐
nie, na​prawdę do​brze się spi​sał.

Wróciłam do Ha​cjen​dy. W drzwiach pro​wadzących do biu​ra cze​‐
kała na mnie Ar​let​te, gorączko​wo wy​ma​chując w moją stronę ma​syw​‐
nym ra​mie​niem. Jej okrągła twarz była za​czer​wie​nio​na, złote locz​ki
roz​pierzchły się we wszyst​kie stro​ny, a oczy za​mie​niły się w pra​wie
nie​wi​docz​ne szpar​ki przy​gnie​cio​ne ciężkimi po​licz​ka​mi. Za​sta​na​‐
wiałam się, kie​dy ostat​ni raz wi​działa własną szyję. Bywała ciężka
w pożyciu, ale i tak ją lubiłam.

– Jest do cie​bie te​le​fon, jakaś ko​bie​ta, chy​ba coś się stało! Po​wie​‐
działam jej, że cię nie ma, ale że cię znajdę. Dzięki Bogu, że już je​steś!
– ter​ko​tała bez tchu, ze świszczącym od​de​chem.

Ostat​ni raz wi​działam Ar​let​te tak pod​eks​cy​to​waną, kie​dy od​kryła,
że w skle​pach są raj​sto​py roz​mia​rze XXXL. Weszłam do jej biu​ra. Dep​‐
tała mi cały czas po piętach, czułam na ple​cach jej ciężki od​dech.
Pod​niosłam leżącą na bla​cie słuchawkę.

– Halo?
– Kin​sey, tu Nik​ki.
Dla​cze​go ma taki prze​rażony głos, prze​mknęło mi przez myśl.
– Próbowałam się do cie​bie do​dzwo​nić wczo​raj wieczór, Nik​ki –

po​wie​działam. – Co się dzie​je? Wszyst​ko w porządku?
– Gwen nie żyje.
– Roz​ma​wiałam z nią wczo​raj wie​czo​rem – po​wie​działam, jak​by to

mogło co​kol​wiek zmie​nić. Zabiła się. Gwen się zabiła. Niech to szlag,
pomyślałam.

– To się stało dziś rano. Bie​gała po bul​wa​rze Ca​ba​na Bo​ule​vard.
Ktoś ją potrącił i uciekł z miej​sca wy​pad​ku. Właśnie usłyszałam
w wia​do​mościach.

– Nie chce mi się wie​rzyć. Je​steś pew​na?
– Nie​ste​ty, tak. Próbowałam się do cie​bie do​dzwo​nić, ale te​le​fo​nist​‐

ka po​wie​działa mi, że wy​je​chałaś z mia​sta. Co ro​bisz w L.A.?
– Muszę tu coś spraw​dzić, ale po​win​nam wrócić dziś wieczór – po​‐

wie​działam, usiłując szyb​ko ze​brać myśli. – Posłuchaj, spróbu​jesz się
do​wie​dzieć ja​kichś szczegółów?

– Mogę spróbować.



– Za​dzwoń do po​rucz​ni​ka Do​la​na z wy​działu zabójstw. Po​wiedz
mu, że ja pro​siłam, byś go za​py​tała.

– Z wy​działu zabójstw? – Była za​sko​czo​na.
– Nik​ki, to gli​na. Będzie wie​dział, co się dzie​je. To mógł nie być wy​‐

pa​dek, więc sprawdź, co Do​lan ma do po​wie​dze​nia. Za​dzwo​nię do
cie​bie, gdy tyl​ko wrócę.

– Hm… Do​brze – zgo​dziła się w powątpie​wa​niem. – Zo​baczę, co
mogę zro​bić.

– Dzięki. – Od​wie​siłam słuchawkę.
– Czy ktoś nie żyje? – do​py​ty​wała się Ar​let​te. – Ktoś zna​jo​my?
Spoj​rzałam jej pro​sto w oczy, ale nic nie od​po​wie​działam. Dla​cze​go

Gwen? Co się działo?
Ar​let​te wyszła za mną z biu​ra i drep​tała da​lej w stronę po​ko​ju.
– Czy mogę ci jakoś pomóc? Po​trze​bu​jesz cze​goś? Wyglądasz

okrop​nie, Kin​sey. Je​steś bla​da jak duch.
Za​mknęłam za sobą drzwi. Przed ocza​mi miałam Gwen w chwi​li,

kie​dy ją ostat​ni raz wi​działam. Stała na uli​cy z twarzą białą jak kre​da.
Czy to mógł być wy​pa​dek? Zbieg oko​licz​ności? Spra​wy po​su​wały się
naprzód zbyt szyb​ko. Kogoś ogarnęła pa​ni​ka, na do​miar złego z przy​‐
czyn, których zupełnie nie ogar​niałam.

Do głowy wpadła mi pew​na myśl, ale jesz​cze szyb​ciej z niej wy​‐
padła. Za​marłam. Cofnęłam w głowie myśli jak klat​ki sta​re​go fil​mu.
Kto wie. Możliwe. Wkrótce wszyst​ko się wyjaśni. Niedługo wszyst​kie
ele​men​ty układan​ki tra​fią na swo​je miej​sce.

Wrzu​ciłam rze​czy na tyl​ne sie​dze​nie sa​mo​cho​du. Na​wet się nie wy​‐
mel​do​wałam. Co tam, prześlę Ar​let​te te cho​ler​ne dwa​naście dolców.

Jaz​da do Val​ley minęła mi jak w amo​ku. Je​chałam ni​czym au​to​‐
mat, nie zwra​całam uwa​gi ani na drogę, ani na słońce, ani na ruch
dro​go​wy, ani na smog. Do​tarłam do domu w Sher​man Oaks, gdzie
Lyle kładł cegły. Zo​ba​czyłam, że jego po​obi​ja​ny pic​kup stoi przed bu​‐
dyn​kiem. Nie miałam cza​su do stra​ce​nia ani ocho​ty na ko​lej​ne gier​ki.
Za​mknęłam sa​mochód i ru​szyłam pod​jaz​dem w stronę bu​dyn​ku, który
mu​siałam obejść, żeby się do​stać na tyły. Za​uważyłam Lyle’a, za​nim
on za​uważył mnie. Był po​chy​lo​ny nad stertą ce​gieł. Spra​ne dżinsy, ro​‐



bo​cze buty, goły tors, pa​pie​ros w kąciku ust.
– Lyle.
Odwrócił się. Stałam z wy​ce​lo​wa​nym pro​sto w nie​go pi​sto​le​tem.

Trzy​małam go oburącz, stałam w roz​kro​ku, nie żar​to​wałam. Za​marł
w miej​scu, nie ode​zwał się ani słowem.

Było mi zim​no i miałam ściśnięte gardło, ale pi​sto​let w mo​ich
dłoniach na​wet nie drgnął:

– Od​po​wiesz mi na kil​ka pytań i zro​bisz to te​raz – po​wie​działam
z na​ci​skiem. Za​uważyłam, że zer​ka na pra​wo. Leżał tam na zie​mi
młotek, jed​nak Lyle nie odważył się po​ru​szyć.

– Ręce do góry! – roz​ka​załam, po​su​wając się po​wo​li naprzód, aż
zna​lazłam się między nim a młotkiem. Lyle zro​bił, co mu kazałam.
Jego bla​do​nie​bie​skie oczy z po​wro​tem skie​ro​wały się w moją stronę,
a ręce powędro​wały do góry.

– Nie chcę cię za​strze​lić, Lyle, ale nie za​wa​ham się tego zro​bić.
Tym ra​zem nie był nadąsany ani cwa​ny, ani aro​ganc​ki. Pa​trzył pro​‐

sto w moje oczy, po raz pierw​szy oka​zując mi ja​kieś ozna​ki sza​cun​ku.
– Ty tu rządzisz – bąknął.
– Nie próbuj być, kur​wa, cwa​ny – warknęłam. – Nie je​stem w na​‐

stro​ju. A te​raz sia​daj na tra​wie. Tam. I nie waż mi się ani drgnąć!
Posłusznie pod​szedł do nie​wiel​kie​go skraw​ka traw​ni​ka i usiadł, ani

na mo​ment nie spusz​czając ze mnie wzro​ku. Było ci​cho, słyszałam,
jak ptasz​ki wznoszą swo​je głupie tre​le. Byliśmy sami, co bar​dzo mi
pa​so​wało. Trzy​małam pi​sto​let wy​ce​lo​wa​ny pro​sto w jego klatkę pier​‐
siową i miałam na​dzieję, że ręce nie za​czną mi się trząść. Słońce było
tak ośle​piająco ja​sne, że Lyle mu​siał zmrużyć oczy.

– Po​wiedz mi wszyst​ko o Lib​by Glass – zażądałam.
– Nie zabiłem jej – od​parł nie​spo​koj​nie.
– Nie o to cho​dzi. Chcę wie​dzieć, co się dokład​nie stało. Chcę wie​‐

dzieć, co przede mną za​taiłeś. Kie​dy wi​działeś ją po raz ostat​ni?
Za​cisnął usta.
– MÓW!
Nie był tak opa​no​wa​ny ani tak in​te​li​gent​ny jak Gwen. Wi​dok wy​‐

mie​rzo​ne​go w nie​go pi​sto​le​tu naj​wy​raźniej prze​ważył szalę.
– W so​botę.



– W dzień jej śmier​ci, tak?
– Tak, ale nic jej nie zro​biłem. Po​szedłem się z nią zo​ba​czyć, ostro

się pokłóciliśmy i była bar​dzo wzbu​rzo​na.
– Do​bra, do​bra. Da​ruj so​bie te ozdob​ni​ki. Co jesz​cze?
Mil​czał.
– Lyle – po​wie​działam ostrze​gaw​czo. Na​gle jego twarz skur​czyła się

jak sa​kiew​ka, w której ktoś zaciągnął sznu​rek, i mężczy​zna zaczął
płakać. Pod​niósł ręce i żałosnym ge​stem za​krył twarz. Długo tłamsił
to w so​bie. Jeżeli się po​my​liłam co do tego, myliłam się co do wszyst​‐
kie​go. Nie mogłam mu te​raz odpuścić.

– Wy​rzuć to z sie​bie – zażądałam głucho. – Muszę wie​dzieć.
Wydał z sie​bie odgłos, który brzmiał jak ka​szel, ale ja wie​działam,

że to szloch. Równie do​brze mógł mieć dzie​więć lat. Taki sku​lo​ny
i wątły, i mały.

– Tak, dałem jej tę kap​sułkę – po​wie​dział z udręką. – Po​pro​siła
mnie o coś na uspo​ko​je​nie, więc zna​lazłem opa​ko​wa​nie w ap​tecz​ce
i dałem jej. Boże, na​wet podałem jej szklankę wody! Tak bar​dzo ją
ko​chałem.

Atak po​wo​li mijał, Lyle otarł łzy z twa​rzy brudną ręką, zo​sta​wiając
na po​licz​kach sza​re smu​gi. Objął ra​mio​na​mi ko​la​na i żałośnie się
kołysał do przo​du i w tył, a po jego kości​stych po​licz​kach zno​wu
spływały łzy.

– Mów da​lej – po​wie​działam.
– Wte​dy ją zo​sta​wiłem i wy​szedłem, ale źle się z tym czułem, więc

później wróciłem. Zna​lazłem ją martwą na podłodze w łazien​ce.
Bałem się, że od​kryją moje od​ci​ski palców i pomyślą, że coś jej zro​‐
biłem, więc dokład​nie wy​tarłem całe miesz​ka​nie.

– A kie​dy wy​cho​dziłeś, wziąłeś ze sobą le​kar​stwo na uspo​ko​je​nie?
Kiwnął głową, przy​ci​skając pal​ce do po​wiek, jak gdy​by chciał

wcisnąć łzy z po​wro​tem do oczu:
– Kie​dy wróciłem do domu, wrzu​ciłem je do to​a​le​ty i spuściłem

wodę. Bu​te​leczkę stłukłem i wy​rzu​ciłem.
– Skąd wie​działeś, że to le​kar​stwo ją zabiło?
– Nie wiem. Po pro​stu wie​działem. Przy​po​mniałem so​bie tego fa​ce​‐

ta, tego z północy, który zginął właśnie w ten sposób. Gdy​by nie ja,



może wca​le by nie wzięła tej cho​ler​nej kap​sułki, ale kłóciliśmy się
i wrzesz​cze​liśmy na sie​bie, i tak się zde​ner​wo​wała, że cała się trzęsła.
Na​wet nie wie​działem, że ma leki uspo​ka​jające, dopóki mnie nie po​‐
pro​siła, bym jej podał kap​sułkę. Nie wi​działem w tym nic złego.
Wróciłem, żeby ją prze​pro​sić.

Wyglądało na to, że naj​gor​sze ma już za sobą. Głęboko wes​tchnął,
a głos miał zno​wu pra​wie nor​mal​ny.

– Co jesz​cze?
– Nie wiem. Te​le​fon był wyłączo​ny. Włączyłem go z po​wro​tem i też

wy​czyściłem – po​wie​dział drew​nia​nym głosem. – Nie chciałem zro​bić
nic złego. Po pro​stu próbowałem się chro​nić. Nie otrułbym jej. Przy​‐
sięgam na Boga, nig​dy bym jej tego nie zro​bił. Nie miałem nic
wspólne​go ani z tym, ani z ni​czym in​nym. Tyl​ko wy​tarłem ślady
w miesz​ka​niu, na wy​pa​dek gdy​by zo​stały tam moje od​ci​ski palców.
Nie chciałem, żeby ja​kieś ślady wska​zy​wały na mnie. No i wziąłem ze
sobą bu​te​leczkę, w której były kap​sułki. Zro​biłem to.

– Ale nie włamałeś się do piw​ni​cy Gra​ce? – za​py​tałam.
Potrząsnął głową.
Opuściłam pi​sto​let. Już pra​wie wie​działam, ale po​trze​bo​wałam

zdo​być całko​witą pew​ność.
– Do​nie​siesz na mnie?
– Nie. Nie na cie​bie.
Wróciłam do sa​mo​cho​du i przez chwilę tam sie​działam z pustką

w głowie. Myśli ir​ra​cjo​nal​nie błądziły wokół py​ta​nia, czy na​prawdę
użyłabym pi​sto​le​tu. Wy​da​wało mi się, że nie. Twar​da. Je​stem twar​da,
gdy trze​ba wy​stra​szyć na śmierć ja​kie​goś zaćpa​ne​go dzie​cia​ka.
Potrząsnęłam głową. Te​raz to ja miałam w oczach łzy. Od​pa​liłam sa​‐
mochód, wrzu​ciłam bieg i skie​ro​wałam się z po​wro​tem przez wzgórze
w stronę za​chod​nie​go L.A. Jesz​cze tyl​ko je​den przy​sta​nek i mogłam
wra​cać do San​ta Te​re​sa, by osta​tecz​nie wyjaśnić tę sprawę. Wy​da​‐
wało mi się, że już wiem, kto to zro​bił.
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W jed​nej z lu​strza​nych ścian w re​cep​cji Hay​craft i McNie​ce mignęło
mi własne od​bi​cie. Wyglądałam, jak​bym na​prawdę była go​to​wa na
ostat​nią rundę: brud​na, roz​czo​chra​na, z zaciśniętymi usta​mi. Na​wet
Al​li​son w swo​jej ko​szu​li z koźlej skórki z frędzla​mi przy ręka​wach
wy​da​wała się za​nie​po​ko​jo​na na mój wi​dok, a jej wy​uczo​ny uśmiech
ra​so​wej re​cep​cjo​nist​ki gwałtow​nie opadł z sześćdzie​sięciu do dwu​‐
dzie​stu pięciu watów.

– Muszę po​roz​ma​wiać z Gar​rym Ste​in​ber​giem – ode​zwałam się to​‐
nem, który ja​sno dawał do zro​zu​mie​nia, że nie mam dziś na​stro​ju na
gównia​ne ście​my.

– Jest w swo​im ga​bi​ne​cie – po​wie​działa po​tul​nie. – Tra​fi pani?
Skinęłam głową i po​pchnęłam wa​hadłowe drzwi. Od razu za​‐

uważyłam Gar​ry’ego, szedł wąskim ko​ry​ta​rzem w kie​run​ku swo​je​go
ga​bi​ne​tu, ude​rzając mia​ro​wo o udo pli​kiem nie​otwar​tej ko​re​spon​den​‐
cji.

– Gar​ry?
Odwrócił się, jego twarz naj​pierw się roz​jaśniła na mój wi​dok,

a następnie przy​brała nie​pew​ny wy​raz.
– Skąd się tu wzięłaś? Mar​nie wyglądasz.
– Przy​je​chałam wczo​raj w nocy. Możemy po​roz​ma​wiać?
– Ja​sne. Wejdź do środ​ka.
Skręcił w lewo do swo​je​go biu​ra, po czym zgarnął stos do​ku​‐

mentów z krzesła stojącego za biur​kiem:
– Na​pi​jesz się kawy? Może coś zjesz?
Rzu​cił li​sty na szafkę.
– Nie, dziękuję. Mam pew​ne po​dej​rze​nie i chciałabym to spraw​‐

dzić.
– Strze​laj – rzekł, sia​dając.
– Czy nie po​wie​działeś mi jakiś czas temu…
– W tam​tym ty​go​dniu – uściślił.



– Taa… Pew​nie tak. Wspo​mniałeś, że księgi ra​chun​ko​we Fife’a były
prze​no​szo​ne do sys​te​mu kom​pu​te​ro​we​go.

– Tak, prze​cho​dzi​liśmy na nowy sys​tem. O wie​le łatwiej nam się te​‐
raz pra​cu​je, a i klien​ci na tym zy​ska​li. Szczególnie w okre​sie roz​li​czeń
po​dat​ko​wych.

– A co, jeśli dane były sfałszo​wa​ne?
– Masz na myśli de​frau​dację?
– Krótko mówiąc, tak – od​parłam. – Czy nie wyszłoby to szyb​ko na

jaw?
– Bez dwóch zdań. Myślisz, że Fife okra​dał własną kan​ce​la​rię?
– Nie – po​wie​działam po​wo​li. – Myślę, że robił to Char​lie Scor​so​ni.

Między in​ny​mi o to chciałam za​py​tać. Czy mógł pod​kra​dać pie​niądze
klientów, których wówczas re​pre​zen​to​wał?

–  No, pew​nie. Jest to wy​ko​nal​ne i na​wet nie ta​kie trud​ne – rzekł
Gar​ry z pew​nym uzna​niem. – Za to może być cho​ler​nie trud​ne do wy​‐
kry​cia. Wszyst​ko zależy od tego, jak to robił. – Za​sta​na​wiał się przez
chwilę, naj​wy​raźniej prze​ko​nując się do tej myśli. Wresz​cie wzru​szył
ra​mio​na​mi: – Na przykład mógł otwo​rzyć spe​cjal​ne kon​to albo ra​chu​‐
nek de​po​zy​to​wy dla wszyst​kich fun​du​szy, którymi zarządzał – w ra​‐
mach jed​ne​go wspólne​go kon​ta mógł założyć dwa albo trzy fałszy​we.
Przy​cho​dzi duży czek z dy​wi​den​dy, a on kie​ru​je pro​cen​ty z cze​ku nie
na kon​to klien​ta, ale na swój fałszy​wy ra​chu​nek.

– Czy Lib​by mogła się zo​rien​to​wać, że coś jest nie tak?
– Mogła. Miała głowę do ta​kich rze​czy. Naj​pierw mu​siałaby to

spraw​dzić w re​je​strze dy​wi​dend, gdzie są po​da​ne wy​so​kości dy​wi​‐
dend w spółkach. Jeśli na​tknęłaby się na ja​kieś roz​bieżności, mogłaby
po​pro​sić o re​je​stry i do​ku​men​tację: wyciągi z kont ban​ko​wych, anu​lo​‐
wa​ne cze​ki, tego ro​dza​ju rze​czy.

– Taa… W ubiegłym ty​go​dniu Lyle mi po​wie​dział, że w tam​tym
okre​sie te​le​fo​ny się u niej ury​wały oraz że jakiś praw​nik przy​jeżdżał
na ko​lację. Wresz​cie przyszło mi do głowy, że Char​lie mógł ce​lo​wo
wdać się z nią w ro​mans, bo miał na​dzieję, że wte​dy dziew​czy​na
będzie go kryć…

– Może na​wet za​ofe​ro​wał jej dolę – pod​po​wie​dział Gar​ry.
– Myślisz, że by na to poszła?



Gar​ry wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Kto wie? Py​ta​nie, czy o n by to zro​bił?
Przez chwilę wpa​try​wałam się w blat jego biur​ka:
– Tak, myślę, że tak – przy​znałam. – Wszy​scy po​wta​rza​li, że miała

ro​mans z ja​kimś praw​ni​kiem z San​ta Te​re​sa, więc łatwo było założyć,
że to Fife, bo obo​je zginęli w tym sa​mym cza​sie. Jeśli jed​nak mam
rację co do tej de​frau​da​cji, to po​trze​buję do​wo​du. Czy nadal masz te
do​ku​men​ty u sie​bie?

– Tak. Mam je tu​taj, na miej​scu. Za​mie​rzałem je przej​rzeć w cza​sie
prze​rwy na lunch, ale w roz​pi​sce miałem tyl​ko biały ser, co trud​no ra​‐
czej na​zwać praw​dzi​wym je​dze​niem, więc w ogóle zre​zy​gno​wałem.
Mam te pa​pie​ry od wczo​raj, tyle że je​stem za​wa​lo​ny ro​botą i nie
mogłem ich przej​rzeć. Te​raz, kie​dy o tym wspo​mniałaś, przy​po​mniało
mi się, iż Lib​by właśnie na nimi pra​co​wała, kie​dy zginęła. Gli​ny zna​‐
lazły tę teczkę u niej w domu – po​wie​dział i spoj​rzał na mnie z za​cie​‐
ka​wie​niem. – Jak się zo​rien​to​wałaś, że to on?

Potrząsnęłam głową.
– Sama nie wiem. Po pro​stu przyszło mi to do głowy i na​gle wszyst​‐

ko zaczęło do sie​bie pa​so​wać. Char​lie mi po​wie​dział, że Fife mniej
więcej ty​dzień przed śmier​cią wy​brał się do Los An​ge​les, ale nie
sądzę, by to była praw​da. Myślę, że to Char​lie tam się wy​brał i że
było to ja​kieś kil​ka dni po śmier​ci Lau​ren​ce’a. Lib​by miała bu​te​leczkę
ze środ​ka​mi uspa​ka​jającymi, i myślę, że Char​lie za​truł kil​ka z nich –
kto wie, może na​wet wszyst​kie. Nig​dy się tego nie do​wie​my.

– Jezu. Fife’a też zabił?
Potrząsnęłam głową:
– Nie. Wiem już, kto zabił Fife’a. Przy​pusz​czam, że Char​lie uznał, iż

to do​bra oka​zja do wy​wi​nięcie się z trud​nej sy​tu​acji. Może Lib​by nie
chciała grać w jego gier​ki, a może na​wet ostrzegła go, że nie za​trzy​ma
tych in​for​ma​cji dla sie​bie. Oczy​wiście, nie mam na to żad​nych do​‐
wodów.

– Hej, do​wo​dy się znajdą – po​wie​dział uspo​ka​jająco. – Jeżeli
w tych pa​pie​rach coś jest, znajdę to. Za​bie​ram się do nich dziś po
południu.

– Do​brze – po​wie​działam. – Dziękuję.



– Uważaj na sie​bie.
Uścisnęliśmy so​bie dłonie nad biur​kiem.

W dro​dze do San​ta Te​re​sa sta​rałam się nie myśleć o Gwen. Myśle​‐
nie o Char​liem Scor​so​nim było do​sta​tecz​nie do​bi​jające. Będę mu​siała
spraw​dzić, gdzie był do cza​sie, gdy zginęła Sha​ron. Prze​cież
z łatwością mógł się wy​mel​do​wać z ho​te​lu w De​nver i od razu wsiąść
w sa​mo​lo​tu do Las Ve​gas. Wie​dział, gdzie je​stem, od te​le​fo​nist​ki z ser​‐
wi​su te​le​fo​nicz​ne​go. Od​na​lazł mój mo​tel, a następnie po​je​chał za mną
do ka​sy​na Fre​mont. Pomyślałam o Sha​ron – ten mo​ment w ka​wiar​ni,
kie​dy wy​da​wało mi się, że do​strzegła kogoś zna​jo​me​go. Według niej
to szef dawał jej znać, że już ko​niec prze​rwy, ale te​raz byłam pew​na,
iż kłamała. Pew​nie Char​lie po​ja​wił się wte​dy na chwilę, jed​nak na
mój wi​dok się wy​co​fał. Może myślała, że przy​je​chał, by jej zapłacić za
mil​cze​nie. Byłam pra​wie pew​na, że przez te osiem lat szan​tażowała
go, ale trze​ba to było jesz​cze spraw​dzić. Sha​ron mu​siała wie​dzieć, iż
Fife nig​dy nie miał ro​man​su z Lib​by Glass. To Char​lie jeździł do Los
An​ge​les, by oma​wiać fi​nan​se fir​my. Sha​ron w cza​sie pro​ce​su trzy​mała
buzię na kłódkę. Spo​koj​nie słuchała, jak Char​lie opo​wia​da swo​je ba​‐
jecz​ki, i cier​pli​wie cze​kała na mo​ment, kie​dy będzie mogła zażądać
od​po​wied​niej ceny za po​sia​da​ne in​for​ma​cje. Całkiem możliwe, że
Char​lie Scor​so​ni nie wie​dział, gdzie zniknęła Sha​ron, a ja go za​pro​wa​‐
dziłam pro​sto pod jej drzwi. Śle​dziłam w myślach praw​do​po​dob​ny
ciąg wy​da​rzeń ze świa​do​mością, że w dużej mie​rze są to moje do​‐
mysły. Jed​nak czułam, że zmie​rzam we właści​wym kie​run​ku. Te​raz
po​zo​sta​wało mi zna​leźć do​wo​dy.

Jeśli to Char​lie potrącił Gwen au​tem, były spo​so​by na powiąza​nie
go z wy​pad​kiem – włosy i włókna na błotni​ku jego sa​mo​cho​du, który
zresztą praw​do​po​dob​nie zo​stał wgnie​cio​ny; od​pry​ski la​kie​ru i dro​bin​‐
ki szkła na ubra​niu Gwen. Może na​wet zna​lazłby się jakiś na​ocz​ny
świa​dek. Byłoby o wie​le mądrzej ze stro​ny Char​liego, gdy​by nic nie
robił – po pro​stu przy​czaił się i sie​dział ci​cho. Praw​do​po​dob​nie po
tylu la​tach ze​bra​nie wy​czer​pującego ma​te​riału do​wo​do​we​go prze​ciw​‐
ko nie​mu nie byłoby możliwe. Jed​nak w jego postępo​wa​niu była aro​‐
gan​cja, dawał do zro​zu​mie​nia, że zbyt by​stry i prze​biegły z nie​go fa​‐



cet, by dać się złapać. Ale praw​da jest taka, że nikt nie jest a ż tak do​‐
bry. Szczególnie biorąc pod uwagę tem​po, w ja​kim Char​lie ostat​nio
działał. Mu​siał popełnić jakiś błąd.

Dla​cze​go po pro​stu nie przy​znał się do de​frau​da​cji? Nie cofnął się
przed ni​czym, byle tyl​ko za​cho​wać twarz przed Lau​ren​ce’em Fife’em.
Prze​cież na​wet jeśli wszyst​ko wyszłoby na jaw, na​wet gdy​by zo​stał
przyłapa​ny, Lau​ren​ce by go nie wydał, w to nig​dy nie uwierzę. Fakt,
że choć w życiu pry​wat​nym po​zba​wio​ny był wszel​kich skru​pułów,
w spra​wach za​wo​do​wych za​cho​wy​wał bez​względną uczci​wość. Jed​‐
nakże Char​lie był jego naj​lep​szym przy​ja​cie​lem, ra​zem prze​by​li długą
drogę. Mógł prze​strzec Char​liego, wyciągnąć wo​bec nie​go kon​se​‐
kwen​cje fi​nan​so​we, a może na​wet roz​wiązać spółkę. Ale i w ta​kim
przy​pad​ku nie sądziłam, by Char​lie po​szedł do więzie​nia albo zo​stał
po​zba​wio​ny praw wy​ko​ny​wa​nia za​wo​du. Praw​do​po​dob​nie jego życie
nie ległoby w gru​zach i nie stra​ciłby tego wszyst​kie​go, na co tak
ciężko pra​co​wał. Mógłby stra​cić dobrą opi​nię i za​ufa​nie Lau​ren​ce’a
Fife’a, ale prze​cież mu​siał się z tym li​czyć, kie​dy po​sta​no​wił za​nu​rzyć
rękę w słoiku pełnym za​ka​za​nych cia​stek. Ab​surd po​le​gał na tym, że
w dzi​siej​szych cza​sach człowiek popełniający przestępstwo białych
kołnie​rzyków może zo​stać gwiazdą, bo​ha​te​rem. Jest za​pra​sza​ny do
talk show i za​ra​bia kro​cie na na​pi​sa​niu au​to​bio​gra​fii. Więc po co mu
to było? Społeczeństwo wy​ba​czy pra​wie wszyst​ko, z wyjątkiem
zabójstwa. Trud​no je zro​zu​mieć, trud​no je uspra​wiedliwić. Wcześniej
Char​lie miał szansę wyjść tego bez większe​go szwan​ku, choć z nie​co
nad​szarp​niętą re​pu​tacją, ale te​raz był w poważnych ta​ra​pa​tach, a sy​‐
tu​acja z mi​nu​ty na mi​nutę się po​gar​szała.

O na​szym ro​man​sie na​wet nie chciało mi się myśleć. Zro​bił ze mnie
idiotkę, po​dob​nie jak z Lib​by Glass. Tyle że ona na swo​je uspra​wie​dli​‐
wie​nie miała młodość i brak doświad​cze​nia. Tak dużo cza​su minęło,
odkąd mi na kimś na​prawdę zależało, odkąd ostat​ni raz podjęłam ry​‐
zy​ko – a już wie​działam, że dałam z sie​bie dużo. Te​raz mu​siałam
emo​cjo​nal​nie za​trzasnąć za sobą pew​ne drzwi i ru​szyć do przo​du, jed​‐
nak nie czułam się z tym do​brze.

W San​ta Te​re​sa udałam się pro​sto do biu​ra, za​bie​rając ze sobą zwi​‐



tek ra​chunków z miesz​ka​nia Sha​ron Na​pier. Do​pie​ro te​raz przyszło mi
do głowy, że mogę tam zna​leźć coś ważnego. Przeglądałam je
z dziwną cie​ka​wością, w której było coś nie​mal ma​ka​brycz​ne​go. Sha​‐
ron nie żyła i wy​da​wało mi się w pe​wien sposób nie​przy​zwo​ite do​‐
wia​dy​wać się, że kupiła bie​liznę, za którą nie zdążyła zapłacić, ko​‐
sme​ty​ki, buty. Z ra​chunkami była mie​siąc do tyłu, do​stała już upo​‐
mnie​nia od kil​ku małych firm, między in​ny​mi od człowie​ka, który jej
po​ma​gał w wypełnia​niu for​mu​la​rzy po​dat​ko​wych, i kręga​rza. Zna​‐
lazłam również ofertę od​no​wie​nia kar​ty człon​kow​skiej w spa. Visa
i Ma​ster​chan​ge wysłały jej ostre upo​mnie​nia, a Ame​ri​can Express pro​‐
sił o na​tych​mia​sto​wy zwrot kar​ty. Jed​nak tak na​prawdę za​in​te​re​so​‐
wał mnie jej ra​chu​nek te​le​fo​nicz​ny. Po nu​me​rze kie​run​ko​wym zo​rien​‐
to​wałam się, że w mar​cu wy​ko​nała trzy te​le​fo​ny do San​ta Te​re​sa. Nie​‐
wie​le, ale sam fakt wy​da​wał się znaczący. Dwa z nich były do kan​ce​‐
la​rii Char​lie​go Scor​so​nie​go – oba wy​ko​nano w tym sa​mym dniu,
w od​ległości dzie​sięciu mi​nut. Trze​cie​go nu​me​ru nie znałam, ale kie​‐
run​ko​wy ja​sno wska​zy​wał na San​ta Te​re​sa. Po​mogła między​sta​no​wa
książka te​le​fo​nicz​na – był to nu​mer do domu na plaży Joh​na Po​wer​sa.

Nie po​zwo​liłam so​bie na​wet na chwilę wa​ha​nia, od razu
wykręciłam nu​mer do Ruth. Na pew​no Char​lie nie po​wie​dział jej, że
z nim ze​rwałam. Nie był ty​pem, który by się zwie​rzał ko​mu​kol​wiek ze
spraw oso​bi​stych. Jeżeli go za​stanę, będę mu​siała coś naprędce
wymyślić, jesz​cze nie miałam pojęcia, co. Tak na​prawdę chciałam po​‐
roz​ma​wiać z Ruth.

– Scor​so​ni i Po​wers – po​wie​działa śpiew​nym głosem.
– Och, wi​taj, Ruth. Mówi Kin​sey Mil​l​ho​ne – ode​zwałam się,

a żołądek pod​szedł mi do gardła. – Za​stałam Char​lie​go?
– Och, wi​taj, Kin​sey. Nie, nie ma go w tej chwi​li – od​parła z lek​kim

współczu​ciem. – Ma sprawę w sądzie w San​ta Ma​ria, będzie tam
przez dwa dni.

Bogu dzięki, pomyślałam i wzięłam głęboki wdech.
– Hm… Może w ta​kim ra​zie ty mi będziesz mogła pomóc – po​wie​‐

działam. – Właśnie przeglądałam ra​chun​ki jed​nej z mo​ich klien​tek
i wy​da​je mi się, że ko​rzy​stała z usług wa​szej kan​ce​la​rii. Może ją
pamiętasz, dzwo​niła do Char​lie​go parę razy, ja​kieś sześć, osiem ty​go​‐



dni temu? Na​zy​wa się Sha​ron Na​pier, jest spo​za sta​nu.
– A, to ta, która kie​dyś dla nie​go pra​co​wała. Tak, pamiętam. Cze​go

chciałabyś się do​wie​dzieć?
– Cho​dzi o to, że nie bar​dzo mogę się zo​rien​to​wać, czy udało jej się

z nim po​roz​ma​wiać. Wygląda na to, że dzwo​niła w piątek dwu​dzie​ste​‐
go pierw​sze​go mar​ca. Pamiętasz może ten dzień?

– Och, oczy​wiście, że tak – od​rzekła jak za​wsze kom​pe​tent​na Ruth.
– Chciała roz​ma​wiać z pa​nem Scor​so​nim, ale aku​rat był w domu pana
Po​wer​sa. Na​le​gała, abym jej podała nu​mer, ale wy​da​wało mi się, że
nie po​win​nam tego robić bez zgo​dy pana Scor​so​nie​go. Po​pro​siłam, by
za​dzwo​niła za chwilę. W między​cza​sie się z nim skon​tak​to​wałam i po​‐
wie​dział, że mogę podać nu​mer. Mam na​dzieję, że wszyst​ko jest
w porządku? Chy​ba nie wy​najęła cię, żebyś zna​lazła coś prze​ciw​ko
nie​mu?

Roześmiałam się.
– Boże święty, Ruth, czy zro​biłabym mu coś ta​kie​go? Po pro​stu zo​‐

ba​czyłam w jej bi​lin​gu nu​mer do Joh​na Po​wer​sa i pomyślałam, że to
z nim roz​ma​wiała.

– Och, nie. W ten week​end nie było go w mieście. Zwy​kle około
dwu​dzie​ste​go pierw​sze​go wyjeżdża na parę dni. Mam to wszyst​ko tu​‐
taj przed sobą, w ka​len​da​rzu. Pan Scor​so​ni zaj​mo​wał się jego psa​mi.

– No tak, to by wszyst​ko wyjaśniało – rzu​ciłam swo​bod​nie. – Bar​‐
dzo mi po​mogłaś! Muszę spraw​dzić jesz​cze tyl​ko jedną rzecz. Cho​dzi
o jego wy​jazd do Tuc​son.

– Tuc​son? – za​py​tała. W jej głosie po​ja​wiła się po​dejrz​li​wość.
Mówiła te​raz obron​nym to​nem, ty​po​wym dla se​kre​ta​rek, którym wy​‐
da​je się, że ktoś próbuje wy​do​być z nich in​for​mację, ja​kiej nie po​win​‐
ny udzie​lić. – Kin​sey, o co właści​wie cho​dzi? Może mogłabym bar​‐
dziej pomóc, gdy​bym ro​zu​miała, co to wszyst​ko ma wspólne​go
z twoją klientką. Pan Scor​so​ni jest bar​dzo za​sad​ni​czy w ta​kich spra​‐
wach.

– Och, nie, tym ra​zem cho​dzi o coś zupełnie in​ne​go. Zresztą nie rób
so​bie kłopo​tu, sama mogę to spraw​dzić. Po pro​stu po​cze​kam, aż Char​‐
lie wróci i wte​dy do nie​go za​dzwo​nię.

– Jeśli chcesz, mogę ci podać nu​mer do jego mo​te​lu w San​ta Ma​ria



– za​pro​po​no​wała. Próbowała ro​ze​grać to dy​plo​ma​tycz​nie: za​ofe​ro​wać
mi po​moc, jeśli oka​załoby się, że moje py​ta​nia są naj​zu​pełniej nie​win​‐
ne, a jed​no​cześnie nie za​szko​dzić Char​lie​mu, gdy​bym jed​nak miała
wo​bec nie​go ja​kieś nie​cne pla​ny; a w obu przy​pad​kach zrzu​cić całą
od​po​wie​dzial​ność na nie​go. Jak na starszą panią, była całkiem spryt​‐
na.

Posłusznie za​no​to​wałam nu​mer. Wie​działam, że nig​dy go nie
wykręcę, ale byłam rada, iż mam na nie​go ja​kieś na​mia​ry. Chciałam
jej po​wie​dzieć, by nie wspo​mi​nała sze​fo​wi, że dzwo​niłam, ale nie
wie​działam, czym bym to mogła umo​ty​wo​wać, nie od​kry​wając swo​‐
ich kart. Po​zo​sta​wało mi mieć na​dzieję, że Char​lie szyb​ko się z nią nie
skon​tak​tu​je. Jeśli Ruth mu po​wie, o co pytałam, Char​lie na​tych​miast
się zo​rien​tu​je, że je​stem na jego tro​pie. I wca​le mu się to nie spodo​ba.

Za​dzwo​niłam do Do​la​na z wy​działu zabójstw. Nie było go, ale zo​‐
sta​wiłam mu wia​do​mość z ad​no​tacją „Ważne!”, żeby do mnie za​te​le​‐
fo​no​wał, kie​dy wróci. Następnie wykręciłam nu​mer do domu na plaży
Nik​ki. Ode​brała po trze​cim sy​gna​le.

– Cześć, Nik​ki, to ja – przy​wi​tałam się. – Jak się mie​wa​cie?
– Och, dziękuję. U nas wszyst​ko w porządku. Ciągle jesz​cze nie do

końca otrząsnęłam się z szo​ku po śmier​ci Gwen. Nie wiem, co mam
robić. Na​wet jej nie znałam, a tak bar​dzo mi jej żal.

– Czy wyciągnęłaś ja​kieś szczegóły od Do​la​na? Właśnie
próbowałam do nie​go za​dzwo​nić, ale nie ma go w biu​rze.

– Nie​wie​le – przy​znała. – Był okrop​nie nie​grzecz​ny. Już wy​le​ciało
mi z pamięci, że jest aż tak nie​miły. Nie chciał mi wie​le po​wie​dzieć
poza tym, że sa​mochód, który potrącił Gwen, był czar​ny.

– Czar​ny? – powtórzyłam z nie​do​wie​rza​niem. Przed ocza​mi miałam
bla​dobłękit​ne​go mer​ce​de​sa Char​lie​go. Byłam pew​na, że do​wiem się
cze​goś, co po​twier​dzi moje przy​pusz​cze​nia. – Je​steś pew​na?

– Tak po​wie​dział. Wspo​mniał też, że po​li​cjan​ci spraw​dzają warsz​ta​‐
ty sa​mo​cho​do​we i bla​cha​rzy, ale jesz​cze nie wpa​dli na żaden trop.

– To dziw​ne – za​uważyłam.
– Wpad​niesz na drin​ka? Chciałabym usłyszeć, co się dzie​je.
– Może później. Próbuję wyjaśnić kil​ka spraw. Po​wiem ci, ja​kich in​‐

for​ma​cji po​trze​buję, może mi pomożesz. Pamiętasz ten list Lau​ren​‐



ce’a, który ci po​ka​załam…
– Ja​sne, do Lib​by Glass – weszła mi w słowo.
– Taaa… Te​raz je​stem pra​wie pew​na, że zo​stał na​pi​sa​ny do Eli​za​‐

beth Na​pier.
– Do kogo?
– Wytłumaczę ci później. Po​dej​rze​wam, że to z nią się związał, kie​‐

dy był mężem Gwen. To mat​ka Sha​ron Na​pier.
– Och, ten skan​dal – za​sko​czyła. – Ja​sne, mogło tak być. Nig​dy mi

o tym wie​le nie mówił. Pa​skud​na spra​wa. Wiem o tej hi​sto​rii od Char​‐
lot​te Mer​cer, tyl​ko nie byłam pew​na, jak ta ko​bie​ta miała na na​zwi​‐
sko. Boże, to mu​siało być jesz​cze w De​nver, za​raz po tym, jak
skończył stu​dia.

Za​wa​hałam się.
– Przy​cho​dzi ci do głowy jesz​cze ktoś, kto mógł wie​dzieć o tym

liście? Kto mógł mieć do nie​go dostęp? Na przykład Gwen?
– Chy​ba tak… – od​po​wie​działa. – A na pew​no Char​lie. Pra​co​wał

wte​dy jako asy​stent praw​ny w fir​mie re​pre​zen​tującej męża w cza​sie
roz​wo​du. Z tego, co słyszałam, buchnął ten list.

– Co zro​bił?
– Ukradł go. Och, je​stem pew​na, że to ten list. Nie mówiłam ci, jak

to się skończyło? Char​lie podwędził list, za​tarł wszyst​kie ślady
i właśnie dla​te​go skończyło się na ugo​dzie po​zasądo​wej. Ko​bie​ta nie
wyszła na tym naj​le​piej, ale przy​najm​niej Lau​ren​ce nie ucier​piał.

– A co się stało z li​stem? Czy Char​lie mógł go za​trzy​mać?
– Nie wiem. Myślałam, że zo​stał znisz​czo​ny, ale mógł zo​stać

u Char​lie​go. Nikt go nie przyłapał na gorącym uczyn​ku i nie sądzę, by
ad​wo​kat męża kie​dy​kol​wiek do​wie​dział się, kto za tym stał. Wiesz,
w biu​rach cza​sem giną różne rze​czy. Pew​nie skończyło się na wy​la​niu
ja​kiejś se​kre​tar​ki.

– Czy Gwen mogłaby poświad​czyć, że tak się stało?
– A co to ja niby je​stem, biu​ro pro​ku​ra​to​ra okręgo​we​go? – po​wie​‐

działa ze śmie​chem. – Skąd mam wie​dzieć, co wie​działa Gwen?
– Co​kol​wiek to było, już nam tego nie po​wie – za​uważyłam nie​we​‐

soło.
– Och – wes​tchnęła ciężko. Wie​działam, że już się nie uśmie​cha. –



Nie pod​cho​dziłam do tego w ten sposób. Okrop​na myśl!
– Opo​wiem ci wszyst​ko, kie​dy się zo​ba​czy​my. Za​nim się do cie​bie

wy​biorę, za​dzwo​nię, żeby spraw​dzić, czy je​steś w domu.
– Nig​dzie się nie wy​bie​ra​my. Ro​zu​miem, że śledz​two po​su​wa się

naprzód.
– Błyska​wicz​nie – po​wie​działam.
Pożegnałyśmy się. Ona była za​in​try​go​wa​na, a ja – la​ko​nicz​na.
Wyjęłam ma​szynę do pi​sa​nia i prze​lałam wszyst​ko, co wie​działam,

na pa​pier, tworząc długi i szczegółowy ra​port. Ko​lej​ny ele​ment
układan​ki tra​fił na swo​je miej​sce. Za noc​nym włama​niem do piw​ni​cy
stał nie Lyle, ale Char​lie. To on podłożył list między rze​czy należące
do Lib​by, w na​dziei że go znajdę i że doda on wia​ry​god​ności roz​sie​‐
wa​nej przez Char​liego plot​ce o ro​man​sie Lau​ren​ce’a Fife’a z Lib​by
Glass. Co praw​do​po​dob​nie wyjaśniało również sprawę klu​cza do jej
miesz​ka​nia od​na​le​zio​ne​go w ga​bi​ne​cie Lau​ren​ce’a. Char​lie mógł go
tam bez żad​ne​go pro​ble​mu podłożyć. Pisałam i pisałam, byłam
wykończo​na, ale zde​cy​do​wa​na spi​sać wszyst​ko, co usta​liłam. Gdzieś
z tyłu głowy miałam świa​do​mość, że to moje za​bez​pie​cze​nie, moja
po​li​sa ubez​pie​cze​nio​wa. Tak na​prawdę nie byłam pew​na, ja​kiej
ochro​ny po​trze​buję. Może żad​nej. Może je​stem bez​piecz​na, powie​‐
działam do sie​bie. Jak się miało wkrótce oka​zać, bar​dzo się myliłam.
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Skończyłam ra​port, wrzu​ciłam do szu​fla​dy biur​ka i za​mknęłam ją
na klucz. Wyszłam na par​king i wsiadłam do sa​mo​cho​du. Zmie​rzałam
na północ, w kie​run​ku domu Char​lie​go na Mis​si​le Ave​nue. Trochę da​‐
lej stał dom z nie​zna​nych mi po​wodów na​zwa​ny „Spo​ko​jem”. Zo​sta​‐
wiłam pod nim sa​mochód i po​deszłam pod dom Char​lie​go. Był to jed​‐
no​piętro​wy bu​dy​nek z żółtą fa​sadą, o po​kry​tym ciem​nym gon​tem da​‐
chu, z oknem wy​ku​szo​wym od fron​tu i długim, wąskim pod​jaz​dem
z le​wej. Ten ro​dzaj domu, który śmiało mógłby się po​ja​wić w tle te​le​‐
wi​zyj​ne​go pro​gra​mu fa​mi​lij​ne​go nada​wa​ne​go o ósmej wieczór –
 wszyst​ko w nim wyglądało na stan​dar​do​we, do​pra​co​wa​ne i od​po​‐
wied​nie dla dzie​ci. Na pod​jeździe nie było jego auta. Wyglądało na to,
że właści​cie​la nie ma w domu. Gdy zna​lazłam się obok pod​jaz​du,
zwol​niłam kro​ku. Szłam w stronę garażu, ostrożnie zer​kając przez
ramię. Na szczęście w po​bliżu nie było wty​kających nos w nie swo​je
spra​wy sąsiadów. Obeszłam garaż z boku i złożyłam dłonie w kształt
kub​ka, żeby przez szybę zaj​rzeć do środ​ka. Był pu​sty – drew​nia​ny stół
sto​lar​ski pod tylną ścianą, sta​re me​ble ogro​do​we, kurz. Ro​zej​rzałam
się do​okoła, ostro główkując, do kogo należało czar​ne auto, i dla​cze​go
gli​ny jesz​cze nie wpadły na trop. Jeśli cho​ciaż tę białą plamę po​tra​‐
fiłabym wypełnić, byłby to do​bry punkt wyjścia do roz​mo​wy z Co​nem
Do​la​nem. I tak za​mie​rzałam się z nim skon​tak​to​wać, ale wolałabym
mieć dla nie​go jakąś kon​kretną in​for​mację.

Wróciłam do sa​mo​cho​du i chwilę w nim sie​działam, moje ulu​bio​ne
ostat​nio zajęcie. Za​pa​dał zmrok. Spoj​rzałam na ze​ga​rek. Była za
piętnaście siódma, nie przy​pusz​czałam, że jest już tak późno. Roz​‐
pacz​li​wie po​trze​bo​wałam kie​lisz​ka wina, więc po​sta​no​wiłam od​wie​‐
dzić Nik​ki. Po​wie​działa, że będzie w domu. Wbrew prze​pi​som ru​chu
dro​go​we​go zawróciłam i po​je​chałam w dół Mis​si​le Ave​nue w stronę
au​to​stra​dy, na północ. Z au​to​stra​dy zje​chałam przy La Cu​esta i skie​ro​‐
wałam się w stronę plaży położonej przy Hor​ton Ra​vi​ne. Hor​ton Ra​vi​‐



ne to ogrom​ny, ciągnący się ki​lo​me​tra​mi ob​szar, zna​ny jako „luk​su​so​‐
wa za​bu​do​wa miesz​ka​nio​wa”. Kie​dyś należał do jed​nej ro​dzi​ny, ale
te​raz zo​stał po​dzie​lo​ny na par​ce​le o war​tości mi​lion do​larów każda,
na których chętnie sta​wiają swo​je re​zy​den​cje no​wo​bo​gac​cy. W San​ta
Te​re​sa dziel​ni​ca Mon​to​bel​lo jest uważana za „sta​re” pie​niądze, a Hor​‐
ton Ra​vi​ne za „nowe” – ale tak na​prawdę nikt nie bie​rze tego
rozróżnie​nia na se​rio. Pie​niądz to pie​niądz, wszy​scy wie​my, co to
ozna​cza. Dro​gi wiodące przez Hor​ton Ra​vi​ne są wąskie i kręte, na po​‐
bo​czach rosną drze​wa. Je​dy​na różnica, jaką do​strze​gam między tymi
dziel​ni​cami, to że tu​taj niektóre domy są wi​docz​ne z dro​gi, pod​czas
gdy w Mon​to​bel​lo – nie. Wje​chałam na Oce​an Way i skręciłam
w lewo. Dro​ga biegła tu​taj równo​le​gle do urwi​ska, a na wąskim pa​sku
zie​mi pomiędzy drogą a kli​fa​mi po​bu​do​wa​nych zo​stało wie​le ele​ganc​‐
kich re​zy​den​cji.

Minęłam dom Joh​na Po​wer​sa. Pra​wie bym go prze​oczyła, bo je​den
je​dy​ny raz, kie​dy tu byłam, przy​je​chałam z dru​giej stro​ny. Mignął mi
jego dach, znaj​dujący się pra​wie na tym sa​mym po​zio​mie, co dro​ga.
Na​gle wpadł mi do głowy pe​wien po​mysł. Gwałtow​nie na​cisnęłam na
ha​mu​lec i zje​chałam na po​bo​cze. Przez chwilę sie​działam bez ru​chu,
a ser​ce waliło mi jak sza​lo​ne. Przekręciłam klu​czyk w sta​cyj​ce i za​‐
tknęłam za pa​sek dżinsów swój mały au​to​mat. Wzięłam też la​tarkę ze
schow​ka. Spróbowałam, czy działa, światło było ja​sne. Na tym od​cin​‐
ku dro​gi stało za​le​d​wie kil​ka la​tar​ni, na do​da​tek pełniły one funkcję
ra​czej de​ko​ra​cyjną. Ich światło było stłumio​ne i mętne jak na li​to​gra​‐
fii, a bla​de kręgi wokół nich nie miały szans prze​ciw​sta​wić się
wszech​ogar​niającej ciem​ności. Wyszłam z sa​mo​cho​du i sta​ran​nie za​‐
mknęłam drzwi.

Wzdłuż dro​gi nie było chod​ni​ka, po bo​kach tyl​ko wiły się splątane
pnącza blusz​czu. Domy stały w dużej od​ległości od sie​bie, pomiędzy
nimi rosły za​gaj​ni​ki, o tej go​dzi​nie roz​brzmie​wające cy​ka​niem
świersz​czy i in​nych mu​zy​kujących nocą owadów. Ru​szyłam w stronę
domu Po​wer​sa. Na​prze​ciw​ko był te​ren nie​za​bu​do​wa​ny. Drogą nie
prze​jeżdżał ani je​den sa​mochód. Przy​stanęłam. W żad​nym oknie nie
było ja​sno. Skie​ro​wałam się w kie​run​ku pod​jaz​du, świecąc so​bie la​‐
tarką. Za​sta​na​wiałam się, czy Po​wers nadal prze​by​wał poza mia​stem,



a jeśli tak, to gdzie te​raz były psy. Char​lie nie zo​sta​wiłby ich bez opie​‐
ki, gdy​by miał za​miar spędzić w San​ta Ma​ria dwa dni.

Noc była spo​koj​na, fale oce​anu mia​ro​wo roz​bi​jały się o brzeg, wy​‐
dając odgłos po​dob​ny do grzmo​tu nad​ciągającej bu​rzy. Na za​mglo​‐
nym noc​nym nie​bie bla​do od​zna​czał się cie​niut​ki rożek księżyca. Było
chłodno, a w po​wie​trzu uno​sił się za​pach wy​bu​jałej roślin​ności i wil​‐
go​ci. Wąski snop światła z la​tar​ki prze​ciął pod​jazd i padł pro​sto na
białą bramkę pro​wadzącą do wia​ty, pod którą stał sa​mochód Joh​na
Po​wer​sa. Był za​par​ko​wa​ny tyłem. Na​wet z miej​sca, w którym stałam,
wyraźnie do​strzegłam, że jest czar​ny. Wca​le mnie to nie za​sko​czyło.
Należąca do białego ogro​dze​nia bram​ka była za​mknięta na kłódkę,
więc poszłam w lewo, okrążając wiatę z boku, po​ru​szając się w stronę
fron​tu domu. Skie​ro​wałam la​tarkę pro​sto na auto. Był to lin​coln. Nie
wie​działam dokład​nie, który rocz​nik, ale z pew​nością nie sta​ry.
Spraw​dziłam lewy błotnik. Cały. Na​gle ogarnął mnie strach, ser​ce
zaczęło mi głucho walić. Błotnik po pra​wej był wgnie​cio​ny, re​flek​tor
roz​bi​ty, me​ta​lo​wa fel​ga zde​for​mo​wa​na i prze​su​nięta, a zde​rzak lek​ko
wgnie​cio​ny. Sta​rałam się nie myśleć, co się stało z ciałem Gwen
w mo​men​cie ude​rze​nia. Łatwo było się domyślić, jak to mu​siało
wyglądać.

Wtem usłyszałam nagły pisk ha​mulców na dro​dze powyżej, a po​‐
tem wy​cie co​fającego się z dużą prędkością sa​mo​cho​du. Auto wje​‐
chało na pod​jazd i na podwórku mo​men​tal​nie zro​biło się ja​sno od
świa​teł re​flek​torów. Od​ru​cho​wo przy​kucnęłam, szyb​ko wyłączając la​‐
tarkę. Jeśli to Char​lie, już nie żyję. Mignęło mi coś nie​bie​skie​go.
O cho​le​ra! Za​dzwo​nił do Ruth. Wrócił. Wie​dział. Re​flek​to​ry mer​ce​de​‐
sa były skie​ro​wa​ne pro​sto na pod​jazd, gdy​by nie sa​mochód Po​wer​sa,
znaj​do​wałabym się całko​wi​cie na wi​do​ku. Usłyszałam, jak trza​skają
drzwi sa​mo​cho​du. Nie miałam na co cze​kać – po​biegłam.

Śmignęłam przed podwórko, le​d​wo mu​skając pal​ca​mi źdźbła
nierówno przy​ciętej tra​wy. Za mną podążały psy, pra​wie bezgłośnie
sa​dziły długie susy. Rzu​ciłam się w dół wąski​mi, drew​nia​ny​mi scho​‐
da​mi pro​wadzącymi na plażę. Nagłe światło re​flek​torów zupełnie
mnie oślepiło, miałam te​raz przed ocza​mi nie​prze​nik​nioną ciem​ność.
Nie tra​fiłam w sto​pień i po części ześli​zgnęłam się, po części spadłam



na ko​lej​ny, roz​pacz​li​wie próbując złapać równo​wagę. Tym​cza​sem za​‐
le​d​wie kil​ka metrów nade mną czar​ny pies do​tarł do schodów i,
głośno sapiąc, zaczął zbie​gać w dół. Słyszałam, jak twar​de pa​zu​ry
skro​bią drew​nia​ne scho​dy. Odwróciłam głowę i spoj​rzałam do góry.
Czar​ny był tuż nad moją głową. Na​wet się nad tym nie za​sta​na​wiając,
sięgnęłam do tyłu, chwy​ciłam jedną z jego długich, kości​stych przed​‐
nich łap i gwałtow​nie szarpnęłam. Pies wydał z sie​bie za​sko​czo​ny
sko​wyt, a ja go jesz​cze pchnęłam, tak że pra​wie zle​ciał w dół stro​‐
mym, ka​mie​ni​stym zbo​czem. Dru​gi pies żałośnie wył. Czter​dzie​sto​‐
pięcio​ki​lo​gra​mo​wy tchórz, stra​chli​wie próbujący zejść po scho​dach.

Pra​wie stra​ciłam równo​wagę, ale udało mi się ją od​zy​skać, grud​ki
zie​mi po​le​ciały w dół, pro​sto w nie​prze​nik​nioną ciem​ność. Słyszałam,
jak czar​ny pies sza​mo​ta się nad prze​paścią. Naj​wy​raźniej nie miał po​‐
mysłu na wy​brnięcie z im​pa​su, więc tyl​ko nie​spo​koj​nie mio​tał się tam
i z po​wro​tem. Ostat​ni od​ci​nek schodów po​ko​nałam, nie tyle schodząc,
co zjeżdżając na boku, na szczęście wylądowałam na miękkim pia​sku.
Pi​sto​let wy​padł mi z ręki, roz​pacz​li​wie macałam wokół, aż wresz​cie
go zna​lazłam i z ulgą za​cisnęłam pal​ce na rękojeści. La​tarkę już daw​‐
no zgu​biłam. Na​wet nie wie​działam kie​dy. Czar​ny pies zno​wu się do
mnie zbliżał wiel​ki​mi su​sa​mi. Po​cze​kałam, aż zna​lazł się przy mnie
i wte​dy pod​niosłam nogę, żeby wy​mie​rzyć mu so​lid​ne​go kop​nia​ka,
jed​no​cześnie ude​rzając go z całej siły kolbą pi​sto​le​tu w łeb. Za​sko​wy​‐
czał. Pew​nie nig​dy nie uczo​no go, jak sku​tecz​nie za​ata​ko​wać człowie​‐
ka. Miałam nad nim prze​wagę, bo ja wie​działam, że on jest nie​bez​‐
piecz​ny, a do nie​go do​pie​ro za​czy​nało do​cie​rać, z jak zdra​dli​wym
prze​ciw​ni​kiem przyszło mu się zmie​rzyć. Wy​co​fał się, nie prze​stając
szcze​kać.

Nie miałam cza​su do stra​ce​nia. Wzdłuż plaży na północ ki​lo​me​tra​‐
mi ciągnęły się stro​me kli​fy. Świa​tełkiem w tu​ne​lu była plaża Har​ley’s
Be​ach, która jed​nak była zbyt od​lud​na, żebym miała szansę uzy​skać
tam jakąś po​moc. Na ścieżce wiodącej na północ wa​ro​wał pies. Z ko​‐
lei plaża na pra​wo pro​wa​dziła pro​sto do mia​sta i nie mogło to być da​‐
lej niż kil​ka ki​lo​metrów. Zaczęłam się cofać. Im da​lej od psa, tym le​‐
piej. Stał tam z po​chy​lo​nym łbem, szcze​kając jak opętany. Oce​an ob​‐
my​wał mi buty i zaczęłam pod​no​sić sto​py – z tru​dem brnęłam tyłem,



sta​rając się nie pod​dać ude​rzającym we mnie fa​lom. Odwróciłam się,
pod​niosłam do góry pi​sto​let i co​raz głębiej wcho​dziłam w wodę. Pies
spa​ce​ro​wał tam i z po​wro​tem, szcze​kając te​raz tyl​ko od cza​su do cza​‐
su. Ko​lej​na fala roz​biła się o moje ko​la​na, za​le​wając mnie aż do pasa.
Nagłe zim​no spra​wiło, że na chwilę stra​ciłam od​dech. Spoj​rzałam za
sie​bie. Na szczy​cie urwi​ska stał Char​lie, na jego wi​dok zadrżałam ze
stra​chu. Światła na zewnątrz domu były te​raz włączo​ne, syl​wet​ka
jego ma​syw​nej po​sta​ci złowro​go od​ci​nała się na ich tle, twarz po​zba​‐
wio​na była wszel​kie​go wy​ra​zu. Pa​trzył w dół pro​sto na mnie. Ru​‐
szyłam z im​pe​tem wzdłuż li​nii brze​gu w stronę naj​bar​dziej wy​su​niętej
na południe części plaży, pra​wie kładąc się w głębo​kiej po pas wo​‐
dzie. Do​tarłam do śli​skich i ostrych skał, wiel​kich gra​ni​to​wych
głazów, które ode​rwały się z klifów i sto​czyły do mo​rza. Brnęłam
naprzód, choć prze​mok​nięte dżinsy przy​lgnęły mi do nóg i ta​mo​wały
ru​chy, pełne wody buty ważyły kil​ka ton, a na do​da​tek cały czas mu​‐
siałam chro​nić przed wil​go​cią pi​sto​let, którego nie miałam od​wa​gi się
po​zbyć. Raz się po​tknęłam się i coś wbiło mi się w lewe ko​la​no, roz​ry​‐
wając dżinsy. Brnęłam jed​nak do przo​du i wkrótce zno​wu zna​lazłam
się na ubi​tym pia​sku, plaża nie​co się tu​taj roz​sze​rzyła.

Za zakrętem całko​wi​cie stra​ciłam z oczu dom Po​wer​sa, jak również
oba psy. Wie​działam, że nie może ich tu być – tak da​le​ko by nie
doszły, na​wet gdy​by próbowały – ale nie byłam pew​na Char​lie​go. Nie
wie​działam, czy zde​cy​do​wał się zejść drew​nia​ny​mi scho​da​mi i ścigać
mnie po plaży, czy po pro​stu cze​kał. Obej​rzałam się za sie​bie, prze​‐
rażona, ale wzgórze nie tyl​ko zasłaniało wi​dok, ale przyćmie​wało
również blask księżyca. Char​lie nie miał trud​ne​go za​da​nia. Wy​star​‐
czyło, żeby wrócił do auta i po​je​chał drogą równo​ległą do plaży. Po​‐
tem mógł za​czaić się na mnie na jej końcu. Na końcu tra​sy obo​je się
znaj​dzie​my na plaży Lu​dlow, ale to ja nie będę miała od​wro​tu. Plaża
Har​ley’s Be​ach była dla mnie gorszą al​ter​na​tywą, znaj​do​wała się zbyt
da​le​ko od świa​teł ulicz​nych i za​miesz​ka​nych te​renów. Zaczęłam biec.
Nie miałam pojęcia, jak da​le​ka dro​ga jest przede mną, ale nie
oszczędzałam się. Mo​kre ubra​nie przy​lgnęło do ciała, lep​kie i zim​ne,
ale ja mar​twiłam się głównie o pi​sto​let. Raz mi upadł, poza tym wie​‐
działam, że kie​dy brnęłam przez skały, dosięgła go woda mor​ska. Wy​‐



da​wało mi się, że nie do​stała się do środ​ka, ale nie miałam pew​ności.
Oczy przy​zwy​czaiły się do mro​ku i wi​działam te​raz trochę le​piej.
Plaża była zasłana skałami i wo​do​ro​sta​mi, mo​dliłam się, żeby nie
skręcić kost​ki. Jeśli nie będę w sta​nie biec, Char​lie spo​koj​nie mnie od​‐
naj​dzie, a ja mu nie ucieknę. Obej​rzałam się za sie​bie – ani śladu
Char​lie​go. Wszel​kie dźwięki zagłuszały roz​bi​jające się o brzeg fale.
Wy​da​wało mi się, że go tam nie ma. Kie​dy dotrę do plaży Lu​dlow,
mam szansę na​tknąć się na in​nych lu​dzi, może kie​rowców prze​‐
jeżdżających aku​rat sa​mo​chodów. Dopóki biegłam, nie czułam stra​‐
chu, ad​re​na​li​na zagłuszała wszyst​kie uczu​cia, ist​niał tyl​ko przy​mus
uciecz​ki. Wiatr trochę zelżał, ale zro​biło się zim​no, a ja byłam prze​‐
mo​czo​na do su​chej nit​ki. Plaża zno​wu się zwęziła. Biegłam te​raz
w płyt​kiej wo​dzie, a kłębiące się fale krępowały moje ru​chy.
Próbowałam się zo​rien​to​wać, gdzie je​stem, ale nie znałam tej oko​li​cy.
Do​strzegłam drew​nia​ne scho​dy, biegnące zyg​za​kiem na samą górę kli​‐
fu po mo​jej le​wej. Wy​sma​ga​na przez wiatr poręcz wy​da​wała się ja​sna
na tle ciem​nej pląta​ni​ny roślin ob​ra​stających klif. Spoj​rzałam w górę.
To mu​siał być położony na szczy​cie urwi​ska park plażowy Sea Sho​re
Park. Co ozna​czało par​king. Co ozna​czało domy po dru​giej stro​nie uli​‐
cy. Chwy​ciłam za poręcz i zaczęłam wspi​nać się do góry po​mi​mo obo​‐
lałych ko​lan i ważącej kil​ka ton klat​ki pier​sio​wej. Do​tarłam na szczyt
i spoj​rzałam za ba​rierkę. Ser​ce mi stanęło.

Powyżej stał za​par​ko​wa​ny mer​ce​des SL 450 Char​lie​go, re​flek​to​ry
skie​ro​wa​ne były na ogro​dze​nie. Sku​liłam się i ru​szyłam scho​da​mi
z po​wro​tem w dół, a z gardła wbrew mo​jej woli wy​do​był się żałosny,
miauczący sko​wyt. Od​dech mi się rwał, w klat​ce pier​sio​wej mnie
paliło. Ze​sko​czyłam z ostat​nie​go stop​nia na pia​sek i po​biegłam da​lej,
jesz​cze szyb​ciej. Pia​sek spo​wal​niał mnie, był zbyt miękki, więc
skręciłam odro​binę w pra​wo, w po​szu​ki​wa​niu tward​sze​go i do​brze
ubi​te​go. Wresz​cie zro​biło mi się cie​plej, jed​nak mo​kre ubra​nie
drażniło skórę, a ze sztyw​nych od za​schniętej soli ko​smyków włosów
kapała woda. W le​wym ko​la​nie coś mnie te​raz boleśnie kłuło, czułam,
że przez no​gawkę prze​cie​ka coś ciepłego. Tym​cza​sem przede mną wy​‐
rosła ko​lej​na prze​szko​da, tym ra​zem nie były to skały, ale gładki klin
kli​fu, wbi​jający się w czarną toń mo​rza. Bro​dziłam wśród fal, walcząc



z pod​wod​nym nur​tem, który próbował mnie po​rwać, kie​dy okrążałam
klif. I oto byłam na miej​scu. Przede mną roz​poście​rała się plaża Lu​‐
dlow. Po​czułam taką ulgę, że pra​wie zapłakałam gorz​ki​mi łzami. Zno​‐
wu zaczęłam biec, próbując wy​pra​co​wać stałe tem​po, które będę
w sta​nie utrzy​mać. Do​strze​gałam już światła i ciem​ne syl​wet​ki palm
ry​sujące się na tle sza​re​go nie​ba. Zwol​niłam do truch​tu, próbując
złapać od​dech. Wresz​cie przy​stanęłam, zgi​nając się wpół. W ustach
miałam zupełnie su​cho, strużki potu lub mor​skiej wody spływały mi
po twa​rzy. Po​licz​ki płonęły, a oczy piekły. Wy​tarłam usta wierz​chem
dłoni i ru​szyłam da​lej, tym ra​zem nor​mal​nym kro​kiem. Strach znów
po​wo​li we mnie na​ra​stał, czułam, jak ser​ce boleśnie wali mi o żebra.

Ta część plaży – po​kry​ta de​li​kat​nym, czyściut​kim bla​do​sza​rym pia​‐
skiem – roz​sze​rzała się po le​wej, gdzie klif wresz​cie prze​cho​dził
w spa​dzi​ste zbo​cze wzgórza, miękko osu​wające się na płaski pia​sek.
Da​lej wi​działam duży par​king, a jesz​cze da​lej – ja​sno oświe​tloną
ulicę, pustą i zachęcającą. Park plażowy był czyn​ny do ósmej wieczór,
więc spo​dzie​wałam się, że par​king praw​do​po​dob​nie będzie za​‐
mknięty. Jed​nak wi​dok bla​dobłękit​ne​go mer​ce​de​sa Char​lie​go i tak był
dla mnie szo​kiem – je​dy​ny sa​mochód stojący na wiel​kiej płycie pu​ste​‐
go as​fal​tu. Re​flek​to​ry miał włączo​ne i skie​ro​wa​ne nie​co na ukos
w stronę palm. Nie było szans na prze​mknięcie się przez plażę w taki
sposób, żeby mnie nie za​uważył. Ciem​ność, która przed​tem trochę
ustąpiła, te​raz czarną zasłoną odcięła mnie od ota​czającego świa​ta.
Nie​wie​le wi​działam. Nic nie mogłam do​strzec w tym ob​le​piającym
wszyst​ko mro​ku. Połyskujące w od​da​li światła ulicz​nych lamp wy​da​‐
wały się bezużytecz​ne, ab​sur​dal​ne i okrut​ne. Ich blask nie mógł wy​‐
pro​wa​dzić mnie z mro​ku, wska​zy​wały drogę do bez​piecz​ne​go miej​‐
sca, jed​nak była ona poza moim zasięgiem. A gdzie jest Char​lie? Czy
sie​dzi w au​cie, czuj​nie ob​ser​wu​je park i spo​koj​nie cze​ka, kie​dy do
nie​go przyjdę? A może jest na zewnątrz, czai się między pal​ma​mi,
o wie​le bliżej plaży?

Zno​wu prze​sunęłam się w pra​wo, stałam te​raz po kost​ki w zim​nej
wo​dzie oce​anu. Pod wpływem lo​do​wa​te​go zim​na krew krzepła mi
w żyłach, ale i tak brnęłam da​lej, w głąb oce​anu. Fale roz​bi​jały się
o ko​la​na. Tu​taj trud​niej mnie będzie za​uważyć. Nie wi​działam go, ale



przy​najm​niej on też nie będzie mógł mnie zo​ba​czyć. Gdy już byłam
do​sta​tecz​nie da​le​ko, po​chy​liłam się i te​raz częścio​wo brnęłam,
częścio​wo płynęłam w de​li​kat​nie fa​lującej głębi, poza zasięgiem roz​‐
bi​jających się o brzeg fal. Nikt poza mną nie może wie​dzieć, ile mnie
kosz​to​wało utrzy​ma​nie pi​sto​le​tu po​nad po​wierzch​nią wody. Tyl​ko to
się te​raz dla mnie li​czyło, nie zważałam na obo​lałe ramię
i drętwiejące pal​ce. Włosy fa​lo​wały mi koło twa​rzy jak wil​got​na gaza.
Ob​ser​wo​wałam plażę, sta​rając się do​strzec Char​lie​go, ale nie​wie​le
mogłam zo​ba​czyć. Światła w sa​mo​cho​dzie nadal były włączo​ne. Nic.
Nikt. Od​da​liłam się ja​kieś dwieście metrów od naj​bar​dziej wy​su​‐
niętego na lewo krańca par​kin​gu, byłam te​raz pra​wie na​prze​ciw​ko
plażowej knajp​ki – małej oazy ukry​tych wśród palm stołów pik​ni​ko​‐
wych, ko​szy na śmie​ci i au​to​matów te​le​fo​nicz​nych. Opuściłam sto​py
i pew​nie stanęłam na pia​sku. Ciągle kie​ro​wałam się na pra​wo. Mógł
być wszędzie, za​cza​jo​ny w mro​ku. Brnęłam w kie​run​ku brze​gu, fale
kłębiły się na wy​so​kości mo​ich ko​lan, po chwi​li sięgały już tyl​ko ko​‐
stek. Wresz​cie po​now​nie stanęłam na mo​krym brze​gu i nie​ba​wem ci​‐
cho po​su​wałam się w stronę par​kin​gu, wytężając wzrok w ciem​ności,
czy nie dojrzę gdzieś Char​lie​go. Nie mógł mieć w zasięgu wzro​ku
wszyst​kich miejsc na​raz. Przy​kucnęłam i spoj​rzałam lewo. Za​stygłam
w bez​ru​chu, a strach na​tych​miast powrócił – w płucach rosło lo​do​wa​‐
te zim​no, a dud​nie​nie ser​ca czułam aż w gar​dle. Ci​cho i ostrożnie po​‐
zbyłam się mo​krych dżinsów i butów.

Knajp​ka znaj​do​wała się dokład​nie na wprost mnie – przy​sa​dzi​sta
kon​struk​cja z pu​staków, o oknach na noc zasłoniętych drew​nia​ny​mi
okien​ni​ca​mi. Po​su​wałam się w pra​wo, za​pa​dając się po kost​ki w syp​‐
kim pia​sku, co było bar​dziej męczące niż po​ru​sza​nie się w wo​dzie.
Rap​tem pod​sko​czyłam. Char​lie był tu​taj, kątem oka do​strzegłam go
z le​wej. Zno​wu przy​kucnęłam, za​sta​na​wiając się, czy mógł mnie za​‐
uważyć. Położyłam się płasko na brzu​chu, po​su​wałam się te​raz na
łokciach. W ten sposób do​tarłam aż do miej​sca ocie​nio​ne​go przez pal​‐
my, które rzu​cały cień wyraźnie wi​docz​ny na​wet te​raz, w sza​rości
nocy. Zerknęłam w lewo, nadal tam był. Miał na so​bie białą ko​szulę
i ciem​ne spodnie. Wszedł między pal​my, tam, gdzie stały stoły pik​ni​‐
ko​we i zniknął w cie​niu. Za mną szu​miał oce​an, za​pew​niając od​po​‐



wied​ni podkład mu​zycz​ny na​szej małej za​ba​wie w kot​ka i myszkę. Po
mo​jej pra​wej znaj​do​wał się podłużny, me​ta​lo​wy po​jem​nik na śmie​ci
z po​krywą umiesz​czoną na za​wia​sach, sięgał mi do klat​ki pier​sio​wej.

Usłyszałam, że Char​lie od​pa​la sa​mochód i spoj​rzałam za sie​bie z za​‐
sko​cze​niem. Może odjeżdżał. Może pomyślał, że jed​nak ja​kimś cu​dem
udało mi się prześli​zgnąć i po​sta​no​wił po​je​chać da​lej, żeby mnie
dopaść w dal​szej części plaży. Kie​dy za​wra​cał, rzu​ciłam się do po​jem​‐
ni​ka na śmie​ci i jed​nym szarp​nięciem pod​niosłam po​krywę. Pod​‐
ciągnęłam się na ra​mio​nach i wsko​czyłam do środ​ka, miękko lądując
pośród zgnie​cio​nych kubków, pa​pie​ro​wych to​reb i różnych resz​tek.
Mu​siałam po​roz​py​chać się trochę sie​dze​niem, żeby wymościć so​bie
trochę miej​sca. Spuściłam nogi pro​sto w śmie​ci, wstrząsając się
z obrzy​dze​nia. Pra​wa sto​pa tra​fiła na nie​zi​den​ty​fi​ko​waną zimną maź.
Dla od​mia​ny śmie​ci, na których sie​działam, były ciepłe jak kupa kom​‐
po​stu; ocza​mi wy​obraźni wi​działam kłębiące się w nich bak​te​rie. Pod​‐
niosłam się nie​co i oglądając się przez pra​we ramię, wyj​rzałam na
zewnątrz przez szparę, która utwo​rzyła się, bo potężne zwały śmie​ci
blo​ko​wały po​krywę. Sa​mochód Char​liego po​su​wał się w moim kie​‐
run​ku, światło re​flek​torów padało pro​sto na moją kryjówkę. Sku​liłam
się, a ser​ce waliło mi jak sza​lo​ne.

Wy​siadł z sa​mo​cho​du, ale zo​sta​wił włączo​ne światła. Na​wet z miej​‐
sca, gdzie byłam ukry​ta, mogłam do​strzec wąski pa​sek od​bi​te​go
światła. Trzasnął drzwia​mi. Słyszałam jego kro​ki na as​fal​cie.

– Kin​sey, wiem, że gdzieś tu je​steś – po​wie​dział głośno.
Sta​rałam się nie ru​szać. Sta​rałam się nie od​dy​chać.
Ci​sza.
– Kin​sey, nie mu​sisz się mnie bać. Boże, na​prawdę tego nie wiesz?

– mówił smut​nym głosem, z na​ci​skiem, łagod​nie, prze​ko​nująco.
Czy wy​obra​ziłam so​bie to wszyst​ko? Jego głos brzmiał tak jak za​‐

wsze. Ci​sza. Usłyszałam od​da​lające się kro​ki. Po​wo​li się wy​pro​sto​‐
wałam i ostrożnie wyj​rzałam przez szparę. Stał nie​ru​cho​mo, ja​kieś
trzy me​try ode mnie. Wpa​trując się w oce​an, lek​ko zwrócony w bok.
Na​gle się odwrócił, a ja szyb​ko wróciłam do po​przed​niej po​zy​cji.
Usłyszałam zbliżające się kro​ki. Sku​liłam się i uniosłam do góry pi​sto​‐
let. Ręce mi się trzęsły. Może byłam sza​lo​na. Może robiłam z sie​bie



idiotkę. Nie​na​wi​dziłam za​ba​wy w cho​wa​ne​go. Gdy byłam mała, na​‐
prawdę kiep​sko mi to szło. Za​wsze wy​ska​ki​wałam z kryjówki, kie​dy
szu​kający zna​lazł się w po​bliżu. Napięcie było tak wiel​kie, że pra​wie
mo​czyłam majt​ki. Czułam, że oczy napełniają mi się łzami. Jezu, nie
TE​RAZ, pomyślałam gorączko​wo. Strach był jak prze​szy​wający ból.
Ser​ce bolało przy każdym ude​rze​niu, krew hu​czała w uszach. Na pew​‐
no to słyszał. Na pew​no już wie​dział, gdzie je​stem.

Pod​niósł po​krywę. Pro​mie​nie światła z re​flek​torów jego auta oświe​‐
tliły na złoto jego po​li​czek. Spoj​rzał na mnie. W pra​wej ręce trzy​mał
nóż rzeźni​czy z dwu​dzie​sto​pięcio​cen​ty​me​tro​wym ostrzem.

Od​strze​liłam mu łeb.



Po​li​cja mia​sta San​ta Te​re​sa prze​pro​wa​dziła krótkie do​cho​dze​nie,
w wy​ni​ku którego nie wy​su​nięto za​rzutów. W ak​tach do​tyczących
śmier​ci Lau​ren​ce’a Fife’a znaj​du​je się ko​pia ra​por​tu do​tyczącego
użycia bro​ni pal​nej „w ra​mach ak​cji prze​pro​wa​dzo​nej zgod​nie ze
spe​cy​fiką wy​ko​ny​wa​ne​go za​wo​du i w trak​cie re​ali​za​cji związa​nych
z nim zadań”, który wysłałam do sze​fa Urzędu Kon​tro​li Usług De​tek​‐
ty​wi​stycz​nych. Znaj​du​je się tam również ko​pia cze​ku, który
wysłałam Nik​ki w celu zwro​tu nad​wyżki z pięciu tysięcy do​larów za​‐
licz​ki. Ogólnie mówiąc, za czyn​ności wy​ko​na​ne w trak​cie trwającego
szes​naście dni śledz​twa za​ro​biłam dwa tysiące dzie​więćset sie​dem​‐
dzie​siąt osiem do​larow do​larów i dwa​dzieścia pięć centów. Uważam,
że to uczci​wa staw​ka. Jed​nak od​da​ny strzał nadal nie daje mi spo​ko​‐
ju. Przez nie​go zna​lazłam się w jed​nym sze​re​gu z żołnie​rza​mi i wa​‐
ria​ta​mi. Nie miałam za​mia​ru ni​ko​go zabić. Jed​nak może to samo mo​‐
gli​by po​wie​dzieć Gwen i Char​lie. Ja​sne, że niedługo dojdę do sie​bie.
Za ty​dzień, góra dwa będę go​to​wa do podjęcia ko​lej​ne​go za​da​nia.
Jed​nak nig​dy już nie będę tą samą osobą. Jak bar​dzo by się człowiek
nie sta​rał, życie nig​dy nie jest pro​ste. W końcu za​wsze trze​ba li​czyć
wyłącznie na sa​me​go sie​bie.

Z poważaniem
Kin​sey Mil​l​ho​ne
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